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Dywersyjna akcja I. Rutkowskiego 


Nowe kierownictwo Z. M. P. ostrzega 
przed rozłammowcami, którzy 


działają kłamstwem, intrygą i podstepem 


Odzumięcie ed stern Związku Młodej 
Polski, dotychczasowego komendanta, 
p. Jerzego Rutkowskiego, wywołało w 


całej prasie polskiej żywe echo. Osobę ku Młodej 


tego dwudziestokilkuletniego ezłowie- 
ka, którego płk. Kot wprost od stolika 
redakcyjnego „Małego Dziennika* ma- 
brał dó rohoiy w Oronie — zajęło się 
nawet oficjalne pismo OZN. „Gazeta 
Polska*, Pisme to stwierdza dziś, nie 
bez ubolewania, iż doszło do wniosku, 
iż p. Rntkowski reprezentnje ideolo- 
gic skrajnie nacjonalistyczną, słowem 
ideologię „Falangi, 

Kim jest p. Jerzy Rutkowski? 

Juk wspomnieliśmy, był członkiem 
redakcji „Małego Driennika*, Wyks- 
zał niejednokrotnie wielki tupet i pe- 
wność siebie, występował zawsze s 
bagażem taniej demagogii 
nie ukrywając swego zachwytu dte 
wzorów faszystowskich i tołalistycz- 
mych za granicą. Wciągnięcie go przez 
płk. Koca do czynnej pracy politycz- 
acj było próbą zawarcia zojuszu mię- 
dzy OZN. a „Falangą*. Płk. Koe, ja- 
ko szef OZN. oddał mu rząd dusz mło- 
dego pokolenia, zrzeszonego w Słnż- 
bie Młodych. Ten eksperyment zhan- 
krutował jednak szybko, gdy okazało 
stę, że Rutkowski służy właściwie O. 
N. R. Wystąpienia jego, jako szefa Z. 
M, P. wywoływały obnrzenie ze stro- 
ny legionistów, którzy piętnowaii po- 
jednanie ze skrajną prawicą, a w szcze 
gólności taktykę p. Rutkowskiego. 

Jedno z pism stołecznych słusznie 
dziś zwraca uwagę, że „ambitnym mło 
dzienłaszkom* sz pod znakm Piasec- 
kich i Rutkowskich fimponowały 
wzory niemieckie. Niebardzo 
ukrywali, że w Polsce jedna Bereza, 
te zamało. Powinny być conajmniej 
trzy: jedna dla żydów, jedna dla mar- 
ksłsłów, wreszcie jedna dla znienawi- 
dzonych „szkodników demokratycz- 
mych“, Przecież wspominane nawet o 
tym, że warfo by było usunąć z Polski 
kilkuset „niewygodnych“ ludzi, jak to 
„w dniu 30 czerwca 1934 roku nczynio- 
no w Rzeszy. Nie powiodła się zupet- 
nie próba pogodzenia ideologii Mar- 
szęłka Piłsudskiego z hasłami wojaują- 
cej Dmowszezyzny. 


P. Rutkowskiego usunięte. Okazalo | wodnictwem sen. Dąbkowskiego 


ię, że młody dostojnik OZN. rozbhudo- 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-: KOM DYSPOZYCJI POLITYCZ 
go“ telefonuje: NEJ, zdradził idcę współpracy 

Kierownictwo główne Związ- |i nierozerwalnej więzi młodzie 
Polski zwróciło się |ży narodowej z obozem legiono 
do wszystkich członków związ- | wo - żołnierskim. 
ku z odezwą następującej tre-| Wielkie cele ideowo - wycho- 
ści: i wawcze Z. M. P. zostały w ten 

„Jerzy Rutkowski wraz z grn | sposób ządkowane przez 
pą członków, skupionych w kie |p. Rutkowskiego i jego wspólni 
rownietwie Z. M. P., a PODLE- | ków doraźnym interesom poli- 
GAJĄCYCH OBCYM OŚROD- |tycznym grupki osób, wbrew 


podstawowym założeniom orga 
nizacji, opartej na deklaracji lu 
towej i czerwcowej Q. Z. N. 
Na deklaracje tę skadali przy 
rzeczenia organizacyjne Wszy- 


W dobie olbrzymiego wysit- 
ku Polski nad skonsolidowa- 
niem swego aktywu narodowc- 
go, w obliczu czekających nas 
prób dziejowych. odżyła, nieste 


se nkowie Związku Młodej | ty: dawna prywata 1 ZDRADA 
PA" tok) = tego owi. i INTERESU OGÓLNEGO, MA- 
:_sczenia może tylko szef Obo- | SKOWANA szumnymi słowami 
zů Zjednoczenia Narodowego. Patriotycznymi, z za których 
Każde samowolne wystąpienie |vwyziera CYNICZNE POSPOLI- 


— to ZDRADA I DYWERSJA. 


Łódzki oddział Z.M.P. 


zadekłarował się bezwzględnie po stronie majora Galinata 


W wmiu wczorajszym odbyła | jomienie nezestników 
się odprawa kierownictwa Zwia 
zku Młodej Polski okręgu łódz 
kiego. 


Odprawę zwołał i przewodni 
czył kierownik okręgu p. Józef 
Urbanowicz w obecności kiero- 
wników oddziałów  powiato- 
wych, sekcji: wiejskiej, rze- 
mieślniczo - robotniczej, prele- 
gentów, urzędniczej, nowopo- 
wstałej sekcji gospodarczej 


z sytna- | 
związku, przy czym stano- 
o kierownika okręgu, zaję” 
te bezpośrednio po dywersji p. 
Rutkowskiego zostało całkowi- 
| eie zaaprobowane. 
Przyjęta została rezołucja, 
której końcowy ustęp brzmi: 
„Związek Młodej Polski okręgu 
łódzkiego, dbały © wychowanie 
młodego pokolenia i przygota- 
k? wanie zo do kierowania w przy 
PN Neamd Pee m. pałą ze ani eaea 
Lodzi. personalnych, wyrosłych na am 

Odprawa miała na celu tamma !bicjach osobistych — pocia- 


gnięć, nie może zezwolić na 
przyzwyczajenie młodzieży ro- 
botniczej do pracy społecznej, 
opartej na niezrozumiałych dla 
niej i niejasnych grach politycz 
nych. 

Przykład b. kierownika J. 
Rutkowskiego będzie przestrogą 
na przyszłość, jak nie należy i 
nie wolno wielkich idei sprowa 
dzać na ciasne, własne podwór 
ko“, tym samym okręg łódzki 


zadekłarował się już bezwzgle- | 


dnie po stronie formalnego kie- 
rownictwo ZMP. z mgr. Galina- 
ftem na czele. 


Grupa posłów z „Jutra Pracy” 


nie powzięła jeszcze decyzji opuszczenia O.Z.N. 


„Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Prasa poranna zapowiedziała 
wczoraj sensację, jakoby obra- 
dy zarządu koła parlamentarne- 
go OZN. po pienum ko- 
ła tegoż OZN. W szczególności 
duże znaczenie tym obradom na- 
dawała prasa endecka. (W rze- 


ustaleniu, że przedmiotem obrad į 
czerwcowej sesji nadzwyczajnej 
będą dwie sprawy: 1) oddłuże-, 
nie rolnictwa i 2) ordynacja wy- 
horcza dla 6 miast, a m. in. dla 
Łodzi. 

Poza sprawami wymieniony- 
mi w komunikacie weszia na 
stół sprawa posła Budzyńskiego. 

Poruszył ją poseł Światopełk- 
Mirski, należący do grupy „„Ju- 
tra Pracy“. Oświadczył on, że 
zamierza zgłosić wniosek © roz- 
patrzenie sprawy wykluczenia | 
posła Budzyńskiego przez sad 


wziętą decyzją, odbylo się wezo- 
raj posiedzenie zarządu koła par 
lamentarnego OZN. pod prze- 


O posiedzeniu tym ogłoszono 


dziej, że według informacji. mów 
cy, autorem inkryminowanego 
artykułu w „Jutrze Pracy* prze- 
ciw „Gazecie Polskiej“ nie był 
p. Budzyński, ale inny poseł. któ 
ry jest nawet członkiem rady na- 
czelnej OZN. Była to wyraźna 
aluzja do pos. Hoppego. 
Przewodniczący pos. Dąbkow 
ski oświadczył, że wobec wnio- 
sku posła Mirskiego. zajmie sta- 


| nowisko dopiero po perozumie- 


niu się z szefem OZN., genera- 
łem Skwarczyńskim. 


TE WARCHOLSTWO. 

Gdy Wódz Naczelny wezwał 
| całą młodzież do zwarcia szere- 
| sów dła hudowy siły wojennej 
|ì wielkiej przyszłości Połski. 
zmależli się młodzi połacy, któ- 
|rzy — z imieniem Naczelnego 
| Wodza na ustach — systema 

tycznie nadużywałi jego zania 
nia. 

Spotkać się to musiało «2 o- 
atra reakcja czynników. czuwa 
| jacych nad zdrowiem wielkiego 
ruchu młodych i z potępieniem 
niedawnych współkolegów. 
| wiernych szłandarom organiza- 
| cyjnym. 
| W wyniku tej reakcji rozpo- 
częło pracę kierownictwo związ 
ku Młodej Polski w zmienionej 
obsadzie, by naprawić szkody i 
zwielokrotnić wysiłki, prowa- 
dzące de wielkiej. potężnej i 
sprawiedliwej Polski. 

Kierownictwo zwiazku uczy- 
ni wszystko, by nie powtórzyła 
się zdrada sztandarów organiza 
cyjnych i opuszczenie placów- 
ki, która każdy uczeiwy naro- 
| dowiec powinien bronić wszyst- 
|mi swoimi siłami. Koledzy, o- 


| strzegamy was przed bałamut- 


na i DYWERSYJNĄ AKCJĄ 
ROZŁAMOWCÓW, którzy be- 
dą chcieli wykorzystać wasze 
przywiązanie do organizacji, 
nadużywając żej nazwy do ak- 
cji rozbijackiej. 

Od wszystkich niemal mre 
gów i obwodów związku rsapły- 
wają depesze i listy, wraz zgła- 
szają się delegacje związkow- 
ców i władz terenowych. pod- 
kreślając jednolitą i niezachwia 
na postawę w szeregach 7wiąr- 
ku Młodej Polski. jako awan- 


wał szeroko i rozrzutnie aparat orga- komunikat urzędowy, zawiada- 
nizacyjno - propagandowy, zaczął: u- miający, że w czasie obrad usta- 
rządzać kursy przeszkoleniowe, obozy, 
wydawać kosztowne periodyki, których 
artykuły odznaczały się | nieudolno- 
ścią | mętną frazeologia, Wmawiał 


lono porządek dzienny plenar- 
nego posiedzenia koła, które od 
będzie się w sobotę, 30 b. m. o 
godz. 12.30. Omówiono też sze- 


koleżeński klubu parlamentarne 
go OZN. 

Strona formałna zagadnienia 
polega na tym, że p. Budzyński 
został wykluczony z klubu auto- 
matycznie. Szef O.Z.N., gen. 


Pos. Mirski oświadczył, że nie- | gardy narodowego ruchu mło- 
zależnie od tego zgłosi swój wnio | dych — 0. Z. N. 
sek na plenum posiedzenia koła| Ta jednolitość oplnii związ- 
parlamentarnego OZN. kowców, podważana przez wy- 
Ą > słanników grupy dywersyjnef. 
Takie były echa wydarzeń a- Š PAIE ok Bir 
ktualnych na posiedzeniu zarzą- która nie cofa się przed żadny 


przy tym p. Rutkowski i w siebie i w 
swoje otoczenie, że kadry jego zwolen 
ników idą w dziesiątki tysięcy, co na- 
wef przy najbardziej optymistycznych 
i pobłażliwych obliczeniach uznać na- 
leży conajmniej za przesadę. 

I oto teraz po kilku zaledwie miesią- 


cach, stało się to, co się stać musiało. związane z nadzwyczajną sesją 
OZN. odżegnał się od Rutkowskiego. | 


reg zagadnień, związanych z nad 


Skwarczyński wykluczył go z 
chodzącą sesją nadzwyczajną 


OZN. a ponieważ kto nie jest w 
parlamentu. OZN. nie może być w kluhbić par 

Plenarne posiedzenie koła by-jlamentarnym OZN., przeto p. 
ło zwołane już dawno, jak zwy-| Budzyński znalazł się poza klu- 
bem. 

Sąd koleżeński, zdaniem p. 
Mirskiego, powinien się nad tą 
procedurą zastanowić, tym bar- 


czywistości, zgodnie z dawno po 


kle, na ostatni 
lub na pierwszy. 


dzień miesiąca, 
Zagadnienie, 


parlamentu polega jedynie na 


du koła parlam. OZN. Skądinąd 
informują nas, że grupa posłów 
z „Jutra Pracy“ nie powzięła do- 
tychezns decyzji © gromadnym 
opuszczeniu OZN.. nie zdecydo- 
wał się jeszcze 


przeciwstawiają się temu sta- 
a aj pp. Szczepański i Madej- 
s -e 


pos. Hoppe, 2a) 


mi środkami dla dopięcia swe- 
go celu. DZIAŁAJĄC KLAM- 
STWEM. INTRYGĄ I PODSTĘ 
PEM, jest tym najrzeceiejszym 
pewnikiem. że postawa organi- 
zacji, jako całości i jej praca 
| nie ulegnie ani na moment za- 
hamowaniu. 


Dokończenie na str. 3-ef 


24. 
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Barcelona plawi sie we krwi 


Kałalończycy nie mają dokąd uciekać, a rząd musi pozostać w pierścieniu ognia 


Barcelona, w kwietniu. 

Mniej więcej od początku bie 
żącego roku punkt ciężkości 
walk w Hiszpanii przesunął się 
z zachodu na wschód, z Madry- 
tu do Barcelony. 

Nacjonaliści najwidoczniej 
machnęli ręką na Madryt: 
przez pełnych półtora roku gro- 
mią dawną stolice z lądu i z po- 
wietrza, huragan ognia i sta: 
pada na miasto, równając z zie- 
mią całe ulice i dzielnice, a sto- 
lica jednak się nie poddaje! — 
Ledwie dyszy. pławi się we 
krwi, ale złożyć broni nie chce. 

Okazuje się, że 
nawet z pomocą flot napowietrz 
nych nie tak łatwo zdobywać 0- 

twarte miasta, 
jeśli tylko są dobrze obronione 
i ieśli ich ludność wykazuje do- 
stateczny opór. 

Tak jest, Madryt nie chce się 
poddać i nacjonaliści nieomal 
pozostawili go w spokoju, jako 
że stal się obecnie niezbyt inte- 

resującym łupem. 

Całe zapasy złota i walut za- 
granicznych zostały już dawno 
przewiezione, częściowo do Wa 
lencji, częściowo de Barcelony. 
a częściowo nawet zagranicę, 
do Paryża i Londynu. Wywie- 
ziono również niemal wszystkie 
skarby sztuki ze znakomitymi 
obrazami z muzeum Prado na 
czele. Nawet wartościowe urzą- 
dzenie pałaców i mieszkań ary- 
stokracji hiszpańskiej znalazło 
się poza strefą działania bomb 
i granatów, za linią ognia. 

Madryt jnż dawne 
strach przwo do tytułu stolicy. 
Przesiał być mózgiem i sercem 
kraju Z całego aparatu admi: 
nistracyjnego pozostały tylko 
nędzne resztki: nietylko rząd, a- 
le również znaczna część urzęd- 
ników przeprowadziła się do 
Walencji, względnie do Barce- 
lony. Była stolica Hiszpanii sta- 
ła się martwym miastem i 
męcanie się nad nią jest znęca- 

niem się nad trupem- 

Gra nie waria świecy! | 

Opuściła Madryt również 
większość zagranicznych dzien- 
nikarzy. Jedni przejechali do 
Walencji, inni do Barcelony: 
ryba ciągnie tam, gdzie głębiej, 
dziennikarze— gdzie ciekawiej, 
gdzie walki są gorętsze i kano- 
nada rozlega się donośniej. 

W HĘarcelonie mają obecnie 
więcej, niż potrzeba, interesują- 
cego materiału. Jest na co pa- 
trzeć i o czym pisać! Od marca 
roku bieżącego miasto wytrzy- 
mało 4 
przeszło pół setki okrntnych 
bombardowań z wysokości ty- 

siąca metrów. 

Bywają dni, gdy nacjonaliści 
bombardują miasto po kilka ra- 
zy. Nie zdążą sanitarinsze i od- 
działy straży zebrać zabitych i 
rannych oraz pogasić pożary, 
wywołane przez bomby zapala- 
jace, gdy w mieście znowu roz- 
lega się ryk syren ostrzegaw- 
czych i trzask padających po- 
»isków. Nieprzyjacielscy lołniey 
najwidoczniej mierzą w najbar- 
dziej ożywione i najwrażliwsze 
punkty Barcelony: 
najczęściej bomby padają w cen 

trum miasta, 
na wspanłałą główną ulicę. na 
Plac Kataloński. na Plae Kolum 


ba, do dzielnicy porłowei. Bar- 
celona jest doskonale uzbrojo- 
na, jeśli chodzi o walkę z dra- 
pieżnikiem napowietrznym. — 
Na górze Tibidado, położonej 
w sąsiedztwie miasta i stanowią 
cej dla mieszkańców ulubione 
miejsce przechadzek., ustawiono 
ostatnio przeszło sto doskona- 
łych dział przeciwlotniczych — 
Takie same 

działa zmontowano również na 
wszystkich innych podwyższe- 

niach stolicy, 

nawet na dachach katedry i isi- 
niejących w mieście drapaczy 
chmur. 

Minister obrony PRIETO pod 
czas swej wizyty niedawnej za- 
pewniał dziennikarzy. że 
w ciągu najbliższych tygodni 
Barcelona zamieni się w dosko- 

nałą twierdzę. 
która nie ulęknie się żadnych 
nalotów. 

+— Służba wywiadowcza jest 
u nas doskonale postawiona! — 
oświadczył minister. — W naj- 
bliższych dniach zostanie ona 
jeszcze bardziej udoskonalona. 
Wrogie naloty napowietrzne nie 
będą już nas zaskakiwać nie- 
spodziewanie, jak to, niestety, 
zdarzało się czasami dotych- 
czas. 

Wszystko to jest oczywiście 
bardzo piękne, ale... Praktyka 
wykazała, że 
nawet najpotężniejsza artyleria 
zenitowa hardzo często jest hez- 

radna, 
jeśli chodzi o uprzedzanie nalo- 
tów. Działa jej sięgają najwyżej 
na wysokość 5 do 6 tysięcy me- 
trów, a samoloty mogą zrzucać 
— jak przekonaliśmy się w. 
Hiszpanii — swoje śmierciono- 
sne pociski 
x wysokości nawet 9 tysięcy me 
trów. 
Na takiej wysokości nie grozi 
im żadna artyleria ziemska. 

Należy brać również pod u- 
wagę mgły, zachmurzone nicho, 
czy deszcze, gdy samoloty tru- 
dno dostrzec z dołu, nawet je- 
Śli nie lecą bardzo wysoko. Z 36 
powietrznych nalotów, które 


oczekują w porcie Neapolu na powról okrętu. w 


stały się udziałem Barcelony, w 
ciagu osłatnich trzech tygodni, 
25 wykonane właśnie w po- 
chrurne, deszczowe dni, 
Obecnie wprawdzie w Kata- 
lonii wiosna jest w pełni, słoń- 


szych działań wojennych na ca- 
łym terenie Morza Śródziemne: 
g0, od pogramicznego miasta 
PORT-BU do ALMERI. Dzie 
siatki miast i miasteczek, znajdu 
jących się jeszcze we władzy re- 
publikan, padają wciąż ofiarą 
okrutnych bombardowań. Nie- 
wielkie miasteczko VILLA- 
FRANCO. w odległości 50 kilo- 
| metrów od Barcelony, liczące 
zaledwie 10 tysięcy mieszkań- 
ców. leży obeenie w gruzach — 
Wroga eskadra lotnicza drogą 
szeregu kolejnych nalołów obró 
| cita to miasto w perzynę i zrów 
nała je wprost z ziemią. Villa- 
franco jest obecnie martwym 
miastem. Zostało 
wykreślone z mapy Hiszpanii 
i zapewne nigdy nie zmartwych 
wsłanie: zbyt wiele nagromadzi 
fo się w nim ruin. aby je warto 
było odbudować. Ludność w ņa 
nicznym przerażeniu uciekła 
ze zniszczonego miasteczka, 
Uciekają również z innych o- 
siedli. podlegaja” zh bombar- 
| dowaniu. Jak na samym. począi 
Ru Madrvi., tak obecnie 
Barcelona przenelniona jest u- 
Tak jesl, wiosna w pelni, ja ciekinierami 
sno Świeci słońce, w egrodach | z pobliskich wsi i miasteczek — 


: skowronki, a Śmierć w | A z samej Barcelony chcą ucie- 


Przy grypie i jej skutkach. należy 
pamięjać, aby często i gruntownie o- 
czyszczać Żołądek i jelita przez „stosa- 
wanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa. Zapyt, Wasz. lėk. 
=, 
ce świeci jasno, a na niebie rząd 
ko ukazują się chmury. — Ale 
bombardowanie z powietrza za- 
pewne nie straci nic na inten- 
sywności: piloci nacjonalistycz- 
ni poprostu latać befa na wy- 
sokości o kilka tysięcy metrów 
większej, niż podczas pochmur* 

nd = "REC A cO 


zł. 455.— 


Ryczaltowe tanie 
kuracje od 1 maja 
Informacje: 


IWONICZ-ZDRÓJ 


nej pogody. posyłając stamtąd 
śmierć na miasto z milionową 
ludnością. 

* 


Barcelonie zbiera obfite żniwo | kać drogą morską! Obojetne do 
Nie tylko w Barcelonie. ale i w |kąd! Dokąd zawiezie parowiec, 
całej Katalonii, która stała się | barka, czy łódź najprostsza. — 
obecnie terenem  najważniej. | 


SEEM TCO EE 
Grand-Kino 


Dziś o g. 121 2 


Ceny od 


Okretyv i wszelkie inne morskie 
środki lokomocji nie mogą na- 
dążyć. Policja portowa w Mar- 
sylii, Bordeaux i Tulonie wvda- 
ła surowe zarządzenia, mające 
na celu walkę z napływem ucie 
09 kinierów kałalońskich. Zdarza 
się, że poprostu 
nie są wypuszezani na brzeg. 
Na takich parowcach rozgry- 
|wają się stale dramatyczne sce- 
ny. Uciekinierzy mieszkają ty- 
godniami na pokładach, oczekn 
jac na zezwolenie lądowania. 
Takie zezwolenie otrzymują 
nieliczni — w przeciwnym wy- 
padku całe południe Francji by- 
łoby obecnie przepełnione hisz- 
pańskimi uciekinierami. Ci, któ 
rym nie pozwalają zstąpić na 
ziemię obiecaną. muszą 


2 PORANKI G5 gr. 1 
WRZOS 


węg. powieści 
Marii Rodziewiczówny 


Angel-Engelówna, Brodniewicz, 
wiklińska, Junosza-Stępowski, 
Wysocka, Grabowski 

w rolach głównych 


siozącego ochotników włoskich odwołanych z Hiszpanii na podsta 
wie porozumienia z Anglią. 


EEE WODE SERWO S YO OR EE ZRÓB 


KINO 


„PALACE: 


SUKCES 
O KTóRYM 
MóWI CALA 

ŁÓDŹ! 


Dziś 
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Ceny od 


ZARAK LEANDER 


w najpiękniejszym filmie miłosnym wszystkich czasów 


=» LA HABANERA! 
MORSE ZA a a WRAZ OO RAEC OZZP ZZ ZZ WO ÓEZRZA 


ZZ ZZO Z Z 
zz a A AAA 


albo wracać do Hiszpznii, albo 
próbować przedostać się do Al- 
gieru, Tunisu, Egipiu, a nawet 
na wyrzeże Małej Azji. 
Wszyslko lo oczywiście zwią- 
zane jest z wielkim ryzykiein, 
ponieważ między Hiszpanią i 
wyspami Ralearskimi 
krażą podwodne łodzie generała 
Franco. 
Dotarcie do wybrzeża włoskie- 
go jest również niebezpieczne. 
Z drugiej strony nad tą częścią 
Sródziemnego Morza, która o- 
mywa hiszpańskie brzegi od 
granicy francuskiej do Gibral- 
taru, bez przerwy krążą nacjo- 
nalistyczne samoloty, niby sę- 
py. wypatrujące zdobyczy. 
Zdarza się. że parowiec z m- 
cieknierami z Katalonii 
krąży kilka dni po morzu, po 
czym wraca do Barcelony. 
albo do innego portu. Jeden ta- 
ki parowiec z trzystu uciekinie- 
rami po powrocie do Barcelo- 
ny padł ofiarą okrutnego bom- 
bardowania i zatonał, przy 
czym z pośród załogi i pasażsł 
rów zgincła przeszły 60) osób. 


* 


Ucieczka pd okrucieństw. roz 
zrywających się obecnie w Bar- 
celonie i w całej Katalonii. jest 
niemal wykluczona. Z bombar- 
dowanego Madrytu można było 
jeszcze część ludności ewakno- 
wać — z pobrzeża Morza Śród- 
ziemnego nie ma ilokąd ewaku- 

ować: 
przy brzegach krążą łodzie pod 
wodne, za plecarni jest linia o- 
gnia, drogi są w Iwiej części 
zniszczone i znajdują stale 
pod obstrzałem. 


się 


Sytuacja rządu katalonskiecu 
nie jest godna zazdrości. (dy 
Madrytowi zaczęło zagrażać po- 
ważne niebezpieczeństwo, rząd 
hiszpański mógł się przenieść 
do Walencji. 

Rząd kataloński nie ma się do- 
kąd przenieść. 

Musi pozostawać w ogniowym: 
pierścieniu, który coraz wyraź- 
niej zamyka się dokoła Barce- 
lony 

Położenie pogąrsza się z dnia 
ua dzień. 

Prowincja coraz nędzniej zaopa 

irufe Barcelone w mąkę, pro- 

dukty mleczne i. inne artykuły 
żywności. 

Dowóz drogą morską również 
się skończył: jest on związany z 


wielkimi niebezpieczeńsftwami. 
Do trudności aprowizacy]- 
mych przyłączyły się w ostal- 


nich czasach 
trudności w zacpztirywainiu st- 
licy w gaz i riektryczność. 

Ale 

żęcie jednak toczy się dalej. 

Żywi chowają zmarłych i ży- 
ją dalej, troszcząc się 0 chtel 
powszedni. a nawet o widowi 
ska. 

Teatry i kina pracują niemal 
tsk samo, jak w czasach poko- 
ju. 

Na głównych ulicach paradu- 
je elegancka publiczność, w 
kioskach sprzedaje się napoje 
chłodzące, ciastka, kraby i wszel 
kie stworzenia morskie, które 
stanowią ulubione smakołyki 
ludności. A gdy na ulicę wybie- 
gaja sprzedawcy dzienników 7 
nawymi wydaniami gazet. w 
których opisano dokładnie prze 
bieg ostatniego nalotu aeropla- 
nów, publiczność rzuca się na 
nich z niekłamanym zaintereso- 
waniem: 


czy podczas nuałotu nie zginał 
ktoś z krewnych lub znajo- 
mych? 


Każdy tu zresztą słoi w koleje 
ce na tamten Świat i jutro prze- 
znaczenie może wymienić jego 
nazwisko... N, Jak. 


Nr. II 


lywersyjna akcja J. Rutkowskiego 


J (Dokończenie) 

W imie wielkich zadań Związ 
ku Młodej Polski i całego mło- 
dego pokolenia, kierownietwo 
wzywa wszystkich związkow- 
ców żołnierskim hasłem: Do 
szeregów ł do wałki z otwartą 
vrzyłbicą o narodowe ideały 
Polski*. 

Odezwę podpisał kierownik 
słówny Z. M. P. mir. Edmund 
Galinat. 


U nowego „Fiihrera** 


Wczoraj odbyła się konferen 
cja prasowa u „Fiihrera* Z. M. 
P, nr.2 p. Jerzego Rutkowskie- 
go. Konferencja odbyła się w 
lokalu przy ulicy Szerokiej na 
Pradze, gdzie nowy ZMP. mie- 

„Ści się w trzech skromnych ubi 
kacjach. 

P. Rutkowski oświadczył, że 
od dłuższego czasu przygotowy 
wano się do wyjścia z OZN. Na- 
stąpiłoby to prawdopodobnie w 


P. Prezydent Rzplitej 
powrócił do Warszawy 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 

Jak się dowiadujemy, P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej powró- 
cit w dniu 23 b. m. ze Spały de 
Warszawy. 


Warszawski koresp, „Głosu Po. 
rannego” telefonuje: 

Zarządzeniem p. Prezydenta 
Rzplitej odznaczeni zostali srehbr= 
nymi Krzyżami Zasługi pp. Teodo- 
zja Kropp (Ozorków), Zygmunt 
Gutner (Łódź), Józef Marynawski 
(Tomaszów Maz.), Zygmunt Piwa- 
uowski (Łódź), Józef  Sobocki 
U.ódży. 


©, Mott w Warszawie 


Warszawski koresp, „Głosu Po 
raunego” telefonuje: 

Przybył do Warszawy znakomity 
smerykański działącz społeczny, dt. 
tohn R. Mott, który odbywa paro- 
miesięczną podróż po Europie. 

Dr. John R, Mott, liczący w chwi 
li obecnej 73 lata, należy do wybit- 
nych postaci Stanów  Zjednoczo- 
uych. Dwukrotnie był on wysuwa- 
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ny na stanowisko prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, za każdym jed 
uak razem odmawiał wystawienia 


swej kandydatury. 


$ensacyjne przesunięcia w dypiomadji 


Płk.Mie dziński 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
yo“ telefonuje: 


W związku z nominacją am- 


basadora polskiego w Rumunii, 
zapadła już, jak nas poinformo 
wano, decyzja, aby stanowisko 
to powierzyć nie zawodowemu 
dyplomacie, lecz osobie, która 
brała czynny udział w życiu po 
litycznym. 

Według obiegających w ko- 


łach politycznych pogłosek najjakoby na ambasadora 


stanowisko to upatrzony jest 
pułk. B. Miedziński, o którego 
działalności mówi się wiele w 


Arcyksiąże Otto Habsburg 


sprzedaje koronny diament „Toskański” 


BERLIN, 28 4. (PAT). Nie- 
mieckie biuro informacyjne do- 
nosi z Amsterdamu, że arcyksią 
żę Otton Habsburg zapropono- 
wał na tamtejszej giełdzie dia- 
menłów kupno jednego z au- 
siriackich diamentów koren- 
nych wartości 2 milionów ma 
rek. Jest to słynny diameni 
„Toskański*, dawniej zwany 
„„Florentyńskine* Jest to dia- 
ment o cylrvnowo - żółtym bla 
sku, który 


gundzkiego przeszedł diamceni 


Karol Burgundzki | stwa austriackiego. 
nabył w Brugges. Z dworu bur- |rzowa Zyta 


ciągu maja. Ponieważ jednak 
odbyło się nagle usunięcie pos. 
Budzyńskiego z OZN., Rutkow- 
ski z kolegami uważali. że trze- 
ba wystąpić natychmiast. „Fiih- 
rer" nie wątpi, że dokoła niego 
i jego przyjaciół zgromadzi 
się Obóz Narodowy. 

Na zapytanie, czy prawdą 
jest, że przed secesją ZMP. o- 
trzymał 200,000 zł., jako dota- 
cję kwartalną, p. Rutkowski o- 
świadczył, że w budżecie OZN. 
nie fignrowały większe sumy na 
ZMP., niż 14,000 zł. miesiecz- 
nie. Odpowiedź ta jest w całko- 
wiłej sprzeczności z» odpowie- 
dzią, udzieloną przed dwoma 
miesiącami przez tegoż Rutkow 
skiego na konferencji prasowej 
w dawnym lokalu przy ul. Wiej 
skiej, Wówczas wymienił p. Rut 
kowski jako dotację miesięczną 
kwote 28.000 zł. 


Wiece sprawozdawcze 0. Z. N. 


z udziałem ludowców i pepestwców 


Osólne zebranie Z.M.P. 


Mir. Galinat zwołał na nie- 
dzielę zebranie ogólne ZMP. w 
Lublinie. Przybędzie tam osobi- 
ście dla wygłoszenia referatu. 

Pogłoski o tym. jakoby z4- 
stępcą mjr. Galinata był ktoś 
nowomianowary nie odpowia- 
dają prawdzie. Dotychczasowy 
zastępca p. Puziewicz urzęduje. 

Odbył odprawę w Poznaniu, 
a wczoraj w okręgu warszaw- 
skim. 

Okręg białostocki. o którym 
doniósł p. Rutkowski, jako 0 
swoim stronniku, ogłosił wczo- 
raj sprostowanie, ©nowiadając 
się za mjr. Galinatem. 


Z szeregu miast. prowincjonal 
nych nadchodzą również listy, 
poszczególnych grup ZMP, o- 
świądczające się za nowym kie 
rownictwem. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- | pepesowcy. A więc na wiecu 
go“ telefonuje; pos. Wojciechowskiego w Jaro- 
Z kół politycznych donoszą, | sławiu przemawiali ludowcy, 


na wiecu pos. Krzeczumowicza 
w Łańcucie przemawiało 14 lu 
doweców. na wiecu pos, Osta- 
wina w Krośnie i Dukli przema 
wiali ludowcy i pepesowcy. 


że posłowie OZN. na teryto- 
rium Małopolski organizują o- 
statnio wiece sprawozdawcze, 
na których oprócz posłów prze 
mawiają przedstawiciele stron- 
nictw opozycyjnych: ludowcy i 


24. TV. — „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Odo piękności 
każdej fani, która 
pragnie mieć pięlną 


jw 


| 


| 
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Rozmowa angielskiego ministra z szefem rządu Italii trwała 40 minut 


RZYM, 28 kwietnia (PAT.) —|szałek Graziani oraz kilku in 
Brytyjski minister wojny Hore| nych dostojników armii i reżi- 
Belisha, który wczoraj przybył| mu. — 
do Rzymu, obecny był dziś rano| Q godz. 16-ej min, Hore Be- 
w koszarach 2 pułku grenadie- |lisha przyjęty był w pałacu We- 
rów na ćwiczeniach wojskowych |neckim przez Mussoliniego, z 
O godzinie 12-ej w zastępstwie | którym odbył rozmowę, trwają- 
szefa rządu Mussoliniego mini- | cą 40 minut. Było to pierwsze o- 
sier spraw zagranicznych Ciano | sobiste zetknięcie się szefa rzą- 
wydał w klubie wojskowym śnia | du włoskiego z członkiem rządu 
danie na cześć gościa brytyjskie- | brytyjskiego od czasu czerwco- 
go. W śniadaniu tym wzięli u-|wej wizyty rzymskiej min. Ede- 
dział ambasador brytyjski lord | S 
Perth, członek izby gmin Chan- 
non, angielski attache wojsko- 
wy i członkowie świty ministra, 
marszałek de Bono, czterech wło 
skich podsekretarzy stanu, mar- 


Nowy dyrektor 


biura usprawnienia 
administracji 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 


Jak się dowiadujemy, dyrek- 
tor biura usprawnienia adminj 
stracji w prezydium rady mini 
strów, p. Włodzimierz Hibner 
przechodzi do ministerstwa 
spraw wewnętrznych na siana- 
wisko dyrektora biura personal 
nego, a dotychczasowy dyrek- 
tor tego biura. inż. Władysław 
Kucharski obejmie w prezy- 
dium rady ministrów stanowi- 
sko dyrektora biura usprawnie- 
aia administracji, 


Wybuch gazów 
w fabryce Karpińskiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


ambasadorem? 


związku z ostatnimi asi 
mi w OZN., specjalnie podkre- 
ślając jego żywy współudział w; 
sprawie wykluczenia posła Ru- 
dzyńskiego oraz ostatnich zajść 
w ZMP. 

Obecny poseł Rzplitej w Bu- 
kareszcie Arciszewski powrórić 
ma do centrali. gdzie objąłby 
stanowisko po _ wiceministrze 
Szemheku, który upatrzony jesi 
polskie 
go przy Watykanie, gdzie staro 
wisko tv jest nieobsadzone od 
śmierci Wł. $krzyńskiego 


Wczoraj o godzinie 17-ej w 
fabryce chemiczno - farmaceu- 
tycznej Franciszka KARPIN- 


w posiadanie księcia mediolań- | SKIEGO. przy ul. Wolność 7/9 


skiego Giangaleazzo Sforzy, po | nastąpił wybuch gazów. który 
którego śmierci otrzymał go w |spowodował groźny pożar. 


drodze sukcesji papież Juliusz 
IL Od Watykanu kupił go krół 
Maksymilian. Cesarz Franci- 
szek Józef kazał diament ten 
wprawić w koronę cesarską. za 
znaczając jednocześnie, żę ma 
fo być nie własność prywatna 
Habsburgów, lecz część składo- 
wa insygniów koronnych cesar 
Była esa- 
zabrała ten dia- 
ment z Austrii na emigrację 


Ogień objął balony z kwasem 
azotowym i siarkowym, wskutek 
czego straż ogniowa miała ogrom 
nie utrudnione zadanie. Po kilku 
godzinach pożar został zlokali- 
zowany. 


4 osoby w czasie akcji ratun- 
kowej zostały poparzone. Straty 
materialne są olbrzymie. Przy- 
czyny wybuchu na razie nie u- 
stalono. 
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sunkach włosko - angielskich 
dzięki układowi z dnia 16 kwiet- 
nia b. roku. 


na w roku 1935. Pa rozmowie z 
Mussolinim minister Hore Be- 
lisha udał się na konferencje do 
min. Ciano, po czym powrócił 
do ambasady brytyjskiej. Wie- PARYŻ, 28 kwietnia (PAT.)— 
czorem ambasador lord Perth | Brytyjski minister wojny Hore 
wydał bankiet na cześć ministra. | Belisha zatrzyma się w niedzie- 
W bankiecie wzięli udział wy-|lę w Paryżu w drodze powrot- 
bitni przedstawicieli rządu wło- | nej z Rzymu. Premier Daladier 
skiego. Po bankiecie odbył się | wyda na jego cześć oficjalny ban 
raut, na który zaproszono tysiąc | kiet. — 

osób. | 

Prasa, komentując wizytę mi-| PARYŻ, 23 kwietnia (PAT.)— 
nistra Hore Belisha, stwierdza, | Premier Daladier i minister Bon- 
że nie ma ona specjalnych cee- net wyjadą nie jak to zapowia- 
lów dyplomatycznych, jest na- dano wczoraj, we wtorek, lecz 
tomiast wyrazem nowej serdecz dopiero w środę samolotem da 
nej atmosfery, panującej w sto- Londynu. 
wzm 


raik arabów w Haifie 


na znak protestu przeciwko przetrzymywaniu: 
przywócców w obozie koncentracyjnym 


JEROZOLIM. 23 4. (PAT). —| W dniu dzisiejszym wybuchł w 
Stan zdrowia arabów znajdują | Haifie powszechny strajk ara- 
cych się w obozie koncentracyj | bów na znak protestu przeciw 
nym w Akko, którzy ogłosili | ko przetrzymywaniu przywód- 
przed czterema dniami strajk | ców arabskich w obozie koncen 
głodowy, pogorszył się znacz- | tracyjnym w Akre. Delegacja 
nie, tak że władze obozowe u- | kobiet arabskich po marszu de 
mieściły strajkujących w szpr  snonsiracyjnym złożyła protest 
talu. |» urzedzie komisarza rządowe- 

LONDYN, 23 4. (PAT) -—iro 


Powstańcy zdobyli Aliase 


Zaprzeczenie wiadomości o niemieckich dowódcach 


SARAGOSSA, 23 kwietnia —,mi powstańczymi, przeprowa- 
Wojska gen. Varela, które zaata dzającymi operacje w pobliżu 
kowały w sobotę rano pozycje | granicy francuskiej, miał objąć 
rządowe na froncie 80 klm. na| jeden z generałów niemieckich. 
południe od Montalban, przer-) Zaprzeczają one również wiado 
wały w trzech miejscach linię mości o wysłaniu do Hiszpanii 
frontu. Trzy kolumny. które | 70 oficerów niemieckich, którzy 
wyruszyły jednocześnie z Moli- | mieliby objąć najważniejsze do- 
nos, z Val de Conejos i z Fuen- | wództwa. 
tes Calientes, posuwały się mar- 
szem koncentrycznym w kierun- 
ku Aliaga, która została zajęła 


e JO 


(ieżka choroba 


,o godz. 18-ej. 
SALAMANKA, 23 kwietnia. — ks. Hlinki 
(PAT.) Władze powstańcze, PRAGA, 23 4. (PAT). „Ceske 


zaprzeczają kategorycznie roz-| Słovo* donosi, że przywódca 
szerzanej przez ambasadę hisz-| autonomistów słowackich - ks. 
pańską w Londynie wiadomości, | Hlinka zapadł ciężko ma zdro- 
jakoby dowództwo nad wojska-| wim 


a 


Pik. Mitkiewiaz-Żótitek 


| PARYŻ, 23 kwietnia. (PAT.)—, 
„Pełit Parisien* donosi © wyda- 
niu zarządzeń, mających na ce-| 
In wykonywanie 


nadzoru nad cudzoziemcami 0- 


nych elementów. 


nie Francji. W pierwszym kon- 
tyngencie wydalonych znajduje 
się 4 b. generałów 
którzy w ciągu bieżącego miesią- 
ca zostaną odstawieni do wybra- 
| nej przez nich granicy. 
Jednym z tych generałów jest 


tantów rosyjskich we Francji i 


i| 


mianowany pierwszym attache wojsko- 
wym poselstwa Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Kownie. 


Potworny mord 
Za 400 zł. zadusił siostrę 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje; 

We wsi Przetycz, gm. Długo- 
siodła. pow. Ostrów Mazowiecki 
zamordowana została w hestial- 
ski sposób 23-letnia Helena We- 
gutówna, służąca z Warszawy. 
Zostala ona uduszona. Zwłoki 
morderca ukrył w nawozie. 

Po odnalezieniu zwłok, nieba- 
wem policja wykryła sprawcę, 
którym okazał się rodzony brat 
zamordowanej, 

Wegutówna przyjechała do ra 
dzinnej wsi, by podjąć przypa- 
dającą jej część spadku po zmar 
łej matce w kwocie 400 zł. Brat 
jej chcąc, by suma ta jemu przy- 
padła, siostrę zadusił i zwłoki 
następnie ukrył. _ Bestialskiego 
mordercę aresztowano. 


Wyrok w procesie 
o agitację komunistyczną 


skutecznego; 
raz usunięcie z kraju niepożąda- |? 
W bieżącym tygodniu wydano | 2% 


w samym departaniencie Sekwa- | 7 
ny 200 nakazów opuszczenia gra |” 


rosyjskich, Ź 


24. IV — GŁOS PORANNY“ — 1938 


współpracownik gen. Millera, 
który w tajemniczych okoliczno- 
ściach zaginął ub. roku w Pary- 
p DLNA NI W DUMA ALI LALA 


dA 


ri 


Xafromni 
SZYSZKI NOVOPIN 


niem zawodu szofera złożył gen. 


Dwie awiomatki amerykańskie 


w srebrnej poświacie księżyca po przeprowadzeniu ćwiczeń w porcie. 
| === "kT o 


Peknięla opona przyczyną kalasteoty 


Dyrektor muzeum przemysłu inż. Jackowski ciężko ranny 


Franeo propozycję siormowania 
we Francji rosyjskiej dywizji 
„białych strzelców“, która miała 


walczyć w Hiszpanii po stronic | cześnie 


powstańców. 


Nr. 111 


arscy generałowie wydaleni z Francji 


Rząd usuwa z kraju niepożądanych cudzoziemców 


aktywna miż trzech poprzed 
nich. 

„Petit Parisien* donosi równo 
o wydaleniu z granic 
Francji dziennikarza Borysa SU 


Propozycja ta nie została przy| WORINA, syna słynnego rosyj- 


jęta i gen. Szatifłow powrócił roz 
czarowany z Salamanki do Pa- 
ryża. Dwoma dalszymi, wydala- 
nymi generałami są TURKUŁ i 
KUSSONSKI, którzy rozwijali 
aktywną działalność wśród emi- 
gracji rosyjskiej i byli przesłu- 
chani jako świadkowie w śledz- 
twie, prowadzonym z mowodn 
zniknięcia gen. Millera. Czwar- 
tym wreszcie, wydalonym z Fran 


SZATIŁOÓW, b. szef sztabu armii żu. Przed kilku miesiącami gen. cji generałem jest KOCZKIN, 
gen. Wrangla, prezes b. komba- Szatiłow znużony wykonywa- | którego działalność wśród emi- 


' grantów rosyjskich była mniej 


=> 


=>, Z A WE Z ZN 


skiego dziennikarza Aleksego 


Suworina. Borys Suworin wy- 
dawał przed kilku laty w Pary- 
žu dziennik polityczny, wywic- 
rający duży wpływ na koła skraj 
nej prawicy emigracji rosyj- 
skiej. 


Pos. Raskolnikow 
schronił się w Belgii 


BERLIN, 23 4. (PAT). Pra- 
sa donosi z Brukseli, że poseł 
sowiecki w Sofii Raskolnikow 
schronił się po odwołaniu go 
do Moskwy w Belgii i ukrył się 
w małym miasteczku prowinejo 
nalnym Tllyne, Raskolnikow m 
puścił pociąg, którym jechał z 
Sofii do Moskwy, w Budapesz- 
cie, zmieniając kierunek jazdy. 
Raskolnikow opuścić już mial 
miejscowość Illyne w Belgii i 
udał się w niewiadomym kie- 
runku. 


Brat króla 


prezesem zw. bokser- 
skiega 

LONDYN, 23.4. (PAT) — Pre- 
zesem bokserskiego związku mło- 
dzieży angielskiej został brat kró- 
la ks. Gloucester, Fakt ten Świad- 
czy, jak dużą rolę przywiązuje spo- 
łeczeństwo angielskie do sportu bo 


kserskiego młodzieży, 
PROG --P0U «1000PLEGRK 


„PRACA” 


Karsy Zawodowe Ż=iskie przy 

Tow. Szerzema Prary Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tes. 167-15 

przyjmuje zapisy na vast. działy: 

1. Sztuka stosowana - hafciar 
stwo. 

2. Krawiectwo damskie = krój 


Z 


w wojsku 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go telefonuje: 

W dniu wczorajszym po 3- 
tygodniowej rozprawie sąd ogło- 
sił wyrok w procesie przeciwko 
35 osobom, oskarżonym o pro- 
wadzenie działalności komuni- 
stycznej w wojsku. 

„ Sąd głównego oskarżonego A- 
LEKSANDRA ZAWADZKIEGO 
skazał na 15 lat więzienia. 

28 osób skazanych zostało na 
więzienie od 2 do 12 lat, zaś 6 
vsób zostało uniewinnionych. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje; 

Dyrektor muzeum przemysłu 
i techniki, inż. Kazimierz Jaz- 
kowski (Piusa 37) odniósł cięż- 
kie obrażenia w wypadku santo 
chodowym, który wydarzył się 
pod Zambrowem. 

Stan inżymiera. który uiegł 
złamaniu kręgosłupa, jest bar- 
dzo ciężki. 

Dyr. Jackowski powracał z 
Białegostoku do Warszawy 
swym samochodem marki „Sko 
da“. Towarzyszył mu w podró- 


$ensacyjna kradzież 
arcydzieł malarskich 


Habsburgowie 


6-ym kilometrze wskutek naje- 
chania na jakiś ostry przedmiot 
pękła niespodziewanie opona 
przedniego kola. 

Inżynier- stracił panowanie 
nad kierownicą. Samochód 
, gwałtownie skręcił, przekozioł 
kówał i runął na kok, ulegając 
| poważnyt uszkodzeniom, 

Synek dyr. Jackowskiego wy 
szedł z wypadku cało, Zaalarmo 
wał okolicznych mieszkańców, 
którzy zaopiekowali się ciężko 
ramtym inżynierem.  Przewie- 
ziono go na słację kolejową, a 


ży 12-lelni synek. następnie pociągiem do War- 
Auto mineło Zambrów. Na |szawy, 
=toqezl 


Zakończenie wojny celnej 
między Anglią i Irlandią 


LONDYN. 23 4. (GAT). —|układem, zawartym wogóle 
'Trwajaca od 6 lat wojna celna | przez W. Brytanię z de Vale- 
pomiędzy Wielką Brylinią s Irjrą, stanowi wielki sukces poli- 
landią zostanie w nadchodzacy | tyczny brylyjskiego ministra de 


Początkowo inż. Jackowski j 3: Gorseciarstwo - krój. 
znajdował się pod opieką leka- 4, Modniarstwo kapelusze 
rzy w domu, gdy jednak okaza- 5. Bieliźniarstwo - krój. 
ło się, iż obrażenia są groźne 6. Ondulacja. 
dla życia, rannegę umieszczono 7. Manicure. 
w instytucie chirurgii urazo- | Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 
= i 15—19. 
EERTTFEE KOBA 


poniedziałek zakończona. 
Fakt zawarcia z de Valerą u- 
kładu. który będzie pierwszym 


miniów Malcolma Macdonalda, 
syna b. premiera Ramsay Mac- 
donalda, 


LONDYN, 23.4. (PAT) — W no- 
cy z piątku na sobote skradziono z 
zamku Chilham około Cantorbery 
pięć obrazów słynnych mistrzów, 
iącznej wartości 180,000 funtów st. 


z żydowską kr 

Osławiony organ  Streichera 
„Stürmer“ wydał swój ostatni 
numer pod tytułem „Habsburgo 


wie i żydzi”. Wedle słów Stir- 
| mera“ wszystkie dynastie i wszy 
stkie wogóle rodziny arystokra- 
| tyczne wvrodziły się i spokrew- 
niły z żydami. Szczególnie Habs 
burgowie w wiekach srednich 
zmieszali krew z żydowską ro- 
dziną Pierreleone. Poza tym Al- 


Są to: „Saskia przed lustrem” Rem- 
brandta, oceniany na 504000 Tun- 
tów, „Day Clarges” i „Pitt” Cains- 
borougha, „Hrabia Sufflok* Rey- 
noldsa i „Człowiek z psem” Van 
Dycka. 


"graniczną 


wią w żyłach? 


Habsburga. 

Oficjalny organ hitlerowski 
zasypuje arcyksięcia ordynarny 
mi wymysłami, nazywa go 
„przestępcą i „zbiegłym thá- 
rzem. Wedle informacji tego 
pisma arcyksiążę jeździł rzeko- 
mo do Paryża i starał się o za- 
interwencję w Au- 
strii: to właśnie stalo się powo- 
dem pociągnięcia go do odpo- 


I = a = 
Polska prowadzi 3:1 z Niemcami 
po porażce w doublu i zwycięstwie w mixcie 

W drugim dniu meczu tenisowe-| Naogół para niemiecka była le: 


ga Polska Niemcy rozegrano 
grę podwójną panów i grę miesza- 
ną, 

W grze podwójnej panów para 
'niemiecka Goepfert Beuthner 


— Spychała w stosunku 6:2, 6:4, 
5:7, 0:6, 7:5. 


| pokonała parę polską Baworowski 


piej zgrana od polskiej. 

W grze mieszanej para polska 
| Jędrzejowska — Baworowski wy- 
grała z parą niemiecka Enger — 
Dettmer w dwuch setach 6:3, 6:2. 

Z naszej pary doskonale zagrał 
,Baworowski.  Jędrzejowska grala 
stosunkowo słabo w pierwszym se- 


Znów wstrząsy 
Podziemne... 


;bert Habsburg jeszcze w 1149 r. 
ożenił się z żydówką. Cesarze 
austriaccy, -w szczególności Jó- 


STAMBUŁ, 23,4. (PAT) — Słabe | zef II, pa ronowali żydom i czę- 
wsirząsy podziemne dały sie zzowi sto gobdarzali ich szlachectwem 
odczuć w okręgu Kirszeir. W okre] "To samo odnosi się do Burbo 
gu Cziczak Dag. wstrząsy byly nie- | nów. W żyłach tego rodu panu- 
zwyłsie silne, Trzęsienie ziemi w| jącego również płynie, zdaniem 
tym okregu zniszczyło 14 wsi. W| Stiirmera* żydowska krew. 

1e-eiu innych wsiach szkody są b. „Angriff doniósł oficialnie o 
zmaczte. Tysiace ludzi obozuje w | tym. że wydany został rozkaz a- 
polach. reszłowania arcyksięcia Ottona 


wiedzialności za zdradę stanu. 

-— Dynastia habsburska —pi- 
sze oficjalny organ partii — u- 
czyniła ze zdrady i sprzedaw- 
czykostwa tradycie rodzinną — 
Godny odprysk tej rodzimki zo- 
stał włączony do listy przestęp- 
ców, przechowywanej przez po- 
licję niemiecką. — Sprawa jego 
jest w ten sposób zakończona, 
iak również całej dynastii. 


Z naszej pary bardzo dobrze grał cie, a dopiero w drugim nieco się 
Baworowski, Spychała miał dosko- rozegrała. Polacy naogół nie wysi- 
nale momenty, ale psuł czasami bar lali się specjalnie, mając i tak du- 


azo łatwe piłki, Polacy byli przede 
wszystkim niezgrani i nieraz prze- 
szkadzali sobie wzajemnie. W pią- 
tym secie wydarzył się nawet nie- 
przyjemny wypadek, gdyż Spycha- 
ła, odbijając piłkę uderzył mima- 
woli rakietą w głowe Baworow- 


wodnicy byli nieco speszeni, 


skiego. Po tym incydencie obaj za-| 


żą przewagę nad słabą parą nie- 
miecką. 

Po drugim dniu polacy prowa- 
dzą 3:1. 

Dziś w niedzielę o godz. 14-ei 
rozegrane zostaną pozostałe single 
Walczą Jędrzejowska Enger 
Hebda — Goepiert i Tłoczyński 
Dettmer. 


me. Tr 


%4. TV. — -GEOS PORAŃNY” — TYR8 


Dr. $treser opowiada o nieludzkich metodach „Gestapo” | 


„Nowa Rzeczpospolita“ drukuje — I cóż znaleźli? 
we wczorajszym numerze sensacyj- A 4.8 
uv wywiad z dr. Józefem Strese- Nie. W tym właśnie leży sed- 


cem, który uciekł z Wiednia i przy- | no rzeczy, że nie było ani jed- 
był do Warszawy. Dr. Streser prze- | nego człowieka, który by mógł 
52, zzazek ać OKAR, obozie | zaświadczyć, że ja prowadziłem 
koncentracyjnym i wynurzenia je-| . Ą 
go są o tyle ciekawe, że rzucają jakąś robotę antyhitlerowską, 
juskrawe świałło na metody „wy- | nie znaleziono ani jednego dro- 
kańczania”* ludzi, stosowane przez |hiazgu, który by przemawiał 
hitlerowców, > A 
rowcó W . | przeciwka mnie, no i oczywiście 
Donosiliśmy już o przybyciu |pję przedstawiono mi żadnego 


do Warszawy wiceprezesa wie- 
deńskiej rady adwokackiej dr. 
Józeia Stresera, któremu udało 
się wyrwać z pod „opieki'* sztur 
mowców hitlerowskich i agen- 
lówy „Gestapo we Wiedniu. Pre) 
zęs towarzystwa przyjaciół Fran 
cji, wiceprezes towarzystwa po- 
mocy ofiarom wojny, wicepre- 
zes Czerwonego Krzyża, h. 

kownik armii austriackiej, dr. J. 


Streser, organizator rady adwo- działem, że 


kackiej i zh adwokackich w Au 
strii — jest obecnie strzępem 
ludzkim, kłębkiem starganych 
nerwów, człowiekiem. którego 
„wykończono, 

— Widziałem go po raz ostat- 
mi dwa lała temu — mówi nam 
jego brat dr. med. Edward Stre- 
ser, do którego schronił się nie- 
szczęśliwy zbieg. — To był jesz- 
cze człowiek czterdziestoletni w 
pełni sił męskich. Mówi za niego 


aktu oskarżenia, z którego mógł 
bym się dowiedzieć 6 co właści- 
wie chodzi w tej potwornej he- 
cy.. A heca była potworna... — 
Tegoż dnia postawiono mnie w 
dawnej prefekturze policji przed 
oczy jakiegoś smarkacza, który 
zapytał tylko czy byłem zwolen- 
nikiem Schnschnigga I — na ja- 
kimś papierze urzędowym dopi- 
sal słowa: „Do Heineke“, Wie- 
jest to jeden z obo- 
zów koncentracyjnych w Rzeszy 
gdzieś pod Monachium, o ile się 
nie mylę... 

Zapadła chwila milczenia, 
podczas której mój rozmówca z 
trudem chwytał powietrze, a 
wreszcie zaniósł się suchym ka- 
szlem pogrypowym... 

— W pociągu moi opiekuno- 
wie zaaplikowali mi pierwszą 
szepkę: postawili mnie na tle o- 
twartych drzwi i strzelali dotąd. 


zresztą rozległa jego działalność | a; jeden' z nich zauważył zdaje 


się, że skronie mi posiwisły... To 
im na razie wystarczyło: bijąc 


przepchnęli mnie z powrotem 
do przedziału... W. obozie kon- 


Wan LESZ 


LN 
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społeczna, którą mógł prowa- 
dzić tylko ktoś, co był komplet- 
nie zdrów ł silny. Dziś, gdy go|— Na wniosek Gestapo cały szereg 
zobaczyłem na dworcu w War- | posiadałości barona dra Alfonsa 
sząwie — nie poznałem gm Rotszylda włączono do obszarów 


W zaciszu wiejskim brata — | Rzeszy niemieckiej. Ponieważ miej| przez nieprzejrzane tłumy 
chwilowo 


dr. Streser ma wrócić do zdro-| sce pobytu barona jest 

wia. Póki jeszcze śpi, rozma-, nieznane, więc wyznaczony sóstał 

wiam z bratem, który ciągle jesz | kurator. 

cze nie może przyjść do siebiel Analogiczne kroki przedsięwzię- 

po wstrząsie, jakiego doznał naj to w stosunku do b. dyrektora ge 

widok tych „resztek“ ludzkich, | neralnego fabryki naboi karabino. 

co powiedziały do niego: wych w Hertenbergu, Fritza Man- 
— Ja jestem twój brat..  |dla, przeciwko któremu  fiskne 
— Myślałem w pierwszej chwi | wszczął kroki egzekucyjne. 


Ji, że to złośliwy kawał, że ktoś 
| Kasowanie 


udaje mego brała, czy też on 
żelaznych płotów 


sam ufarbował się.- Najbliższe 
chwile przekonały mnie, że się | 
mylę. To był mój brat... WIEDEŃ, 23 kwietnia, (Tel. wł.) 
Za drzwiami słychać szmer i| — Minister spraw wewnętrznych 
pa chwili staje w nich człowiek, | Frick wydał ostatnio zarządzenie, 
który wyrwał się z austriackiego | mocą którego wszelkie żełazne szta 
piekła. Jest to rzeczywiście mło-| chety i płoty mają być usunięte i 
dy starzec, jeśli się tak można | zastąpione krzewami. Zmiana ta ma 
wyrazić, na co wskazuje zarów- | być szybko przeprowadzona. We 
no biała. jak śnieg, czupryna i| Wiedniu rozpoczęto również usuwa 
postać pochylona ciężarem ostat | nie żelaznych masztów do elektrycz 
nich przeżyć. Oczywiście aryj-| nych lamp na ulicach. 
czyk najczystszej krwi. Zgodnie z ostatnim rozporządze- 
O te właśnie przeżycia zapy-| niem w sprawie bezrobotnych już 
luje czlowieka, którego — woła- | 150 robotników z Karyntii prze 
loby się nie męczyć, gdyby nie; transportowana do  Wuerzburga 
że pewne okoliczności wy-| gdzie pracować będą w tamtejszych 
magaja wyświetlenia prawdy 0) kamieniołoniach. 
nowoczesnym państwie S. S.. S.| Również związek techników na- 
$, f „Giestapo*, 
— Aresztowano mnie w nocy | rzą dać pracę bezrobotnym austriac 
okolo godziny drugiej w dwa |kim inżynierom, chemikom i tech- 
czy (rzy dni po zajęciu Austrii. |nikom w Niemczech. Zostaną oni 
w. mieszkaniu przeprowadzono | najpierw poddani odpowiedniemu 
: rewizję, po której nie zostało egząminowi, a następnie zatrudnie- 
Me, eoby się nadawało do zę ni w niemieckich przedsiębior- 
u. Popruto kołdry i poduszki, | stwach. 
podlarta poszycia mebli, poodry-| Wczoraj ze wszystkich  teryto- 


ta 


Mi 


mnie gdzie popadło i kopiąc — | przyszłe 


rodowo - socjalistycznych  zamie-, 


centracyjnym  zainscenizowano 
trzy podobne egzekucje, na szczę 
ście dostałem grypy, której w 
tamtejszych warunkach obawia- 
ją się panicznie... Postawiono 
mnie więc pod szubienicą, aby 
mi jeszcze rar dać przedsmak 
śmierci, abym czuł, że umieram 
a nie umarł, po czym chorego 
wrzucono do pociągu towarowe 
go, który przywiózł mnie z po- 
wrotem do Wiednia... 

— Stąd udało się panu uciec? 

— Nie tak zaraz... Musiałem 
najpierw być świadkiem wielu, 
wielu rzeczy, o których myśleć 
się nie chce, a cóż dopiere mó- 


METAMORPHOSA 


wić. Musiałem przez dwa tygod- 
nie pełnić funkcje, których by 
się nie podjął nawet pomocnik 
mojego dawnego dozorcy, aż 
ostatnia, szósta egzeku- 
cja, po której ostwiałem już ctal- 
kowieże_ 


kwaterę w wielkim hotelu nad Du- 
najem. Wejście do tego hotelu jest 
od świtu do północy oblegane 
ludzi. 

z nich chce rasięgnąć 
informacji co do swoich zaareszto- 


wanych krewnych, albo też zabiega, 


o zezwolenia na wyjazd. 


Zwolnieni z Dachau 

WIEDEŃ, 23 kwietnia. (ŻAT) — 
Z obozu koncentracyjnego w Da- 
chau, w którym przebywał od 
dwuch tygodni, zwolniony został 
aresztowany w pierwszych dniach 
reżimu narodowo - socjalistycznego 
w Austrii prezes wiedeńskiej gminy 
żydowskiej dr. Desider Friedmann, 
który powrócił już do Wiednia. 

Zwolnienie Friedmanna nastąpi- 
ło całkiem niespodzianie. Wraz z 
nim powrócili do Wiednia z obozu 
w Dachau dyrektor egzekutywy 
gminy wiedeńskiej dr. Joseph Loe- 
wenherz i skarbnik gminy dr, Ma 
ritz Apte. 

Według wcześniejszego doniesie 
nia zwolnionych miano przewieźć 
do nowozałożonego obozu koncen- 
tracyjnego pod Sałzbucgiem. To się 
jednak nie sprawdziło i trzej dzia- 
łacze gminy żydowskiej pozostali 
w Wiedniu. Nad dr. Friedmannem 


Proces, który trwa 15 lat 


Dr. Streser znowu milknie, a- | 
by się wykaszłać. Jest już coraz | 
bardziej zmęczony choć rozma- | 
wialiśmy krótko. | 


— Pierwsza praca, która nie 
była haniebna, jak poprzednie, 
to noszenie cegieł, przy rozbiór- 
ee starego gmachu sądu apela- 
cyjnego. Znałem rozkład — zde 
cydowałem się uciekać, Wiedzia 
lem, że to pachnie kula, ale już 
mi było wszystko jedno: sto ra- 
zy popełniłhym samobójstwo, 
gdyhy nie to, że nie bylo czym. 
Widzi pan — łego nie można 
długo wytrzymać. Niemcy — nie 
wiem czy w ogóle, ale niemcy 
| dzisiejsi, mają tak doskonale roz 
| winięte zamiłowanie do pastwie- 
| nia się nad Indźmi bezbronnymi, 
że perspektywa świadomego wy 
cierpienia tego wszystkiego — 
może doprowadzić do obłędu. — 
My, ludzie normalni, lubimy się 
a mścić... Ale u nas to wy- | 


głąda inaczej: my nie potrafimy | 
mścić się tak konsekwentnie ij 
skrupulatnie, jak dzisiejsi niem- | 
je | 

Tragiczny strzęp ludzki mówi; 
resztką sił, których mu napraw- 
dę brak. Chciałoby się jeszcze 
porozmawiać o wielu, wielu rze- 
czach, których dr. Streser był | 
świadkiem, ale.. coraz wyraźniej 
sze spojrzenia doktora — zmu- 
szają do zakończenia tej dla nas 
obu męczącej rozmowy... | 


f 
| 
| 


| 
Í 


konfiskata posiadłości barona Rolszylia 


Dr. Friedmann zwolniony z Dachau 
w Wiedniu pod dozorem policyjnym 


WIEDEŃ, 23 kwietnia. (Tel, wi.j| jeszere we Wiedniu i posiada swoją | policja roztoczyła nadzór, 


rzebywa 


Prócz szeregu osobistości, nle 
związanych z żydowskim 
społecznym, w obozie w Dachau | 
przebywają jeszcze b. radny m. 
Wiednia dr. Jakób Ehrlich i inż. | 


| Robert Stricker, | 


| Heta antyżydowska 


WIEDEŃ, 23 kwietnia. (ŻAT) — 
Trwająca od kilku dni wzmożona 
akcja bojkotowa doznała dziś więk- 
szego jeszcze wzmocnienia, Przed 
licznymi sklepami żydowskimi w 
Leopotdstadt oraz w rewirach 4, 5, 
10, 11 i 12 grasują wielcosobowe | 
pikiety bojkoiowe, noszące plaka- | 
ty z odpowiednimi napisami. Podob | 
ne plakaty umieszczono na oknach: 
wystawowych bardzo licznych skle. | 
pów żydowskich. Akcja propagan- | 
dowa wzmogła się szczególnie w 
godzinach popołudniowych. Chrze- | 
ścijanie, wychodzący ze sklepów | 
żydowskich — nawet starsze kobie- | 
ty — wleczeni są po ulicach wśród 


wrzasków gawiedzi. Dotychczas | 
nie zanotowane wypadków fizycz- 
nego  maltretowania żydów, ze 


względu jednak na niezwykłe nasi- 
lenie akcji propagandowej bezpie- 
|czeństwo ludności żydowskiej jest, 
| zagrożone, i 


Czy N.T.A. uzna wybór rabina radomskiego 


Warsz. kor. „Głosn Poranne- 
go“ telefonuje: 
W przyszłym miesiąci na wo 


uo nawet tapety. Kilku sztur-| 
Lowceńw j agentów przez trzy 
Gbróciło eale mieszka- 
ie w perzynę, nie oszczędzając 
nawet akwarium, które wylano 

zl wu, aby sprawdzić czy pod 
pimskii m dla złotych rybek, nie 
ma. czy ju wiem, bomby? gra- 
wata? 


ułzini 


riów austriackich odwołano poli- 
cjantów z Rzeszy, którzy w sile 
dwuch brygad odjechali do Mona- 
chium. 


Gestapo urzęduje 
WIEDEŃ, 23 kwietnia. (TeL wł.)| wybór na rabina Chila Kesten- 
— Gestapo niemieckie znajduje się berga, dokonany jeszcze za cza- 


kandzie Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego znajdzie 
i sie ciągnący się od 15 lat pro- 
tes o stanowisko rabina w Ra- 


sów okupacji niemieckiej. 
nieważny. Przy ponownym wy- 


Cziowiek, który uciekł z piekła 


ra | 
| 


Owomalirna koncentrz! naj- 
hardziej wartościowych skia- 
dników w postac) smacznego, 
latwostrawnega napoju witami- 
nowego doprowadza da ustroju 
siłotwórcze substaneje, tworzy 
hogale źródło energji Żywolnej. 
Posłuchaj mojej rady! Pij eo- 
dziennie na śniadanie Ovomai- 
tyne Dra Wandera. — Qvomal- 
tyna wzmocni Twój organizm, 
usanie objawy  wyrzcrpania. 


Pożegnanie 
woj. lózewskiego 
w Łucku 


ŁUCK, 23 4. (Tel. wł.). 
W dniu ulzisiejszym odbędzie 
się w Łucku pożegnanie prze- 
niesioncgo do Łodzi wojewody 
wołyńskiego. p. H. Józewskie- 
go. W godzinach południowych 
w sali audiencjonalnej urzedu 
wojewódzkiego żegnać będą m. 
wojewodę przedstawiciełe 
władz I samorzadu. oraz organi 
zacji społecznych. 


P. Marian Kiott 


— 


życiem | Opuszcza swe stanowisko 


Warsz. kor. „Głosu Poramme 
go“ telefonuje: 
Mówią o następujących zmia 


‘nach personalnych w minister 


stwie opieki społecznej, Opusz- 
cza swe slanowisko podsckre- 
tarz stanu Jastrzębski, który 
obejmuje prezesurę komitetu 9- 
pieki nad chałupnictwem. Opu- 
szcza swe stanowisko generalny 
inspcktor pracy. p. Marian 
Klott. Odejść ma także na eme- 
ryturę szef gabinetu ministra, 
którego zastąpić ma b. pos. Gu- 
aw Zieliński. 


Spadek | 
po ks. Pszczyńskim 


przekształcony 
na 2 spółki akcyjne 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że miliono 
wa scheda po ks. Pszczyńskim 
przekształcona bedzie na dwie 
spółki akcyjne z kapilałem za- 
"ł:dowym po 50 milionów zło- 
irch każda. Majątek spółek sta 
nowić będą: liczne kopalnie wę 
głowe. browar i obiekiv prze 
myvsłowe. 


Tragiczna próba 
pobicia rekordu moto- 
cyklowege 

BUDAPESZT, 23.4. 


si 


(PAT) 


=e 


borze Kestenberg otrzymał wię | Znany angielski motocyklista Eryż 


kszość. Wojewoda kielecki wy 


Fernihough podjął dziś próbę po- 


bór zatwierdził. ale część miv- bicia światowego rekordu szyhkoś- 


| szkańców gminy z Judką Kauf- 
manem na czele wystąpiła da 


nie wyborów. 


ci na betonowej szosie Budapesxi 
— Gyon. W chwili gdy rekordowy 
motocyki Brough - Superior osiąg 


domiu. W 1925 r. NTA. uznał| NTA. ponownie o unieważnić: | nał szybkość 270 kim.-godz, nasto 


| 


piła katastrofa. Fernibougb dozus 
pęknięcia czaszki 1 zmarł, 


84, IV. —. 


| 


Pewien dzielny obywatel z Lour- 
des jest niezwykle podobny do 
Filhrera Niemiec wraz z uczesa- 
niem włosów i wąsików wiącznie. 
Monsieur 1. B. Espert jest przy- 


tym... malarzem pokojowym. 


Gdy p. Espert w ubiegłym roku 
zwiedza! wystawę paryską wszedł 
również do pawilonu niemieckiego 
i został tam powitany wedle wszel- 
kich przepisów hitlerowskich pod 
niesieniem ręki. Zbiegli się wszy- 
sey niemieccy urzędnicy pawilonu 


z krzykiem: „Przyjechał, przyje: 
chal!” 


Gdy p. Espert przed parn dniami 
podczas wyścigów samochodowych 
w Pau przechodził koło drużyny 
Mercedes - Benzów, spotkało go po 
dobne powitanie. 


Gdy przyjeżdża do Paryża i sia- 
da na tarasie kawiarni, natychmiast 
rozchodzi się pogłoska, że Hitler 
bawi incognito w stolicy francu- 
skiej. 

P. Espert nie jest wcale zachwy* 
tony tym podobieństwem, to też 
hierze pod uwagę, jak słychać, 
bardzo poważnie ewentuałność zgo- 
lenia wąsików, choć jest do nich 
hardzo przywiązany. 


i 


ATYEŃKIAST TABLETKE 


ASPIRI 


* 

W Monte Carlo rozegrała się 
medawno niepozbawłona posmaku 
politycznego scena. W salach kasy- 
na gry znajdował się b. minister 
spraw zagranicznych W, Brytanii, 
me. Eden, W pewnej chwili podcho- 
dzi do niego starszy, siwy pan, trą- 
cą w łokieć i apostrołuje głośno 
mr. Eden'a: 

— Jestem austriakiem, a że mu 
siałem opuścić mój kraj, io tylko 
pan temu winien... Ja 


Resztę zdania nie zdążył dokoń- 
czyć, gdyż dwaj eleganccy pano- 
wie, należący do brygady śledczej 
wyprosili go dyskretnie, ale sta- 
nowczo ze sali. 

Żywiący nienawiść do mr. Ede- 
na austriak, zwolennik regimen 
Schuschnigga, musiał opuścić kraj, 
ratując życie mrzed spodziewaną 
represją hitlerowców. Incydent, ja- 
ki wywołał w kasynie, zemścił się 
na niefortunnym interpelancie: po- 
licja Moute Carłó zaleciła mu wy- 
jazd z granic ksiestwa Monaco w 
przeciągu 24 godzin, 


* 

W Bostonie odbył się XXII z ko- 
lei kongres amerykańskich lekarzy 
internistów. W obecności 1200 człon 
ków kongresu wygłosił referat 0... 
katarze dr. Artiev v. Bock. Z refe- 
ratu dowiedziano się, iż przeciętny, 
szanujący się amierykanin miewa 
2 i pół razy do roku katar. Dr. 
Bock, który wyspecjalizował się w 
obserwacjach nad przebiegiem tej 
przypadłości i metodami jej lecze- 
nia, doszedł! do wnicsku następu- 
jącego: 

„Wszystkie Środki wewnętrzne, 
pukania, inhalacje ete. sa bezce- 
lcwe, a nawet pogarszaja tylko 
stan pacjenta. Jeden jest tylko ra- 
cjonałny sposób leczenia kataru — 
ten, który dwa tysiace lat temu za- 
lecał już ojciec medycynv Hippo- 
krates: łóżko. ciepło, spokój i ani 
tuta lekarstw!” 


Na ponarcie 
czył dr. Pork 1657 wynadków ka- 


tarn obserwowanych przez siebie. 


GLOS PORANNY” —. 1938 
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Od drukarni recznej do linotyou 


Sztuka, której zawdzięczamy nieśmiertelność najpiekniejszych myśli 


Jest wiosenne południe. Siadamy 
ua fotelu, przez chwilę myśl pracu- 
je jeszcze wspomnieniami dzisiej- 
szej pracy, żyje jeszcze dniem, któ- 
ty przeminął, po tym nagle ogarnia 
nas chęć ucieczki od tych myśli. 
Wzrok ślizga się po grzbietach ksią 
żek w biblioteze, lub pada na stćł. 
gdzie leży ulubiona gazeta, Atak 
rałogu czytania rozpoczyna się. Za 
chwilą będziemy myśleli cudzą my- 
ślą, w takt drgań serca wielkiego 
pisarza, lub w takt nerwowyct. 
strzępami na papier rzucanych my- 
śli pułiicysty. Czytamy. 

Dobrze jest spojrzeć wstecz i 
przebieg rozwój tej sztuki, Której 
zawdzięczamy nieśmiertelność na- 
szych najpiękniejszych myśli. Bio- 
gniemy wstecz myślą, mijamy ty- 
siąclecie, jedno i drugie. Sta- 
jemy w przełomie naszej ery, 
przecież ł wtedy były już książki. 
Były, ale jakże niepodobne do dzi- 
siejszych. 


W samym śŚwitaniu człowieczeń- 
stwa — ściany jaskiń pokryte ma 
lowidłami Po tym zwoje papyru- 
sćw, pokryte barwnymi rysunkami, 
pełne tajemniczych hieroglifów, o- 
brazków, ptaków, zwierząt. ludzi, 
łcdzi, drzew. Cegły z mułu Tygrysa 
lub Eufratu, płaskie, pokryte dzi- 
wacznym pismem składającym się 
z klinowych kresek, przecinają- 
cych się pod różnymi kątami, ta- 
bliczki pokryte cienką warstwą 
wosku z wydrapanymi w nim lite 
rami, w których wreszcie widzinry 
nasze litery i cyfry. 


Tak wyglądały w różnych 6po- 
kach i pod różnymi szerokościami 
zeograficznymi, książki, rachunki 
kupieckie, zbiory praw, zabobony | 
wierzenia, pierwsze legendy i pier- 
wsze poematy 

A pe tym ośle skry — perga- 
min i papier. I w ciszy gotyckich 
klasztorów pracowite ornamenty 
gtronic książek pobożnych, pisa. 
nych przez całe życie. Jedna książ 
ka przepisywana przez całe życie. 

Tak wyglądały książki w cza- 
sach, kiedy każdą z nich oddzielnie 
przejisywano, gdy dla wykonania 
Iolkunastu egzemplarzy jakiegoś 
dzieła trzeba było kilku żywotów 
ludzkich, gdy ginęły w płomieniach 
wznieconych przez barbarzyńców 
całe biblioteki, zawierające tysiące 
dzieł, bezpowrotnie straconych dla 
ludzkości, nie było bowiem dru- 
gich egzemplarzy. 


Paszporty 
indywidualne 


Ale już w VI wieku po Chrystu 
sie, w ojczyźnie filozofii, w Chi- 
nach, znany był sposób rycia w 
drzewie całych stron książek i od- 
bijania tych wyrytych stronic na 
jedwaliu, lub papierze. Nieznana 
jednak była jeszcze forma księgi, 
kart, zcszytych ze sobą jedna krá- 
wędzią. Stronice następewałv po 
scbie, jedna pod „drugą i dluga 
wstęya jedwabiu, lub papieru była 
zwijana na wałek drewniany. 


U 


dobnie rękopisy greckie i rzymskie 


Fo- j 


| nawijane byly na walki, 
końce pięknie rzeżbiono, 
istnicja takie rękopisy. 

| W roku 1401 po narodzeniu Chry 
stusa kowal chiński, Pi Szeng, wy- 
najduje ezcionki ruchome, drewnła- 
ne, 


których 
Do dziś 


w drzewie, nie trzeba z każdege 
dzieła czynić tylu pracowitych 
drzewarytów. -:le ma ona stronie. 


Można złożyć każdą stronę z poje- 
dyńczych liter, znaków, a po wz: 
drukowaniu dzieła na jedwabiu lub 
na papierze — rozrzucić znowu 
czcionki i składać dzieła następne, 

Az wroszcie — nic nie wiedzący 
o kowalu Pi Szengu, Latreńs Jans- 
son Coster, holender. zaczął ryć w 
drzewie, a po tym w metalu calz 
strony ksiąg i odbijać je na papie- 
rze. liyło to w połowie XV wieku, 
I w tymże prawie czasie Johann 
Gutenberg z Norymherei budujo 
prasę drukarską, ręczny przyrząd 
dc odlewania czcionek z cłowin — 
i zo smoły, sadzy, terpentyny i ole- 
ju sporządza pierwszą farbę dru- 
karską. Pierwsza księga, Bit lia Gu- 
tenbcrga, ukazała sie w roku 1455. 


Strajk robotników 


w Madison Square Garden w N. 
ia własnoręcznie dekoracji, aby 


nia 
jący stoją przed gmachem z 


e—a 


Jorku zmusił aktorów do ustawia 
umeżliwić przedstawienie, Strajknu- 
odpowiednimi transparentami. 


Taraz nie trzeba już wycinac 
każdej strony książki, czy gazety | 


| I teraz rozpoczyna się tryumfalny 
pochćd maszyny drukarskiej przez 
świat 


W Polsce drukarz Gaspar Hoch- 
| feder już w roku 1478 drukuje ka- 
lendarz po lacinie na rok 1474, pu 
| tym sławę polskich oficyn drukai- 
skich roznoszą na świat księgi. wy- 
chodzące z drukarni Jana Hailenx, 
arie Unglera, Hieronima Wie- 
tera i Macieja Scharffenberga. YV4 
iiare pochodu wieków ulepsza six 
pismo, zwłaszcza po reformacji 
przechodzą prawie wszystkie dru- 
karnie Europy na druk rzymski, za- 
miast panującego dotychczas 
wszechwładnie gotyku. 


Papier drukowany staje siè 
czyms w rodzaju krwi płynącej w 
|żyłach organizmów  =nołecznych, 
Szybkeść informacji zaczyna się 
,Ścicąć z techmiką drukarską, Nie 
wystarczają już wielkie maszyny 
retacyjue. drnkujące ra szerokich 
taśmach papiern odrazu całe kilku- 
(lziesięciostroniowe dzienniki. Nie 
moga uadążyć składacze, zbierają- 
(ry pracowicie maleńkie olowiane 
- i układający je w artykuły. 


wiadomości i powieści. 


W Ameryce, kraju, który przo» 
dowal w szybkości pracy, pojawia 
się litonyp, maszyna składająca 
całe wiersze foremek i odlewająca 
z mth wiersze pisiwa, Skiadanie pis 
ima sprowadza sie teraz do stuka- 
nia i te leksjero w klawisze maszy 
i naciskania kontaktu; 


nv który 


|qosyła cale baterie foremek do re- 
|zorwuaru z roztopionym matalem, 
| odlewa auly wiersz pisma, wyrzuca 
|g olwk poprzednich na metalową 
płyte i rozrzuca da  właściwycł 
mirazynćw użyte przez chwilą fo- 
remiki, Nie widziałem maszyny, któ 
raby bardziej inteligencją i rozsąd= 
kiem przypominała pracującego 
człowieka. Als i to mie koniec. Ma 
my już nową maszynę. manotyp. 
Odiewa ona pojedyńcze litery, skła- 
da z mich nie tylko wiersze, ale ca 
łe stronice. 


Jedno możemy sobie dzisiej pø- 
wiedzieć z pewrością. Niemożliwa 
jest teraz całkowita zagłada cywi- 
lizacji, jak w starożytności, gdy 
księgi były tylko w jednym egzem- 
plarzu i zdy spalenie biblioteki ale. 
ksandryjskiej na zawsze pozbawił: 
nas najwspanialszych arcydzieł. 


W. Fr. 


do Czechosłowacji 


Karlsbad, Marienbad, Pistczańy, Greifenberg i t. d. 


Załatwia najszybciej: Wagons-=kits | Cook, Piotrkowska 68 — tel 170-% 


f 
| 


Dzień 29 b. m. był obchodzony 


awej tezy PrZYtO* | marszałek Goering składa kanclerz wi Hitlerowi życze A 
admirał Raeder i naczelny wódz wojsk lądowych g 1 
aniem ogląda model samochodu Indowego, ofiarowany kanclerzowi 


wódz wojsk morskich 


« zainteresoWw. 


Fiitier skończył 49 lat 


uroczyście na terenie Rzeszy, jako 


dzień urodzia kanclerza Adolfa 
nia z okazji rocznicy urodzin w imieniu niemieckiej 
en. vom Brauchitsch: Na drugim zdjęciu — kanclerz 
na urodziny. 


Hitlera. Na jednym zdjęciu — feld- 


siły zbrojnej. Na prawo: naczelny 
Hitleć 
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iomaszow 
HR. OSTROWSKI WYGRAŁ 
PROCES. ` 

W głośnej i bardzo. ciekawej 
sprawie wytoczonej w swoim cza- 
sie przez adwokata Ludwika Fruch 
ta, pełnomocnika Jana Krystyna 
br. Ostrowskiego, właściciela dóbr 
Ujazd pod Tomaszowem, przeciwka 
karhowi państwa o skreślenie hi- 
poteki prawnej w sumie 500.000 zł. 
sąd  okrerowy w Piotrkowie 
wyniósł wyrok, uznając, że 
sad fest właściwą instancją do roz- 
strzygania podobnych spraw, Na- 
stępnie powództwo hr. Ostrowskie- 
go sąd uwzględnił, nakazując skre- 
ślić z hipoteki prawnej sumę zł. 
300.000 i zasądził od skarbu pañ- 
stwa na rzecz hr. Ostrowskiego zł. 
9.067 kosztów procesu. 

PODEJRZANE OSOBY 

e dzialsošć wywrotowa zostały 
przez władze bezpieczeństwa za- 
trzymane, z których 12 osób prze- 
słano do więzienia w Piotrkowie do 
dyspozycji władz prokuratorskich. 

KRADZIEŻ W KOŚCIELE. 

Do kościoła we wsi 'Bedan pod 
Tomaszowem dostali się zlodzieje 
i skradli całą zawartość yotówko- 


Nr. 


wą puszek. Policja jest na tropie |. 


złoczyńców. Urząd Starostwa celem 
pokrycia szkody, wyasygnował zło- 
tych 100. 


qeumatykop 


szczególnie dają się we aż 
\ nagle i częste zmiany pogo ody: 
s Bóle reumaiyczne i artr 

© ne uśmierza Togal. Tublełki 
Ą Toyol sfosowane w daw- 
kach i 2do3 łohletek 3 
| razy dziennie przynoszą 
ked włych BELEK 


„KONSUM“ DLA WSZYSTKICH 

szerokie rzesze kupujących wyraża- 
ją często zdumienie z powodu nie- 
twykle niskich cen, po jakich jedyny 
w mieście naszym, dom towarowy 
„Konsum* przy Widzewskiej Manu- 
fakturze (Rokicińska 54, dojazd tram- 
wajami 10 i 16) sprzedaje wszystkie 
SW aje towary. Tajemnica wyjątkowej 
taniošci w „Konsumie“ tkwi w tym, 
że Dyrekcja zakupując partie towa- 
vw wyłącznie w dużych ilościach, na 
bywa je m źródła za wyłączeniem 
wszelkich pośrednictw, co umożliwia 
jej wykalkulowanie niebywale niskich 
ten. = 

„Konsum“ poleca dla pań wszelkie- 
go rodzaju wełny i jedwabie oraz 
wspaniałe wyroby Widzewskiej Manu- 
iaklury na bluzki, sukienki, szlafroki 
w różnych deseniach oraz najmodniej- 
szych kolorach. Także dla panów naj- 
clegantsze materiały na garnitury, 
konfekeję i kapelusze. Szczególny po- 
dziw zbudzić musi dział . wytwornej 
bielizny damskiej i męskiej, którą 
sprzedaje „Konsum“ po cenach niżej 
konkurencyjnych. Pomimo kryzysu, 
pomimo ogólnej stagnacji w handlu, 
w salach „Konsumu'' jest zawsze roj- 
no, gdyż jest ta najtańsze źródło za- 
kupów w Łodzi. 


pr 
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Pogniewał się Z Królową tesciowa: 


Hs. Bernard nie chce wrócić do Holandii 


Książę Bernard von Lippe, | skie, królowa Wilhelmina, ko- | pewnego razu książę zaczął f ; 


mąż holenderskiej następczyni | bieta niezwykle surowych oby- | stować papierosami ministrów, 


ironu, księżny Juliany, przybył j czajów, 


niejednokrotnie zarzu- 


których spotkał w pałacu. Każ- 


do Francji. Spędził on kilka dni | cała swemu zięciowi niedość po dy z papierosów wybuchał, gdy 


w Cannes w towarzystwie brata 
i dwuch amerykanów, a następ 
nie udał się samochodem do Pa 
ryża. Jednakże po drodze, w o- 
kolicy Awinionu, maszyna do- 
znała uszk% zenia i książę z to- 
warzyszami kontynuowali po- 


| dróż koleją. 


Zięć królowej holenderskiej 
podróżuje incognito: w hote- 
lach melduje się pod nazwis- 
kiem hrabiego von Sternberga. 
Podczas swego pobytu w Cannes 
książę Bernard dwą razy dzien- 
nie rozmawiał telefonicznie z 
Haga. Tym nie mniej nie może 
być mowy na razie o jego pe 
wrocie do Holandii: książę uwa- 
że, że nieporozumienie, które 
wynikło między nim i królową 
jeszcze nie jest załagodzone. 

Jak donoszą gazety angiel- 


ważny stosunek do życia i do 
swej sytuacji. Tak naprykład 


7 RUE JADIN- PARIS 


tylko doń przytkrięjo zapałkę. 


Ten niewinny żart, uprawiany 

zwykle przez sztubaków, niesły 

chanie rozgniewał królową. 
Wielce: rozdrażnił królową 


również „niepoważny tryb ży- | 
cia*, uprawiany przez samego | 
skłaniał | 


księcia i do którego 

również swą młoda żonę. 
Kielich cierpliwości królowej | 

DYM | pret, się, kiedy książę 0- 


mal nie zabił się przy sterze sa- | 


mochodu: domaga się ona zaw- 
sze, aby „dzieci“ jeździły z szo- 
ferem. Kierowanie samochodem 


| ĖŮ 


osób królewskich, Kiedy wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek 
z zięciem, królowa nakazała o” 


debrać młodej parze wszystkie | 


samochody. Książe obraził się i 
opuścił Holandię. 


PY 
B 


Rozsłając się pod przymusem, imężowie cihla- 
ruja śolowość płacenia alimeniów 


Wiedeński Korespondent „Daily 
Express” opowiada, że udało mu 
się być obecnym na pierwszym pro- 
cesie rozwodowym z pośród serii 
tych rozwodów, które rozpoczęły 
się w Austrii natychmiast po jej 
przyłączeniu do Niemiec. Przyczy- 
ną wszystkich rozwodów jest nie- 
aryjskie pochodzcnie jednego z mał 
żonków. Na procesie, na którym 
był obecny współpracownik „Daily 
Eapress”, nazwiska rozwodzących 
się nie były ogłoszone, ale udało 
mu się dowiedzieć, że to rozwodził 
się dyrektor wielkiego towarzystwa 
przemysłowego, ożeniony z żydów- 


Obie stróny podały jako powód | wprost „zawaleni” sprawami 


rozwads „nieprzezwyciężony wza- 


jemny wstręt do siebie”, wywołany | podpadają pod niektóre przepisy í 


tym, że mąż był zwolennikiem na- 
cjonalistycznych przekonań, któ- 
rych absolutnie nie podzielała jego 
żona. 


Mąż wstąpił do szeregów partii 
narodowo - socjalistycznej jeszcze 
przed „Anschlussem”, a obecnie 
jak oświadczył w sadzie rodzinne 
nieporozumienia „mieszanego mał- 
żeństwa” doszły do takiego napię- 
cia, że nie ma mowy © dalszym 
współżyciu, 

Jak opowiada współpracownik 
„Daily Express” adwokaci wiedeń- 
scy — oczywiście pochodzenia aryj 
skiego — są w chwili obecnej 
rot- 
wodowymi tych małżeństw, które 


ustaw norymberskich, Jednakże 
| wśród wszystkich tych spraw ude- 
,rza charakterystyczny szczegół — 
już w samych podaniach o rozwód 
rozwodzący się mężowie oświadcza- 
ja. źe biorą na siebie utrzymanie 
swych byłych żon również i po roz 
wodzie. Okoliczność ta każe przy- 
puszczać, że wiele z tych rozwo- 


dów jest wymuszonych, bądź też 


| fikcyjnych. 


| Dziennikarz angielski zapewnia, że 


znane mu są już dokładnie dwa wy 
padki, kiedy właściciełe przedsię. 
biorstw oświadczyli swym pracow- 
nikm. ożenionym z żydówkami, że 
moga pozostać na swych stanowi- 
skach pod warunkiem rozwiedzenia 


się z żoną. 


Jeden samochód na 1.248 mieszkańców 


Polska na szarym końcu auic nobilizmu 


Wedle ostatnio ogłoszonych da- 
rych statystycznych, kursuje na 
świecie około 40 milionów samo- 
„chodów, czyli przeciętnie 1 wóz 
przypada na 53 mieszkańców. 

W poszczególnych krajach stan 
ten przedstawia się następująco 
(pierwsza cyfra podaje ilość miesz- 
kańców na jeden samochód, druga 
cyfra ogólną ilość samochodów): 
St. Zjednoczone 4,5 — 28,221.000 


Australia 10 —  6%.00Q 
Francja 19 — 2167.000 
Anglia 21 — 2242.000 


Rewelacyjny wynalazek 


w dziedzinie 


Jak się dowiadujemy z Pary- 
in, ukazał się łam tani i łatwy 
w użycia preparat, który bez 
zabiegu operacyjnego usuwa w 
bardzo krótkim czasie (po kil- 
vu dniach, a nawet godzina. l:; 
zmarszczki i nieczystości twa- 
rzy. Wiadomo. że skóra nasza 
[w szczególności skóra twarzy) 
już po 20-lym roku życia poczy 
na tracić swą prężność i z cza- 
sem poki "a się zmarszczkami, 
tracąc powab młodości i świe- 
żości. Fakt ten nie pozwalał u- 
stać w badaniach i próbach licz 
nym specialistom. T oto wysiłki 
ich zostały uwieńczone niezwy- 
kle dodatnim rezultatem. 
Wspomniany wyżej preparat, 


odmładzania 


maseczka do twarzy pod nazwą 
„La Masque Carene“ dzięki za- 
wartym w nim witaminom i 
subsłancjom leczniczym odży- 
wia i regeneruje tkankę skórną. 
Nawet u starszych pań w krót- 
kim czasie znikają zmarszczki 
całkowicie. Przy tym preperat 
ten jest zupełnie nieszkodliwy. 
Stosować go można zupełnie 
bez pomocy kosmetyczki. Jak 
nas informują, „Le Masqąe Ca- 
rene“ jest już do nabycia w na- 
szych drogeriach i perfume- | 
riach po niezwykle niskiej cz 
nie. Opakowanie zawierające 2 
maseczki kosztuje zaledwic zł. 
1.50. 


Dania 268 — 135.000 
Połudn, Afryka 31 — 282.000 ; 
Szwecja 37 — 168.009 
Norwegia 41 — 70.000 
Belgia 41 — 202.006 
Niemcy 47 — 1.447.009 
Argentyna 50 — 248.000 
Szwajcaria 51 — 80.000 
| Holandia 61 — 141.000 
| Włochy 105 — 411.000 


Pocz. 12. 2. 4, 6. 8, 10 


Największy sukces 
w historii 
kinematografii!! 


Uwiasda gwiazd 


i znakomity 


CHARLES BOYER 


w najpiękniejszym filmie świata 


PANI WALEWSKA 


wę, głośnego romansu 


W, Gąsiorowskiego 
Dziś o 12i s M 
3 ini GE |! 
Ceny i + 


KOMUNIKAT 


| KOŁO HARCERZY Z CZASÓW WALK 


O NIEPODLEGŁOŚĆ W ŁODZI 


przypomina, że dnia 24 b. m. o godz. 
!17-ej w lokalu Z. H. P. 
' 93) odbędzie się tradycyjne „Jajko“. 


dzinami, — Zarząd. 


(Kilińskiege 


Na powyższą uroczystość zapraszamy 
dawne harcerki i harcerzy wraz z ro- 


| Finlandia 107 — 36.000 
Alger 127 — 57.000 
| Gokostówi acja 141 — 108.000 
Austria 147 — 46.060 , 
Meksyk 176 — 105.600 | 
Estonia 226 — 5.000 
Brazylia 332 — 144.000. 
| Japonia 472 — 147.600 | 
Wegry 504 — 18.000 | ; 
Egipt 309 — 30.000 
Rumunia 344 — 23.660 
Litwa 1145 — 2.000 
POLSKA 1248 — 27.000 


| Cyfry te nie wymagają omówie- 
nia, 


INDYWIDUALNE PRZEJAZDY 


do CZECHOSŁOWACJI 


Jedyna okazja poznania 


27. IV 
Zapisy 


l 


FRANCJI 
WŁOCH 
NGLII 
WĘGIER 
JUGOSŁAWII 
ZAŁATWIANIE AKREDYTYW, PASZPORTÓW 


I WIZ 
WYCIECZKA DO KOPENHAGI 


m/s Piłsudski i m/s Batory 
wycieczka do Palestyny 


POLTOUR Polsk'e Biuro Podróży 


Łódź, ul. Traugutta 2. 


KTO ZWYCIĘŻYŁ £ 9 
PAD" 


ODPOWIE NA TO PRECYZYJNE 
| ZDJĘCIE MINIATUROWEJ KAMERY 


poniża, jej zdaniem. dostojność | | 


ERNST LEITZ, WETZLAR 


JEN. REPR. WARSZAWA, CHMIELNA 478, 


e ——: 


— ~ 


Szopka polityczna. 
1938 r. 


|| 

| W „Europejskiej? grana jest eo 
ES r nowa warszawska szopka 
| "na 1938 r. Warszawską 
śzrepkę napisał łodzianin, Roman 
Dobrzyński, Okoliczność ta nie jest 
bez znaczenia, jakby się to napozór 


mogło zdawać. Łodzianin, moim zda 
niem, ma fẹ wyższość nad „war- 
szawskim”, że nie bawi się w fra- 
zoologię i bardziej trzeźwo ocenia 
| zdarzenia i wypadki. Autor “szopki 
doskonale podparzył kulisy współ- 
| czesnej rzeczywistości polskiej i dał 
jej trafny, a ciekawy wyraz, Nie 
jest jego winą, że w udanej saty- 
rze politycznej dominuje moment 
żydowski, bo czyż moment ten nie 
przesłania naszym  „narodowcom” 
i innym mącicielom życia horyzow 
tu politycznego? ` 

Dobrzyński ciętym piórem i z ba 
| morem odkrywa słabostki Dąbrow: 
jskich, Piaseckich i in, nie mog% 
cych sobie znaleźć miejsca. w hie: 
| rarchii życia publicznego,  Czyd 
taki Piasecki nie ma racji, śpiewa- 
jac, że „Meine  jidisze mame” 
| zwichnęła mu karierę? 
| W szopce przesuwa się długa ga 
| leria wescłych postaci i typów. Wi 
dzimy Jarossy'ego, opowiadające- 
gc zmartwienia Słonimskiego z po» 
| wodu PAL'u, śmiejemy się z. Kis- 
| purty, kochającego SWĄ. Ojczyznę, 
|ewą „Patrię”, Radziwiłła Rudego, 
p. Such2stow ete, 
| Dobrzyński ma duże, poczucie 
humoru ij aktualności, a piosenki na 
pisał zgrabnie i kulturalnie, tak, 
że słucha się ich z przyjemnością. 

Kukły Jerzego Zaruby są wręcz 
| doskonałe i utrzymane w tonie ka- 
rykatury na wysokim poziomie arty 
styczny m. 

Wykonanie tekstów i 
— Fez zarzutu. 


piosenek 
(Gel.) 
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i 11. V. 


Telefon 107-86. 


z 
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Madomosti bieżące 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, 
A. Charemzy, Pomorska* 12, W. 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. 
Zajączkiewicz i S-ka, Plac Boerne- 
ra, Z, Gorczyckiego, Przejazd 59, 
M, Epsztajna, Piotrkowska 225, Z. 
Szymańskiego, Przędzalniana 75. 


PRZEDŁUŻENIE ULICY BAN- 
DURSKIEGO. — W związku z prze 
přrowadzenićm przez wydział tech- 
ticzny przedłużenia ul. Bandurskie 
wo przez teren parku im, ks. Józe- 
ła Poniatowskiego — wydział plan 
taeji miejskich informuje, że w 
Wiązki z tym zmuszony jest usu- 
nąć z terenu parku, przeznaczone- 
wo pod ulice, ua wprost kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej, okoła 
46 drzew. jak również drzewa z u- 
licy Bandurskiego. 


Cztery pochody 


w dniu 1 maja r. b. 


W roku bieżącym odhędą się 
w Łodzi cztery pochody pierw- 
szemajowe. wsnólny P. P. S. i 
N. S. P. P., Bundu i lewicy Poa 
lej Sjonu, PPS, - dawnej frak- 
cii rewolucyjnej oraz ZPZZ. 

Pochody te przejda trasami 
zeszłorocznymi. Co się tyczy 
trasy pochodu pepesowskiego, 
to zostanie ona definitywnie u- 
stalona w nadchodzącym tygo- 
dniu, 


W halach targowych przy nil. 
Zgierskiej znałeziono teczkę skórza- 
ną, w której znajdowało się kilka 
metrów towaru. 


Prawy właściciel może teczkę 
odebrać w godzinach urzędowych 
w wydziale śledczym przy ul. Ki- 
fińskiego 152, III p., pokój nr. 3. 


Odczyty 


ODCZYTY © GRUŻLICY © 

Wzorem lat ubiegłych przychodnia 
pszeciwgruźlicza R. T. P. D. w Łodzi 
urządza w okresie „Dni przeciwgruźli- 
czych" które w tym roku trwają od 
dnia 14 kwietnia do dnia 19 maja r. b. 
szereg odczytów o grużlicy, wygłasza- 
nych przez pp. lekarzy pracujących w 
przychodni przeciwgruźliczej. 

Najbliższe dwa odczyty wygłoszone 
zostaną w lokalu przychodni przeciw- 
gruźliczej R, T. P. D., przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 278, o godz. 19-ej na na- 
stępujące tematy: 

1) Dnia 27 kwiemia r. b.: „Walka 
z gruźlicą w Łodzi w nowej formic“, 
— dr. Jadwiga Szustrowa. 

2) Dnia 28 kwietnia r. b.: „Jak u- 
strzec dziecko przed gruźlicą* — dr. 
Józef Kon. 

STOW. INŻYNIERÓW I ARCHITEK- 

TÓW W ŁODZI 

urządza w czwartek, dnia 28 kwietnia 
b, roku o godz. 20.30 w sali adczyto- 
wej Stowarzyszenia (Piotrkowska 53) 
odczyt p. prof. S. Braade, delegata ży- 
dowskiego instytutu naukowego w Wil 
nie na temat: „Aktualne zagadnienia 
ckonomicznego żydów w Polsce". 


STOW. POLSKO - 
SKIE 

W piątek, dnia 22 b. m. odbyło się 
walne zebranie stowarzyszenia poisko- 
jugosłowiańskiego w Łodzi. 

Po złożeniu sprawozdania z działa! 
ności ustępującego zarządu, dokonano 
wyboru nowych władz stowarzyszenia. 

Prezesem stowarzyszenia został wy- 
brany prezydent m. Łodzi, p, Godlew- 
ski, zaś wiceprezesami — pos. M. Wa- 
Uowski i dyr. E. Beilen, skarbnikiem 
dyr. A. Wojlecki, zaś sekretarzami: 
red. Passierman i ref. Z. Wróblewski. 
Poza tym weszli do zarządu: dyr. KR. 
Eisert, prez. St. Westerski, konsul inż 
L. Feliks, adw. dr. St. Chomicz, dyr. 
K. Bajer, nacz. Z. Folt i dyr, M. Ol 
szewski. 


JUGOSŁOWIAN- 


Do komisji rewizyjnej zostali wy- 
brani: adw, J. Gajewski, T. Gicheck*, 
inż, Z. Bentkowski, inż. J. Fuchs. 


KINO 
REKORD nad REKORDY! 
Dziś o c. 12 i2 


PORANKI i n 


GR. 


| ców łódzkich, a mianowicie: B. Bo- wych, mające na celu walkę z prze- 


Z A Z OW | 
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połączenie z 


Z dniem 15 maja wchodzi w 
życie nowy, letni rozkład jazdy 
pociągów. W zasadzie nowa- 
opracowany rozkład jazdy nie 
przynosi wiełkich zmian, u- 
względnia jednak częściowo po 
stulaty Łodzi, zgłoszone w swo- 
im czasie na konferencji przed- 
sławicieli dyrekcji warszaw- 
skiej z przedstawicielami społe 
czeństwa łódzkiego. 

POCIĄGI MOTOROWE 
kursować będą bez zmian, Z 
wyjątkiem ostatniej torpedy z 
Warszawy do Łodzi, która o- 
becnie odchodzić będzie ze sto- 
licy e g. 23,20 (dotąd o 21.15) i 
przybywać na dworzec Łódź - 
Fabryczna o godz. 0,48. 


Połączenie z Warszawą 


pozostaje niemal bez zmiany. 
Skrócono jedynie o pół godzi- 
ny czas przejazdu pociągu, wy- 
chodzącego ze stolicy © godz. 
7,00, który obecnie przybywać 
bedzie do Łodzi o godz. 9,42 i 
odwrotnie, pociąg wychodzący 
z Łodzi o godz. 9,08 przybywać 
będzie do Warszawy m godz, 
11,38. 

Na linii Łódź - Kaliska przez 
Łowicz do Warszawy ilość po- 
ciągów pozostaje beż zmiany, 
a przesunięcia w godzinach 


Letni rozklad jazdy od 15 maja 


Ostatnia torpeda z Warszawy odchodzić będzie o godzinie 23.20. — Dogodniejsze 


Po długich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym świałomi dn. 28-go kwietnia 1938 r. nasza najakochańsza 


z Winterów Teofila Boraks 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego nastąpi dziś, w niedzielę, dn. 24 b.m. o g. 3-ej 
pòpòt, o czym zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


morzem. — Nord-Express Paryż— Warszawa codziennie 


przybycia i odjazdu pociągów ! 
są minimalne, 


KOMUNIKACJA Z KRA- 


KOWEM 
przez Piotrków — Częstocho- 
wę — Katowice pozostaje bez 
większych zmian, Na szlaku 


tvm dodano po jednej parze po 
ciągów przyspieszonych na li- 
nii Warszawa - Katowice i da- 
lej przez Zebrzydowice do Pra- 
gi i Wiednia i z powrotem. 

Pociąg ten odehodzić będzie 
z Warszawy o godz. 22, z Ko- 
luszek o godz. 23.37. Powrotny 
przybywać będzie do Koluszek 
o godz. 3.58, a do Warszawy o 
godz. 6,03. Przez dodanie tego 
pociągu przy pomocy odpowie- 
dnich połączeń w Koluszkach, 
Łódź zyska degodniejszą komu 
nikację z zagranicą zarówno w 
kierunku południowo - zacho- 
dnim, jak i północno - wschod- 
nim. 


POCIĄGI DO C. O. P. 

Na linii Łódź — Skarżysko— 
Sandomierz — Lwów zwiększo 
no ilość pociągów © trzy pary. 
Łódź uzyskała w ten sposób 
bezpośredni pociąg do Lwowa 
(odjazd z dworca Kaliskiego o 
godz. 23,30, przyjazd do (Lwo- 
wa godz. 10.28), przybywający 
również bezpośrednio z Gdyni. 


Fołączenie do morza 


będzie stanowczo dogodniejsze. 
Uruchomiony będzie przez ca- 
ły rok dotąd kursujący tylko w 
sezonie letnim pociąg, odcho- 
dzący z Łodzi Kal. o godz. 8,46 
i przybywający do Gdyni o g. 
15.48 (z powrotem: odjazd z 
Gdyni godz. 9,27, przyjazd do 
Łodzi godz, 17.16). 

W lipcu i sierpniu b. r. kur- 
sować będzie w sohoty 
POCIĄG WEEKENDOWY DO 

GDYNI, 


Chcesz zachować zdrowe nerwy, pewność. spokój? 
w BANKU KUPIECKO-KREDYTOWYM 


OSZCZĘDNOŚCI LOKUJ! 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 29 


Dyskrecja I tajemnice wkładów ustawowo za 


Kasp czynne już od 8-ej rano do 


arantowane. 
gods. 1-ej po poł. bea przerwy. 


Łódź na zjeździe przeciwwenerycznym 


Postanowiono założyć w roku bieżącym muzeum objazdowe 


W Warszawie obradował 
przedstawicieli związku przeciw- 
wererycznego w Polsce, którega 
człczkiem jest również i Łódź. 

Ziazd obradował w klinice der- 
matologicznej. Zjechali się” przed-, 
stawicicle wszystkich większych 
miast pelskich. Łódź reprezentował | 
natz Inik wydziału zdrowotności 


zjazd” 


publicznej zarządu miejskiego p. 
St. Kempner. Przewodniczył na- 
czelnik departamentu służby zdro- 
wia p. Pietraszewski. 

Sprawozdanie z działalności za 
rok ubiegły referował prof. dr. med. 
M. Grzybowski. 

Jak wynika ze sprawozdań, zwią 
zek przeciwweneryczny w roku u- 


Walka z przemysłem anonimowym 


24 przedsiębiorców pociągnięto do odpowiedzialności 


biegłym poważnie rozbudował swą 
działalność przez organizowanie 
kursćw dokształcaiących Gla leka- 
rzy, a w dziedzinie propagandy zor- 
ganizował szereg wykładćw i od- 
czytów. W okresie sprawozdawczym 
odbyły się trzy kursy uzupełniają- 
ce. 


Po sprawozdaniu wywiązała się 
dyskusja, w której wyniku nakre- 
ślono plan przyszłych prac związku. 

W zakresie organizacyjnym zde- 
cydowano do skoordynowania akcji 


W swoim czasie donosiliśmy, iż 
władze skarbawe na polecenie 
władz centralaych w Warszawie 


podjęły energiczna walkę z prze- 
mysłem anonimowym w Łodzi. 


walki z chorobami wererycznymi 
sztajna, E. Bryszkowskiego, A.|we wszystkich miastach Polski, na. 
Mandelbauma, S. Goldflama, M.| wiązać współprace z samorządami, 
Brodziaka, A. Manelę, F. Sziernszu- instytucjami ubezpieczeń, organizo- 
sa, J. Fajwisza, A. Wagowskiego, wać odczyty. wydawać plakaty i 3- 
J. Brlina, S. Eksztajna, A. Szwarc- lotki, urządzać wystawy, tworzyć 


Łódzka brygada kontroli skarbo- barda, A. Kiłberga, D. Goldsztajna, tiblioteki, zakładać muzea, zwoły- 


wej, prowadząz w tych 
dochodzenie, wobec sprytnego ma- 


sprawach F. Wyszegroda, M. Śmietańskiego, | wać 


S. Fefermana, E. Wajntrauba, J. 


zjazdy krajowe, wyszkalać 
personel w akcji przeciwwenerycz- 


skowania się anonimowych przemy Borensztajna, E. Krygiera, 5. Kor- nej, popierać pracę nad studiami 


sławeów, natrafia na duże trudno- 
ści przy wykrywaniu machinacji. 

Ostatnio brygada, po przepro- 
wadzeniu w całym: szeregu przed- 
siębiorstw łódzkich kontroli ksiąg 
i lowarów, oraz po żmudnym sledz 
twie, spowodowała pociągnięcie do 
odpowiedzialności 
wej następujących 24 przedsiębior- 


karno - skarbo-| 


mana i L. Cwajghafta, 


Wyniki dochodzenia w stosunku 
do przedsiębiorców, którzy m. in. 
sprzedawali towar ańonimowcom i| 
byli wtajemniczeni w ich działal- 
ność trzymane są ze zrozumiałych 
względów w tajemnicy. 


Dalsze kontrole władz skarbo- 


| rensztajna, K. Frydmana, J. Wajn- mysłem anonimowym, trwają. (li) 


Niezrównana czarodziejka ekranu, ulubienica milionów 


Beanna Durbin 


w najweselszej komedii sezonu 
twórców „Penny” i „Ich stu i ona jedna” p. t. 


zEPEMSZJONARKAC 


| nego. 


cherćb wenerycznych oraz wyda- 


wać czasopismo fachowe. 

Zjazd postanowił założyć w War- 
szawie muzeum przeciwwenerycz- 
ne, które w formie wystawy objaz- 
dowej tędzie odwiedzało te miasta, 
w ktćrych nie mogą powstać od- 
działy związku  przeciwwenerycz- 


(t) 


„Tabarin” 


Dzłś na podwieczorku I dancingu 
Międzynarodowe sławy 


FOX und WEST 


* oraz piękna gwiazda Hollywood 


Cookie Faye 
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który odchodzić będzie z Łodzi 
Kal. o godz. 14,10 i przybywać 
do Gdyni ogodz. 21. 

W dni przedświateczne, w 0 
kresie od 21 maja do 24 wrze- 
śnia, wprowadzone zostaną spe 
cjalne peciągi bezpośrednie x 
Łodzi do Ciechocinka, odcho- 
dzące o godz. 14.10 i przybywa 
iace do Ciechocinka © godz. 
18,35. Z powrotem pociągi te 
wyjeżdżać będą z Ciechocinka 
» dni świąteczne o godz, 21 i 
przyhywać do Łodzi o g. 0.46. 

Nowy rozkład przynosi ` bez- 
pośrednie połączenie Łodzi z 
Inowrocławiem,  Rydgoszczą i 
Gdynią przez Zduńską Wolę i 
Karsznice. 

Pociągi kursujące na tym 
szlaku odchodzić będą z Łodzi 
o godz. 23,35. Do Inowrocławia 


przybywać będą o godz. 3,39, 
do Bydgoszczy godz. 4,18, do 


Gdyni godz. 8.29 i z powrotem: 
z Gdyni godz. 22.35, z Bydgosz- 
czy 2,18, Z Inowrocławia godz. 
3 i do Łodzi Kal. godz. 7.22. 
Drugi pociąg na tej linii bẹ 
dzie miał następujący rozkład 
jazdy: z Łodzi odjazd g. 6.25, 
do Inowrocławia przyjazd godz. 
10,32. de Bydgoszczy g. 11,13 
iz powrotem: z Bydgoszczy od 
jazd godz. 14,45, z Inawrocła- 


wia godz. 15,22, nrzyjazd do 

Łodzi godz. 20,13. 
Codziennie 
Nord-Express 


Komunikacja na linii Łódź— 
Kutno — Poznań — Berlin bę- 
dzie usprawniona. Od 15 maja 
Nord - Express Paryż — War- 
zawa bedzie kursował codzien 
nie (zamiast dwóch dni w tygo- 
dniu) i Łódź otrzyma połącze- 
nie łącznikowe do Kutna i z po 
wrotem na ten pociąg między- 
narodowy. 

Tytułem próby wprowadze” 
ny będzie pociąg z Kutna do Ło 
dzi Kal, mający połączenie = 
pociagiem pospiesznym Berlin 
— Warszawa, przybywa'scym 
do Kutna o godz. 0,07. Poza je- 
dną parą pociaców hezpośred- 
nich Łódź Kal. — Kutno — Po 
znań rozkład jazdy na tym szla 
ku nie nlegnie większym zmia” 
nom. 


Komunikacja 

podmiejska 

Z GŁOWNEM: 
w piątki i dni przedświąteczne 
w godzinach wieczorowych 
przybędzie jedna para pocią- 
gów, zaś w dni świąteczne, w 
ścisłym sezonie letnim, również 
w godzinach porannych przybę 
dzie też jedna para pociasów 

Z ŁASKIEM: 

w dni świąteczne w sezonie let- 
nim zwiększono ilość pociągów 
porannych i wieczornych o je 
dna parę. 


Z OZORKOWEM; 
pociąg, odchodzący dotąd o g% 
dzinie 10.45 z Łodzi, obecnie 
wyruszać będzie o godz. 18,35. 
zgodnie z postulatami zaintere- 
sowanych. 

Na innych 
zmian. 


sztakach — bez 
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„GŁOS PORANNY” — 1938 


P. wojewoda Hauke-Nowak opuścił Łódź 


Uroczyste pożegnanie w urzędzie wojewódzkim 


Dotychczasowy wojewoda 
tódzki, p. Aleksander Hauke - 
Nowak, powołany decyzją p- 
Prezydenta Rzeczypospolitej na 
stanowisko wojewody wołyń- 
skiego, opuścił wczoraj wieęczo- 
rem nasze miasto, 

W związku z tym god samego 
rana odbyły się w Łodzi poże- 
snalne uroczystości. 

O godz, 12 w nołudnie p. wo 
iewoda Hauke - Nowak przeka- 
zał oficjalnie urzędowanie p. 
wicewojewodzie Stefanowi Wen 
dorifowi, który sprawować bę- 
dzie zastępczo funkcje wojewo- 
dy łódzkiego do przyjazdu no- 
womianowanego wojewody 
łódzkiego, p. Józewskiego, praw 
dopodobnie do poniedziałku, 
dn. 25 b. m. 

O godz. 15-ej odbyło się w sa 
K konferencyjnej urzędu woje- 
wódzkiege uroczyste pożegna- 
nie przez urzędników opuszcza 
iącego Łódź woj. Hauke - No- 
waka. 

W sali zebrali się urzędnicy 
urzędu wojewódzkiego z pp. wi 
cewojewodą Wendorifem, nacz. 
dr. Stanisławem Wroną i nacz. 
inż, Jellinkiem na czele, grupa 
regionalna posłów i senatorów 
z sth. Algajerem i post. Wadow 
skim na czele. pp. starosłcćwi: 
powiatów łódzkich, prezydeni 
miast z prezydentem m. Łodzi, 


GRYPIE; KATARZE 


Mikołajem Godlewskiru na cze- 
le, komendant wojewódzki po!i 
cji państwowej, insp. dr. J. Tor 
wiński, komendant policji ua 
im. Łódź Flzesses - Niedzielski. 
wyżsi tfieerow'e policji, burmi 
<irzowie i wój.owie z lerenu wo 
iewództwa łódzkiego. oraz sze- 
reg wyższych urzędników samo 
rządu łódzkiego. 

W imieniu zgromadzonych u- 
rzędników administracji pań- 
stwowej pożegnał p. wojewodę 
Hauke Nowaka serdecznym 
przemówieniem p. wieewojewo 
da Stefan Weudorif, podkreśla 
jąc stosunek p. wojewody Hau- 
ke - Nowaka do zagadnień re- 
gionalnych i do urzędnika. Ma 
wę swoją zakończył p. wicewo- 
jewoda Wendortf złożeniem ży 
czeń p. wojewodzie  jaknajpo- 
imyślniejszych rezultitów pra- 
ty na nowym stanowisku wO- 
jewody wołyńskiego, 

W imieniu społeczeństwa zie 
mi łódzkiej, oraz starostów pe- 
wiatowych pożegnał p. wojewo 
dę starosta piotrkowski, Ignaey 
Strzemiński, następnie w imie- 
niu korpusu oficerskiego poli- 
cii komęndant, dr. Torwiński, 
w imieniu miasta Łodzi i miast 
wydzielonych, p. prezydent Mi- 
kejaj Godlewski, w imieniu sa- 
morządu miejskiego miast nie- 


wydzielonych, burmislrz Zd. 
Woli, Szaniswski w imieniu 


gmin wiejskich, p. Kowalski. 

Dalej przemawiał w imieniu 
urzędników i stowarzyszeń u- 
rzędników powiatowych. mgr. 
dózef Kaliński, a w imieniu niż 
szych fumkcjonariuszy pożegnał 
p. wojewodę p. Białkowski. 

W odpowiedzi ma wszystkie 
„rzemówienia p. wojewoda 
Hauke Nowak wygłosił mowę 
treści następującej: 


„Panowie Koledzy i 
ki! 

Decyzją Pana Prezydenta Rze 
tzypospolitej zostałem powoła- 
ny na stanowisko wojewody 


Koleżan- 


wołyńskiego. Po 5-letniej pracy | zamienią wspólności wsi i mia- 
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łódzkiego, opuszczam go z uczu 
ciem żału, bo krótko danym mi 
było pracować z wami z myślą 
o lepszej doli tej pięknej ziem 
i jej mieszkańców. 

Szczerze mi żal, że pozosta- 
wiam wiele prac rozpoczętych, 
a miezakończonych zupełnie, 
Że muszę żegnać się z wami. 

Przeżyliśmy wspólnie tutaj | 
chwile ciężkie i radosne, poko- j 
nywaliśmy wspólnie wiele prze 
szkód w trudzie nieraz  cięż- 
kim. ale osiągaliśmy w niejed- 
nej dziedzinie trwałe i piękne 
rezultaty — to jest nasz doro- 
bek. 

Obejmując 5 lat temu stano- 
wisko wojewody łódzkiego zda- 
wałem sobie snrawę z ważkości 
zadań i celów, jakie przede 
mną stoją, liczyłem jednak na 
waszą pomoc i zaufanie i dziś 
muszę z całą lojalnością przy- 
znać, że nie zawiodłem się. 

W swoim przemówieniu po- 
witalnym w tej sali nrzeszło 5 
lat wstecz zaznaczyłem wyraż- 
nie, že liczę na koleżeńską 
współpracę wszystkich moich 
podwładnych, lecz wymagać bę 
dę pracv ofiarnej i wydajnej. 
Byłem nieustebliwy i twardy— 
dla dobra służby. bo tak ją ro- 
zumiałem. Powtarzam jednak, 
że mie zawiodłem się i dziś 
niech mi wolno bedzie z ucznu- 
ciem szczercj wdzięczności po- 
dziękować wszystkim tu obee- 
nym i nicobcenym pracowni- 
kom państwowym i samorządo 
wym za pracę oraz nOmoc i za- 
ufanie, jakiego doznałem i ży- 
czliwość, jaką mi okazywali w 
ciągu tych 5 lat. 

Dziękuję w imieniu służby 
wam wszystkim oficerom i żoł 
nierzom policji państwowej, 
którzy w swej ciężkiej służbie 
dawali rzetelny wysiłek i umie- 
jętność w pracy, aby zapewnić 
obywatelom tego województwa | 
spokój i ład codziern€j pracy. | 

Mam prawo jednocześnie wie 
rzyć, że tempa pracy nie obni- 
żymyiwytrwamy w uiej wspól 
nie na różnych posterunkach. 
Jestem głęboko przekonany, że 
tylko wyłężona, ezujua i niiąr- 
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l 
na praca da nam zanianie spo- | 


łeczeństwa, nożytek padstwu, al 
nam samym zadow?ienie z da-, 
brze spełnionega 0þtwřazu =| 
wypełni nam nadal dzień ro- 
dzienny treścią wyższego rzędu 
— a Polska — koledzy, potrze: 
wije od nas, abyśmy szli ku wy 
tkniętemu celowi, równym. 
mocnym, odważnym i zdecyvdo 
wanym krokiem, Wielkość i pa | 


Pożecnaine przemówienie radiowe p. 


| dv łódzkiego. Przeżyłem z wa- | pomoc dla licznych rzesz bes- 
chwile podnio- robotnych, podnieść poziom ey 


7 dniu wczorajszym p. woj.| 
Aae - Nowak wygicsit przed 
mikrofonem rozgłośni łódzniej 
przemówienie treści nastopują- 
cel: 

Poraz ostalni staję przed mi 
krofonem rozgłośni łódzkiej ja 
ko wojewodą łódzki. Slawa- 
łem przed tym mikrofonem w 
różnych okolicznościach swej 
pracy na terenie województwa 
łódzkiego. Za pośrednictwem 
tego mikrofonu zdawałem spra 
we z postępu i rozwoju roból 
publicznych, apelowałem do n- 
fiarności społeczeństwa na cele 
pomocy zimiowej. podczas dwu 
krałtnych dożynek wojeęwódz- 
kich wzywałem młodzież wiej- 
ską, tak bliską memu sercu, dą 
podnoszenia kultury wsi i zro- 


onnszczam teren województwa | sta, składałem raport Naezelne 


tęga naszego państwa — to 
nie jest mały cel. 

Mówiłem także 5 lał temu © 
trudnej sytuacji materialnej sta 
nu urzędniczego, Trudno mi o- 
cenić rezultaty pracy motei na 
tym odcinku, gdyż ocena taka 
raczej do Was, a nie do mnie 


| należy. 


Chcialem zaznaczyć, że w ró- 
źnych warunkach i okoliczna 
ściach nie zapoznawałem  żad- 
nej okazji, aby przez bezpośre- 
dnie działanie w granicach swo 
ich możliwości, czy też przez in 
EA ia Lai ah A Pa 
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terwencję u władz „wyższych 
przychodzić wam z pomocą ko 
ledzy. 

Jeżeli zdarzało się, że byłem 
surowym i wymagającyłn prze- 
łożonym, to proszę pamiętać, 
że wymagały tego trudne i 
skomplikowane warunki i cele 
pracy, a kierowałem się wtedy 
zawsze interesem służby i dąże 
niem do podniesienia wzwyż 


Persil 
pierze wszystko! 


godności stanu urzędniczego. 

Żegnając się dziś, sądzę, że 
nieraz jeszcze los zwiąże nasze 
drogi na różnych nowych po- 
sterunkach pracy dla państwa. 
Wierzę, że mie jest to pożegna- 
| nie trwałe. 

Życzę wszystkim swoim do- 
tychczasowym  współpracowni- 
kom, abyśmy się spotkali w lep 
szych warunkach rozwojowych 
naszego kraju i życzę wam wie- 
le zadowolenia z własnej pracy 
i wiele szczęścią osobistego, 

Ze swej strony mogę zape- 
wnić, że zachowam we wdzięcz 
nej namięci te 5 lat naszej 
wspólnej pracy w  wojewódz- 
twice łódzkim i chciałbym, aby 
wąsze dobre myśli towarzyszy- 
ły mej dobrej pracy“. 

Pn przemówieniu p. wojewo 
da Hauke - Nowak pożegnał się 
kolejno z obecnymi. 

Wspólna fotografia zakończy 
iła uroczyste pożegnanie p. Wo- 
iewodv. w którym wzięło u- 
dział ponad 400 osól. 


Pożegnanie na dworcu 
i na granicy województwa 

Pan wojewoda Hauke - No- 
wak wyjechał z Łodzi o godz. 
20 min. 33 z dworca Łódź-Ka- 
liska. 

Bezpośrednio przed wyjaz- 
lem zgromadzili się na dworcu 
reprezentanci władz państwo- 
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Zdjęcie z uroczystego pożegnania 


p. wojewody Hauke 


w urzędzie wojewódzkim. 


mu Wedzowi z ofiarności spo- 
łeczeństwa na cele obrony naro 
dowej. 

l dziś, gdy odchodzę na inny 
posterunek służby państwowej, 
nic majac możności uściskać o- 
sobiście dloni wszystkich oby- 
wateli mego województwa, 0- 
braiem lẹ drogę pożegnania i 
zdania sprawy z zasadniczych 
myśli i wytycznych. kłórymi 
kierowałem się w swej dotyvch- 
czasowej pracy. 

Za parę godzin upuszezam 
województwo łódzkie, aby u- 
dąć sie na inny posterunek, na 
kresy Rzplitej. 

Jestem żołnierzem i w krói- 
kich żołnierskich słowach Od- 
meldowńje się z placówki, na 
której przeszło 5 lat, według sił 
moich i najlepszej woli pełni- 
jem zaszczytną służbę wojewo- 


mi, obywatele, 
słe i tragiczne. radosne i c1ęż- 
kie. nieraz trudne i wymagają- 
ce długich godzin samotnej wtl 
ki, miałem jednak zawsze jeden 
cel przed oczami dobro, 


szezęście i spokój wszystkich 
ohywateli. 
W niełatwych i skompliko- 


wanych warunkach życia i pra- 
cy w naszym województwie sta 
ralem się zapewnić suokój spo- 
łeczny i sprawiedliwość między 
jpracą i kapitałem, zanewnić 
spokój w rozwoju przemysłu tu 
tejszego, podnieść poziom ma- 
terialnego i kulturalnego byto- 
wania i życia mas robotniczych, 
stworzyć warunki wszechstron- 
nego rozwojn wsi polskiej, har- 
monijnego jej współżycia z mia 
stem, ndobywać zatrndniente i 


wych, samorządowych, 
wych, inspekcji pracy, policji, 
organizacji społecznych i b. 
wojskowych i pras” Przybyli 
także przedstawiciele grupy re 
gionalnej posłów i senatorów. 


Na peronie ustawił się w inię 
dzyczasie oddział polteji w heł- 
mach, z orkiestrą na czele, oraz 
grupa oficerów policji. 


O godz. 20 min. 15 przed dw® 
rzec zajechał samochód p. wo- 
jewody, któremu towarzyszyła 
małżonka. 

Zgromadzeni przeszli do sali 
recepcyjnej dworca, gdzie p. 
wojewoda żegnał się osobiście 
z zebranymi. 

Następnie grupa chłopów ? 
sieradzkiego w regionalnych 
strojach odśpiewała okoliczno- 
ściową piosenkę, poczym wre 
czano p. wojewodzie bukiety 
kwiatów. 

Kilka minut przed odjazdem 
pociągu, p. wojewoda mdał się 
na peron, poczym prey dźwię- 
kach hymnu narodowego prre- 


sedo- 


szedł przed kompanią honoro- 
wą policji Oddział sprezento- 
wał broń. P. wojewoda poże- 


gnał się jeszcze z oficerami, m 
następnie wsiadł do wagonu. 


wądzili komendant dr. Torwiń- 
ski, pos. Wadowski i kilku sta 


twa nastapilo w Głownie. 

Na dworcu zebrało się po 
nad 5 tys. mieszkańców. Bur- 
mistrz miasta wręczył p. woje- 
wodzie dyplom obywatela horo 
rowego m. Głowna. 


Na dworcu w Domaniew!- 


| cach żegnali p. wojewodę przeci 
| stawiciele ludności 


ziemi brze- 
zińskiej ze starostą Reindlem 
na czele. Na dworcu ustawy 
sie delegacje ze sztandarami i 
orkiestry. Odjeżdżającemu ma 


- Nowaka | Wołyń wojewodzie wręczono 


wiele kwiatów. (g) 


ie patriołą Łodzi... 


wilizacyjny, kulturalny i este- 
tyczny miast naszych i wsi. 
Nie do mnie należy ocena, 


czy cele postawione zostały o- 
siągnięte, względnie w jakim 
zakresie i wielkości zostały ©- 


siaznięte. Nie chce wyliczać re- 
zultatów pracy i rozwoju gospo 
darczego ostatnich lat, boć prze 
cież nie wysiłek jednostki, lecz 
tylko wysiłek zespołów ludz- 
kich daje efekty realne i trwa- 
łe. 

"Byłem tylko nieustępliwym i 
upartym wykonawcą przewidm- 
jącej i twórczej polityki nasz6- 
go rządu, wykonawcą realnych 
i żywotnych postulatów i po- 
trzeb tutejszego społeczeńsi 


śDokończenie na str. 10) 


10. 


24, TV.— „GŁOS PORANNY" — 1938 


— 


Kotoniarze dziś zadecydują 


czy złożyć protest. przeciwko orzeczeniu komisji rozjemczej 


Na dziś na godz. 10-tą rano wy- | powołanej dla załatwienia sprawy 


zraczoene zostało walne 


zebranie | zatargu w łódzkim przemyśle poń- 


kotoniarzy w sali przy ul. Żwirki 4| czoszniczym. 


na którym zapaść ma uchwała w 
sprawie założenia protestu przeciw 
ko orzeczeniu komisji  rozjeniczej, 


„Stałem się 
patriota Łodzi..." 


(Dokończenie) 


Wiem, że nie szukałem zhyi 
czysto kontaktów towarzyskich, 
ʻe świadomie szukałem nato- 
miast Kontakiu z życiem i tę- 
inem tego życia, bijącym przy 
warsztacie pracy rohotnika, rol 
sika czy pracownika umysłowe 
up. Starałem się lo życie podpa 


irzeć, odezuć i zrozumieć i 
sawylać niemal na gorącym 
uczynku, aby wyrobić sobie 


Irzeźwy, realną jego ocenę, za- 

"ze czujną. aby móc oddziały- 
wać nu realne zaspokojenie je- 
go polrzeb. Myśl moja i wola 
postawiona na dalekie perspek 
lvwy osiagnięć wymagała mil- 
rząrega skupienia a nie 
SOW. 

Taki stan rzeczy i system pra 
© potrzebował pewnej izolacji 
od nieistolnych dla prawdziwe- 
so nurtu życia polskiego prą- 
dów i opinii, wymagał zdobycia 
wiużciwej perspektywy życia i 
wyniesieniu pracy administracji 
uaństwowej ponad interesy po- 
szezególne, grupowe czy klaso- 
wt. 

Jeżeli lak się slało, że w o0- 
-talnich latach zaznaczyły się 
pewne postępy w pracy i roz- 
waju gospodarczym wojewódz- 
lwa, to zawdzięczać należy, po- 
m ogólnymi warunkami ko- 
miankturalnymi, harmonijnej 
współpracy czynników państwo 
wvch I samorządowych, a prze- 
(> wszystkim, dzięki wysokie- 
mu poczuciu obywatelskiemu 
tutejszego społeczeństwa, jego 
wytężonej pracy i zrozumieniu 
ważności zadań i celów, które 
stoją przed współczesną Pol- 
ska, Bez skupienia wysiłków i 
«kierowania ich w najważniej- 

¿ych kierunkach nie można 
pylóby nic osiągnąć. 

Przez te 5 lat stałem się pa- 
trioda Łodzi | województwa 
iódzkiego i orędownikiem jego 
potrzeb i bolączek. Wynikało 
lo z wiary głęhokiej w przy- 

Aość rozwojową tego obszaru 
kraju. jego istotne wielkie war- 
ieci "ospodarcze i kulturalne 
dla salej Polski. Z tą wiarą o- 
opszerum leż dziś województwo 
lódzkie: 

Żeunajac się dziś. cheę ser- 
podziękować  wszyst- 
kim "wolm współpracownikom 
l po'n pracy państwowej i sa 
morządowej oraz tym wszyst- 
"m czywatelom, których ro- 
zmysłem osobiście, a którzy da- 
zli mnie swoja życzliwością i 
zanfaniem i nie szezedzili mi w 


utezrie 


uegcy wysiłku rzetelnego dla 
ichra ogólnego. 
Te 5 laj wspólnej pracy za- 


dzowim na zawsze w pamięci 
| we wdzięcznym sercu, Życze- 
nia moje zaś dla województwa 
lńdzkiego streszczają się do je- 
dnega: 

Wytrwnicie w pracy w budo 
wanie połężnej i szczęśliwej 
Rzeczynuspoliłej, Jej dobro jest 
naszym dobrem osobistym i 
wspélaymi* 


EUROPA 


12. 2. 4. 6. R, 10 


Dziś og. 121 


2 POR? NKI 


Ceny od 


Maez, s 


r 


Kotoniarze przyjęli orzeczenie z 
wielkimi zastrzeżeniami, dotyczą- 
cymi głównie sprawy wynagrodzeń 
dla stopkarzy i cholewkarzy, pro- 
dukcji z cienkiej przędzy oraz spo- 
sobu rozwiązania nowej umowy w 
terminie jej wygaśnięcia. 


Na dzisiejszym zebraniu kotonia 
rze uchwalić maja, jaką formę przy 
bierze protest, który, jak wiadomo, 
w zasadzie dotyczyć może tylko 
względów formalnych. 


* 

W związku z ostatnią konferen-, 
cją majstrów i przemysłowców pod 
przewodnictwem nacz,  Preniera, 
toczą się obecnie, zarówno w związ 


poszukuje przedstawiciela na 
ważni reflektanci, mogący się 


pod „Czekolada* do „Par” 


BARDZO POWANA FABRYKA CZEKOLADY 


dobrze zaprowadzenii mogący udzielić kancji, złożą oferty 
Kraków, Rynek, 46. 


ku majstrów, jak i w związkach; 
przemysłowych, narady, celem uzy- 


skanja piitfocmy na jakiej potoczą 
się dalsze rokowania o umowę zbio- 
rową., 

Jak się dowiadujemy istnieje 
projekt ustalenia wysokości płac 
w zależności od kwalifikacji i lat 
pracy. 

Ponowna wspólna konferencja 
zwołana zostanie po przyjeździe 
nacz. Preniera do Łodzi, 

* 

Cech piekarzy na ostatnim swym 
zebraniu postanowił wyłonić spe- 
cjalną komisję. która przystąpi do 
rokowań z czeladnikami o warunki 
nowego układu zbiorowego. 
nie osiągnięto porozumienia, strony 
zwrócą się do okręgowego inspek- 
tora pracy 6 pośrednictwo. 


Łódź i okolicę. Tylko po- 
wykazać dobrymi wynikami, 


Opiekunowie porzucają dzieci 


Ściganie za przestępstwa i złośliwość przeciwko 


obowiązkowi opieki 


W ostalnich miesiącach zaob 
serwowano w Łodzi niepokoją- 
ce zjawisko wzrastania ilości 
wypadków porzucania dzieci. 
przy czym stwierdzono, że w 
większości wypadków porzuca- 
nie dzieci nosi charakter wyraź 


dzialności karnej na podstawie 
obowiązujących przepisów k. k. 
o przestępstwach przeciwko o- 
piece - nadzorowi. 


Dla orientacji przypomina 
się brzmienie tych przepisów. 
Artykuł 200 mówi m. in, że 


Gdyby | 


Ne RZE, - 


 Wąfroeba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek złego | wanie czynności wąlroby i nerek. 
funkcjonowania wątroby może powo- ji Dwudziestoletnie doświadczenie wyka 
dować szereg rozmaitych  dolegliwo- |zało, że w chorobach na tle złej prze 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko- miany materii, chronicznego zaparcjs, 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija: | kamieniach żółciowych, żóltaczce, ar 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w| tretyżmie ma zastosowanie 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, | „Cholekinaza” H. NIEMOJEWSKIEGY. 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy Broszury bezpłatnie wysyła laborato- 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, rium fizjologiczno chemiczne 
mdłości, język obłożony. Choroby złej Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
przemiany materii niszczą organizm , Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i przyspieszają starość. Racjonalną, |i składy apteczne. 
zgodną z naturą kuracją jest normo- 


a ławie oskarżonych 


Wynajęty przez gospodarza domu 
pijany napastnik odgryzł ucho lokatorowi 


Niezmiernie _ charakterystyczną | sensacyjne szczegóły, Jak się oka- 
sprawę rozpatrywał w dniu wcze-| zało, właściciel domu, w którym 
,rajszym sąd okręgowy. Ławę oskar | mieszkali Szumscy. uzyskał eksmi- 
żonych zajął JÓZEF GÓRSKI, sję. Chcąc się prędzej pozbyć nie- 
oskarżony © spowodowanie see wygodnych lokatorów, namówi! 
go uszkodzenia ciała. niejakiego Józefa Górskiego, ażeby 

Sprawa przedstawia się jak na-|ten wtargnął w nocy do mieszka- 
stępuje' nia Szumskich i zdemolował im 

W nocy z dnia 11 na i2 listopada | urządzenie. Właściciel demu, Leo- 
ub. roku do mieszkania małżonków | rold Przesmycki, upił Górskiego, 
Józefa i Stanisławy Szumskich w| który wywiązał się ku jego zado- 
Pabianicach, przy ul. Brackiej 3b,, woleniu z nałożonego nań zadania. 
wtargnął jakiś nieznany osobnik, Szumscy istotnie, w obawie przed 
który bez powodu zaczął demola- dalszymi  napaściami,  opróżniłł 
wać mieszkanie, Gdy Szumski przed czasem mieszkanie. 
chciał przeszkodzić furiatowi, ten | 
depadł do niego i odgryzł mu ucho. „, 

Po dokonaniu spustoszenia, nie- y 
znajomy zbiegł, Szumscy i 


Za napastnikiem rozesłano listy 
ończe j wreszcie schwytano go w 


F Warszawie. 
złożyli `“ 


zameldowanie do policji. | 
W dochodzeniu ustalono wielce 


Bąd skazał Gćrskiczo mi 
sięcy wiezienia, 


Czerpał zyski z nierządu 
maltretując i bijąc dwie prostytutki 


FRANCISZEK PIĘTAK odpo- | inną dziewczynę, Annę Florczak, 
wiadał w dniu wczorajszym przed którą również zmuszał, aby odda- 
sadem okręgowym za czerpanie zy-| wała mu wszystkie zarobione pie- 


R mie 


nie złośliwy. 

Jak wykazały dochodzenia, 
porzucają dzieci osoby, które 
nie zawsze pozbawione są środ- 
ków na utrzymanie, względnie 
osoby, które mogą korzystać z 
pomocy członków rodzin. 

Ażeby zahamować postęp złe 
go w tej dziedzinie, wydział opie 
ki społecznej zarządu miejskie 
go w Łodzi postanowił wystę- 
pować do władz prokurator- 
skich z wnioskami o pociąganie 
osób złośliwych do odpowie- 


kto wbrew obowiązkowi opieki 
lub nadzoru nad dzieckiem po- 
niżej 13 lat lub osobą, pozosta- 
jącą pod opieką lub nadzorem, 
porzuca je, podlega karze wię- 
zienia do lat 5. 


Przepisy te obejmują również 
sprawy alimentów dla dzieci 
nieślubnych. 


APELUSZE 


: 
| Wczer ai t | NAJWIĘKSZY WYBÓR 
w Łodzi... | UL. PIOTRKOWSKA £O7 


— Hipolit MAŁACHOWSKI zamel- (spa: > 
dował w policji, iż przy ul, Kałowie- Sąd starościński 
kiej 5 skradziono mu ze stojącego sa- £ 
mochodu dowód rejestracyjny nr. skazał: j 
47853, wraz z książką przejechanych | 
Marianne MADAJ (Grabowa 3) E] 


kilometrów. 

na 5 dni bezwzględnego aresztu za to, 
iż przed domem, przy ut. Piotrkow- 
skiej 91, będąc pijaną. amanturowała 
się 1 napastowata przechodniów, 

J. ALTMANA (Brzezińska 20) — na 
0 złotych grzywny z zamianą na 4dni 
aresztu za samowolne przerwanie za- 
stępczej służby wojskowej. 


— Przy ul. Wysockiego 17 zatrzy- 
mano 2 złodziei: Stanisława SZAJDEN 
KA (Śląska 14) i Mieczysława DOGU- 
SA (Lelewela 27). 

— Ludwika NADWODNA (6 Sierp- 
nia 96) zameldowała w policji, iż ja- 
kiś nieznany osobnik wyłudził od niej 
100 zł. pod pretekstem wyrobienia po- | 
sady. 3 | Za lo samo wykroczenie — również | 

— W firmie „Allart Rousseau“, przy (na 20 złotych grzywny M. BLUM- 
ul. Kątnej 19 porwany został przez pas SZTAJNA (Franciszkańska 62). 
transmisyjny, odnosząc złamanie ręki $ „2a 1 ł ł 
i ogólne ciężkie obrażenia, robotnik 1. S. MOSZENSERGA (Zawiszy 34), 
Władysław CHOLEWA (Wspólna 53) |na 3 dni bezwzględnego aresztu za t- 

— Przy ul. Pogonowskiego 54 po: | prawianie handlu na chodniku przed 
kłuty został nożem 28-letni Bolesław domem nr. 3 przy ul. Piotrkowskiej i 
JACHCIC (Górna 2). zdawanie tym samym tamowanie ru- 
| chu. 


— Na ul. Felsztyńiskiego pobito tę- 
pym narzędziem 14-letniego Henryka Jana KLIMKA (Marcina 26) — na 2 
LIEDTKRE (Słoneczna 7). dni bezwzględnego aresztu za handel 
— Przy nl. Zawiszy 38 pokłuta zo- gorącymi parówkami na chodniku, 
stała nożem 33-lelnia Stanisł. SKŁO- przy zbiegu ulic Nowomiejskiej i Sta- 


DANOWSKA. rego Rynku, 


— W swym mieszkaniu, przy ulicy YA 
Zamenhofa 15_otruł się denaturatem | , Rzeźnika M. GORZKIEWICZA (Brze 
EEE : : 2 zińska 60) na 30 złotych grzywny z za- 
i mimo natychmiastowej pomocy lekar | X ` d 
skiej zmarł 63-letni Jan GOŁĘBIOW= | "ang na 7 Al, ATENA za: GPrRE PN 
z nie mięsa, niezaopatrzonego w stemple 


— II brygada wydziału śledczego a- | rzeźni miejskiej. 
resztowała 26-letniego Wacława MA-| Bronisława PILCA (Górna 2) — na 
|pAŁIŃSKIEGO, bez stałego miejsca 50 złotych grzywny za dokonanie naj- 
| zamieszkania, poszukiwanego za kra-|ścia na mieszkanie swej kochanki — 


sków z nierządu. 


Piętak poznał kilka lat temu pro, 


stytutkę Pranciszkę  Sylwestrzak, 
z którą zamieszkał. Dziewczyna 
przynosiła mu wszystkie zarobione 
pieniądze Nie zadowoliło to jed- 
nak Piętaka, który w nocy wycią- 
gał ją z łóżka I wypędzał na ulicę. 
Trwało to przez dłuższy czas. 
Wkcńcn Piętak upodobał sobie 


riądze. Małtretowana dziewczyna 
zamełdowała policji, która wszczę 
ła dochodzenie. 

Piętak zdołał zbiec. Przez bliska 
dwa lata ukrywał się w Warszawie, 
gdzie ostatnio pracował w tramwa- 
jach miejskich. Zaaresztowano go i 
sprowadzono do Łodzi. 

Sąd skazał Piętaka na 1 rok wię» 
zienia, 


Udusił pięcioletnią dziewczynke 


z obawy, że wyda go w ręce policji 


W swoim czasie donosiliśmy © 
makabrycznym odkryciu, dokona- 
nym w Piotrkowie. W budce ogrod- 
niczej w domu przy ul. 1 Maja 15, 
znaleziono zwłoki matej dziewczyn- 
ki. W wyniku śledztwa ustalono, 
że są tu zwłoki S-letniej Tereni 


Gierat, która w tajemniczych oko-, 


lieznościach zniknęła z domu rodzi- 
cielskiego w dniu 15 stycznia r. b. 

W toku dalszego śledztwa usta- 
lono, że mordu na osobie dziew- 


czynki dokonał 15-letni ZBIG- 
NIEW WOJTANIA, syn sąsiada 
Gieratów, 

W śledztwie chłopiec przyznal 


się do popełnienia zbrodni, poda- 
jąc. że uczynił to % obawy, że 
dziewczynka, która 
wiedziała o jednej z jego kradzieży, 
wyda go w ręce policji, 


Wczoraj młodociany przestępca 
odpowiadał przed sądem  okręgó 
wym w Piotrkowie. 
| Na rozprawie okazało się, że jest 
synem nałogowego alkoholika i 
jest dziedzicznie obciążony choro* 
bą psychiczną. Chiopak był zupeł 
uie pozbaw. opiski i często kradł 
u sąsiadów, Zamordowana dziew- 
czynka była przypadkowo świad- 
kiem jednej z kradzieży i niejedno- 
krotnie groziła mu, że wyda go w 
ręce pcliej. Chłopiec, w obawie 
qrzed konsekwencjami, zwabił ją 


| któregoś dnia do budki ogrodniczej 


i tam udósił, poczym zwłoki zako- 
pał pod kupą kamieni. 
Sąd, biorąc pod uwagę młodocia- 


przypadkowo | ny wiek oskarżenego, skazał go na 
| umieszczenie w zakładzie popraw 
| czym. 


Czionkowie komisji straikowej 
skazani za udział w zajściu z łamistrzjkami 
W lutym r. b. wybuchł strajk w wszystkich prdsądnych po 3 miesią 


fabryce Szarogrodera przy ul. Pół- 
nocnej 6. Właściciel fabryki zaan- 
gażował do pracy  łamistrajków. 
Spotkało się to z ostrą reakcją ze 
strony strajkujących i na tym tle 
doszło w dniu 17-go lutego r. b. do 
zajścia pomiędzy członkami komisji 


strajkowej a łamistrajkami, Zajściu łódzkich urzędów 


| BĄCZKOWSKI, ktćry pisywał po- 


polożyła kres policja, która 5 z po- 
śród członkćw komisji strajkowej 
zatrzymała i osadziła w areszcie. 


co aresztu, zawieszając. wykonanie 
wyroku na przeciąg 3 lat. 


na 3 miesiące aresztu 


Przez dłuższy czas na terenie 
skarbowych gra- 
sował pokątniarz, WŁADYSŁAW 


dania petentom.  zglaszającym się 


| dzieże przez sądy we Lwowie i Tarno- | Łaszewskiej, 
| polu. (M ; 


przy ul Żeligowskiego 
nr. 94. (i 


——— NE 


Powtórzenie premiery! 


Największa sensacja sezonu!!!| 


WALLACE BEERY 


w rewelacyjnym filme pt. 


DE” „GROŻNY BILL” -00 


W dniu wczorajszym zasiedli na dc władz skarbowych. W końcu 
ławie oskarżonych w sądzie grodz- | Bączkowski został ujęty w aniu 11 
kim Štefan Zajączkowski, Kazi- marca r. b. w lokalu 3 urzędu skar- 
mierz Zajączkowski, Michał BANA- | bowego. Bączkowskiego csadzono 
SIAK, Wacław SKRZYPKOWSKI | w areszcie. 

i Stanisław MICHALSKI, którzyj W dniu wczorajszym Bączkowski 
odpowiadali za naruszenie spokoju stanął przed sądem grodzkim. Roz 
publicznego. ;prawę rozpatrywał sędzia Tyliński, 

Rozprawę rozpatrywał sędzia , Po naradzie sąd skazał Bączkow- 
Woyno. Po naradzie sąd ekazałj skiego na 3 miesiace m ettr 


Nr. 111 


ostatnie nowości — MATERIAŁY 
NA UEFRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


Wezwanie 


do wpłacania na pomoc zimową 
Na podstawie decyzji ogllnych 
ścebrań przedstawicieli społeczeń- 
stwa, instytucji branżowych i spo- 
łtcznych oraz zgodnie z zarządze 
niem  Ogćlnopolskiego Komitetu, 
Wydział Wykonawczy Miejskiego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym w Łodzi 
wzywa do spełnienia obowiązku 6- 
bywatelskiego na rzecz akcji po- 
mewy hszrobotnym niżej wyimnenio- 
ne osoby i przedsiębiorstwa: 


firma 


Sienkiewicza 51, właśc, fabryki wy. 
rchów dzianych. B-ci Teitelbaum, 


tkalni. Lendona J. S., Londona A 
J. i Lmdona M., ul. Piotrkawska 
220, właśc. nieruchomości. Weile 
R. ul. Piotrkowska 260, właśc. nie- 
ruchomeści. Kramera F., ul. Pictr. 
kowska 164, właśc. warsztatu 
szewckiego, 


ZAREJESTROWANE w PODSEK- 
| CJI PRZY UL. POMORSKIEJ 16. 


| Hotel „Polonia-Palace”, ul. Na- 
| 1utowieza 38 Laskowskiego L., ul, 
Pomorska 40, właśc. fabryki szpu- 


ZAREJESTROWANE w PODSEK- 
CJi PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 
Nr. 113, 

ńurtę M, ul. Piotrkowska 107 
właśc. zakładu krawieckiego i me- alai ; ati 
ruchomości. Harszsona H., ul. Piotr złe SE SA, eed 
kowska 109, właśc. nieruch. i sprze guliesa P., ul. Cegielniana 6, właśc, 


daż galant. skórz. Falemana R. i z: b 
Bele "Fi, ml, Karolówska ©, wiał) handlu ceratami i manufakturą wł. 


n > : e ć „| produkcji, Frekla J. D., ul: Piotr- 
że: E sio Ma kowska 20, właśc, składn manufak: 
tkalni i snowalni. Krokockiego s.) Œy wełnianej. Szmuszkowicza H., 
uł. Tiotrkowska 81, właśc. sklepu z uk ok oweka 58, właśc, zakładu 
artykułami technicznymi. B-ci Fru. | WFT T sprzadažy £ hustek. Topor 
mes Ś.iL. ul. Piotrkowska 39,5, 7, Wa Ul Nowomiejska 5, właśc. 
właśc. fabryki chustek i wyrobów fab ryki towarów dziany ch. Chimo. 
jedwabnych. KEartowskiego B., ul. EA Ran aa 0 w 
Piotrkowska 21, właśc. handlu ma: | ca R wia s rea Ebi 
mufaktunrą własnej produkcji. Rabi- ę ZNA ZATĘ 
nowa B, ul. Żwirki 17, właśc. tkal- wyrobów pluszowych, Glazera S.. 
ni zarobkowej. B-ci Przygórskich pi, Patiincns 1, ARD Tabryki em 
M. i A.. ul, Żerornskiego 107, właśc lny. Veritas", Joskowicza S; a » 
tkulni zarobkowej. Spiro E, ul. Ponorka T, wilasa, fabryki pół 
Fiotrkcwska 58, właśc, tkalni me- 
chnapicznej. B-ci Mazur M, i O, nl. 
legionów 11, właśc. fabryki wyro- 
Liw włćkienniczych. 


wełnianych, 


ZAREJESTROWANE w PODSEK- 
CJI PRZY UL. GŁÓWNEJ 48. 


F-mę „Cychtiger I”, sp. z 0. 0., ul. 
Fiotrkowska 38, fabrykę wyrobów 
kawełnianych. 

F-mę Gocppert Karol Sp. Akc., nl. 
Pcdleśna 3, fabrykę filcowych ka- 
peluszy. 

Wymienione osoby i przedsiębior 
stwa winne wpłacić do dnia 30-go 
kwietna r. b. przypadające od nich 
świadczenia według norm Ogólno- 
polskiego Komitotu lub ustalone w 
porozumieniu z podsekcjami zbiór- 
ki łódzkiego oddziału. 


ZAREJESTROWANE w PODSEK- 
CH PRZY UL. ŁAGIEWNICKIEJ 
Nr, 34. 

Olszera M, ul. Jakuba 14, właśc. 
zakładu wyrobćw półwełnianych. 
Wajutrauba 8, ml. Brzezińska 68. 
właśc. piekarni. Stresheima O. mt. 
Murarska 28, właśc. składu wędlin. 
Kiiszyhskiego St., ul. Spacerowa 6, 
włuśse. piekarni i nieruchomości. 
Sakwę WE, ul, Trenknera 6, właśc. 
nieruchomości. Gawrońskiege H., 
ul. Zgierska %5, właśc, nierucho- 
ności. Fiszerową I ul. Zgierska 
137. kapitalistkę, B-ci Częstochow- 
kich, ul, Morska. 3, właśc, fabryki 
wyrobie wełnianych i półwełnia- 
nych. F-mę Fèin Sz. i S-ka, ul. Ży- 
dowska 26-28, fabrykę przetworów 
chemicznych. Lipskiera N, A., ul. 
Nrwomiejska 19, właśc, składu ma- 
nufaktury. 


ZAREJESTROWANE w PODSEK- 


dnia 30 kwietnia 1988 r. nie zasto- 
sują się do niniejszego wezwania 
będą pedane do publicznej wiado- 
mości, jako uchylające się od spel- 
rienia obowiązku obywatelskiego. 
a poza tym będą do nich zastoso- 
wane dalsze sankcje w granicach 
uprawnień komitetu. 


ezoch. Karczmara J., ul. Pomorska spin 
109. właśc. fabryki wyrobów  pół-| zny. 


Nazwiska csób i firm, które dol 


* 


24. IV. — „GŁOS PORANNY” 


B. J. MAROKO! S-wie 


— 1938 


w PODWÓRZU! 


11 


Ceny fabryczne! 


HURT i DETAL! 


Ś 


RADIO |Teatr i muzyka 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
530 „Łódzcy harcerze swemu pā- 


nl „Grabowa 28, właśc. przędzalni i tronowi” — audycja. 


64) Muzyka (płyty). 

9,00 Regionalna transmisja z Tar 
m pola. 

1203 Poranek symfoniczny. 

13.00 Felieton p. t. „Dom zdro- 
wia w gćrach”. 

1310 „Ze Zbaraża do Topoerowa” 
— fragment z „Ogniem i mieczem” 
Sienkiewicza. 

13.30 Muzyka "obiadowa, 

14.45 Audycja dla wsi. 

15.45 Bajka 
„Ńzewe Kopytko i Kaczer Kwak”. 


16.05 Recital fortepianowy Hor. 
1 lek pajierowych. Malowańczyka S. szowskiego. p s | 


16.45 „Amer ponury cień pusty- 
ni” — opowieść mćwiona. 

17.00 „Podwieczorek przy mikro- 
fonie”. 

1900 „Kurocek i gaicek" 
chowiska Maliszewskiego. | 

19.25 Transmisja z biegu „Ra, 
szyn— Warszawa”, ; 

19.40 Felieton p t. „Na horyzon-| 
cie łódzkim”, 

19,55 „Coś dla każdego” — kon- 
cert rozrywkowy, 

20.40 Przezląd polityczny. 

21.80 Wiadomości sportowe. 

21.15 „Dwaj autorzy w poszuki- | 
waniu tematu” — wesoła Syrena. 


21.45 Reportaż z walnega zjazdu 


zwiazku delegatów federacji pol- 


związków obrońców ojczy- 


22.05 „Opowieść o Wagnerze”. 
23.00 Muzyka taneczna i piosen- 
ki (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
PRAGA (470) 
11.20 Koncert fortepianowy D-dur — 
Haydna i Symfonia Rejchy 
21.00 Uwertura „Bajka“ i Elegia Mo- 
niuszki, Polonez Szopena, Mazurek 
Liadowa i Kaprys hiszpański Korsa 
kowa 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
20.00 Wariacje Brahmsa, Uwertura 
„Król Stefan“ Beethovena, Symfonia 
D-dur Szuberta, Uwertura „Precio- 
sa* Webera, Koncert fortepianowy 
Es-dur Liszta, Niemieckie tańce Wit 
tenbechera 
RZYM (420) 
17.15 Koncert z udz. Hubermana (Kon- 
certy skrzypcowe Mozarta A-dur i 
Mendelssohna E-moll, Suita Despor- 


tesa) 
MEDIOLAN (368) 

21.00 Uwertura „Ali Baba“ Cherubinie- 
go, Largo Veraciniego, Koncert wio- 
lonczelowy Dworzaka, „Romeo i Ju- 
lia“ Czajkowskiego. 

„OPOWIEŚĆ 0 WAGNERZE*, 

W nrcgramie tegorocznego sezo- 
nu zimowego Polskie Radio prze- 
widziało trzy wielkie cykle muzycz 


TEATR POLSKI 


Dziś o godz. 16-ej i o 20,30 grany 
będzie cieszący się wyjątkowym poa- 


WYSTAWA W IPS'ie 


Nieodwołalnie przedostatnia niedzie- 
la ciekawej, cieszącej się powodzeniem 


wodzeniem wodewil ze śpiewami i tań |Ì frekwencją wystawy związku zawo- 


cami „Królowa przedmieścia”, 


Jutro o 19.30 


rę „Królowa przedmie- 
ácia“. ` 


TEATE KAMERALNY 
Genialny „Rewizor“ Gogola grany 


będzie w dniu dzisiejszym trzykrotnie it 


a mianowicie: o 12-ej (w abonamencie 
szkolnym), o 16-ej i 20.30. 
Jutro o 19.30 „Rewizor*, 


TEATR POPULARNY 
Dziś dwukrotnie: o 16.30 i 20.15 
świetna farsa Franka i Hirszfelda — 


Makuszyńskiego | „Interes z Ameryką". 


„CZARODZIEJKA* W FILHARMONII 


Dziś o 16.30 i 21.30 komedia podług 
Gołdfadena p. t „Czarodziejka z u- 
działem asów scen warszawskich. 


„KOT W BUTACH“ 
Dziś o godz. 12-ej i 16-ej teatr ku- 


— sh- kiełek „Kot w Butach“ wysławia w 


dalszym ciągu piękną bajkę Marii Kow 
nackiej „O straszliwym smoku i dziel- 
nym szewczyku, o pięknej królewnie 
i królu Gwożdziku*, cieszącą się nie- 
słabnącym powodzeniem wśród dzia- 
twy łódzkiej, l 


dowego polskich artystów plastyków, 
to też niewątpliwie ci miłosnicy szin- 
ki, którzy dotąd nie zwiedzili wysta- 
wy, uczynią to w ciągu najbliższego 
a ostatniego tygodnia jej trwania — 
Wystawa obejmuje około 200 proc. 


Instytut w parku Sienkiewicza o- 
warty codziennie od g. 11 — %-ej, 


0940004093 


nad de Mozy 
Leomag 
Piotrkowska 121 


Od 2— 7 po poł, Tel.155-55 
9039090925 2 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego“ 
Łazarz Iburges na Dom Sierot, 
Pólnocna 39, zł. 5—, 


ZE ŚWIATA MODY 


Dyrektor niejednego teatru obli- 
czając sukeasy kasowe rewii mody 
-— wzdycha z głęboka zazdrością, 
stwierdzając po 1az niewiadomo 
który, iż w ostatnich czasach jest 
to jedyny rodzaj widowisk, który, 
potrafi po cenach słonych zgroma- 
dzić najliczniejsze tłumy publicz- 
Gości. Rewia z dnia 9 b. m. w „Cy- 
raliku Warzawskim , potwierdziła 
w całej rvzciągłości to mniemanie 
— sala teatru zapełniona była do 
ostatniego miejsca, a wśród wi- 
dzów, 
ważała płeć piękna, z niezwykłym 
ożywieniem śledzono przebieg po-| 
kazu, obejmującego cały program | 
mody wiosenao - letniej, 

Rewię, prowadzoną dowcipnie 
przez Lopka Krakowskiego, otwie- 
rały, jak zwykle, płaszcze i kostiu- 
my. Odrazu na plan pierwszy wy- 
sunęły się tu modele, prezentowane 
przez firmę J. Fałek, Warszawa, | 
Krćlewska 43, która w tym roku 
poszczycić się może bodaj najpięk- 
niejszą kolekcją, znaczoną stemp- 
lem największych domów  pary-| 
skich. Uwzględnia ona w sposób 
dyskretny, a jednocześnie przeko-] 
nywujący zamiłowanie do mody o- 
beenej do kontrastów i barw  ży- 
wych, choć to jest w takiej sprzecz 


i 


, więckiej, Musimy też 


w których, jak zwykle, prze | śr 


których poznać się "może tylko 
wprawne oko fachowca — wszyst- 
ko to razem składa się na modele, 
Lędące majstersztykiem sztuki kra 
wspomnieć 
specjalnie © pewnym angielskim 
płaszezyku sportowym, związanym 
na kolorowy szalik z monogramem, 


jaki napewno stanie się popularnym 


typem okrycia sportowego wśród 
elegantek warszawskich, 

Osobną uwagę poświęcić należy 
płaszczom popołudniowym, s po 
éd których dwa wywołały szore 
gólny zachwyt widowni: jeden m: 
stawiońy z wełny i crepe satin w, 
kolorze czarnym, opatrzony szale» 
wym kołnierzem i paskiem, upiętyrj 
tylko na przodzie oraz drugi z gra- 
natowej, rodierowskiej wełny w 
paski z gros-grain. 

0 kostiumach firmy J. Fałek — 
reożna powiedzieć tylko jedno: nom 
plus ultra! Zachwycające wyczucie 
modnej lirii, krój, nie dający się 
skopiować niewtajemniczonym, prze 
śliczne zestawienie kolorów i tka- 
nin. Wyliczymy dla przykładu pięk 
ny surokine w kolorze szpagato- 
wym do gładkiej szafirowej spód- 
niczki, milutki żakiecik w kratkę 
wiclokolorową do spćdnicy plisowa 


CJI PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 
Nr. 238. 

Ledermana M., PI. Reymonta 3-4, 
właśc, sklepu kolonialnego. Piotr- 
kowskisgo R., ul. Sieradzka 1, wła. 
ścieiela nieruchomości. F-mę „Dio- 
sit ', ul. Wćlezańska 211-218, wy- 
twtrnię przetworów chemicznych. 
Tyszera E., ul. Piotrkowska 124, 
właśc. nieruchomości. Bidermana 
S. i S-kę, al Sienkiewicza 61, wla- 
ścieieli wytw. wyrobćw wełnianych 
i półwelmianych. Hirszmana M., ul- 


Paryż czci carskiego generała 


Emile Faure wniósł do rady 
miejskiej Paryża projekt nazwa 
nia jednej z ulic nazwiskiem 
zen. Rennenkampfa, „aby ucz- 
cić i uwieczmić pamięć wodza 
wojennego, który swą energicz- 
ną i szybką ofenzywą w Pru- 
sach Wschodnich dał możność 
osiągnięcia zwycięstwa nad 
Marną”. Projekt ten został po- 
party przez gen, Henry. byłego 
dowódcę armii francuskiej ną 
Bliskim wschodzie podczas woj 
nv, gel. Mariveau, dowódcy 
gmachu inwalidów w Paryżu, 
gen. Nissela i innych. Gen. Hen- 


ktćre dotychczas świadczeń na po- 


ne, trzy opowieści o wielkich mm- 


Jednoczsśnie podaje się do wia- any - Murad 3 


domości, że po niniejszym wezwa- 
niu nastąpią dalsze w stosunku do 
wszystkich osób i przedsiębiorstw. 


Beethovenie i; 
Wagnerze. Dwie pierwsze opowieś- 
ci dobiegły już końca, dziś rozpo- 
czyna się o godz. 22,05 opowieść 
trzecia — o Wagnerze. 

Ryszard Wagner jest postacią 
rod każdym względem niezmiernie 
interesującą. Genialny muzyk, 
świetny pisarz, człowiek o bardzo 
interesującym i bujnym życiu pry-| 
watnyn, był twórcą nowych możli. 
wości muzycznych, zarazem zaś 
najwspanialszym wcieleniem swej 
epoki późnego romantyzmu, 

O) wielkin tym muzyku i jago 
ttyórczośćci opowie radiosłuchaczom, 
pruf. U. J. Zdzisław  Jachimecka. | 
Ilustracje muzyczną powierzono or- 
kiestrze Polskiego Radia. 

NOWY DYREKTOR ROZGŁOŚNI, 

Jak się dowiadujemy, z dniem, 
20 kwietnia objął urzędowanie no- 
wy dyrektor rozgłośni łódzkiej, P. | 
Stanislaw Nowakowski, 


moe zimową zie wpłaciły lub wpła- 
city je poniżej norm bez nzgodnie- 
nia z komitetem. 

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
Miejskiego Obywatelskiego 
Komitetu Zimowej Pomocy 

Bezrobotnym w Łodzi. 


Rennenkampfs 


l 


ry w liście do projektodawcy pi 
sze: 

„Z calą radością witam tę i- 
nicjatywę, bowiem zdaję sobie 
sprawe z doniosłości i znacze- 
nia, jakie miała zdecydowana 
ofenzywa gen. Rennenkampfa 
w sierpniu 1914 r, w Prusach 
Wschodnich dla naszego zwycię 
stwa nad Marną. Nadając jed- 
nej z ulic nazwę gen. Rennen- 
kampfa samorząd Paryża uczy- 
ni jedynie zadość swemu obo- 
wiązkowi wobec pamieci gene- 
rała*. 


ności z upodobaniem  warszawia- | nej tylko na przodzie, czarujący ka- 
nek, wybierających zawsze naj- | stuim czary, przybrany  brajt- 
ckętniej barwy ciemne lub neutral-, SZWancami 1 „błyszczącą  słomką 
ne. Jakaż więc rewelacją okazały (Cstatnia nowość!) „prześliczne dwa 
się dla nich płaszcze w kolorach Kostiunry jalnostajne — jeden w 
tak niezwykłych, jak corail, fraisų | kolorze grege, z futrem lamparta, 
lub bleu Wallys? Burza oklasków, "łożonym w promieniste motywy i 
przywitała więc płaszcz w kolorze drugi z tkaniny w prążki czarno - 
stłumionego odcienia poziomkowe- | białe, opatrzony kamizelką z bia- 
go, prześlicznie dopełniony wspa- łej piki w zupełnie nowym rodzaju. 
niale upiętym kołnierzem ze srebrj Pokaz urozmaicony został modela- 
nego lisa, płaszcz koralowy, zwią mi wiosennych okryć futrzanych, 
zany pəd szyję na kokardy w, 7 ktćrych szczególną sensację Wy- 
kształcie róż i spięty ałotym szty- wołał  płaszez =z granatowego 
lecikiem, wreszcie cudowny w od-|2gnean rase. 

cieniu płaszcz bleu,.sharmonizowa-|  FResumując wyniki ostatniej re- 
ny wręcz artystycznie z futrem nie- wii na terenie stolicy, musimy 
bieskiego lisa — zresztą oryginalna przyznać, iż w razie konkursu 
kreacja paryskiego Paquin'a, Nie- wszystkich warszawskich domów 
zwykle skomplikowany krćj, twe- mody, palma pierwszeństwa bez- 
rzący piękną. płynną, lekko sklo sprzecznie zostałaby przyznana mo- 
szowaną u dełu, modną linię, mi delom p. Falka, reprezentującym 


strzowakie osadzenie rękawów — na naszym gruncie elegancję naj- 

" l * TE . | 
cały szereg szczegółów drobnych, wyższej klasy w jej najlepszej po- 
a pierwszorzędnej wartości — na staci. : 


Łódź, 24 kwietnia 1938 r. 


Handel Zagraniczny 


Hande! zagraniczny Polski w 1 
kwartale r. b. wykazuje poważny 
wzrost przywozu przy równoczes- 
wym wydatnym spadku wywozu. 
Przywóz towarów zagranicznych do 
Polski osiągnął 864.101 ton wartoś- 
cj 335.856 tys. zł. wobec 797.280 
ton na simę 278,926 tys. zł. w I 
kwartale 1937 r., wywóz zaś wyno- 
sił 3.531.830 ton wartości 278,285 
tys. zł. wobec 3.580.054 tony na 
sumę 298.473 tys. zł. Wzrost przy- 
wozu w stosunku do pierwszego 
kwartału 1937 r. wynosi przeto 
36.930 tys. zi. gdy równocześnie 
wywóz spadł o 20.188 tys, zł. 

W wyniku tego saldo ujemne za 
pierwsze (rzy miesiące r, b. wyka- 
zuje wysoką cyfrę 57.571 tys. zł., 
gdy w odpowiednim okresie po 
przedniego roku salda ujemne wy- 
nosiła tylko 19.547 tys. zł. 

Zauważyć należy, że na ujemne 
saldo w I kwartale r. b. wpłynął po 
części przywóz towarów z Niemiec 
z tytułu likwidacji zamrożonych 
należności za tranzyt kolejowy 
przez Polskę. Przywóz tych towa- 
rów nie powoduje odpływu walut z 
Polski. Ogólny wzrost przywozu 
spowodowany był przede wszyst- 
kim wzmożonym importem strow- 
ców przemysłowych oraz maszyn i 


aparatów, co tłumaczy się inten- 
sywrym ruchem inwestycyjnym. 
Rozwój przemysłu tłuszczowego 


spowodował wzrost przywozu ko- 
pry oraz nasion i ziaren oleistych. 
Surowce dla hutnictwa żelazne- 
go i cynkowego również wykazały 
wydatny wzrost przede wszystkim 
co do wartości: rudy żelazne, cyn- 
kowe oraz żelastwo. Przywóz że- 
łastwa, stanowiący jedną z poważ- 
niejszych pozycji naszego bilansu 
handlowego, w ciagu pierwszego 
kwartału pod względem wagi był 
mniejszy niż w roku 1937. 
Przywóz skór surowych oraz 


skór futrzanych również poważnie | 


wzrósł. 


Przywóz surowców  włókienni- | 


czych kształtował się niejednolicie: 
wełna nieprana spadła z 18.9 miln. 
zł. do 12.4 miln. zł., szmaty — z 7,8 
na 5,2 miln, zł,, wełna prana utrzy- 
mała się na poziomie ubiegłego ro- 
ku, kiedy przywieziono za 6.7 miin. 
zł. wobec 6.4 milin, zł, w r. b. Przy: 
wóz natomiast bawełny wzrósł 
ilr$ciowo z 18.1 tys. ton w 1937 r. 
ua 20,5 tys. ton w 1938 r., a jedno- 
cześnie zmniejszył się pod wzglę- 
dem wartości — z 33.1 do 31.6 
miln. złotych. Nieznacznie wzrósł 
przywóz juty — z 1.5 do 2.1 miln. 
vi. Rozszerzenie krajowej produk- 
cji celulozy odbiło się już na spad- 
ku przywozu celulozy z 4,9 tys. ton 
w 1937 r. do 2.6 w 1938 r. 

Podkreślić należy również wzrost 
przywozu tytoniu. 

Na szczególna uwagę zasługuje 
oddawna nienotowany w takich 
rozmiarach wzrożt przywozu ma- 
szyn i aparatów, co jest wynikiem 
prowadzonej obecnie intensywnej 
działalności inwestycyjnej. Przy: 
wćz obrabiarek do metali i maszyn 
formierskich dla odlewni wynesił 
w | kwartale 1937 r. za 1.8 miln. 
zł, a w 1938 r. za 8,4 miln. zł. Ma- 
szyn włókienniczych przywieziono 
w í kwartale 1937 r. za 1,6 miln. 
zi, a w 1938 r. za 41 miln. zł, ma- 
zyn elektrycznych w 1938 r. za 
10.5 mitn. zł: 

Wzróst natomiast przywóz me- 
ali pélszlachetnych, szczególnie 
wiedzi, cyny Í aluminium. Na uwa- 
zę zastuguje również wzrost przy- 
wozy samochodów. 

Wywóz w omawianym kwartale 
spadl, żuk już wspomnieliśmy, © 
20.2 miln. zł. w porównaniu z ubie- 
qivin rokiem, Spadek wywozu spo- 
wodowany był w znacznej mierze 
zakazem wywozu czterech podsta- 
wowych zbóż: żyta, pszenicy, owsa 
i jęczmienia. Spadł również znacz. 
nie wywóz maki z 7.8 miln. zł. du 
15 mili, zł, oraz słodu z 5.3 do 
1.9 miln. zł. 

Spadek wywozu wykazuje poza 
cym szereg artykułów przemysło- 
wych W niektórych wypadkach 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 kwietnia 1938 r. 


Celuloza i kazeina iańsza od bawelmu 


Rząd ustali rozmiary domieszki sztucznych włókien do wszystkich tkanin 


W sali Stowarzyszenia techni | mików angielskich w ub. stule- 


ków dyr. 

INŻ. ARTUR SGHEUNERT 
z Warszawy wygłosił onegdaj 
odczyt n. t. 

„Pola, lasy, łąki—podstawą na- 
szrch surowców włókienni- 
czych”. 

Na wstępie prelegent podzie- 
lił się wrażeniami, odniesiony- 
mi na wystawie włókienniczej 
w Rzymie, która przekonała go 
e ogromnym rozwoju chemii 
włókienniczej i dodała mu bodź 
cą do propagowania idei włó-, 
kien syntetycznych w Polsce. 

Przechodząc do właściwego 
tematu, prelegent stwierdza o- 
gromny wzrost produkcji włó- 
kien ciętych na świecie. W ro- 
ku 1898 zgłoszono patent na 
włókna cięte, w roku 1900 pro- 
dukcja wynosiła 600 kg., zaś o- 
becnie produkcja wzrosła do 
800 miłln. kg. rocznie. Wpraw- 
dzie w porównaniu z roczną 
konsumcją włókien natural- 
nych. jak bawełny— 6 mld. kg., 
wełny — 1 i pół mld. kg., Inu— 
600 mid. kg. i jedwabiu natural 
nego 1— 40 miln. kg. — jest to 
odsetek mały, należy jednak pa- 
mietać, iż produkcja włókien 
ciętych przekroczyła już pro- 
dukcję [mn i jedwabiu i wkra- 
cza już w domene wełny i ba- 


y. 

W produkcji włókien ciętych 
pierwsze miejsce zajmują Niem 
cy, drugie — Włochy, zaś trze- 
cie — Japonia. 

Następrie prelegent omówił 
powstanie sztucznego iedwabin, 
który Wiochy produkują na 
podstawie wyników badań che- 


ciu. 
Do niedawna do wytwarzania 
celulozy nadawał się tylko 


świerk, obecnie zaś produkt tem 
otrzymuje się również z buczy- 
ny, słomy, trzciny oraz z paź- 
dzierzy konopnych. 

Trwałość i zerwalność jedwa- 
biu sztucznego w stanie mo- 
krym nie dorównywa narazie 
bawełnie, nie mniej czyni się o 
becnie kolosalne wysiłki, celem 
podniesienia jego trwałości i wy 
trzymałości. 

Próby zmieszania Inn z baweł 
ną czynione były podczas woj- 
ny w Rosji. Okazało się jednak, 
iż włókno lniane wysypuje się 


z tkaniny, wskutek czego pœ- 
wstała myśl  skotonizowania 
Inn. 


Proces przędzenia lnu jest 
znacznie trudniejszy od haweł- 
ny, gdyż len wymaga więcej za- 
chodów i cały szereg czynności, 
zanim otrzymuje się włókno. — 
Nie mniej, dzięki udzielonym 
zamówieniom rządu oraz eks- 
portowi produkcja lnu w Pol- 
sce, jakoklwiek jest mało wydaj 
na (znajduje się na ostatnim 
miejscu, jeżeli chodzi o wydaj- 
ność z 1 ha), wynosi obecnie 40 
miln. kg, rocznie. 

Również wrzeciona Inianych 
mamy stosunkowo mało, bo na 
1,7 miln. wrzecion bawełnia- 
nych posiadamy 37 tys. lnia- 
nych, 27 tys. dla juty i 403—dla 
konopi. 

Zmechanizowanie przeróbki 
Inn i tkanin Inlanych zawdzię- 
cza Polska Filipowi Girardowi, 
który w obecnym Żyrardowie 
założył, jeszcze dotychczas ist- 


niejące zakłady przelwórcze. — 


.| Pomysł używania Inu datuje się 


od czasów Napoleona, kiedy to 
cesarz, aby uniezależnić się od 
wełny zagranicznej, z powodu 
blokady angielskiej, wyznaczył 
wysoką nagrodę za wynalezie- 
nie innych włókien. 

Zkolei omówił prelegent wy- 
nalazek Ferretiego — lanital — 
Polska nabyła licencję w roku 
1936 jako pierwsze państwo za- 
graniczne. Obecnie starają się o 
nią również i inne państwa, 

Zrozumiałe, iż na początku 
nasza rodzima produkcja lani- 
talu odczuwała pewne trudnoś- 
ci, lecz obecnie produkcja stale 
się zwiększa i znajduje zastoso- 
wanie, jako domieszka do weł- 
ny. Niejeden z nas nosi tutaj, 
powiada prelegent, ubranie, w 
którym znajdują się włókna la- 
nitalowe. W chwili obecnej ze 
100 kg. mleka otrzymujemy 3 
kg. kazeiny i 4 kg. masła, 

W końcu prelegent omówił 
jeszcze kwestię jedwabiu nain- 
ralnege oraz odczytał rezolucje 
w sprawie wzmożenia produk- 
cji łókien krajowych i ograni- 
czenia importu, uchwalone na 
zebraniach sekcji przemysło- 
wej Polskiego Towarzystwa 
Chemiczn. w Warszawie. Treść 
tych rezolucji w swoim cza- 
sie obszernie omówiliśmy na ła- 
mach „Głosu Porannego*. 

W dysknsji nad referatem wy 
suwano szereg zastrzeżeń i po- 
prawek zarówno w stosunku do 
poszczególnych włókien, jak i 
do ogólnej politykia utarkicz- 
nej w Polsce. 

Jeżeli chodzi o poprawki na- 


chwilą gdy zmusza się włókien- 
nictwo do stosowania włókien 
zastępczych, nie wywiera sf; 
natisku na państwowe fabryki 
nawozów sztucznych, aby obni- 
żyły ceny nawozów celem pod- 
niesienia wydajności lnu, a tym 
samym jego potanienia. Mał 
również zwraca się uwagi na 
produkcję krajowej celulozy i 
kazcćiny; wydając rozporządze- 
nie przymusowej domieszki, 
nie nadmienia się do jakich tka- 
nin i w jakim odsetku domiesz- 
ka ta ma być stosowana, co na- 
raża poszczególnych przemy- 
słowców na ustawiczne próby i 
badania oraz na poważne stra: 
ty. 


W stosunku do kotoniny pod 
niesiono, że nie nadaje się ona 
do przędzenia. sypie się z goto 
wej tkaniny itd. 


W odpowiedzi prelegent pođ- 
kreślił, iż tworzący się instytut 
włókienniczy zajmie się bada- 
niami nad dopuszezalnym odst 
kiem domieszki, wytrzymałoś 
cia itd. 

W odniesieniu do krajowej ce 
lulozy i kazeiny sprawa postę: 
puje naprzód i niedługo będzie- 
my mieli surowiec ten w kraju. 
Nie mniej, jeżeli by nawet na- 
dal trzeba było importować, to 
celuloza i kazeina taniej kalku- 
lują się od bawełny, 


Na zapytanie, czy przez kuj 
no różnych licencji i instalacji 
nie wywozi się więcej dewiz za- 
granicę. niż za włókna natural- 
ne — prelegent odpowiedział, 
iż chwilowo nie posiada danvch 


tury ogólnej, podniesiono, iż z [1972 można to obliczyć. 


Cenfirala inlisasowa pończosznikków 


obejmuje kontrole nad wypłacainością odbiorców 


Poważną  bolączką 
pończeszniczego jest niedotrrymy 
wanie przez odbiorców nmówie- 
nych warunków sprzedaży, Produ- 
cent podlega różnym  restrykcjom 
kredytowym ze strony swoich do- 
stawców i banków, a za większą 
część importowanych surowców ł 
materiałów płacić musi z góry go- 
tówką, natomiast odbiorcy artykit- 
łów pończoszniczych często nadu- 
żywają zaufania i kierują się samo- 
wolą przy regulacii rachunków, 


Zdaniem przemysłu uzdrowić te | 
opłakane stosunki mogłaby organi- 
zacja wyłoniona z pośród produ- 
centów, u których sprzedaż nasta- 
wiona jest na kredyt. 


W związku z tym powsiał pro- ' 
jekt powołania do życia centrali 
inkasowej, której zadaniem będzie 
kontrola nad  doirzymywaniem 
przez odbiorców umówionych wa- 
runków. Będzie ona realizowana 
w sposób następujacy: | 
Odbiorca winien pokrycie prze- 
słać do centrali inkasowej. O wy- 
syłce towaru zostanie niezwłocznie 
powiadomiona centrala z podaniem 
sumy faktury i warunków pokry- 
cia. W razie opóźnienia ze strony 
klienta w nadesłaniu pokrycia 


było to wynikiem wzrostu zapotrze- 
bowania wewnętrznego, główną 
przyczyną jednak hyły trudności 
na rynkach odbiorczych, Natomiast 
poważnie wzrósł eksport węgla, 
drewna i wyrobów drzewnych, Po- 
ważne zastrzeżenia wywołuje silny 
wzrost wywozu papierówki, gdyż 
wywóz tego cennego surowca na- 
leży uważać za zjawisko z punktu 


widzenia całokształtu gaspodar- 
stwa narodowego bardzo szkodii- 
we. 


W dziale artykułów spożywczych 
na uwagę zasługuje znaczny wzrost 
wywozu masła i trzody chlewnej. 

B. R. 


wzgl. nadesłania pokrycia niezgod- 
nego z umową, centrala monituje 


klienta, 2 po powtórnym  bezsku- | lem wyciągnięcia 


tecznym upomnieniu zawiadamia 
niezwłocznie swych członków ce- 


CHEMEEEESEG ZW WEEK JE. O w i ZARA EKD JRE O ZERA TOI TEEZOE 3 7. 
Włochy ofrzymają kredyiw 
po uregulowaniu stosunków z Anglią 
Układ włosko-angielski nie za- | dwa państwa o bardzo podobnej 


wiera wprawdzie żadnych klauzul 
gospodarczych, jednakże podpisa- 
nie jego uważane jest we Włoszech 
jako początek odprężenia w polo- 
żeniu zgaspodarczym kraju. 
Włączenie Austrii do Rzeszy wy- 
tworzyło w sferach gospodarczych 
pesymistyczny nastrój, wywołany 
obawami zarówno © przyszłość 
Triestu i stosunków handlowych 
z b. Austrią, jak o wzrost konku- 
rencji niemieckiej w krajach nad- 
dunajskich i na Bałkanach, Jasne 
było, że polityka „osi”, lącząca 


LAPITOL 


RE O CZE ZY EREET 
Wspaniały świąteczny program | 


MILIONY cezytały powieść! 
MILIONY obejrzą film! 
Fascynujący, pełen emocji, potężny 
dramat wielkiej miłości i poświę- 
cenia 


kurier Carski 


wg. słynnej powieści Juliusza Verne'a 
Reżyseria; JERMOLIEW 
W rolach głównych: 
Anton Walbrook 
Elizabeth Allan 


Akim Tamitow 
Nadprogratn: Tygodnik 
oraz kronika P. A. T, 


Pocz. w święta o g. 12-ej 


Ceny miejsc na 0d 54 gr 


wszystkie seanse 


pa E o Z Z W W EE E NZ KZK m 


sytuacji gospodarczej, nie może się 
przyczynić do poprawy położenia 
we Włoszech. . 


Przypuszczają we włoskich ko: 
łach gospodarczych, że pa porozi:- 
mieniu politycznym z Anglią nastą- 
pi taka poprawa, tym bardziej, że 
i uporządkowanie stosunków z 
Francją jest w krótkim czasie ocze- 
kiwane, O ile ziszczą się ie nadzie 
je, na pierwszy plan wysunie się 
zapewne sprawa kredytów. Aczkol- 
wiek miarodajne sfery włoskie nie- 
jednokrotnie zapewniały, że ani 
pragną, ani potrzebują długotermi- 
nowych pożyczek, to jednak koła 
gospodarcze  chętnieby widziały 
możliwości przedłużenia kredytów 
rembursowych. 

Zabiegi banków włoskich w Lon- 
dynie i na inaych rynkach finanso- 
wych w tym kierunku, spotkały się 
z odpowiedzią, że przed uregulowa- 
niem stosunków na morzu Śród- 
ziemnym są one nieaktualne, 


_ — r pE 


bez praw dewizowych 


odpowiednich | 


| 
| 
| 


l 


| 


konsekwencji przeciwko opieszae 
mu i opornemu odbiorcy, 


Członkowie centrali inkasowt: 
obowiązują sie do bezwzgłędneg. 
honorowania puwziętych nchwał i 
jako gwarancję składaja weksłe do 
wysokości 5.000 zł. z odpowiednim 
upoważnieniem do wystawienia 
tych weksli w wypadku niezastoso- 
wania się do obowiązującej uchwa: 


| ty. 


Każdy zatarg rozstrzyga s30 
związkowy na prawach przewidziu 
nych przez statnt. 


Członkowie centrali inkasowej u 


jpeważniają 2 członków należacych 


do centrali tub kieronnika central 
da przeprowadzenia kontroli ken) 
odbiorców w mazie potrzeby. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu giełd 
wym w Łodzi, notowano? 
Trans, Sprzedaż Kupn 
Inw. I em. 84.00 — 81.25 
Tnw. I em. 85.00 
Dolarówka 42.50 


Konsol. 89.20 — 69.25 

Wewn, 65.80 

Konwer. 70.20 

5% Łodzi seria X 65,00 —6450 
Bank Polski 116.50 115.75 


Tendencja niejednolita 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL. 
Zamknięcie, z dnia 23.IV 
Bawełna amerykańska: loco 4.31, 
maj 4.80, lipiec 4.91, październik 5.03, 
grudzień 5.08, styczeń 5.10, marzec — 


W kołach bankowych Łodzi |5.14. 
duże wrażenie wywołało ogło- 


szenie w Monitorze Polskim z 
dnia 22 kwietnia b. r. zarządze 
nia min. skarbu. pozbawiające- 
go praw dewizowych znany 
dom bankowy w Krakowie Hol 
zera. 

Jest to, jak wiadomo. jeden 
z najbardziej poważnych i fi- 
nansowe mocnych domów ban 
kowych w Polsce. 


Bawełna egipska - sakellaridis: 

loco 8.05, upper: loca 5,88, maj 5.83 
lipiec 5.83, wrzesień 5.83, październik 
5.90, listopad 5.93, styczeń 5.99, mn 
rzec 6.04. 

giza: loco 7.10, maj 6.65, lipiec 6.77 
wrzesień, 6.78, październik 6.00, listu 
pad 6.90, styczeń 6.96, marzec 7.04. 


ERR ZY OZI CEJ ZZO YZ” 
„ZDORYWAJMY WŁASNE. 


ŹRÓDŁA SUROÓWCOWE 
W KOLONIACH! 


GŁOS SPORTOWY 


Banaś — mistrzem 
Polski we florecie 


W sobotę przed południem ro- 
zegrano w Warszawie zawody szer 
miercze we florecie © tytuł indywi- 
dualnega mistrza Polski, 

Mistrzostwa zdobył Banaś (Łódż), 
mając 5 zwycięstw i jedną tylko 
porażkę, poniesiona w walce z Ke- 
aziorą, 

Dalsze miejsca zajęli: 2) Mirow- 
ski (lódź), 3) Kenner (Sląsk). 


schmeling—Louis 


22 czerwca w N. Yorku 
lub Chicago 

NOWY JORK, 23.4. (PAT) 
Po zwycięskim meczu Schmelinga 
nad Dudasem, managerowie amery 
kańscy przystępują do organizacji 
spotkania 6 tytuł mistrza świata 
wszystkich wag pomiędzy Schme- 
lingiem a Joe Louisem, 


Mecz rozegrany zostanie w No- 
wym Jorku lub w Chicago, w dmiu 
22 czerwca r, b. Ostateczna decyzja 
co do miejsca rozegrania tego me | 
czu zapadnie wkrótce. 


siynnego sportowca 

240 kg. tytoniu chciał 

przemycić kolarz, jadący 
na zawody 

LILLE, 23 kwietnia (PAT.) — 
W piątek po południu przeje- 
chał samochodem granicę fran- 
cuską słynny cyklista belgijski 
Gustaw Deloor, celem wzięcia 
udziała w mającym odbyć się 
dziś wyścigu kolarskim Paryż—! 
Bruksela. 

W czasie przeprowadzania re- 
wizji na posterunku granicznym 
Halluin, celnicy znaleźli w samo 
chodzie Deloora 240 kg. tytoniu, 
warłości 15 tys. franków. 


Deloor zdołał w ostatniej chwi 
fi zbiec pieszo za granicę, zaś je- 
go żona wraz z samochodem i 
przemycanym tytoniem została 
zatrzymana przez celników. 


L wizylą u Ma 


— Przyjdź pan po 
walce do naszego apar- 
tamentu Nr. 308 w ho- 
telu „Atlantie”. Będzie 
pan mógł pogawędzic 
z Maxem powie- 
dział mi Joe Jacobs, 
wesolszy niź kiedykol- 
wiek, trzymając w ze- 
bach swoje wiecznie 
zgasle cygaro. 

W godzinę po walca 
tdałem się do hotelu. 
Ale w salonie. ktćry 
oddziela pokćj Schme- 
linga od pokoju Jacob- 
są, znalazło się przed 
nami już kilki kole- 
sów z pism angielskich 
i amerykańskich i kil- 
ka pięknych kobiet. 

Max w białej jed- 
wabnej koszuli, bardzo 
„aaferowany, chodził 
tu i tam. odpowiadal 
na telefoniczne wezwa- 
nia, dziękował gościom 
uVładowanym kwiata- 
im, ściska] ręce, otwie- 
rat listy, telegramy... 

Joe Jacobs zaprowa* 
dził nas da swego sg- 
siedniego pokoju, spo- 
kojnicjszego niż wielki salon, aby 
na osubuośći nam wyrazić swoją 
radość, swoje uwagi i plany: 

— Jestem oardza zadowolony — 
powiedział do mnie — te trzy me- 
cze dobrze zrobiły Maxowi. Znalazł 
zupełni3 dystans į, jak pan widział. 


| 


| 


Anny Ondra i Schmeling. Gwiazda 


Łódź, dnia 24 kwietnia 198 


Skandal na mistrzostwach Polski 


Faíaine orzeczemie sedziego punkłioweśo wywołało miesły: 
chana awamiurę na widowni 


Dwugodzinna 


Zaczęło się pięknie i nic nie wró- 
żyło rychłego skandalu, który znów 
szerokim echem odbije się w całej 
Polsce. 

Publiczność dopisała, bala wy- 
glądała imponująco, a _ wstępne 
przemówienie prezesa PZB mjr. Mi- 
rzyńskiego, utrzymane w ciepłym 


mniej zdawało — atmosferę dużego 
wydarzenia sportowego. 


Niestety, Od lat już tocząca 


że zawodnikowi IKP 
dzie zwycięstwo. 
Wszystkim się zdawało,... a tynt 
czasem zwycięzcą ogłoszono Vog- 
ta! 
Równocześnie z ostatnim słowem 


przyznane bę- 


| 


l 


ryczała, gwizdała, tupała, Ludzie 
podnosili się z miejse groźnie wy- 
machując rękoma pod adresem sę- 


przerwa w walkach dla 


speakera rozpętała się na widowni wo dyskutująze gromadki. 
szalona burza, jakiej świadkami nie niegdzie zorganizowany chór głoś- 
tonie, stworzyło — tak się przynaj- byliśmy jeszcze nigdy. Publiczność |"o skandował żądanie 


wożni szeroko otworzyli drzwi, 
Nikt nie kwapił się jednak z odej 
ściem. Wytworzyła się jedyna w 
swoim rodzaju sytuacja: strajk oku 
pacyjny publiczności, Ludzie roz: 
siedli się wygodniej, zebrani w ży- 
Gdzie- 


ziego 
do... Berezy!” „bę. 


Sytuacja stała się beznadziejna. 
Sztah bokserski udał się na naradę 


zdrowy organizm boksu polskiego dziów i officielów. Na ring posypał, pod przewodnictwem mjr. Mirzyń- 
„choroba sędziowska” znów dała się grad skórek pomarańczowych, | tkiego. Po drodze z widewri na 


|się we znaki, ba, wystąpiła nawet 
w formie tak złośliwego ataku, że 
zdaje się, tym razem, nie obejdzie 


czasu. 
Foraz pierwszy zawyłą widownia, 


1 


| 
| 


j sędziego punktowego. 
Nie opanował 
speakera, nie zagłuszył 


awantury  gios dziennikarza z Poznania 
przeraźli- | domo dlaczego obraził go. Zresztą nym stylu pokonał Czerwińskie- 


z różnych stron hali poczęte rzucać , pierwsze piętro nie wytrzymały ner 
różnego kalibru przedmioty. Bar- | wy prez. Kordasza. Najpierw wdał 
dziej zapalczywi widzowie zerwali się w głośną i niezbyt parlamentar- 
się bez radykalnej operacji, z bo- l się z miejsc, szturmując do stolika na dyskusję z jakimś kibicem, po (Warszawa) wypunktował pry- 
jaźni odkładanej już od dłuższego | 


tym wpadł na Bogu ducha winnego 


i niewia- 


uspokojenia podnieconej 


publiczności 


A może wolał, aby Vogt, a nie 
Kowalewski był dzisiaj przeciw 
nikiem Kowalskiego z PZL, w 
fimale? Ta koncepcja ma wiele 
cech prawdopodobieństwa, ale 
też rzuca odpowiednie światło, 

P. Zorzycki nie pierwszy raz 
jest bohaterem skandalu sporto 
wego. Pamiętamy go przecież 
ze słynnej „afery Marynowskie 
go. Czyżby był aż tak niepo- 
prawny? 


No i wreszcie same walki, któ- 
re w atmosferze wczoraj panu- 
| iacci, zeszły na drugi plan. 
, W wadze muszej: Rundsteim 


mitywnego Turniarza ze Lwo- 
wa, a Jasiński ze Sląska w řad- 


gdy przez megafon speakera padło wych gwizdów marsz z płyty gra- ten incydent hędzie miał niewątpli- go z Poznania. 


orzeczenie przyznające zwycięstwo 
Koziolkowi nad Góreckim z Białe- 
gostoku, nota bene, zupełnie słusz- 
ne. Widownia szybko wyładowała 
swoją niechęć dla Poznania i skoń- 
czyło się na kilku mniej lub har- 
dziej nieartykułowanych okrzykach 


PZB. Kozicłek opuścił ring przy 
akompaniamencie gwizdów i walki 
potoczyły się dalej. 

Ale widownia już się rozgrzała, 
nerwy rozdygotały się... 

Przyszło spotkanie w wadze lek- 
kiej między Vogtem z Warty, a Ko- 


walewskim z IKP. Spotkanie niecie downię do 
Przez | Stał kilka chwil na ringu pod ob- 


kawe, na niskim poziomie, 


mofonowej, przytomnie 
przez obsługę multiplikatora. 
Przeciwnie, wrzawa potęgowała 


nadanej wie poważne następstwa, a do Sa-; 


mej sprawy niebawem powrócimy. 
Narada trwała blisko dwie godzi- 


się z każdą chwilą, a deszcz skórek, ny, dokładnie godzinę i 50 minut. 
pomarańczowych przemienił się w, W miedzyczasiż część widzów opt- Białegostoku. 


„istną ulewę, 


ściła halę æ pozostali, zmęczeni 


Panowie z PZB i członkowie za- glośnym wyrażaniem swego oburze 
pod adresem sędziów i panów z rządu ŁOZB pofracili głowy. Nie nia, przycichli, tak, że gdy sztab 


wiedzieli, jak zareagować na 
spontaniczną, choć 


tę wrócił na pobojowisko, meżna było 
niewatpliwie | walki kontynuować. Dia pewności, 


godną napiętnowania, manifestację. | rozpoczęto spotkania od walki Pi- 
Prezes Kordasz wpadł na niefor-, sarskiego, co miało stanawić nieja- 


tunny pomysł uspokojenia widowni 
swoim przemówieniem. Nie nie 
wskórał, przeciwnie, podniecił wi- 
granic ostateczności. 


trzy rundy ostrą wymiana małocel- | strzałem: wrogich okrzyków, bąknął 
nych ciosów ze zuaczną przewagą | kilka słów o -reprezertowaniu i re- 
łodzianina w pierwszym 1 przygnia- | prezentacji, po czym machnął ręką 
tającą w trzecim starciu. Vogt pod | i opuścił niewdzięczną trybunę, żeg 
koniec spotkania był blisko k. o.,, nany nowym akordem gwizdów i 


opuścił już nawet gardę i z trudem 
dowlókł się ma swoje miejsce, gdy 
gong zakończył walkę. Kowalew- 
ski wśród entuzjazmu widowni po- 
czął 
oczekując ze spokojem werdyktu. 
Zresztą nie tylko on, ale i cała wi- 
downia nie wątpiła ani na chwilę, 


L SCAmeliNga 


pi 
A t 


filmowa 
i słynny bokser, 


uderzał zawsze sucho, Zresztą mecz 
dzisiejszy był najlepszy z trzech, 
które datychczas rozegrał, Bakso- 
wał z zimna krwią. Był panem sie- 
bie. dobrze imnanewrował: ma od- 
dech i jest w formie. 

— A więc jedziecie na początku 


nową serią skórek pomarańcza- 
wych, 

Kilka jeszcze prób wznowienia 
walk spaliło na panewce wobec zde 


ności, to też panowie z PZB 'uchwa- 
lili przerwać mistrzostwa, 
Na widowni zapfłoręły światła, 


maja do Stanów Zjednoczonych? 
— Tak, 3 maja, na statku „Bre- 
men”, 
— Gdzie będziecie trenowali? W 


ŃNapanoch, jak przed półtora ro- 
kiem? 
— Nie, dalej. na odległej wsi. 


Max chce być daleko od Nowega 
Jorku, aby żyć wśrćd lasćw, bie- 
sać na przełaj, prowadzić prawdzi- 
we życie boksera, który ma prze- 
prowadzić główną walkę. 

— Mecz przeciw Joe Lonisowi 
cdhęfzie się 22 czerwca w Chica- 


20... 


— Pota jest oznaczona, ale nio 
ciasto. Sądzę raczej, że będziemy 
boksowali w Nowym Jorku. 


Telefon, 
ras dzwoni, sprowadza do nokojr 
Jacobsa liczna osobistości, między 
nimi Mae Machona, który odpowia- 
da za Schmelinea. 


„PIĘKNY MAX” 1 JEGO ŻONA 
ANNY ONDRA. 
nagła Anny Ondra 


Ale woła 


|gadujemvy emocją Anny 

drugim końcu przewodu. 

niewątyliwio prywatna, 

Ondra i Max Sehmeling 

aktualuości, 

niedyskrecje dziennikarską. 
— Nie, moja słodka Anry 

nie brakuje, zapewniam cię! wszyst 

rka adbyło się dobrze... 

paS 

| ... 

| koina, nie mam nie na twarzy. 


Rozmowa 
ale Anny 
należą do 


radośnie ściągać rękawice, | cydowanie wrogiej postawy publicz | 


ko cukierek dla niegrzecznych wi- 
dzów. 

W tej chwili, gdy kończymy 
sprawozdanie, walki jeszcze trwają. 

Acz niechętnie, musimy jesz- 
cze powrócić do walki Kowa- 
lewskiego z Vogtem. 
wał to spotkanie sędzie z War- 
szawy p. Zorzycki, członek P. 
Z. L. A, On to orzekł, że łodzia 
nin przegrał, on był sprawcą te 
go przykrego skandalu, który 
zmącił nastrój mistrzostw Pol- 
ski. 

Czym kierował się p. Zarzyc 
ki? 

Chyba nie przebiegiem walki, 
bo ogłosiłby odwrotną decyzję? 


— Dlaczego mćwisz: „tylka pięć 
rund”; czy sądzisz, że to nie wy- 
starcza? Mnie wystarczyło. 

— Steve Dudas jest bardzo od- 
ważnym chłopcera, zapewniam cię 
Ale czułem się dzisiaj bardzo do- 
brze, miałem dystans, a biedny 


| ehopak nie wytrzymał do końca. 


I 


Trzez telefon ż Berlina swego me |> tu drugi od Goeringa. 
ža: Max uspakaja swoją żonę gło-| ”*N Tschammera... 


sem łagodnym, bardzo czułym. 0a. | SIĘ 
Andra nalz uśmiechem: 


1 


— Jest tu cala paczka przyjaciół 
w salonie, dziennikarze angielscy, 
amerykańscy, francuscy. Świat. jest 
zwariowany, a telegramy i gratu- 
lacje gromadzą się na moim stole. 
Wszystko ci jutro przywiozę. 

— Tak, przyjedziemy do Berlina 
jutro o godzinie piątej, Zapewniam 
cią. że będziemy ostrożnie jechali. 


koiną. 

Tvnmrczasem telegramy dalej gro- 
madzą się na stole, na. którym po 
dano kanapki. piwo i kawę wśród 
wiązanek czerwonych róż, przypo 
minaiących wielkie zwycięstwo. 

— Dto telegram od Gochbełsa; 
a ten Gd 
Odpr:vadzając nas, Mas mówi 

— Jeżeli dzisiaj odniosłem ranę, 
te nie spwodował jej mój przeciw- 
nik. Tylko goląe się, zadrasnąłem 


se usprawiedliwi tę|Sie na brodzie, Popatrz pan 


I rzeczywiśsie twarz pięknego 


nie mi| Maxa zdobi lakka rysa, Która zre-|się w siszpmin na stadionie 


sztą nie szkodzi jego ciemnej pięk 
ności 


Spotykamy gońca z telegramen 


— Ależ nie, kochanie, bądź spo |i podezas gdy rozmawiamy z Joc 


dacobsem przed drzwiami, slyszy- 
cy, jak Max w pokoju donosi: 


Punkto- | 


W wadze koguciej; Szreiter z 
okręgu łódzkiego wygrał z Górec 
kim ze Lwowa, a Koziołek nie- 
znacznie pokonał Góreckiego z 


W wadze piórkowej: Czortek 
z Warszawy pokonał zdecydo- 
¿wanie Janowczyka z Poznania i 
walczyć będzie w finale z Chrosł 
kiem z Krakowa. 

W wadze lekkiej przyznano 
zwycięstwo Vogtowi z Poznania 
nad łodzianinem Kowalewskim. 
a Kowalski z Warszawy pokonał 
, Wysoko Zielińskiego z Lublina. 
| W wadze średniej: Pisarski ? 
Łodzi wygrał wysoko z Ożar: 
| kiem z Warszawy. 

Dziś finały i spotkanie Sobykae 
wiak — Szwed dla sprawdzeniw 
formy Potro 


| 


A na zakończenie jeszcze jed: 
na przykra sprawa. Wobec wcza 
rajszego skandalu, prezes Mi- 
rzyński zapowiedział, że Łódź 
nie oirzyma spotkania bokser- 
skiego Polska — Francja. 

To już chyba dość na dziś!... 

in. 


— Oto jeszcze telegram od Fith- 
PETA... 
E 


W Hamburgu spòtkalem rćwnież 
tekscra niemieckiego Neusła. 0- 
powiadał mi o swoich projektach, 
a raczej 6 wialkim projekcie, ktéry 
gpodziewa. się zrealizować tego la- 
ta: spotkać się z Maxem Scnmelin- 
giem 

— Przed czterema laty pobił 
mnie Byłem wówczas niedyspo- 
nowany A ponieważ miałem brwi 
rozbite w dziesiątej rundzie, sędzia 
walkę wstrzymał, Teraz amerykań- 
ski doktór mi wyleczył tę ramę i 
nie więcej mia ryzykuję.., 

— Ale czy sądzi pan, że Schme+* 
lite ma interos w tym, aby się s 


| 


który co chwilę koło iQ, nie, żadnych głupstw. bądź spo-| panon: spotkać? Jeżeli pobije Joe 


Louisa. Stany Zjednoczone zattzy- 
inaja go, a jeżeli zostanie pobity. 
nic będzie chciał zaryzykować swe 
uc tytułu mistrza Niemiec... 

— Tak, niowatpliwie. ale Schme- 
ling bardzo lubi pieniądze i nie Þe- 


dzie się mógł oprzeć sakiewce z 
200.000 marek. 
— W tym wypudku trzeba By 


'się liczyć z ogromnymi dochodami 

— Ale dochód taki jest możliwy 
Proszę geam z panem w otwarte 
karty Mecz jest na dobrej drodze. 
wysvko postawione osobistości. 
ktćre się nim zajmują, doprowadza 
ge do skutku napewno. Odbędzie 
olim- 
pijskim. Będzie 120.000 widzew 
dachćd przekreczy milion marek 


Będzie to największa walka, ra- 
zegrana w Europie. Jeżeli Max w 
trzyma tytuł, ta zaryzykuje. 

(Paris-Soir). 


| 
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o©dwiecdczcie mas 


a przekonacie się jak R6©0-c€ osób przed wami, że nasze ceny są niezwykle niskie 


zzz EAZA Us kuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z, S, R. R. — Informacje na miejscu 
a aa a 0 OSO TOA TZ 3 Aiaka, 
m 
Ostrzeżenie! OE M R DLA CHORYCH ni iagześcea "som: aoc pI 
Dnia 10 maja r. b. nastąpi otwarcie nie kręgosłupa i różne kalectwa a 
Niniejszym ostrzegamy sprzedawców firm konkurencyj- pensjonatu pod nowym kierownictwem Specjalne bandaże ortopedyczne, które z najwię 
nych, że za rozsiewanie nieprawdziwych ł nieistotnych pogłosek * p. M. „JULA wilia Zacisze | kszym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i naj 
o współwłaścicielach naszej firmy. winnych pociągać będziemy z Kuchnią pierwsz. ryt. Obsluga so- niebezpieczniejsze ruptury pachwiny, pępka i brzu 
> e jejscu. łowy ludzkiej u mężczyzn, kobiet i dzieci. — Spe- 
P.P. Kupców prowadzących klej „DRZEWNIT*w ra telefon na miejscu. _ 8 
zie spotkania się z oszczerstwami o naszej firmie. prosimy ko- Infor: Łódz, tel. 175-16. cjalne bandaże ortopedyczne na ruptury powrotn 


po operacji oraz specj. bandaże (pasy brzuszne) p: 


munikować o powyższym nam lub naszemu przedstawicielowi operacji ślepej kiszki na obniżenie żołądka, wnętrz 


na m, Łódź, 


OEOD R ig DZIECIĘC ności, obwisłe brzuchy i wypad macicy. Dla cier 
Fabryka Klelu „DRZEWNIT” dy GEN ai Ema piących na skrzywienie kręgosłupa (garby), grużli- 
WIENIOWSKI I WITKOWSKI Ma DZ cę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne lecz 
WARSZAWA 3 = 23 MATERACE. nicze gorsety, prostotrzymacze, aparaty ortoped.f 
E ca) NAJTANIEJ w FABR SKŁADZIE różnych systemów. Sztuczne nogi i ręce aluminio- 
rerni | J: £ WOŁKOW YSKI| we (protezy) dla amputowanych. Na płaskie boles- 


| NARUTOWICZA 11 1eL.157- 70. ne stopy (platfus) specjalne wkładki ortoped. 


LREPE RACJE I LAKIE ROWANIE | Po wdług form gipsowych z SEBA chetniejsze: 
go mechy fdrralom'nium), 


"SPECJALNY ZAKŁAD ORTOPEDYC ZNY 


Spee. Ortop. J. RAPAPORT 
obecnie ZAWADZWA 8 
Tel. 221-77 (dawniej Wólczańska 10). 


PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE 
Inż. Gustaw Meiníz 
LÓDŹ, UŁ. PIOTRKOWSKA 261. TELEFON 226-43 


INSTALACJE ŚWIATŁA, SIŁY, SYGNALIZACJI 
WARSZTATY ELEKTRO - MECHANICZNE 


do odpowiedzialności sądowej. > Ceny przystępne. Radio, | cha, największych rozmiarów jak głowy dziecka 


Na sezon wiosenno-letni 
polecamy NAJNOWSZE MATERIAŁY | 
WEŁNIANE damskie i męskie oraz, 


podszewki po bardzo przystępnych Ceny przystępne 30-letnia praktyka 
£ cenach., UWAGA; Dla ubezpieczonych w Ubezp. Spot. 
12 URZĄD SKARBOWY W ŁODZI ŁÓDŹ, PRZEJAZD 36, tel, 269-17 znaczne ulgi. 


Nr. IV.A/69/33,R,38 NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA 

Spuchnięte kostki n nóg, nabrzmienia żyłne 
we wszystkich podobnych bolesnych przy 
padkach natychmiastową ulgę przynoszą chi- 
rurgiczne pończochy marki „Ideal Gum“, — 
Oryginalne pończochy z tkaniny z gumą, 
oraz formatory gumowe na grube nogi, nie- 
widoczne pod najcieńszą jedwabna pończo- 
chą, przywracają wysmukłość i zgrabność 

zwalniają od cierpień i bólu. 


Łódź, dnia 22 kwietnia 1938 r. mmm — 


Obwieszczenie o licwtacii SE i 


W myśl $ 88 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25, VI 1932 r. o po- 
<tępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz 580), p h 
123 URZĄD SKARBOWY w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem urc- 


zulowania należności Skarbu Państwa i obcych wierzycieli, odbędzie się sprze- j y 
daż z lieytacji niżej wymienionych ruchomości: NARUTOWICZA 2 


W dniu 28 kwietnia 1938 roku. W II terminie. | TEL. 170-896 
Ul. Niższa 20, 125 tys. sztuk cegieł palon. Cena sznc. zł, 2.350.,— God zyięć: od 112 i | (7. 
W dnin 28 kwietnia 1938 rokn. W I terminie, Se ROBIN" ORNETTE è PIERWSZA 
UL Kilińskiego 147, 29 sztuk mebli zł. 680,— — — Si 
UL Kilińskiego 133, 27 sztuk mebli zł ATB t MED  |Leczmica Siomafolośiczna 


UL Napiórkowskiego 31, mąka pszenna i żytnia, 23 worki zł. 747— ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


W dniu 29 kwietnia 1938 roku. W II terminie Barn gi pin Q Wa z 
EL Senatorska 6, przędza bawełn., 300 kig. zł. 1.100,— fa m a D te F $ i @ g © 


W dnin 29 kwietnia 1938 roku. W I terminie 


UI Senatorska 6, towar ubran. i maszyna do pisania, 51 szt. zł, 1.100.— | p fe rak rowny zriwria RC szczęk i jamy TED) 129-77. 
W dniu 29 kwietnia 1938 rokn, W II terminie 2 m- . 
UL Senatorska 8, przędza sztrajchgarnowa i półwełniana iai 34. Przychodnia esynns od godz. 9 do 12 
Sfer zie a m | Śródmiejska 29; ta. 18490) Przychodnia osynna od gods 
W dniu 29 kwietnia 1938 rokn. W I terminie PCWROCIŁA DR MED, 


UL Wigury 9, meble, 8 sztuk zł, 525.— Przyjm. od 10—12 i 3—8 wiecz. 


W dnin 20 kwietnia 1938 rokm. W II terminie m A an a J. Sími ay 
UI Kilińskiego 88, towar wigon. i popelin., 20 sztuk zł. 750— DR 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji w godzinach od 10-cj specjalista chorób oezo 
na - 


fo tó-ej w miejscach wyżej wskazanych. a — Sa y przeprowadził się 
E AA A e T Jankielowicz| == sem izmere uk Pioyezowsra 129 
gzekucy jnego fr. I piętro, tel. 174 
Chor. żołądka, jelit i watroby  Signhiowica SA idol MOD | Godz. pezyiee 2 — 215 — 1, w se 
Dr. med. DOKTÓR dziele i święta od 10 12-ej, 
Stary Rynek 9, godz. przyj od 12-21 3—4pp | — m 


zera rose RBICHER _ 2i- _ | pper wes [p Liik Falk 


wenerycznych | moczoplelowych 


Spegialista chorób skórnych, Dr. med. ohn 
Nawrot Sa, dane. PISMO | Wwenoryomyeh i soksualnyoh mi h |a| bachi Gustaw K p rycz 
pesia 948-930 rano | ods30—9 » | |ettenie promieniami Roentgena IGNA BE specjalista Paa. NA EL 

z POWRÓCIŁ WADZKA 15, tel. 148-89 | shorób kobiecych i akuszerli |— 


kW Południowa 28, fei. 201-93 A L 0 znaje PATEN Piłsudskiego 51, tel. 170-03 i nl. i HELLER 
ołkowyski Z GIEGGOGINEK _Payimuje 8-10 4—8 w. | 
y e „„Mentona” , ul. Zdrojowa, >: z kasę” one -S earb ir dg 
s dawcy r. me SKORSRONJA 
Spec. chorb weree. LECZNICA 


Bax 8. Tel. 179-80 
5 į ze stałemi łóżkami ży scp b pca i kge! z 
Legielniana 11, (el. 236-02 DLA CHORYCH NA w ele I święta o pP 
Preyjmuje od 8-—12, 4—0 w. uszy, nos, gardio | | l (I 
ETORO p 0 | 5 
| Pomorska 7, tel. 127-841 |BJE u Ila 


w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 


żę i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
ee Przejazd 17. 


KLIŃGER Dr) PILIEER 


FS g g i ena Piotrkowska 67, tet. 127-81 
spec. chor.: WENERYCZNYCH, 


3—3 i 5,30—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
to zdrowie! 


Wezwanie na miasto. 
Cyklinowanie, drutowanie i fro- 


Ryż RAZEM 
terowanie posadzes, czyszcze” 
me wystaw i okien, sprzątanie DR. MED. 


biur i pokoi, odkurzanie elek- [1 
troluxem.  Reneracje linoleum. yA 
Pakowanie okien i drzwi. 


i SEKSUALNYCH 1 SKÓRNYCH przyjmuje od 4 — 6 wiecu. 
J. HUPERT i S-ka $| *P*Sxsznych I seksualnych (włosów) Zgierska 72, tel. 278-68 


Piotrkowska 44. Andrzeja 5, telef. 159-40 


ETAF 2202-11 przyjmuje od 8—ł1 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


Olacia p Andrzeja 2, (Bl BLW) mmamotnych sa "9 siema 
im stale 1 święta od 10—12 X L apee ek d 


= 


SPR 2004-89 


CATTA |BENIAMTNO GIGI wic nu 


sienkiewieza 40, tel. 141-22 I | Y porwie Isa Mirando > | 
Wielki świąteczny pne Początek w dni powsz. o g. Początek w dni powsz. 0 g. 4, w Soboty, niedziele i święta o g. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po gr. 
i EE y.. o IROKO ECZI ATP ORZZYY a e 


„ ZRDESWEOZZZE V GANS 

iś i dni « Dziś i dni następnych 
© Duis i dni nastepnych ! MIR AŻ ! OŁ 2 42, 
Realizacja reżysera TU RŻAŃSKIEGO p. t. największe areydsieło kinematografii w języ y 


-DUNAI M mw | „„EEArine Felder’ (eoe Poh) 
(NOSTALGIA) | 


według Pereca Hirszbejna. Reżyseria Jakób Ben-Ami. Role towne grają 


y 
a Passe -par touts, bilety ulg. i wolnego wejścia nieważne wym Jorku. Pocs. o g- 12 w poł 


I "ZYRKYTETAS: „ZA 


_Nr. 111 
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Miateriały 


najprzedniejszej jakości 


JANKOWSKI 


Z ZZ O OC 


Fabryka Sukna Bielsko Pietrkows'a 88 
Sorzedaż detasiczna Łódź, P.0(TAOW3KA 6 


pwn. | mka |Z POWODU wyjazdu do sprze-! 
Sj Nauka i wychowanie BĘ | dania dobrze Ehi s ra ga- 
| Ara A EE R LG M. 


ABSOLWENTKA germanistyki U. 
J. udziela lekcji niemieckiego. 
Dzwonić 211-32 od 2—4. 
ANGIELSKI, hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka,  konfirmacja, 
qrzedmioty ogólne (korepetycje). 
Tel 187-539, Kamienna 10, m. 8 od 
3—10 i 2—3. Ceny przystępne. 


— FRANCUSKIEGO najnowszą 
metodą konwersacyjną, szybko 
wyucza absolwentka uniwersy- 
tetu we Francji. Korepetycje, 
matura. Tel. 192-18. 


— a 


— 


UWAGA, MATURZYŚCI! Ma 
gister U. J. P. przygotowuje do 
rnatury metodą skróconą. Pol- 
ski, łaeine, Opracowuje tematy 
maturalne z języka polskiego. 
Śródmiejska 62, m. 4, tel. 276-16 
od g. 2—3 i po 9 wiecz. 


STENOGRAFII polsko-niemiee- 
kiej oraz języka niemieckiego 
szybko i tanio nauczam. Gło- 
gowska, Piotrkowska 55, m. 16, 
tel. 211-40. 


w 


volt 960 obrutów kupimy. Oferty 
prosimy składać do firmy „Arka- 
dia”, Ogrudewa 13. 


— — 


m aem 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
biłanse. 


OOOI E 
BA kopoi sprzedaż. E 


10-CIOTYGODNIOWE czystej rasy 
buldoczki trancuskie do sprzeda- 
uia. Pogonowskiego 10, (dawniej 
Zakątna), Nowak, od 5 po poł. 
673—2 
RESZTKI okazyjnie na "ubrania, 
suknie, kostiumy, palta itp. Sien- 


kiewicza 29, poprz. of., parter, 
3366—19 


POŃCZOCHY, skarpetki, Wiel- 
ki wybór, również x małemi 
skazkami. Sprzedaż detaliczna, 
cony fabryczne. Śródmiejska 21, 
lewa oficyna, mieszk. 23. 


| w e ak 


RESZTKI materiałów damskich 
w najlepszym gatunku. M. Zan- 
derowa, obecnie Cegielniana 36, 
fr. I p. tel. 247-63. 


DYWAN ręczny bielski, około 
10 mtr* okazyjnie do sprzeda- 
nia Zachodnia 59, m. 2, front 
parter. 


— 


SPRZEDAM okazyjnie komplet 
mebli do mieszkania 1 pok. z 
kuchnią w dobrym stanie. Do 
obejrzenia w godz. wieczoro- 
wych, Radwańska 45, m, 7. 


PIANINO „Ibach w doskona- 
lym stanie okazyjnie do sprze- 
dania. Dogodne warunki. E, 
Weilbach, Piotrkowska 154. ` 

FIANTNO zagranieznej marki w de 
brym stanie do sprzedania. Telefo- 
nować 1383-78. 


SAMOCHÓD-linnzyna „Besser“ 
iobrynt stanie sprzedam tanio. 


domość u dozorcy Kamienna 16. 


MOTOR. elektryczny 25 PS 120-220 


| 2. z 5 
w, ODDAM pokćj panu z niekrępuja- 
Wia cym wejściem. Wólczańska 97, pra- | wynajce 
iska 87, m. 18. 


U 


z |binet kosmetyczny. Oferty do! 


„Głosu Porannego' sub. „5 ty- 
sięcy . 


RUDA PARIANIUKA, pięć minut 
cd przystanku, willa (13 pokoi, 
elektryczność, i kilka mórg lasu do 
sprzedania w całości lub częściowo: 
tamże letniska; tel 142-54. 
DOGI rasowe szczenięta sprzedam. 
9—i1 i 2—4 telefon 142-05, 


FLACF przy ulieach Pabianickiej 
i przyległych przestrzeni od 600: 


metrćw do sprzedania. Przystanek ŁADNY pokój umeblowany do wy POKÓJ ładnie umeblowany, teie- 
Otton |najęcia. Andrzeja 46. m. 5, IL P- fon, wygody do oddania. Legionćw 


tramwajowy na miejscu 


Krause, Łódź, Pabianicka 47. 60% 


Do wydzierżawienia 
przędzalnia 


wigonii i wełny. 
Wiadomość: adwokat, Naruto- 
wicza 24, mieszk. 10, tel. 171-02 
godz, 6—8. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 4-po- 


kojowe frontowe mieszkanie 
neczne na I-ym piętrze z nowoczes- 
nymi vrządznia, centralnym ogrze- 
wanitni i e dwuch wejściach przy 
ul. Narutowicza 96, telefon 157-13. 
Wiadomość na miejscu, 


front. 


powierzyliśmy firmie 


G 


naszą Sz, Klientelę, że posiadamy 


“OESTE IETT SERWETY KON ASCO = 


tokale 
a S EEE E E D DAE 

4 POKOJE z kuchnią, hall, ecen- 
tralne ogrzewanie, w eleganckim, 
nowoczesnym domu vis a vis par- 
ku Staszica, ul. Magistracka 36. 
Informacje telef. 124-37 


A A w a w mk A mk 


BA 


TANIO -SOLIDNIE - FACHOWO 


C.HART A: 


A. 
PIOTRKOWSKA BG. TEL. 273 - SO. 


OD ZARAZ odnajmę dwa słonecz- 
ne frontowe pokoje Cegielniana 10. 
I piętro. front. Oglądać 10 — 12 


18—5. I 
POSZUKIWANY przy kulturalnej ; 
rudzinie izr. ładnie umeblowany, 


słoneczny pokój z wygodami, tele- 
fcnem i obiadami, na odcinku Prze- 
jazd — Wigury lub przeczniee. Of. 
suk „Urzędniczka . 

e 
DO WYNAJĘCIA dwa miesz-; 
kania czteropokojowe, oraz mie- 
szkanie pięciopokojowe, wszelkie 


wygody. Przejazd, 19, naprze* 
ciw głównej poczty. — Dozorca 
wskaże. 657—2 


POKRÓJ umeblowany, frontowy, 
słoneczny, niekrępujący, wygo- 
dy, utrzymaniem — bez. odnaj- 
mę. Plac Dąbrowskiego 1, m. 29 
ə POKOJE (ew, z poczekalnią) po- 
szukiwane od 1 maja na pracownię 
sukien, centram, nie wyżej $-go 
piętra. Dzwonić 226-25. 667 —2 


wa cf, m. G 


Powołując się na powyższe ogłoszenie mamy zaszczyt 


ŁÓDŹ, AL. KOŚCIUSZKI 17, — 


| 


"t Żwirki 26, m. 6. 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że 
Sprzedaż ratalną 
PORCELANY ZNANEJ MARKI 


„GIESCHE” - Fabryka Porcelany 
STAMBUŁ” 


POLSKIE TOWARZYSTWO DLA HANDLU RATALNEGO 
Sp. z ogr. odp. ŁÓDŹ, AL. KOŚCIUSZKI 17, TEL. 163-66 
de której prosimy łaskawie kierować wszelkie zamówienia. 


OLSKA PORCELANA” 
Sp. z o. a. KATOWICE 


zawiadomić 
ua składzie 


BOGATY WYBÓR NAJNOWSZYCH MODELI SERWISÓW STOŁO- 
WYCH, DO CZ. KAWY, DO HERBATY, OWOCÓW I CIAST, KTÓRE 


SPRZEDAJEMY NĄ BARDZO DOGODNYCH WARUNKACH 


aDGTAMBUŁRŁ" 
Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 


Sp. z ogr. odp. 
TEL, 165-66 


DO WYNAJĘCIA od zaraz przy 
ul. Wizury nr. 13 2 pokoje z kucl- 
nią z wygodami. Wiadomość w 
składzie mebli firmy „„Thonet”. 
410—2 
POKÓJ umeblowany, niekrępujący, 
z wygedami, telefon do wynajęcia. 
656—2 


MIESZKANIE 5-ciopokojowe z wy 
godami, ul. Żereruskiego 77, I pię- 
tro, do wynajęcia. Dozorca wska- 


że, 

LOKAL handlowy wraz z urządze- 
niem do wynajęcia od lipca. Sien- 
kiewicza 53. 


sto- 


4 i 5 POKOJOWE mieszkania 
słoneczne z wszelkimi wygoda 
mi w czystym domu do wyna- 
|jęcia. Informacje: Gdańska 31-a 
m. 4, 


iDO WYNAJĘCIA sklep 5x6i 
(2 pokoje z kuchnią z wygoda- 
mi razem lub oddzielnie przy 
ul. P. O. W. 5. Wiadomość u 
| dozorey, tel. 211-33. 
SŁONECZNE 4 i 3 pokojowe 
mieszkania z wszystkimi wygo- 
(dami do wynajęcia Piotrkowska 
200, tel. 182-98. 


——- ——.. — - 


nr. 17. Ip m. 11. 


pA 


(POKÓJ umeblowany z wygodami, 
telefonem dla pana. Sienkiewicza 9 


frent, m. 10. 


KOMFORTOWE 3-pokojowe miesz- 
kanie do wynajęcia w nowym do- 
mu, Piotrkowska 226, od 1 czerwca 
lr b. Bliższe wiadomości u admini- 


| strat: ra, tel, 242-74, w godz. 1 


— m e a A m A A — I 


z wygedami, każdy z kurytarza, Jl 
pietre: Wiadomość:  Sienkiowicza 
2u, tel. 220-59 i 204-68. 

NA BIURO dwa piękne pokoje, 
kurytarz, oddzielne wejście, 11 Li- 
stopada 12, pierwsze piętro, front. 
lewo. 


3 POKOJOWE mieszkanie komfor- 


200% OGŁOSZENIA DROBNE 50400608 


|| 


DYWANY perskie krajowe, ręczne 
i maszynowe naprawia Artystycz- 
ny Zakład naprawy uszkodzonych 
dywanćw H. Milgrom, Kilińskiego 
nr. 18, tel 192-46. 1377—5 
BO 100-PROCENTOWEGO raso- 
wego wyżła poszukiwana jest wyżli 
ca pod adreszm: Kilińskiego 147, 
in. 8, 


OLEJE mineralne. Fachowiec z go 
tówką 70.000 da bezkonkurencyj- 
nego przedsiękiorstwa o charakte- 
rze monopolistycznym  poszukiwa- 
ny. „Oleje” do administracji, 


MOTORY Elekt. 


Okasyine, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-tróikąt | rozrusznki 
własnegc wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


inż. J. REICHER | s-a, 


Południowa 28, fal. 21-000 


OGRODNIK obecnej metody 
projtkiuje, zakłada, przerabia, od- 
nawia ogrody i wykonuje wszelkie 
prace w ogredach, Waciaw Olezak. 
Łódź, Szosa Brzezińska 12, 
WSPEeLNIE z kapitałem od 20 — 
50.000 zł. do budowy domu (może 
być przedsiębiorca). Lipowa 53, 
m. 6. 


m 


tewe w nowym domu. Radwańskn | PLAC rogowy duży ze studnią przy 


rr. 16, do wynajęcia. 


TInformacjo: | uL Kopernika 78-80, do wydzierża- 


Wiadomość: 


ra miejscu. 715—2, wienia na kilka lat. 

a w R —--- | Rawęski, Bandurskiego 19, cd 
DQ WYNAJĘCIA pokój od gospo, I — 3 po poł. 

darza z wszelkimi wygodami. Win- 


Ga, cantralne ogrzewanie. Anstadta 
nr. 3, dozorca wskaże. 


|Leczmica 
dia PSÓW 


lekarza weterynarii A. M. Reicha 


Gdańska 1f7-a 
| (róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 


| Strzyżenie psów. 


1 


| 
| 


I 
i 


| SŁONKCZNY pokój z balkonem, z 


ce wejście dla | — 2 panów od zv- 
raz dc wynajęcia. Dzwenić: 
|289-65, ód 3 do 4 po poł. 


„TRÓJKA 
| 


l4 POKOJE z nowoczesnenii 


wygodami do wynajęcia. Legio- 
nów 16. Wiadomość u dozorcy. 


POKÓJ umeblowany, wszelkie. 


wygody, telefon, do wynajęcia. 


| Piotrkowska 67, m. 8. 


POKÓJ słoneczny z niekrępu- 
jącym wejściem do oddania 
solidnemu panu (pani). Wiado- 
miość: Zawadzka 12, front III 
piętro, m. 10. 


W NOWYM DOMU 4 pokoje, 
kuchnia i holl z centralnym 
ogrzewaniem. Narutowicza 53, 
vis a vis Pl. Dąbrowskiego. Inf. 
tel. 162-19 i 161-88. 


——— 


POKÓJ słoneczny z telefonem do 
da przy rodzinie. Piotrkow 


Różne 


SE 8 
cute | 


TETPHCTRCTIEREWENCZE TT 

PEWNA EGZYSTENCJA' Tanim 
kosztem urządzam kompletne chro- 
imownie-niklownie. „Galwa” Kra- 
kćw, Mikołajewska 32. Żądaj pro- 
spektów! 


nre 


MŁODY mężczyzna, fachowiec, 
poszukuje towarzysza w celach 
emigracyjnych z kapitałem. — 
Oferty sub. „14“ do adm. ,„Gło- 
su Porannego . 

BUFET do wydzierżawiemia w 
„Cafe-dancing" Kolumna. Wia- 
domość: Śródmiejska 3, m. 18 
od 2 do 4 pp. 
PRZYBŁĄKAŁ sie pies buldog su- 
ka. Odebrać za zwrotem kosztów. 
i Narutowicza 107, u portiera, 


— | używalnością telefonu, niekrępują-| Dzwonić 173-36 między 


tel. — 


R" STE = 
FACHOWIEC tkacki desynator 
z długoletnią praktyką na star 
nowisku kierowniczym, specja- 
lista sztrajchgarnowy. kamgar- 
nowy chee zmienić stanowisko. 
Zgłoszenia do administracji. 
Głosu pod .100 L, B.“ 

450—3 


—"— 


ABSOLWENT W. 8. H. w War- 
szawie, samodzielny buchalter i 
korespondent ma wolne godziny 
14—15 
463—3 


SPODYNI wykwalif. poszukuje 


GU 


| posady do zamotnej osoby na wy- 


jazd. Oferty proszę do admin. pod 
„M REL 

— GREMPELMAJSTER na 
streichg. i wigonię, pracujący 
w poważnymi przedsiębiorstwie 
zmieni posadę. Oferty „Wysoka 


a PA 


produkcja" do Fuksa, Piotr- 
kowska 87. 
Bo udóowsa | 


WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat 
Gustawy Lewkowiczówny czyn- 
ny będzie 10 maja w willi 
„Stylowa. Ceny przystępne. — 
Inform.: Lipowa 56, m. 
front Il piętro. 


LI 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej i łoaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. © 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber 


3ładów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wieca 
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.KINOSIEWNJ Fw otw ue eatas ELE arena gG 


POYTREZRTOZREZEC "TES TOZO WH 


Sala FILHARMONII J niedziele, dp 24 b. m "WIELKI OSLANY FESTIVAL MODY 


tel. 213-84 Z UDZIAŁEM CZOŁOWYCH FIRM WARSZAWSKICH, DYKTUJĄCYCH MODĘ W STOLICY 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii jak: Goussin Cattley, Tytus Kowalski, Maison Gustawa i inne 
„ASS z VOTED 


PIR jąf | a 

Led kaka Prol. P. Szejnfinkiel z rr 

rolu === Szycia i modelowania ul. Piotrkowska 83, front „Café de la Paix 

R a i damskiego i dziecinnego Opłata przystępna — Prospekty bezpł. |Ą łódź, ul. Moniuszki 3, tel. 153-83 

gł j Wkrótee będzie uruchomiona O i -~ Znakomite obiady |. „... od Zł 1.25 

BE... PPLE GŁOWY. kły WEZ do polewania ulic, pod- | |§ Kolacje jarskie z 5 dań . .« ZŁ 1.— 

<a - k SANATORIUM TEOFILÓW wórz i ogrodów | Kolacje z mięsem lub rybą Zł. 1.30 
Poszukuję (pod zka) oraz części dodatkowe poleca Duży wybór dań i zakąsek. 

y w najlepszym gatunku po korzystnych tenach K ŃSKA — 


U "DROSZKI 
z J UGRENO-NERVOSIN, 


BIURO TECHNICZNE 
f najcięższych modeli s masz. ni- 


cielnicowymi na rolki żelazne. i oai a ah Adolf Pichier 


Szczegółowe oferty sub. „B. I. A.” 
4 Informacje Łódź telef. 151-89 młaźt: $-ty Adolfa Richtera | Henryk Richter 


GABINET ŁÓDŹ, ul. Przejazd 20, róg Sienkiewicza 
Głębokich Płukań Tei.: 203-80 | 179-80. Najnowsze 
a - = LA = 
AZS aparatami Pi paryskie i wiedeńskie 
BROSCHA (rok 1938) Internat dła dzieci w wieku 3 s 
17. Vi D-ra Minca || *oym maa morzem) pod modele pasków i biustonoszy 
pti > > Pla 41 kier. D-rowej E. MARGOLINO- 
JondwioNiA GA 29 do 21. WEJ. Zapisy na rok szkolny || polece: GO 
pE 1933-9, Przeprowadzenie formaľ- | D. SZENBER WA 
ności. © PIOTRKOWSKA 134, TEL. 105-86. 
KOLUMN M Inform. tel. 218-50 od 9—10. 3 
w miesiącach letnich |z kiad NIEDOŚĆ m z : Í 
DR. MED. Macelarski JAY Romański) | A | 
WE 4 PRZENIESIONY na ul. Żwirki 5 (Ka- B. ORYGINALNE TYLKO $ 
BB P 8 E N LB rola), tel. 264-53. Wykonuje modele ZTYM ZNAKIEM $ 
Choroby dzieci drzewne do wszelkich odlewów po- ; FABRYCZNYM z 
wdynuje we willi własnej (daw. Zbar) dług wzorów i rysunków, BEZGRANICZNIE pe kupujcie À 
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Dzisiejszy numer 


zREWII” 


zawiera następujące artykuły: 
J, K. Urbach: Leon Gambetta. 
Winston Wilton: Historia w 
klubowym fotelu. 
Dr. Georg Wagner: 
pa. 
S. Czeczeluicki: 
siejsza, 
P. Pilski; 
nów. 
Ebba Maran: 
inaczej. 

Dr. P. Klinger: 
wiosnę. 

Dr. J. Simon: Nieznany lud. 

W. Tatarinow: Niebezpieczeń- 
stwo » powietrza, 

J. Sittner: Starość pięknych 
kobiet. 

Karel Capek: Koszułće (nowela) 

W. Kunze: Wrćżka (nowela). 


Atlantro- 


Francja dzi 


Pantelejmon Roma- 


Wschód myśli 


Hygiena na 


W setna rocznicę urodzin wielkiego bojownika o wolność 


Po klęsce „wiosny ludów* na 
stąpiły również rzady reakcji w 
nowopowstałej republice fran- 
cuskiej  Bożyszcze mieszczań- 
stwa prezydent Ludwik Napole- 
on wykorzystuje drobny kon- 
flikt na tle kompetencji z zgro- 
madzeniem prawodawczym (par 
lamentem) i dokonuje zamachu 
stanu w dniu 2 grudnia 1851 r. 
w celu ogłoszenia się cesarzem. 
Wzburzony i zdradzony lwd pa- 
ryski wznosi barykady, na któ- 
rych zginął w bohaterskiej wal- 
ce a wolność i demokrację pło- 
mienny obrońca praw republiki 
poseł Bandin. 


Bunt został w morm Krwi 
stłumiony — we Francji nastą- 
bitvy rządy cezatystyczne Napo 
teona, który, po uwięzieniu wy- 
bitgiejszych republikan, pod 

uroźką teroru i korupcji w dro- 
dze plebiscytu pozwolił się ogło- 
sič cesarzem Napoleonem IL 


Opublikowany przez służa(- 
szy parlament protokuł głosił, 
«4 „w sposób prawidłowy i nie- 
skrępowany.. naród francuski“ 
Didat na Napoleona 7.824.189 
kartek z wypisanym słowem: 
tak, 258.145 kartek ze sło- 
wem: nie i 63.326 białych. 


Mimo takiej oficjalnej prze- 
wagi głosów rzekomo mu sprzy 
jających, drżał w ciągu swych 
rządów wybrany „wolą ludu“ 
cesarz przed opozycją i systema 
fycznie starał się przez błysko- 
tliwe posunięcia w polityce za- 
granicznej i udział w różnych 
awanturach wojennych zasłonić 
istotny stan nastrojów wewnątrz 
kraju. - 

Opozycja, choć naogół słaba 
—- gdyż wielu przywódców stra 
ciła na barykadach, lub repre- 
sje zmusiły ich do,emigracji r— 
iednąk stale wykazywała swe 
istnienie 

W r. 1868 „Revue de la Demo 
cratie, ledwo dyszący w warun 
Lach ciężkiej cenzury demokra- 
lvczny organ republikański, o- 
głosił zbiórkę pieniężną na kosz 
ia wzniesienia nagrobka na mœ 
„ile Baudina, bohatera barykad 
z roku 1851. W ogłoszonym 
wezwaniu redaktor Delacluse i 
pięciu współpracowników zade- 
klarowało na ten cel 100 fran- 
ków. 

Pismo zostało skonfiskowa- 
ie, zaś pierwszych ofiarodaw- 
ców pociągnięto do odpowie- 
dzialności, jako wrogów ustro- 
ju i Napoleona, III. Redakcja, 
której wytoczono sprawę sądo- 
wą, wyznaczyłą na swego obroń 
rę młodego nieznanego adwoka 
‘a Leona Gamhettę, 


Pierwszy występ 


ieon Gambetta był synem 
włocha genueńczyka, urodził 


się 2 kwietnia 1838 r. (a więc 
sto lat temu) w Cahors, gdzie 
ojciec jego posiadał mały skle- 
pik — bazar. Matka jego była 
francuzką. 


Sala sądowa w dniu procesu 
redaktorów „Revue de la Demo- 
cratie“ przemieniła się w try- 
bunę głośną wprost na całą Eu- 
ropę, gdy Gambetta wykorzy- 
stał swój wielki talent oratorski 
nie tyle w celu obrony klientów, 
ile dla rzucenia rękawicy ceza- 
rystycznej dyktaturze. 


Słynna jego mowa była wiel- 
kim aktem oskarżenia pod adre 
sem rządów —totalistycznych, 
krępujących wolność sumienia 
i pozbawiających obywateli 
praw ludzkich. 


_ Po procesie Gambetta stał się 
dosłownie beniaminkiem ludu, 
czołowym mężem opozycji repu 
blikańskież / 

Mowa ta była pierwszym wde- 
rzeniem na alarm, iż zgniły w 
strój, oparty na miemoralnych 
rządach kliki, otaczającej buf- 
fonowatego imperatora, nie zdó 
ła obronić ojczyzny w krytycz- 
nym momencie, który zbliżał 
się dość szybko. Napoleon III, 
zarozumiały i pewny siebie, ©- 
toczony dworakami. złodzieja 
mi grosza publicznego, pochlehł 
cami, nie zdawał sobie zupełnie 
sprawy ze zbliżającego się mie- 
bezpieczeństwa. 

U boku prawie małe Prusy 
odniosły w r. 1866 zwycięstwo 
nad Austrią i na skutek polityki 
wyjątkowo zdolnego dyplomaty 
Bismarcka pod swą hegemonią 
skupiły liczne państewka nie- 
mieckie w Rzeszę Niemiecką. 


Zatarg o tron hiszpański, na 
którym Bismarck pragnął osa- 
dzić jednego :z, Hohenzollernów: 
posłużył za pretekst do wojny 
między Niemcami a Francją. — 
Nie przebierający w środkach 


Bismarck sfałszował słynną „de , 


peszę emską*, zadrasnął ambi- 
cje Napoleona, który nołą z dn. 
19 lipca 1870 roku ;wypowie- 
dział wojne Niemcom. 


Dopiero teraz okazało się, ile 
słuszności było w mowach Gam 
betty, ile smutnej prawdy wy- 
prorokował on rządom Napole- 
ona. Armia francuska okazała 
się zupełnie niezdolna nie tylko 
do ataku, ale nawet do obrony: 
nastąpiły sromotne klęski pod 
Metzem i Sedanem, gdzie nawel 
sam cesarz dostał się do niewo- 
li. 


Wiadomość œ haniebnych 


. kleskach wywołała silne wzbu- 


rzeńie w Paryżu i pod nacis- 
kiem zbuntowanego ludu Napo- 


leon „zwycięzca plebiscytowy. 
został przez własny parlament 
pochłebców i służalców zrzuco- 
nv z tronu. 


Gdy zwycięska armia niemiec 
ka poczęła zbliżać się do murów 
Paryża, zrozpaczeni robotnicy 
formują gwardię narodową i 
wzywają powstały rząd obrony 
narodowej z Thiersem na czele 
do walki o każdą piędź ziemi. 


Niestety, nowowybrany 1ząć 
składał się w większości ze zwc 
ienników Jeskcji, k*órs więcej 
obawiała się własnego ludu, niż 
wroga - najezdnika. Mimo wez- 
wań szczerych demokratów i pa 
triotów do powszechnego uzbro 
jenia ludu i zorganizowania re- 
wolucji ludowej, która wojną 
pari 3 zmusiłaby niem- 
ców do odwrotu, ewentualnie 
do pertraktacji na dogodniej- 
szych, bardziej honorowych. 
warunkach, rząd rzekomo repu 
blikański począł szukać kontak 
tu ze sztabem niemieckim. 


Okres ten jest jedną z najczar 
niejszych kart dziejów Francji, 
skrzętnie do niedawna ukrywa- 
nych przez oficjalnych history- 
ków. 


„Pomoc wrogów 

Już przed pół wiekiem przebą 
kiwano o ówczesnej współpra- 
cy reakcji tranenskiej z Bismar 
ckiem, lecz dopiero po rewolu- 
cji rosyjskiej w r. 1917 opubli- 
kowane materiały z carskich 
tajnych archiwum państwo- 
wych odsłoniły nagą, pełną gro- 
zy, prawdę historyczną. 


Gdy prusacy byli jnż pod Pa- 
ryżem, a w stolicy wybuchła re 
wolucja ludowa przeciw niedo- 
łężnemu rządowi, Thiers z całą 
reakcją uciekł do Wersalu i 
zwrócił się do dowództwa nie- 
mieckiego o pomoc w zdławie- 
niu własnego narodu. 


W archiwum znaleziony zo- 
stał między wielu innymi dokt- 
mentami raport rosyjskiego rad 
cy łegaeyjnego w Paryżu Oku- 
niewa do ministra sprąwa zagra 
nicznych — Gorczakowa, Oku- 
niew pisał: 

„Pan Thiers mówił z wielkim 
uznaniem o stosunkach doń nie 
mieckich władz wojskowych. — 
Powiedział mi, że władze (nie- 
mieckie!) natychmiast zapropo- 
nowały mu pomoc moralną i 
materialną dla przywrócenia 
porządku w Paryżn.,. — Thiers 
skorzystał z innego rodzaju po- 
mocy, zaproponowanej przez 
gen. Fabrycego (dowódca nie- 
mieckiej armii okupacyjnej i gu 
bernator Wersalu), mianowicie 
z prawa przejścia przez teryto- 
rium, zajęte przez wojsko nie- 


mieckie — a to dla rządowych 
oddziałów, kierujących się ku 
Paryżowi oraz z prawa skoncen 
śrowania w stolicy armii w licz 
bie ponad 40 tys., wbrew wa- 
runkom tymczasowej konferen 
cji pokojowej“. 


Reakcja francuska z Thier- 
sem i marszałkami Mac Maho- 
nem i Caurobertem, którzy nie 
umieli uchronić kraju przed na 
jazdem, skorzystała z pomocy 
wroga, by przeciwstawić się lu- 
dowi francuskiemu, pragnące- 
mu bronić ojczyzny do ostatniej 
kropli krwi. 

Czyż nie upiorny obrar tak 
nam znany z naszych dziejów, 
gdy zdradziecka Targowica szu- 
kała opieki pod skrzydłami Ka- 
tarzynę przed jakobinami-twór 
cami konstytucji 3 maja. 

Czyż w ostatnich latach na o- 
czach naszego pokolenia nie od 
słonił się podóbny obraz w Hisz 
panii i Austriil 

„Patriotyzm“ reakcji po wsry 
stkie wieki by? wszedzie jedna- 
ki. 


Wyprawa balonem 


Jeden tylko członek rządu 
Gambetta nie opnszcza rak. 

W dniu 8 października 1870 
roku balonem udaje się z obię- 
żonego Paryża do Tours, skąd 
wydaje płomienną, odezwę do 
narodu, wzywającą do po- 
wszechnej rewolucji i formowa 
nia oddziałów partyzanekich. 


Odezwę kończy wezwaniem: 


„Musimy wytężyć wszystkie 
nasze siły i zasoby, a te są prze- 
cieź niezmierne. Musimy zwal- 
czyć szalony strach, zbudzić z 
odrętwienia ludność wiejską, 
spotęgować walkę partyzancką; 


musimy. na wroga stawiać sidła” 


i urządzać zasadzki, niepokoić 
go: słowem, musimy rozpalić o- 
gień wojny narodowej. Rzecz- 
pospolita wzywa wszystkich do 
wspólnej walki!...* 

Dzięki niezmordowanej ener- 
gli zdołano w ciągu kilku tygo- 
dni zmobilizować około pół mi- 


'liona ochotników, wyprowadzić 


na pole walki liczne oddziały 
„wolnych strzelców“, które sta- 
le niepokoiły garnizony prus- 
kie, a nawet większe formacje 
wrogiej armii. 


Haniebny pokój 

Tymczasem w Paryżu odby- 
wał się ostatni akt wielkiej tra- 
gedii. 

Rodzima reakcja krwawo tłu- 
miła rewolucję ludowa za to, iż 
ta zaprzysięgła nie dopuścić nie 
przyjaciela do stolicy swej oj- 
czyzny. 


Reakcja wpuściła nawet wro- 
ga do wewnątrz miasta, lecz za- 
jął on tylko dzielnicę arysto- 
kracji, bał się wkroczyć na 
przedmieścia robotnicze i zrosz- 
lą sam po kilku dniach opuścił 
miasto, 


W dniu 26 lutego 1871 r. w 
imieniu rządu francuskiego 
Thiers i Favre podpisali z Bis- 
marckiem, który śpieszył się z 
zakończeniem wojny, obawia- 
jąc się rewolucji i partyzaniki 
— preliminaria pokojowe. 

Francja oddała Niemcom ca- 
łą Alzację. część Lotaryngii i z0 
bowiązała się zapłacić 5 miliar- 
dów franków kontryhucji. 

Reakcja, uporawszy się, w spo 
sób haniebny z najezdnikiem, 
przypuściła szturm do zreowoł- 
towanego Paryża. 


Krwawa wojna domowa rof- 
poczęła się 21 maja 1871 roku. 
Przybyłą z niewoli niemieckiej 
armię francuską na czele z ge- 
nerałami, którzy tyle tchórzo- 
stwa wykazali wobec wroga, u- 
niosła dopiero odwaga przy wal 
ce z ludem. Robotnicy na bary- 
kadach toczyli wprost boje o 
każdy zaułek, każdą ulicę. 

Na wodzów swych paryżanie 
obrali bohaterskich uczestni- 
ków powstania styczniowego 
polaków: Jarosława Dąbrow- 
skiego i Walerego Wróhlewskie 
go. Dabrowski zginął na bary- 
kadzie. Ciało jego owinięto w 
sztandar czerwony i przy świe- 
tle pochodni u stóp Kolumny 
Wolności każdy rewolucjonista 
składał pocałunek na czole bo- 
haterskiego polaka. Przy grzmo 
cie dział pochowany został Dąb 
rowski na cmentarzu Pere La- 
chaise. 

Po ośmiu dniach obrony, 28 
maja został Paryż zdobyty 
przez reakcjonistów. Gambetta, 
który jako członek rządu Thier 
sa, a nawet minister wojny, or- 
ganizował partyzantkę przeciw 
niemcom, nie akceptował wa- 
runków pokoju, podpisanych 
przez Thiersa. nie miał też nie 
wspólnego z koszmarną wojną 
domową — wystąpił z rządu i 
usunął sie w cień. 


Smierć 


Wybrany dò parlamentu 7a 
prezydentury Mac Mahona, sla- 
je na czele radykałów i ponow- 
nie pokazuje reakcji swe lIwie 
pazury przy próbie zamachu 
ma wolność ludu. zamierzonczo 
pod auspicjami prezydenta. 

We wspaniałych gorących ma 
wach przypomina plebiscyły i 


cz (Dokończenie na str. 5-e]). 


2 


Kity meteory zjawiają się na 
amerykańskim obszarze nowe gałę 
zie przemystu, zaspakajają wywo- 
łany sztucznie popyt i znikają rów- 
nie: szybko, jak zaistniały. Jednym 
% takich „chwiłowych” działów wy 
twórczości jest produkcja najroz- 
maitszych perfum, kórych nazwy 
dochodzą do liczby 150.000, Użycie 
pachnideł ie ogranicza się perfu- 
mowaniemw ciała. Kobiety amery- 

 kanskie są naogół oszczędne w u- 
(życiu perfum, niejeden za$ męż- 
czyzna. poczuł hy się dotknięty, 
gdyby.go pomówiona o perfumo- 
wanie się, Przemysł perfumeryjny 
usiłuje przede wszystkim skłonić 
publiczność do nabywania perfumo- 
wanych przedmiotów, Stwierdzono 
bowiem, iż artykuły pachnace są 
chętniej ‘kupowane. Perfumuje się 
więc nie tylko bieliznę, lecz rów- 
nież meble, wyroby gumowe, kon- 
'serwy, Konserwy owocowe np. kir- 
powane są w daleko: większej ilości, 
gdy puszka i etykieta na niej wy- 
dają woń danego owocu. Zapach 
winien jednak być lekki, dyskret- 
ny i'działać nastrojowo na nabyw- 
cę. Papierosy perfumuje się miesza- 
"nina zapachów rumu, wanilii, roz- 
marynu i geranium w ten sposób, 
że papieros wydaje lekka woń je- 
dynie, zanim go zapalono, W zakła- 
, dach chemicznych syndykatów naf- 
towych próbują wyrabiać benzynę, 
której gazy spalinowe będą napcł- 
uiać pówietrze wielkomiejskie aro- 
matem ogrodów, 


Papierowe chusteczki do nosa, 
reczniki i ścierki znalazły powszech 
ne zastosowanie, sa bowiem higie- 
nicznej tańsze, niż płócienne, gdyż 
oszczędzają kosztów prania. Ostat- 
nio jędna z fabryk wypuściła na 
iynKi papierowe zmywaki, które 
pęcznieją w wodzie, jak gąbka i nie 
dra: się-nawet podczas energiczne- 
go tarcja, 

Pałki gumowe, używane umiejęt- 
nie i skutecznie przez amerykańską 
policję, zostały skazane na zagładę, 
Zastąpią je rękawiczki, w których 
końce , palców są zaopatrzone w 
blaszki . 1 naładowane elekirycznoś- 
cią, Gdy policjaot dotknie dłonią, 
odzianą w taką rękawicę, ramienia 
ściganego złoczyńcy, prąd elek- 
tryczny pozbawia tego ostatniego 
przytomności i obala. Unierucho- 
mienie trwa dość długo i policjant 
ma czas, sprowadzić sobie pomoc 
"bez obawy, Że aresztant wyrwie 
inu się I umknie, Prąd wysokiego 
napięcia powstaje w rękawicy w 
dość skomplikowany sposób, Poli- 

,cjańt unosi na biodrze małą baterię, 

"kryte zaś w kieszeniach cewki 
indukcyjne wzmacniają prąd bate- 
rii da sify pioruna dość mocnego, 
aby mógł- na krótki czas ogłuszyć 
człowieka, 


'Złódzieje amerykańscy najczę: 
ściej sięgaja po auta. Pomimo, że 
Ameryka bije rekord pod względem 
ficzhy wypadków, w których auta 
uległy zniszczeniu, więcej jeszcze 
spmechodów staje się łupem kra- 
dzieży.: Z tego powodu amerykanie 
wysiłają umysl, aby wynaleźć spo- 
sób, zabeznieczający samochody 
przed: złodziejami. Wszystkie jed- 
uaksdotychczasowe pomysły nie 
daly: zadawal jących wyników. 0s- 


' tatnia: pewna nowojorska Tirma 
skoństruowała aparat alarmowy, 
który stanie sie postrachem nie 


iwiko: złodziei. W chwili, gdy zło- 
fziej dotknie się drzwiczek samI- 
chody, rozłegnie się ryk syreny tak 
potężny, że słychać go będzie w 
obwodzie ośmiu kilometrów. Syre- 
| na miłknie  dopićro po puszczenia 
* w tuch całego systemu przycisków 
zamków liczbowych. 

Jęden z. najnowszych  wynalaz- 
ków. pozwoli korzystać z oświetle: 
nia gazowego w najbardziej ośle- 
piych zakątkach Stanów, dokad nie 
dotarły jeszcze nowoczesne udoged 
nienia: Skonstruowano mianowicie 


re wia- 


Misioria w klubowym fotelu 


Zairzyjmy na Sí. James Sireeí Nr. 74 


W chwilach, gdy oczy całego - 
świata zwrócone są na Londyn, 
jako na ośrodek 
szych politycznych wydarzeń i 
decyzji, nasuwa się pytanie o 
zakulisowym tle zagadkowej po 
lityki angielskiej. Ani sprawo- 
zdania z posiedzeń izby gmin, 
uni mowy ministrów i rozpra- 
wy w kuluarach nie odzwiercia 
dlają i nie wyjaśniają tego; co 


się dzieje w życiu politycznym 


Anglii, które ma inne jeszcze sie 
dlisko poza oficjalnymi instvtu- 
cjami, nie mniej ważne, niż sa- 
la posiedzeń parlamentu i gabi- 
neły ministrów. 
tym są kluby polityczne. 
Podczas gdy ludzie tłoczą się 
przed parlamentem, 
niecierpliwie wyniku decydują- 
cych obrad i witają owacyjnie 
przybywających ministrów, na 
St. James Street, prowadzącej 
od pałacu St. James do Piccadil 
ly, panuje o tej późnej porze 


głęboka cisza. Jedynie w'niektó. 


rych oknach świeci się: za spusz 
czonymi roletami i od czasu do 
cząsu zatrzymuje się auto, z któ 
rego wysiada szybko mężczyz- 
na, 

Przy St, 


generator, 
wszelkiego rodzaju odpadków, ja- 
kich nie brak w domowym gospo- 


najważniej-- 


Siedliskiem + 


oczekując, 


James Street Nr. 74. 


wytwarzający gaz z. 


mieści się największy” z «kliibów. 
fktóre 
'przy tej „ulicy: klubów: „Klub 


obrały "sobie/ 'siedłiska 
konserwatywny”. Siara; dębowa 
brama, grube chodniki, tłumią- 
ce odgłos kroków, służha, peł- 
niącas w; riilczeriu:: swoję*obo- 
wiązki,. przypóminająca. dypło- 
matów:. pełną godności postawą. 


w wiólkich "salonach porozsta- 
wiano niby od niechcenia głęb 
kie fotele. To stałe miejsca, zaj- 
mowane iod dziesiątków: lat 
brzez jednych! i tych 


przesunął fotel. „choc 


sca, gdzie . zwykle 'stoi' —. stra- 


c; ciłby” 'natychmiast służbę. ‘Przy 


každy fotelu; stolik, a ma nim 
szklanka i flaszka z labianym 
przez danego. członka: klubu ga- 
tunkiem whisky, dziennik przez 
niego czyływany oraz "różne 


przedmioty, jakie' pragnie 'zna- 
leźć -ra swoim stoliku: ostatni 
zeszyt ezasopisma, poświęcone- 
Zo hodowli psów,-mały: wentyla 
tor, pudełko” papierosów lub ły- 
toń specjalnej marki: — kubek 
/zwykałaczkami, które lord: Ha- 


T Bubnow, b. sowiecki 


samych 
` przedstawicieli politycz. świata ` 
Anglii. Biada lokajowi, : któryby: 
iażby o-je- - 
den centymetr. dalej od miej- * 


lifax np. trzyma w zębach pod- 
czas czytania. 

Do klubu konserwatystów na 
leży- Neville - Chamberlain i trój- 
ka przyjaciół, złożona z Halifa- 
xa, Baldwina i znanego filan- 
iropa lorda "Nuffielda. „Klub 
konserwatywny“ jest jednym z 
najbardziej ckskluzywnych klu 
bów londyńskich. 

Kto nie może się do niego do- 
stać z powodu braku odpowied- 
nich stosunków — trzeba być 
poleconym conajmniej przez 
trzech członków i przebyć bar- 
dzo ścisłe balotowanie — ien 
wstępuje do innego klubu przy 
St. James Street: „Thatched 
House Club“, „New Uniyversity*, 
„Devonshire Qlub*, „Whites 
Clnb* i innych. 

Jest ich duży wybór dla wy- 
bhranych, oczywiście, należących 
do pewnych sfer społecznych. 
W klubach tych omawiane sa 


sprawy, na które brak czasu w 
gabinetach ministrów oraz w 
prywatnych biurach banko- 


wych i giełdowych potentatów, 
gdzie trudno zebrać odpowiedni 
zespół w czasie. przeznaczonym 
na sprawy państwowe i interesy 
dnia. 


konisaTż 


oświaty; który ma w maju stare 


przed:sądem+w Moskwie. — 2. 
*dotychezasowy 
, gowiecki w Sofii, 


„skolnikow, 


Ra 
poseł 
nie pojechał. do 


Moskwy: na urlop, obawiając się, że 


zostanie tam stawiony "przed sąd 1 
zamordowany. — 3. Obecnie Kolej 
“na Krylenkę. 
‘né ralny Sowietów, a"późniejszy Ko- 
misarz ludowy sprawiedliwości Kry 
znany z licznych: „pokaza 


-Hćnka, 


wych” procesów, 
obecnie jako zdrajca kraju i niv- 
wątpliwie*w. niedługim ćzasie sta- 
vnic jako oskarżony przed trybuna- 


Były prokurator gè- 


piętnowany jest 


vlem.. przed którym jeszcze niedaw- 
‘nc sim-występował 'w roli oskarży- 
-ciela '—-4; Rómantyczny widok na 
de linę: Elby w t. zw. saskiej Szwaj- 


| darstwie..2 tonny śmieci wystarczą, . 


aby otrzymać ilość gazu, dostatecz- 
ną do-oświetlenia i ogrzania domu, 


carii. 


zamieszkiwanego przez rodzinę, zło 
żoną z czterech osób. 


W „Naval and Military Club“ 
przy Piccadilly minister wojny 
More - Belisha wraz z referen- 
tem ministerstwa opracowali 
przy szklance whisky i hawań- 
skint cygarze polężny plan re- 
organizacji i odmłodzenia bry- 
tyjskiej armii. Aby dać „dobry 
przykład: w zasłosowaniu się 
do nowej reformy, udał się 
Hore-Belisha po dokonaniu „od 
młodzenia* do „Junior Naval 


and Military Club, będącego 
miejscem zebrań młodszych 
sztabowców. 


W „St. James Club“, siedlis- 
ku starych dyplomatów, nara- 
dzali się lord Plymouth, prze- 
wodniczący komitetu nieinter- 
wencji, z Samuelem Hoare w 
kwestii śródziemnomorskiej, 


W konserwatywnym „St. Ste 
phens Club“ zjawił się w cha- 
rokterze gościa lord Halifax, a= 
by w towarzystwie lorda i lady 
Astor, lorda Lothian i Geof- 
freya Dawsoma, naczelnego re- 
daktora „Timesów'* ułożyć 
plan wizyty u Hitlera wraz z 
politycznymi i ekonomicznymi 
projektami, tyczącymi się pros 
pagowanego przez to kółko nie 
miecko - angielskiego porozu- 
mienia. 


J „British Empiere Cluh* 
przy St. James Square* seho* 
dzą się bankierzy, zainieresową 
ni w eksporcie do Indii, Tu czę 
stym tematem rozmów są kło- 
poty, jakie rządowi angielskie- 
mu sprawiają Gandhi i Nehrm. 

Liberalni politycy omawia« 


ja sytuacje międzynarodową w 
„National Liberal Cimb", 


Największym jednak polity- 
cznym klubem Anglii jest „Carl 
ton Club”, gdzie schodzą się 
przeciwnicy konserwatystów — 
Tu rej wodzi Winston Chur- 
chill, który wraz ze swoimi ie 
deowymi towarzyszami zapo- 
czątkował i ugrumtował wplyw 
tego klubu na wewnętrzną i za- 
graniczną politykę Anglii— Tu 
gromadzą się dokoła .„.mistrza' 


jego „młodzi ludzie“ — Eden, 
Morrison, minister rolnictwa, 


Elliot, sekretarz. stanu i Duff 
Coovet, mężowie, klórzy w swo 
im ezasie stali po strouie Ed» 
warda VIII, obecnie zaś tworzą 
obóz przeciwników porozumie= 
nia z Włochami za wszelką ce- 
nę, walczących z Chamberlat* 
nem i „Konserwatywnym kluw- 
bem*. Tu Churchill wygłasza 
przytłumionym głosem — hałas 
należy w londyńskim klubie do 
niemożliwości „bruliony“ 
swoich słynnych przemówień w 
izbie gmin. W takich chwilach 
zbliża się do „młodych ludzi“ 
stary Baldwin, uśmiecha się i 
siada znowu przy kominku, 
wracając do przerwanej lektu- 
ry. Lubi bowiem ciepło, przy- 
noszące mu ulgę w podagrze— 
Gdy jednak Churchill zaczyna 
opowiadać o swoich wojennych 
przeżyciach z przed 50 lat, wszy 
sey słuchąją w skupieniu. Słu- 
żący nawet ośmieląią się skró- 
cić nieco dystans, dzielący ich 
od dostojnych członków klubu. 

Mieszkańcy Londynu dowia- 
dują się o naradach i planach 
„Carltonu* z dzienników, które 
zaopatrują podawane wiadomo 
ści widocznymi z daleka na- 
główkami. Czasami w rubryce 
„Osobiste'* pojf$via sie wiado- 
mość o nowym wybrańcu los! 
któremu pnag aig uzyska 


aby z pomocą riestora angiel- 
skiej polityki rozpocząć mozol- 
ne wspisanie się nn drabinie dy 
plomątycznej kariery. 
Winston Wilton. 


Btlantropa -- koniynent przyszłości 


TEV 


3 


Jak można rozwiązać zagadnienie morza $ródziemneśo? — Europa ma sie 
ztosnąć z Afraka.— Częściowe osuszenie morza Sródziemnego.— 


W czasie, gdy kryzys europejski 
ohraca się wciąż dokoła osi zagad- 
enia śródziemnomorskiego, śmia- 
iy plan techniczny przewiduje osu- 
szenie znacznej części morza Śród- 
ziemnego, aby uzyskać w ten spa. 
sób zawrotnie wielkie masy energii 
i caly prawie nowy kontynent, Cho 
dzi tu mianowicie o „projekt Atlan- 
tropy”, pomysłu architekta H, Sör. 
gla. . 


„Atlantropa” to nowy konty- 
nent, mający powstać ze „zrośnię- 
cia się? Europy z Afryką. W pla- 
nie nie interesuje socjalny i polt 
tyczny motyw, że Afryka jest na- 
turalną dostarczycielka surowców 
oraz naturalnym obszarem koloni- 
zacyjnym Europy w okresie jej 
przyszłych wałk z ludami Azji. Ts- 
totne zainteresowanie budzą tu pra 
ce techniczne, mające na cefu rea- 
lizację planu, który na razie wy- 
głąda na nieziszczalną fantazję. W 
pierwszej części projektu, obejmn- 
jącej zmianę basenu śródziemno. 
morskiego, autor opiera się na da- 
nych geologii, według których zna- 
czna część obszaru morza Śród- 
ziemnego w stosunkowo  niedaw- 
nych czasach, mianowicie jeszcze 
przez ostatnim okresem lodowym 
była suchą przestrzenią. Wiadomo 
również, że około Gibraltaru istniał 
cypel, łączący kontynenty Europy 
i Afryki, że Mała Azja stanowiła 
z Grecją jeden ląd, x którego pozo- 
stały obecnie grupy wysp, że pół- 
wysep apeniński opierał się o pół- 
nocne wybrzeże Afryki, zaś Adria- 
tyk był jedynie niewielkim mo- 
rzem wewnętrznym. Inne teorie na- 


ukowe twierdzą, że na tym obsza: - 


rze zalanym obecnie, a niegdyś 
prawdopodobnie bardzo urodzaj- 
uym, znajdowała się kolebka za- 
shodniej kultury. Zamieszkiwała go 
brunatna rasa śródziemnomorska, 
której potomkowie stworzyli ma 
Krecie wielką kulturę minojską. 
Później może powoli, a może 
kkutkiem jakiejś potężnej katastro- 
lv zapadła się grobla koło Gibral- 
aru. Basen morza Śródziemnego 
obniżył się (dzieje są to jeszcze ©- 
hecnie) do tego stepnia, że wdzie- 
rające się wody Atlantyku zalały 
zagłębie, łącząc się z morzami we- 
wnętrznymi, 1 utworzyły morze 
Śródziemne w takiej postaci, w ja- 
kiej istnieje po dziś dzień, 


O ile więc uda się odtworzyć ten 
uataklizm w porządku odwrotnym, 
zagłębie śródziemnomorskie, a przy 
najmniej znaczna jego część stanie 
się suchym, obszarem w najlep- 
szych warunkach klimatycznych, 

Pierwszym krokiem do osiągnię 

cia tego celu byłoby zbudowanie 
potężnej grobii na cieśninie gibral- 
tarskiej. co spowodowałoby szyb- 
kie wyschnięcie basenu śródziemno 
morskiego, Morze Śródziemne bo 
wiem nie jest dostatecznie zasilane 
przez rzeki, do niego wpadające. 
Gdy zostanie przerwane jego po- 
iączenie z oceanem, woda w base- 
uje będzie parowała w większej 
ilości, niż wyniesie dopływ jej z 
rzek. Przez jedną tylko cieśninę 
<ibralterską wplywa do morza 
Śródzicmaego 88,000 metrów sze 
Gcienuych wady w ciagu sekundy. 
Uopływ ten ustanie natychmiast po 
zbudowaniu grobli. Tak samo przed 
ciawia się zagadnienie na przeciw- 
aym krańcu przy Dardanelach. Tu 
r -wnież istnieje dopływ wód z mio- 
rza Czarnego. Gay Uopływ ten u- 
utanie po zmidawaniu odpowiednia 
wielkiej grobd, ilość wody w morzu 
Śródzismauyra zmniejszy się do 0J- 
fętości przed okresem lodowym. W 
ten sposób nurzeczywistni się ląda: 
wy pamet Euroma — Mryka. 

Ta część ; projektu nie byłaby zi- 


pełna, gdy nie uwzględniono jej 
strony gospodarczej pod postacią 
możliwości elektryfikacyjnych. Wy 
sokość spadku masy wodnej, na- 
pływającej z Atlantyku, wynosi 13 
tentymetrów. Przy obecnym stanie 
techniki eksploatacja siły tego 
spadku może dostarczyć masę ener- 
gii w objętości 200 milionów koni 
parowych. Taką samą ilość może 
dać eksploatacja sily spadku wód 
przy Bosforze, Uzyskana w ten spo- 
sób energia może pokryć zapotrze- 
hówanie większej części świata, u- 
suwając przyszłe niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny o tereny węglowe. 
Możliwość budowy przewidywanych 
w projekcie olbrzymich grobli nie 
ulega już obecnie wątpliwości, 
Koszt budowy da się pokryć z do- 
chodów, jakie przyniesie eksploata- 
cja wyzyskanej energii wodnej. 


Mapa Europy ulegnie znacznej 
zmianie, Przywrócenie stanu base- 
nu śródziemnomorskiego z przed o- 
kresu lodowego oznącza w prakty- 
ce obniżenie poziomu wody na za- 
chodzie basenn o 100 metrów, na 
wschodzie zaś o 200. Komunikacja 
wodna będzie nadal możliwą. Dę 
koła wody jednak powstaną wiel- 
kie obszary niezwykle urodzajnej 
ziemi, które będą mogły przez diu- 
gi czas wyżywić Europę. W liczbie 
trudności, jakie zrodzi urzeczywisi- 
nienie projektu, niepoślednią rolę 
odegrają momenty polityczne i kli. 
matyczne. Pod względem politycz 
nym powstaje kwestia, do kogo 
będzie należał wydarty morzu ob- 
azar, wynoszący 660.200 kilometrów 


przy pomocy woli oddziaływać 
na fizjologiczne procesy, niezależne 


niezwykłych  umiejętnoś- 
ciach. Ostatnie dopiero stali się yo- 
gowie przedmiotem eksperymental- 
nych badań szeregu poważnych u- 
czonych. Dwie wydane niedawno 
książki angielskich pisarzy poświę- 
cone są yogom. Zajmują się nimi 
również  fraqcuscy fizjologowie. 
Włoski akademik GIUSEPPE 
TUCCI badał ich podczas swej nie- 
dawnej podróży po ceniralnej i 
wschodniej Azji. 


Życie każdego organizmu wyra- 
ża się w szeregu funkcji, w któ- 
rych rola świadomej woli jest zna 
cznie ograniczona. Więc np. w nor- 
malnych warunkach nie możemy 
wpływać na działalność serca, na 
obieg krwi, trawienie, temperaturę 
ciała, czy też na działalność orga- 
nów oddechowych. W tych wypad- 
kach, w których nasza psychika 
potrafi rządzić takimi procesami, 
mechanizm ich, działający wbrew 
zwykłym, normalnym stanom, 
przedstawia się dość tajemniczo. 


Zdolności takie dostrzegamy u y6- 
gów, którzy nabywają ich zapome- 
cą odpowiednich treningów. W In- 
diach i w Azji Środkowej yogamt 
nazywają tych wszystkich, których 
życie i postępowanie odpowiadają 
nance „yoga” (jedność nauka, pra- 
widłowe postępowanie). Sa ta Tu- 
dzie, którzy żyja w zgodzie z prze- 
pisami, znanymi im tylko, a pozo- 


kwadratowych, co stanowi przecię- 
tną wielkość terenu mocarstwa. 
Nie mniej poważny iest problem 
klimatyczny. 


Już w Holandii okazało się, że 
osuszenie stosunkowo niewielkiej 
zatoki Zuidersee spowodowało nie- 
pożądane skutki klimatyczne, Ta- 
kie same skutki nie są wykluczone 
przy realizacji projektu Sórgla, 
który wysuwa jednak możliwość 
przeciwdziałania w postaci plano- 
wej międzynarodowo uregułowanej 
kultury lasów. 


Częsciowe osuszenie morza Śród- 
ziemnego stanowi jedynie ułamek 
projektowanego przez Sórgla stwo- 
rzenia nowego kontynentu, który 
ma nosić nazwę „Atlantropy”. Osu 
szenie przysporzy Europie ofbrzy- 
mi obszar, stworzy olbrzymie re- 
zerwy żywnościowe, potężne źródła 
energii, spowoduje wielkie skutki 
komunikacyjne, geopolityczne oraz 
nie dające się jeszcze przewidzieć 
możliwości gospodarcze. Plan obej- 
muje również „rceorganizacię” Afry 
ki, zhadanej dotychczas jedynie w 
południowej części i strefach nad- 
brzeżnych, podczas gdy środek pół- 
nocnej części, najbardziej zbliżonej 
do Europy, pokrywa niezmątrzona 
pustynia, 


Myślą przewodnią drugiej części 
planu jest obrótenie Sahary w nro- 
dzajny, dostęnay dla cywilizacji 
obszar. 


Kwestią tą interesowały się do- 
tychczas jedynie ministerstwa ko 


Tajemnice yośów 


potwierdzone zostały przez naukę 


stającymi w. tajemnicy przed laika- 
mi. Są. to mistycy i asceci, którzy 
życie swe spędzają na rozmyśla- 
niach, obojętni wobec sprew real- 


nego życia: jedzenia, czy ubrania. 


Dzielą się oni na kilka kategorii: 
Radża, Inana, Korma, Chata, Bakti. 
Różnice między nimi, to różnice o 
filozoficzay-religiinym światopoglą- 
dzie, Badaczka francuska, kobieta- 
lekarz TERESA BROSSE, ogłosiła 
niedawno drukiem rezultaty swych 
hadań poczynionych na yogach w 
brytyjskich Indiach. Pisze ona, że 
choć system yoga, polegający na 
opanowywaniu przy pomocy woli 
coraz to innych funkcji ciała, po- 
siada swe podłoże filozoficzno-relr- 
gijne, to jednak niewątpliwie opie- 
ra się on na czysto fizycznej umie- 
jętności opanowywania funkcji czę- 
sto wegetatywnych. Yogawie pa- 
siadaja zdolność nadawania swemu 
ciału najbardziej dziwacznych po- 
zycji, nieosiągalnych dla zwykłych 
ludzi. Potrafią cni odosobnić, do- 
wolnie kierując nimi, grupę musku- 


łów, jeden muskuł, albo nawet jego 


część.  Podporządkownują swojej 
woli nie tylko te muskuły, które 
normalnie podlegaja woli ludzkiej, 
ale į te, które normalnie pozbawio- 
ne są swobody w ruchach. 


Bez żadnego instrumentu potra- 
fią yogowie wsysać wewnątrz swe- 
go ciała, do pęcherza np, wodę i 
mleko. U yogów Chata wewnętrzne 
przemywanie ciała jest zwyczajem 
religijnym. Yogowie potrafią od- 
działywać zapomocą woli na płuca, 
serce, obieg krwi, 
minut mogą uie oddychać. Kilka 
godzin potrafią oddychać jedynie 
powierzchownie. Jest to podobne 
do życia zwierząt podczas zimowe- 


W ciągu kilku 


lonii niektórych państw, w pierw- 
szym rzędzie Anglii, Francji i 
Włoch. Przyszły jednak do wnio- 
ski, że obszaru pustyni nie tylko 
nie da się zmniejszyć, lecz. prze- 
ciwiie, należy dołożyć wszelkich 
starań, żeby się samorzutnie wie 
zwiększał. Sahara bowiem wyka- 
zuje fatalną skionność do „ekspan- 
sji”, grzebiąc corocznie pod swy- 
mi piaskami dziesiątki kilometrów 
kwadratowych żyznej ziemi. Nie 
ma zorganizowanej obrony przed 
lotnymi piaskami olbrzymiej pusty- 
ni, która wyciąga coraz dalej swo- 
je straszliwe macki. Podobnie jed- 
nak, jak morze Śródziemne nie za 
wsze istniało w dzisiejszej postaci. 
Sahara również nie zawsze była 
pustynią z tą różnicą, że nieuro- 
dzajność tego obszaru nie sięga 
zbyt odległych czasów, wkracza 
już bowiem w zasięg, objęty histo- 
rią. Fenicjanie nie potrafiliby nigdy 
stać się potęgą, zagrażającą Rzy- 
wawi, zdyby nie posiadali na ty- 
lach swojego państwa źródeł istnie- 
nia w postaci żyznych terenów. Za 
panowanie Kartaginy instalacje 
wodne sięgały w sam głąb Sahary. 


Jeszcze za rzymian oazy miały da- 
leko znaczniejsze rozmiary, niż 0- 
becnie. Sahara była terenem upraw 
nym przynajmniej w swojej północ 
nej części, Dziś jeszeze pokrywają 
ją resztki gleby. Gdziekolwiek do- 
konuje się głębszych wierceń w ce- 
1u dostarczenia wody, powstaje do- 
koła wykopanej studni nowa oaza. 
Czy okoliczności te wskazują na 
możliwość powtórnego nżyznienia 


gó smut W tym stanie można ich 
zakopać w ziemi żywcem. W jed- 
nym takim wypadku, zbadanym 
naukowo, przebywał yoga 10 go- 
dzin pod ziamią. Po zakończeniu 
eksperymentu puls jego wynosił 
168 uderzeń na minutę, ale po 
chwili wrócił do stanu normalnego. 
Zapomocą natężenia woli moga oni 
osłabiać lub wzmacniać działanie 
serca. Także i inne zdolności yo- 
gów, jak np. wyzwalanie się z pod 
działania prawa ciążenia, nawiązy- 
wanie ka ntaktu z przedmiotami na 
odległość i t. d. zostały stwierdzo- 
xe przez badączy drogą zastoso- 
wania jak najbardziej ścisłej kon- 
(roli naukowej. 


Oczywiście nie we wszystkich ta- 
kich wypadkach, których opisy 
spotykamy jakże często w gazetach 
i w relacjach z podróży, maniy pew 
ność, że jest to wynik zdolności 
psychicznych, a nie szumnie rozre- 
klamowane bajki dla łatwowier- 
nych turystów. Zdzrzają się tu nie- 
wątpliwie często wypadki zwykłe- 
go oszustwa, opariego na zręcz- 
ności cyrkowych fakirów i jasno- 
widzących mediów, Nie mniej jed- 
nak szereg poczynionych ostatnio 
badań ściśle naukowych,  stronią- 
cych od sensacji i jarmarcznego 
póklasku wskazują, że wypadki o- 
panowywania ciała przy pomocy 
natężonej woli zdarzają się i że są 
one rezultatem połączenia zdolnoś- 
ci psychicznych ze zdolnościami ři- 
zycznymi. Zdólności te znajdują 
się na granicy doznań psychicz- 
nych i fizycznych i trudno wyobra: 
zié je sobie, opierając sie wa meto- 
dzie ścisłe naukowej. Niemniej jed 
nak istnieją i intrygui» uczonych 
swoją tajemniczością. 


Plan „250-letni" 


tych niezmierzonych piaszczystych 
cbszarów? 


Technicy nieraz proponowali wy: , 


konanie na zachodnim wybrzeżu A- 


fryki głębokiego wcięcia, aby prze-. 
prowadzić xaualy i otworzyć we ` 
dom Atlantyku dostęp do piasków . 
Plany te posiadały wiele. 
błędów. Przede wszystkim Sahara 
nie wszędzie stanowi depresję, po-_ 
za tym nie miałoby sensu utworze-_ 
nie na miejscu nieurodzajnej pia-, 
wodittej., 
Plan taki traci również sens wohec | 
projektu „Atlantropy”, Czy po to. 


Sahary. 


szczystej pustyni innej 


bowiem ma zostać osuszone jedna 


morze na północy, aby na poludniu 


uiworzyć drugie? Autor projektu 


„Atlantwopy” znajduje inne rozwią- , 
zanie, lepsze i logiczniejsze. Saharę , 


można aawednić nie słoną morski 
dostarezcną | 


lecz słodka, 
afrykańskie 


wodą, 


przez rzeki. Bierze 


przede wszystkim pod uwagę basen 


rzeki Kongo, posiadający 28 pro- 
cent ogólnej ilości wód rzecznych 


na świecie, oraz jezioro Czad, po- 


wodujące corocznie olbrzymie po- 
wodzie, które obracają okolice jego 
w błotniste tereny, znane z niezdro: 
wego klimatu. Wody Konga i Cza- 
du wystarczą jednak, aby nawod- 
nić Saharę za pomocą imponującej 
instalacji wodnej, w skład której 
mogą wejść stare kanały fenickie, 
wyraźnie dostrzegane ostatnio i To- 
tografowane przez lotników, 


Powstaje teraz kwestia, skąd 
wziąć energię, potrzebną 'do odpro- 
wadzenia na północ olbrzymich 
mas wodnych Konga i Czadu, Pier- 
wsza część płanu Sórgla, obefamiuja. 
ca osuszenie morza Śródziemnego. 
przewiduje, jak widzieliśmy. możii 
wość otrzymania zapasu energii w 
ilości 200 milionów koni parowych. 
eksploatując siłę spadku wody przy 
groblach od strony Gibraltaru i 
Bosforu, Ta właśnie energia umo 


gospodarcze znaczenie 
basenu śródziemnomorskiego. 


Skutki „słodkiego nawodnieniu” 
Sahary nie dają się wprost objąć 
wyobraźnią. Powstanie bowiem ol- 
brzymi 
możliwościami gospodarczymi, któ- 


rę przeludnierńia Europy. 


Wszelki projekt pozostaje w kra: 
inie fantazji, dopóki nie pojawi się 
możliwość jego realizacji. Urzeczy- 
wistnienie planu „Atlantropy* wy- 
maga tak potężnych środków pie- 
niężnych i czasu, że ryzyka tego 
nie może wziąć na siebie żadne z 
istniejących państw. Zadania tego 
mógłby się podjąć jedynie cały sze- 


szęza aadśródziemuomorskich, zor- 


czasu, potrzebnego na przeprowa- 
dzenie olbrzymich prac. tu autor 
oblicza go na 250 lat. Na razie nikt 


terminowi. 
nie jest jeszcze zakrojona na miarę 
tak potężnych przedsięwzięć. Nie 
ulega jednak wątpliwości, iż w mia 
rę realizacji początkowych odcin- 
ków planu, byłyby stwarzane dal- 
sze możliwości, nie wykluczające 
wykonania całokształ(u w znacznie 
krótszym czasie. Trudno przewt 


lądowy i kulturalny blok „Atlaniro- 
py” ziścilby pokładane w nim 1ta- 
dzieje. Zależałoby to od sposobu, 
w jaki ludzie umieliby skorzystać 
z wspanialego nabytku, 


Dr. GEORG WAGNER. 


żliwi pędzaaie masy wód z basenu | 
Konga i Czadu na Saharę: W tyi 
momencie występuje w całej peini ’ 
osuszenia * 


teren z nieograniczonym! : 


ry odsunie na daleki dystans zmo- , 


reg zaiateresowanych krajów, zwlą , 


ganizowawszy coś w rodzaju mię: _ 
dzynarodowej spółki. Co się tyczy , 


nie oponuje przeciwko dalekiemu Ő 
Współczesna technika , 


dzieć, ety planowany przez Sórglu 
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1. Prof. dr, Kazimierz Bartel, laureat 
nagrody naukowej m. Lwowa im, Be- 
nedykta Dyboskiego. — 2, Płk, Zyg- 
münt Wenda, szef sztabu Obozu Zjed- 
uwoczenia Narodowego. — 3. W teatrze 
„Lumia“ w Wilnie, obchodził jubile- 
usz 35-cio letniej pracy scenicznej zna- 
ny artysta i reżyser Mieczysław Dow- 
muni (Juqczys). Jubilat wystąpił w ro- 
M głównej opery komicznej „Trzej mu 
szkiełerowie* L. Verney'a: — 4. No- 
wy rodzaj łódek rozrywkowych na ka- 
lifornijskim wybrzeżu, 


Wiersze na obchody 
i uroczysíoóci 


Antologia *) wydana przez księgarnię 

5. Seipelta, jest bezwątpienia znakiem 
czasu. Jest dziś bowiem w modzie 
urządzanie akademii i obchodów. Na- 
stąpiło nawet zbanalizawanie tych uro 
czystości, które mimo swego godnego 
czci charakteru zamieniają się niejed- 
nokrotnie w „piłę”. 

Czy akademia jest formą odpowied- 
nią — mezczenia doniosłych wydarzeń 
narodowych? Nad tym zastanawiają 
się dziś czynniki pedagogiczne, oba- 
wiające się, że poprzez górne słowa, 
poprzez nudę oficjalnej pompy i oko- 
licznościowego gadania młodzież nie 
zdoła ogarnąć istoty historycznego 
faktu. 

Jak wygląda akademia? W wielu 
ażkolach już znaczny okres czasu, po 
przedzający ją, zajmują przygotowa- 
nia. Młodzież odrywa się od nauki — 
kilku wkuwa okolicznościowe wiersze, 
jeden czy dwóch płodzi referat — i 
wszystko przy współpracy przepraco- 
wanego nauczyciela, który musi się 
„wykazać... Świetny, pełen autentycz 
mu obraz przygotowań do akademii 
dał ST. ŁUKASIEWICZ w swych 
„Nauczyciełach*, omawianych swego 
czasu przeze mnie na łamach „Re- 
wii“. 

W zagadnieniu akademii i obcho- 
dów jest jedna jeszcze strona. W Pol- 
sce mamy b. wiele świąt. Historia na- 
sza pełna jest czynów i wydarzeń god- 
nych najwyższego szacunku i serdecz- 
nego kullu: Mamy w dziejach momen- 
lv wielkie, które ukochała poezja i o- 
promieniła sława. Jednak cześć prze- 
szłośćci nie powinna być składana tyl- 
ko słowem: dlatego zagadnienie aka- 
dłemii jest ważnym problemem wycho 
WAWCZYIM, 

który nosi 
pogardy dla 


Przeżywamy teraz czas, 


nazwę czasu pogardy, 


wszystkiegó, co wiełkie i ludzkie — 


do wielkości trzeba prowadzić mło- 
dzie. Trzeba ją zapoznać nie tylko z 
wydarzeniem dzicjowym, ale z du- 
chem dziejów Polski, z umiłowaniem 


wolności i szezytna zasadą tolerancji. 


le akademia rzudko spełnia te 
głębokie zadania. Jeszcze jedno trze- 
ba podkreślić: „Znamieniem naszych 
czasów — junk powiedział Józef Pit- 
sudski — będzie wyścig pracy% Tu 
pz 
+) Antologia 120 poetów == ze- 
brał Adam Galiński. Wiersze na 
obchody i uroczystości. 


należy szukać genezy prób łączenia 
świąt narodowych z pracami specjal- 
nymi, jak i prób uwzględniania w'au- 
kademiach momentu  regiónalnego 
czy krajoznawczego.  Wszelkim pró» 
bom €elowege -nozczenia historycznych 
momentów należy się uznanie, bo aka- 
demia winna służyć wyrobieniu wśród 
młodzieży ducha obywatelskiego i 
rozszerzeniu horyzontów umysłowych. 

Akademie pochłaniają wiele czasu, 
wyszukiwanie materiału jest pracą. i 
dlatego dawała się odczuć potrzeba 
wydawnictwa specjalnego. Jest tedy 
antologia wierszy okolicznościowych, 
zebranych przez A. Galińskiego (pseu- 
donim jednego z nauczycieli łódzkich) 
wyczuciem rynkowej potrzeby, zaspo- 
kojeniem istniejącego popytu. Wśród 
wierszy, które przynosi „Antologia“, 
jest wiele tętniących prawdziwą poe- 
zją, wiele zrodzonych w szczerym na- 
tchnieniu i odczuciu wielkości, Mimo 
to, nie można się oprzeć obawie, że 
„Antologia“ da oparcie i podnietę pa- 
noszącej się akademiomanii. 

Jaka jest wartość: ,„Antologii*? Sąd 
b tym nie wypada najlepiej. Autor pra- 
gnal objąć zbyt wiele: tematów, prag- 
nął dać odpowiedź i materiał do wszel 
kich akademii. To rozproszenie tema- 
tyczne nie wyszło książce na,dobre. — 
Jest ona z konićczności niezupełna, a 
to.gorsze nie zawsze dobór wierszy 1 
selekcja wydaje się słuszna. Możnaby 
sporządzić znaczny. rejestr wierszy 
niesłusznie pominiętych ze szkodą dla 
wartości wydawnictwa. Wśród wier- 
szy, umieszczonych w „Antologii“, są 
znaczne różnice poziomów artystycz- 
nych, — nie wszystkie winny były 
się znaleźć w omawianej książce. 

„Antologia 120 poetów“ jest zbio- 
rem, ułożonym „mechanicznie i dość 
pośpiesznie. Wymagała ona od, autora 
wiele trudu; to trzeba lojalnie przy- 
znać, Ale podjęcie podobnego wydaw 
nieclwa wymaga nie tylko wysiłku; na- 
kłada na autora olbrzymią odpowie- 
działność, gdyż wydanie „Antologii“ 
uniemożliwia na dłuższy czas inicja- 
ływę wydawniczą w tej dziedzinie. 

Układ ogólny i stosunek  ilościówy 
wierszy poszczególnych cyklów, bu- 
dzą znaczne zastrzeżenia. Na ' plus 


dziełka p. Galińskiego można zapisać 


umieszczenie wierszy o pracy ludz. 
kiej. „antologia 120 poetów* została 
wydana b. slarannie, ; 

mad 
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Francja dzisiejsza 


Pod tym tytułem ukazała się 
ostatnio nakładem księgarni F. 
Hoesicka książka znanego pol- 
skiego dziennikarza - reportaży, 
sty Konrada Wrzosa. Jest to 
zbiór korespondencji  poświęco- 
nych różnym 'problemom 'spo- 
łecznym, finansowym, gospodar 
czym, kulturalnym, . obyczajo- 
wym i politycznym dzisiejszej 
Francji. A "R" 

Autor operuje przeważnie roz 
mowami z różnymi wybitnymi 


osobistościami; politycznymi, 
naukowymi ' i, wojskowymi, 
Wśród ' rozmówców — polity- 


ków znajdujemy: Kamila Chau- 
temps (obecny -` wice-premier 
Francji), prawicowego radykała 
J.:Bonneta, kilkakrotnego mini- 
stra skarbu, a obecnie ministra 
spraw zagranicznych, radykała 
C. Campinchi, ministra marynar 
ki wojennej, centrowca P. Rey- 
naud, wybitnego „dewaluacjoni 
sty“, min. sprawiedliwości w ga 
binecie obecnym, J. Doriota, 
przywódcy francuskiej partii lu 
dowej, płk. De la Roeque, przy- 
wódey francuskiej partii socjal- 
nej i L. Jouhaux, długoletniego 


kierownika francuskich związ- 
ków. zawodowych. 
Świat naukowy reprezentują 


wśród rozmówców p. K. Wrzo- 
są znany.uczony, prof. Szkoły 
Nauk Politycznych A. Siegfried 
i nestor francuskich ekonomi- 
stów prof. H. Truchy. Pizytacza 
autor również: rozmowy z'fran- 
cuskim generalissimusem M. Ga- 
melin i różnymi wysokimi. ofice 


rami lotnictwa i marynafki fran - 


cuskiej. le 
Operowanie rozmowami 

wprawdzie ożywia - książkę, ale 

jednocześnie powoduje fragmen 


taryczność ujęcia. różnych kwe-- 


stii i nie daje autorówi możno- 
ści należytega powiązania , po- 
szczególnych  próblemów ani 
syntetycznego ujęcia całokształ- 
tu zagadnienia. Kia 

W toku tych rozmów z auło- 
rytatywnymi osobistościami Kon 
rad Wrzos wyjaśnia szereg aktu 
alnych zagadnień . francuskich, 
jak to: problem finansowy — de 
waluacja, ucieczka kapitałów, 


rola Banku Francji, -problem go 


spodarczy — kwestia. cen, .bez- 
robocie, problemy , wsi i impe-, 
rium kolonialnego; problem so- 


ejalny — sprawa reform socjal- 


‘nych, podział dochodu narodo- 


wego, problem miast i wsi; pro- 
biemy polityczne: kwestie poli- 
tyki wewnętrznej, polityki za- 
granicznej, problemy obrony na 
rodowej. 

W książce „Francja dzisiej- 
sza* znajdzie czytelnik dużo rze 
czowego materiału, “szereg. fak- 
tów i myśli rzucających ciekawe 
światło na życie Francji ostať- 
nich lat i mogących ułatwić zro 
zumienie dalszego biegu polity- 
ki francuskiej, zarówno we- 
wnętrznćj jak i zewnętrznej. W 
szczególności ciekawe są różne 
ustępy, dotyczące psychologii 
franenzów. 

Najlepiej zostały , naświetlone 
problemy obrony narodowej i 
polityki zagranicznej, zwłaszcza 
konieczność współpracy francu- 
sko - brytyjskiej. 

„Dziwi brak rozmów z przed- 
stawicielami czołowej. partii 
frontu ludowego t. j. z przedsta- 
wicielami francuskiej partii so- 
cjalistycznej. Ciekawa byłaby 
również rozmowa ze swoistym 
radykałem J. Caillaux, który 
jest główną sprężyną opozycji 
w senacie; między innymi Cail- 
laux mógłby udzielić autorowi 
„Francji dzisiejszej* ciekawych 
uwag co do maszynizmu i wpły- 
wu tegoż na życie gospodarcze 
Francji. 

Gdy mowa o trudnościach fi- 
nansowych Francji, należy pa- 
miętać o ciężarach francuskiego 
długu publicznego, o skutkach 


wojny światowej, które Francja 
wciąż jeszcze odczuwa. Na ten. 


temat mógłby autor przeprowa- 
dzić bardzo ciekawą rozmowę z 
prof. G. Martin'i byłym. mini- 
strem skarbu lub z mniej zaan- 


gażowanym politycznię prof., K.. 
Ristem. Na tym tle ze szczegól-. 


nią jasnością występują grzechy 
dawnych powojennych rządów 
francuskich, błędy (wyrażające 
się oględnie) T. Tardieu i P. La- 
vala. Tak samo wygląda rola 
tych rządów w dziedzinie usta- 
wodawstwa robotniczego (socjal 
nego). P. Konrad Wrzos zresztą 
sam niejednokrotnie krytykuje 
stanowisko gospodarczych fen- 
dałów Francji. Z tego stanowi- 
ska między innymi, wynikała 


słynna ucieczka -kapitałów fran-. 


cuskich zagranicę. Nie było to 
bynajmniej stanowisko nowe. 
Już po raz trzeci w sposób ana- 
logiczny- reagował „frank“ na 
powojenne lewicowe rządy fran 
cuskie, jakże umiarkowane pod 
względem socjalnym. Słynny 
„smur d'argent“ zawsze ie rządy 
przygniatał, obalał, przywraca- 
jąc sławetne „zaufanie“ za cenę 
zniweczenia politycznych, wy- 
borczych zwycięstw demokracji 
francuskiej. Jedyny sposób uda 
remnienia tej ucieczki polegał 
właśnie na wprowadzeniu bro- 
nionej przez K. Wrzosa „kon- 
troli wymiany*. Autor ma za- 
pewne na myśli ograniczenia de 
wizowe,.kontrolę dewizową. Ale 
należało ją wprowadzić zaraz 
po objęciu rządów przez front 
ludowy. Znany ekonomista an- 
gielski J. M. Keynes zalecał to 
Francji jeszcze w 1924 r. To se- 
mo również chcieli przeprowa- 
dzić komuniści w 1936 r. ` 

Autor „Francji dzisiejszej“ dt 
żo pisze o niebezpieczeństwie ka 
munizmu, widząc w nim jedy- 
nie „zagraniczną agenturę*, P. 
K. Wrzos nie tylko zbytnio upra 
szcza ten problem, ale zapomina 
o innych „zagranicznych“ agen- 
turach, zapomina o t. zw. „bia- 
łej komunie“, która wielokrot- 
nie bez wahania imała się we 
Francji bardziej rewolucyjnych 
i drastycznych środków niż pps 
Thorez et Co. 

Praca Konrada 'Wrzosa © 
Francji dzisiejszej ukazała się w 
porę. Nietylko wzbogaca ona 
wartościową pozycją bardzo u- 
bogą polską literaturę o Francji, 
ale rozprasza tak często szerzo- 
ną u nas w prasie reakcyjnej le- 
gendę o finis Franciae. Słusznie 
autor podkreśla, iż „Francja za 
wsze była teatrem najbardziej 
zażartych wewnętrznych walk 
politycznych, a jednoczyła się w 
chwili _niebezpieczeństwa ze- 
wnętrznego”. To niebezpieczeń- 
stwo jest już niestety zbyt wy- 
raźne i miejmy nadzieję, że na- 
stąpił już we Francji przełomo- 
sł moment, moment opamięta- 

a. 

Pomimo dzielących nas róże 
nic natury zasadniczej życzymy 
nowej książce Konrada Wrzosa 
powodzenia. 

"8. Czeczelnicki 


1. Ks. Franciszek Józef Liechtenstein, nowy suweren maleńkiego wiepodle- 

głego księstwa Liechtenstein, który objął tron po abdykacji swego stryja. — 

2. Maharadźa Patiala, najznakomitszy i najwyższy dostojeństwem ze wszysł- 

kich książąt indyjskich, zmarł w wie-ku 48 lat, Maharadża ten posiadał po-. 

nadto olbrzymie bogactwa w swej stolicy Pendżabie. — 3. Krwawe starcia 

ze strajkującymi szoferami wydarzyły się w Detroit; w czasie szarży na tłum 
s , atrajkujących. 40 osób odniosło rany. 


Leon Gambetta 


(Dokończenie) 


korupcyjne rządy Napoleona 
Małego, klęskę 1871 roku i uda- 
remnia wszelkie próby ponow- 
mego pogrążenia republiki w od 
mely reakcji. Zostaje obrany 
przewodniczącym izby deputo- 
wanych i formuje gabinet koa- 
licyjny dla ratowania Francji 
przed poważnymi konfliktami 
wewnętrznymi. — Czyni on to 
wbrew zdaniu części radyka- 
lów, którzy zarzucają mu na- 
wet ugodowość, oportunizm. |-— 
Pa raz pierwszy wyraz ten zo- 
siat w życiu politycznym ukuty. 


Po kilku tygodniach padł ga- 
binet Gamhetty, on zaś w zagad 
kowvch — według ówczesnych 
platek — okolicznościach umie- 
ra. Z początku prasa paryska 
podała, iż sam przypadkowo po 
strzelił się przy czyszczeniu re- 
wołweru. 


Dziś już wiadomó, iż zmarł 
na skutek ataku ślepej kiszki w 
14 roku życia. 


Gambetta, wielki patriota 
francuski, wspaniały mówca, u- 
lubieniec i hypnotyzer tłumów, 
szermierz wolności i ustroju re- 
publikańskiego, wróg tyranii i 
absolutyzmu, miał w ciągu swe 
go krótkiego żywota. a długo 
jeszcze po śmierci, wielu wro- 
gów wśród reakcji. 


Zakrajcy, sprzedawczycy, tar- 
mowiczanie rzucali na niego o- 
hydne ószczerstwa. rozgłaszali 
o wielkim jego bogactwie, o 
lvm., że jest posiadaczem wielu 
pałąców z srebrnymi wannami. 
a nawet, że to... żyd, czyhający 
na zgubę Francji. 


Gambetta mmarł jako biedak. 
żydem (argumentem tym ope- 
rowane również podczas głośne 
go procesu Dreyfusa) — jak 
stwierdzono ostatecznie — nie 
był. Gdyby nim był w istocie — 
żydostwo mogłoby jedynie 


być dumne, iż miało swego 
współwyznawcę w szeregu maj- 
większych francuskich patrio- 


tów 


J. K. Urbach. 


KONNYM 


ELEKTRODO: 


Per 115, Tel. Nr. taaan 


RADIOODBIORNI Ki, 
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GRZEJNIKI, 
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ZEGARY ELEKTR. 


| = SPRZEDAŻ NA RATY! 


LJ 


KANN?” 


Lewia 


PANTELEJMON ROMANOW 


Czasy, w których zmarły o- 
statnio pisarz rosyjski Pantelej- 
mon Romanow cieszył się o- 
gromną popularnością, już mi- 
nęły. Było to w połowie dwu- 
dziestych lat, kiedy w jednym z 
najpoważniejszych wydawnictw 
Moskwy nkazywały się kolejne 
tomy jego dzieł. Z pośród po- 
wieści Romanowa największym 
powodzeniem cieszyła mom trzy- 
tomowa epopea p. t. „RUS“. Je- 
go drobne utwory humorystycz- 
ne były recytowane na estra- 
dach całej Europy, wywołując 
uznanie i śmiech publiczności. 

Humor Romanowa wiedzie 
swą literacką genealogię od Go- 
gola. Jest to humor beztroski. 
często ironiczny. Charakterysty 
czne cechy tych humoresęk naj 
łepiej można ustalić. porównu- 
jąc je z bardziej jeszcze popu- 
larnymi opowiadaniami Zosz- 
czenki. Zoszezence wystarczy 
powód zewnętrzny. Romanow 
oŚśmieszał wewnętrzną niezdar- 
ność. Natchnienie Zoszczenki 
płynie z obserwacji faktów. Ro- 
manowa pobudza do śmiechu 
przyczyna i sens. Był więc hu- 
mor Romanowa znacznie głęb- 
szy i bardziej wartościowy. 

Również jako beletrysta pra- 
cował Romanow powoli, bacz- 
nie obserwując i zastanawiając 
się nad rzeczywistością swych 
artystycznych wizji. — Był on 
plewcą naturalnego bezruchu— 
De pointy dochodził powoli, nie 
śpiesząc się i przygotowując o- 
stateczny efekt. Już zgóry zdra- 
dzał czytelnikowi jego treść. — 
Weźmy takie choćby opowiada- 
nie Romanowa, jak „ c. 
Dwoje młodych postanowiło 
wziąć ślub. Ale zrobią to dopie- 
ro wtedy, gdy zostaną sprzeda+ 
ne stare lichtarze i weneckie 
szkła — jedyny posag narzeczo- 
nej. Ona była naiwna o duszy 
czystej, on hołdował modnemu 
w Moskwie chamstwu duchowe 
mn i mówił ciągle 6 „przes 


dach burżuazyjnych*, a miłość 
pojmował jedynie jako „proces 
fiziologiezny*. A  lichtarzy i 
szklanek nie mógł jakoś sprze- 
dać. Starała się o to także i ona 
i. idąc za wskazówkami narze- 
czonego, pozwalała sobie na po- 
czątkowo dość niewinne, a póź- 
niej coraz hardziej grzeszne u- 
stepstwa. 

Wszystko to robiła oczywiś- 
cie w celu sprzedania tych lich- 
tarzy. Niemal już od pierwsze- 
go rozdziału jest rzeczą jasną, 
że sprzeda ona swe kandelabry. 
ale nie obejdzie się tu bez sze- 
regu nieprzyjemnych faktów. — 
Rozdziałów jest osiem, ale poin- 
tę zdradza nam autor już w dru 
gim z nich. I to jest właśnie 
zwykła metoda Romanowa. 

Literatura staje się w naszej 
epoce i w zgodzie z nią coraz 
bardziej nerwowa i różnorod- 
na. Ale Romanow był konserwa 
tystą. Stąd pewna monotonia, 
pewna jednorodność i psycholo 
giczne upraszczanie w jego 
twórczości. Te cechy, zwłaszcza 
zaś owa miłość do przyrody, w 
jego wizjach wiecznej i nie- 
zmiennej, były niewątpliwie ślą 
dami wpływu dwu wielkich po- 
staci rosyjskiej literatury, Go- 
gola i Tołstoja, od których wie- 
dzie swój ród twórczość Roma- 
nowa. Wpływ Tołstoja — to 
przede wszystkim skłonność de 
malowania życia kolektywnego. 
do ukazywania człowieka w tłu 
mie. 

Najbardziej dla 
charakterystycznym 


Romanowa 
utworem 


- jest wspomniana już epopea 


„Ruś. 

Jest to obraz życia, najściślej 
zespolonego z naturą i to nie- 
tylko, jako z warsztatem pracy, 
ale jako ze źródłem psychiezne- 
go nastawienia. Epopca Roma- 
nowa — ło obraz przedrewolu- 
cyjnej, wiejskiej Rosji, pełnej ja 
kiegoś dziwnego hezładn, to ©- 
hraz choroby, która opanowa- 


Licznemu towarzystwu 
dobry humor nadaje 
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PIOTRKOWSKA 95. TEL. 158-59 
/ Sprzedaż preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 
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w firmie 
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PIOTRKOWSKA 42 Tel. 232-32 
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CHODNIKI KOKOSOWE, 
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WYROBY GUMOWE. 
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B. BRUSKA 
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Przyjmuje wszelkie zamówienia 


cukiernicze na torty, czekolady, 
herbhalniki i t p. 


Czytelnia „KSIĄŻKA | 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 94 


WSZYSTKIE NOWOŚCI! 
LEKTURA SZKOLNA! 


ła cały kraj, naród, samą nawet 
ziemię, nie zorana, leżąca odło- 
giem, bezpłodną. 

Szlachta, profesorowie, społe- 
cznicy, wreszcie chłopi i senna 
służba, żyją w tej samej niewo- 
li, w niewoli jakiejś organiczne 
go i ciągłego marzycielstwa i 
nieróbstwa. Każdy z bohaterów 
—szlachciców, czy inteligentów 
— ma swego sobowtóra chłopa. 
To, co u tamtych: jest inteligent- 
ną rozmową, światopoglądem, 
mającym swe uzasadnienie, jest 
u tych innych, u chłopów. ciem 
ną tęsknotą, metafizyką znacho 
rów i czarodziejów. I to wszyst- 
ko nie jest jakimś przypadkiem 
lub grzechem czy przestępstwem 
Płynie to z samej natury tych 
ludzi, niby prawo i historyczny 
wyrok. 

Romanow jako twórca nie 
hył nigdy natchniony; był zaw- 
sze szczery. Z życiem, odmalo- 
wanym w „Rusi“, był skuty i 
był nim zarażony. Przedrewolu- 
cyjny byt rosyjski był mu bliski. 
W nim wyrósł i wychował się. 
W samym sobie nosił jego sła- 
bości i błędy. Przezwyciężając 
w sohie tę senną, zadumaną nie 
ruchomość. stworzył dzieła 
prawdziwie wartościowe. 

Jako autor należał Romanow 
do typu pisarzy długo i uporczy 
wie  ciułających fragmenty 
swych wizji. Stąd długa przer- 
wa w jego twórczości —od 1911 
roku aż do łat dwudziestych, 
milczenie niemal pięnastolefnie. 
Był urodzonym epikiem. obser- 
wującym dlugo w milczeniu, 
nim ujmie w swe obrazy rze- 
czywistość, już historyczna i e- 
piczną. W tłumie rosyjskich pi- 
sarzy był samotny. Tę samot- 
ność odczuwał szczególnie sil- 
nie w latach największej swtj 
popularności. Idee — zwłaszcza 
jesli chodzi o życie obyczajowe 
— społeczeństwa sowieckiego 
były mu obec. To właśnie, ce 
było mu bliskie i drogie, okrzy- 
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MME sportowe 
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Sprzedaż Towarów Bleliżnianych 
firm krajowych i zagranicznych 
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deseniowych NA KOSZULE 


E. BŁACHSZTAJN, LÓDŹ 
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Specjalność wyprawy ślubne. 
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czane zostało, jako sentymental 
ne wzdychania do kwiatów 
„bzu“. 

Jedno z opowiadań Komana- 
wa nazywa się „BEZ“. Bohater: 
ka tego opowiadania broni wlaś 
nie prawa do życia, przeniknię- 
tego czymś więcej, niż „fizjolo- 
gicznymi faktami“, Romanow 
nie był nigdy tchórzem, ani czło 
wiekiem skłonnym do kompro- 
misów. Stąd też zapewne powoli 
ny zanik jego papularnośc!: o- 
sratnio utwory jego pojawiały 
się bardzo rzadko. 


Pierwszym sygnałem stało się 
tn niezbyt pochlebne zdanie 
Gorkiego o twórczości Romano- 
wa, A Gorki uchodził przecież 
za najwyższego sędziego. a jego 
krytyczne zdania o literaturze 
za bezapełacyjne wyroki. nie 
podlegające nawet dyskusji, — 
Ale i tak nie mógł Romanow ii- 
czyć w Rosji na trwałą sławę. 
Był obcy środowisku, które wy 
dawało wyroki o literackiej do- 
skonałości pisarza. Nietylko ja- 
ko pisarz, ale i jako człowiek. 
był Romanow ściśle związany z 
minioną epoką: student, inteli- 
gent, pisarz, który rozpoczął 
swą literacką działalność na ła- 
mach liberalnego pisma „Rus- 
skaja Mysl“. Wszystko to nie u- 
chodziło w oczach sowieckiej 
społeczności literackiej za zale- 
ty. Dla nie był Romanow piss- 
rzem „obcym, u którego wy- 
czuwało się nawet pewną bur- 
żuazyjność*., Oczywiście nie był 
on aż tak silny i śmiały, by ©- 
twarcie wystąpić przeciwko no- 
wym prądom, otwarcie swal- 
cząć nowe żądania. Ale nie wy- 
pełnia również pokornie owych 
żądań zwanych popularnie „„so- 
cjalnymi zamówieniami“, — W 
środowisku sowieckich pisarzy 
nle był Pantelejmon Romanow 
„swoim* człowiekiem. 


P. PILSET. 
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Stara i nowa architektura 


t. Nowoczesny dworzec kolejowy w Helsingforsie, — 
2. Klasztor Sveti Naum nad jeziorem Ochrida w Jugosla- 
wii, która to okolica nosi nazwę „perły Bałkanów*. — 
3, Oddział banku P, K, O: w Tel - Awiwie. — 4. Budynek 
kuratorium okręgu szkolnego w Łucku. — 5. Stadion 
im. Goeringa we Wrocławiu. — 6. Wnętrze „Pałacu Spor- 
tu“ w Berlinie, w którym często odbywają się wiece po- 
lityczne. — 7. 76-metrowy kolos na stądionie w Berlinie. 
8. Pogrzeb Szaliapina odbył się w Paryżu z udziałem nie- 
przejrzanych tłumów publiczności, która w- skupieniu 
wysłuchała pieśni, wykonanych przez chór przed gma- 
chem opery paryskiej. — 9. Pochodzący z XHI stulecia 
słynny klasztor „Beginen** w Bruges (Belgia). 
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Wschód myśli inaczej 


LAWRENCE ot Arabia, an- 
glik. który podczas światowej 
wojny umiał usposobić arabskie 
plemiona życzliwie do Anglii i 
podhurzyć je przeciwko turkom 
mówi w radach, udzielonych 
współpracownikom: 


„Nie przypuszczaj nigdy, Że 
arabski sposób myślenia zgadza 
się z twoim, gdyż możesz tym 
dać powód da fatalnych niepo- 
rozumień”*, 

THEVENOT zaś. pisarz fran- 
cuski, autor opisu podróżv po 
Wschodzie i Egipcie, który, po- 
mimo że przedstawia stan rze- 
czy w siedemnastym wiekw. pi- 
Sze: 


Absolulnie 
imvlne byłoby mniemanie, że a- 
rabowie nie posiadają rozumu. 
Mają go dosyć, funkcjonuje tyl 
ko inaczej, niż nasz”, 


O tym właśnie innym funkcjo 
nowaniu arabskiego umysłu na- 
leży pamiętać, gdy się ma do 
czynienia z arabami. Zdumiewa 
jaca jest 
szybkość, z jaką arab uczy się 

obcego języka. 

Nie tylko przewodnicy i kup- 
cy, lecz również służba, a nawet 
żebracy uliczni. mówią kilko- 
ma językami. Kair przypomina 
wieżę Babel pod względem roz- 
maitości języków. jakie się. sły- 
szy na ulicy i po sklepach. 
Wykształcony egipcjanin mówi 

płynnie kilkoma językami. 


które studiował zagranicą. To 
samo daje się powiedzieć o ko- 
hietach z wyższych warstw. 


Wybitni znawcy ludzi 


Mieszkaniec Kairu lub Alek- 
sandrii jest jak wszyscy ludzie 
na Wschodzie, kupcem. rozmi- 
lowanym w swoim zawodzie. — 
Zdumiewa poprostu jego 


trafny sąd a kliencie. 


Można czasami przypuszczać, 
iż posiadają w tym kierunku ja- 
diś dodatkowy zmysł. Na pierw 
szy rzut oka domyśla się, €o kli- 
'mtowi można zaproponować — 
Nie tylko doświadczony kupiec. 
lecz również handlarz uliczny. 
żebrak nawet rozpoznaje na- 
tychmiast narodowość „klienta* 


Gdy wychodzę z moim mę- 
żem, krajowcy zwracają się da 
niego zawsze po angielsku. do 
mnie zaś po niemiecku. 

Żebracy 
odróżniają nawet niemieckich 

turystów od austriackich. 


Niemca tytułują „panem dokto 
rem“, austriaka „panem baro- 
nem“, Ani wojna, ani przewról 
nie sprowadziły pod tym wzglę- 
lem żadnych zmian. Egipcjanin 
jesf wciąż święcie przekonany. 
ze 

każdy cudzoziemiec jest białym 

głupcem. 


przysłąnym przez Allaha. aby 
przysporzył prawowiernym bak 
szyszów. Uliczni handlarze i że- 
bracy nagabują Świeżo przyby- 
łego cudzoziemca jak natrętne 
muchy. Pozostawialją natomiast 
w absolutnym spokoju obcokra- 
jowców, przebywających w F- 
gipcie od dłuższego czasu. 


Ceremon at przy kupnie 

W Kairze istnieją sklepy. 
gdzie procedura sprzedaży przy 
pomina bajki z tysiąca i jednej 
nocy. Wchodzi się najpierw do 
maleńkiego sklepiku, za którym 
znajduje się cały szereg pokoi, 
zwiększających się stopniowo. 

Składy te przepełnione są cen 


nymi towarami, kobiercąmi. 
przedmiotami sztuki i biżuterią. 
Przyjęta w Europie procedura 
kupna, polegająca na wybraniu 
przedmiotu i uiszczeniu za nie- 
go należności, obraziłaby moc- 
no egipskiego kupca. W Egipcie 
bowiem procedura kupna i 
sprzedaży jest sztuką, wymaga- 
jącą skomplikowanego ceremo- 
niału. Kupujący musi przede 
wszystkim 


przyjąć filiżankę czarnej kawy, ` 


herbaty lub lemoniady oraz pa- 
pieros, 


Rozmawia się przy tym o róż- 


nych sprawach. Kupujący oglą- ` 


da przedmiot, który pragnie na 
być, lecz nie wypowiada swego 
życzenia, oglądając  jednocześ- 
nie inne artykuły. Nazajutrz po- 
wfarza się ta sama scena. 

O iłe klient nosi okulary, kupiec 
stara się nieznacznie i srzeczkie 

skłonić go do zdjęcia ich, 


zanim pokaże 
miot. Czyni to pod pretekstem, 
że okulary przeszkadzają do- 
kładnej ocenie przedmiotu kup- 
na, w istocie jednak pragnie 
wyczytać z oczu klienta, w ja- 
kim stopniu spodohała mu się 
rzecz, 

aby wiedzieć. ile ma za nia za- 
żądać. 


Gospodarz pustyni 
W przeciwieństwie do układ- 
nego i wymownego epipcjanina 
z miasta. 
heduin pustyni zachowuje dum 
ną wyniosłość. 


Nie interesują go sprawy han-_ 


dlowe i nienawidzi obcych, — 
O ile jednak jakaś wyprawa na 
ukowa lub podróżni, którym ze 
psuło się auto. praszą o gościnę. 
beduin zachowuje się z iście bi- 
blijną patriarchalnością. — Po 
dziś dzień obowiązuje w pusty- 
mi 


prawo, pozwalające zabić bez- 
karnie owcę sąsiada, aby ura- 
czyć gościa, 

Gość otrzymuje w darze każ- 
dy przedmiot, klóry mu się spo- 
dobat. Pewnego razu przybyłam 
na miejsce. gdzie rozlokował się 
oddział kawalerii na wielbłą- 
dach. 

Żołnierze założyli sobie ogró- 
dek. w którym  pielęgnowali 
kwiaty. 

— Kwiaty w pustyni! — za- 
wołałam na widok ogrówak.--Ta 
kie to piękne! 

Beduini 
chceli zerwać natychmiast wy- 
hodowane z trudem kwiaty. aby 

mi je podarować. 

Zaledwie powstrzymałam ich 
tłumacząc, iż zwiędną, zanim 
dowiozę je do Jerozolimy. Gdy 
jednak po tygodniu wracałam 
tą samą drogą, beduini podali 
bukiet pelargonii, który zerwa- 
li, widząc nadjeżdżające auto. 
Prawu pustyni musiało stać się 
zadość, 


Jak chce Allah 


Beduini są przekonani, że je- 
dynie ich sposób życia jest słu- 
szny. Wymagania mają niezwy- 
kle skromne. 
rzeczą, bez której można się o 
bejść. 

Domy są według ich zdania bez 
wartościowym schrorieniem 
nie można ich bowiem wozić ze 
sobą podczas wędrówek przez 
pustynię. W pobliżu Synaju zbu 
dowane mnóstwo murowanych 
domków nad strumieniem. — 
Mieszkali w nich tureccy żołnie 


żądany  przed-, 


Gardzą wszelką 


rze podczas wojny. Obecnie te 
czyste ładne domki stoją puste. 
Beduini nie chcą w nich miesz- 
kać. Wolą swoje nędzne namio- 
ty z koziej wełny, brudne i nie- 
wygodne. Lecz syn pustyni mo- 
że je wozić z sobą. Takim stwo- 
rzył go Allah ku jego dumie. 


Beduini czynią Allaha odpowie- 
dzialtiym za wszystko. 


Europejczyk musi o' tym pä- 
miętać, o ile nie chce narazić 
się na przykrości. Pewien an- 
glik został mianowany na wy- 


sokie, stanowisko w egipskiej ar 


mii. Gdy przybył po raz pierw- 


szy do kancelarii pułkowej, 
gdzie oczekiwali go podwładni 
oficerowie, =; 


wyraził głośno swoje niezadowo 
lenie z wielkiego upału 


Zgromadzeni wysłuchali w 
milczeniu słów zwierzchnika, 
który był pewien. że nie uchy- 
bił nimiw niczym miejscowym 
zwyczajom. Egipcjanie bvli jed- 
nak innego zdania. Anglik.spot- 
kał się z tak mocnym, choć mil 
czącym sprzeciwem w swoich 
zarządzeniach, że musiał“ po 
pewnym cgasie podać sie do dy- 
misji, nie wiedząc do końca, z 
jakiego nowodu okazano mu ty 
le niechęci, Oto 


obraził uczucia religiine swtich 
podwładnych, wyrażając się nie 
pochlebnie o dziełach Allaha, 
który stworzył słońce i upał — 


Przyjaciele zwierząt 


Fellachowie traktują zwierzę- 
ła domowe jako towarzysz” "ra 
cy. Wielkie bawoły. nie znoszą- 
ce obecności „obcego, dają się 
posłusznie kierować przez dzie- 
ci. Szczególnie przyjaznego obej 
ścia doznają wielbłądy, które 
mają rzekomo bvć bardzo mści- 
we, nie zapominają złego trak- 
towania i mszczą się przy oka- 
zji nawet po wielu latach za wy 
rządzoną sobie krzywdę. Jedy- 
nie osły odbierają czasami cię- 
gi. 

— Dlaczego? — zapytałam 


— Gdyby Allah nie chciał aby 
osła bito, nie stworzyłby go ta- 
kim uvartym — usłyszałam w 
odpowiedzi. 


W pojęciu człowieka Wscho- 
du Allah stworzył świat, zabra- 
niając ludziom dokonywać 
zmian w jego dziele 


Niedy ne przeczył 
Wielkie utrudnienie dła. euro 
pejczyka stłąnowi panujący w 
Egipcie pogląd, iż 
zaprzeczanie iub przyznawanie 
się do niewiedzy jest w. najwyż- 
. szym stopniu niegrzeczne. 


, W- SKŁADZIE PŁYT. 

— Czy ma pan płytę gramofono- 
wą, przy ktćrej można by to tań- 
czyć? 


Egipcjanin nigdy nie przyzna 
się, że nie wie. gdzie leży ulica, 
o którą zapytają i bez wahania 
da mylną wskazówkę. Pewnego 
dnia dałam polecenie służące- 
mu: 

— Czy mnie zrozumiałeś? 

— Tak, pani. 


i— Czy wiesz. dokąd masz się 
udać? 


— Tak, pani. 


` =— Nie masz pojęcia. co nale- 
ży zrobić? 


"— Tak, pani — brzmiała öd- 
powiedź. 
spokojem, jak obie poprzednie. 

Moi znajomi udali się na wy- 
cieczkę w towarzystwie służace 
go araba.- 


— Jak daleko jest jeszcze do 
Hurghady? — zapytali go po 
pewnym czasie. 


— Dwie godziny jazdy -— od- 
rzekł służący. 

Upłynęły jednak trzy godziny 
a Hurghady nie było widać. 
— Wszak powinniśmy już być 
w Hurghadzie — rzekł jeden z 
nich do araba, 


— Auto jechało przez tały 
czas w przeciwitym kierunku 
odrzekł ten ostatni. 


Należało się 
mym początku: 


— Czy to jest droga do Hurg- 
hady? 


Arab odpowiedział jedynie na 
pytanie, tyczące się odległości. 
Przepisy wschodnie grzeczności 
nie pozwalają mu zwrócić uwa- 
ge panu, że jedzie w fałszywym 

kierunku. 

Oznaczałoby to bowiem przy- 
ganę. 

Udając się na pustynię. gdzie 
w ciągu trzech dni nie napotka- 
łoby się po drodze źródła, pole- 


zapyłać na sa 


„ciłam kucharzowi wziąć z sobą 


zapas wody. — Kucharz, zajęty 
przygotowaniami, powtórzył zle 
cenie innemu cłużącemu. 


— (zy wszystko gotowe? — 
zapvtałam służących przed wy- 
ruszeniem. 


— Tak, pani — brzmiała od- 
powiedź trzech, szoferów, ku- 
charza i trzech służących. 

Otworżyłam przypadkiem je- 
dno z naczyń do przechowywa- 
nia wody. Było puste. 


— Hassan miał je napełnić— 
jakał kucharz. 

Hassan oświadczył spokojnie, 
że 
nie spełnia rozkazów kucharza. 

lecz jedynie swoich panów. 


Znowu przyszła mi na myśl 
przestroga (Lawrence'a: 


„Nie przypuszczaj nigdy. że 
sposób myślenia araba podobny 
jest do twego". 


Brak zain'eresowania 
dla przeszłości 
'Cudzoziemca dziwi niezmier- 
nie obojętność egipejan wzglę- 
dem sławnej przeszłości ich 

kraju. 

Obojętnie spoglądają na pira- 
midy. Dziwią się skupywaniu 
przez obcych różnych starych 
pamiątek. Pewnego razu służą 
cy przymiósł mi dwa skaraben- 
sze, Sztuka naśladowania osiąg- 
nęła w Egipcie tak wysoką do- 
skonałość, że nawet knustosze 
muzeów nie zawsze mogą stwier 
dzić prawdziwość jakiejś cen- 
nej pamiętki. 

— Nie mogę przyjąć twego 


udzieloną z równym” 


daru — rzekłam.— Te skarabe* 


"msze mogą być dużo warte, 


— Niech je pani sobie zatrzy 


ma. Muszą być bardzo stare. — , 


Mój ojciec znalazł je w młodoś- 
ci orząc pole, a ma już 70 lat. 


Z Jerozolimy do Martwegu 
morza prowadzi droga, zbudo- 
wana przez rzymian za czasów 
Heroda. Dziś jeszcze bndzi po- 
dzi inżynierów. jako arcydzieła 
techniki. Byłam zachwycona tą 
starożytną drogą, okoloną reszt 
kami murów. Mój szofer jed- 
nak, będący arabem. nie podzie 
lał mojego zachwytu, Wolał no- 
wą piękną autostradę, biegnącą 
równolegle do starej drogi. Prze 
szłość i przyszłość nie przema- 
wiają do duszy beduina lub fel: 
lacha. Ci ludzie 


kochają słońce, nie są bowiem 
wytrzymali na chłód, 


Ich pragnienia ograniczają 
się do przedmiotów  codzien- 
nych potrzeb skromnego życia. 
Cenią chleb. bob, żniwa i bydło 
domowe. Pragną posiadać żonę, 
lub dwie. a nawet trzy, o ole po 
zwalają na to środki. Na więcej 
Lie zezwala relicia. 

Kobieta musi posiadać nieco 
klejnotów, srebrne bransolety I 
złote kolczyki. i 


Nowoczesna egipcjanka od- 
rzneiła już zasłonę. ale żona fel 
lacha i beduina zasłania dolych 
czas szczelnie twarz przed olr 
cym mężczyzną, 


Muśzę przyznać się, niestety. 
że 


europejki nie podobają się ara- 
bom, utrzymującym, Że są va 
blade i mają za małe oecsy. 


Jarvis - Bei, gubernator syna, 
ski. opowiadał mi o jednvu 
szelku, który prosił go o pomu 
w usunięciu artystki filmowej 
przybyłej z Hollywood. 


— Zabierz ją, panie — prosił 
szeik — Nic nie robi, pali papie 
rosy i psuje nam kobiety. 


Gubernator starał się przek0» 
nać beduina, iż szczep jego po- 
winien się cieszyć, goszcząc « 
siebie kobietę, będącą słynną 
pięknością. i 


— Ta chuda, jasnowłosa ko 
bieta o maleńkich oczach mja- 
łaby bxć pięknością? — zawołał 
zgorszeny arab, 


Dziewczęta do raju 

Oczy człowieka Wschodu wi* 
dzą inaczej. Inaczej funkcjonu* 
je jego umysł, inaczej czuje sēr- 
ce. Podsłuchałam pewnego ra- 
zu modlitwę mojego służącego, 
pobożnego sudańczyka: 


— Wielki Allahu — prosi? 
gorąco — zabierz do siebie mo- 
je dwie siostry; są tweją włas- 
nością. 


Okazało się, iż Ali musiał u 
trzymywać ojca, narzeczona, 
której nie mógł jeszcze poślubić 
liczyła bowiem tylko dziesięć 
lat, oraz dwie siostry, dorosłe, 
zdrowe dziewczyny Ten ostatni 
ciężar wydawał mu się nazbyt 
wielki. Był przekonany, iż Al- 
lah znajdzie w raju dość miej- 
sca dla jego sióstr, którym tam 
na niczym nie będzie zbywało i 
z całą gorącą wiarą Wschodu 
zwrócił się do wszechpoteżnego 
stwórcy, 

aby go uwolnił od kłopotu 
w sposób, który w jego przeka 
naniu był zarówno . naturalny. 
jak sprawiedliwy. 


Ebba Maran 
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ODKRYWCA NAFTY 


Drake zwyciężył w dniu rezygnacji 


Brudna gęsta mgła zacierała 
kontury ulice, przez które Drake 
wracał do domu. Wieczór był 
nieprzyjemny, a poprzedzający 
go dzień nie wiele również miał 
w sobie wesołości. Zimny wil- 
goiny wiatr wpadał do koryta- 
rzy wagonów i był majwidocz- 
niej przyczyną bólu gardła, jaki 
zaczął dokucząć panu Drake. 
Nie zbywało też na przykrych 
sprzeczkach z podróżnymi i Dra 
ke złorzeczył losowi, który uczy 


nit go konduktorem kolei w 
Newhaven. 

Wszedłszy do swej izdebki, 
zrzucił czapkę i mundur, wło- 


żył ciepłą domową kurtkę i wy- 
ciągnął fajkę z kąta. Zaczął już 
napychać ją tytoniem, gdy roz- 
legło się pukanie do drzwi i nie 
czekając na zaproszenie, wszedł 
do pokoju jakiś człowiek. Pan 
Drake nie przerwał napychania 
fajki. Mruknął jedynie jakieś za 
pyłanie i zaczął szukać po kie- 
zeniach hubki. 

— Naczelnik Drake, niepraw 
da?... 

Przybyły zbliżył się. 


[I 


— Pozwoli pan,-że się przed- 
stawię. Jestem George Bissel, dy 
rektor towarzystwa 
cji nafty w Newhaven. 

Gość przysunął sobie” krzesło 
i usiadł. Drake zapalił wkońcu 
fajkę i w odpowiedzi: na słowa 
przybyłego potrząsnął . jedynie 
głową z gestem niechęci. 

— Pan wie — mówił Bissel — 
że-A. Ferris skonstruował: lam- 
pę ze światłem, wydobywanym 
z nafty. O tę-naftę właśnie cho- 
dzi. Zna: ją pan zapewne pod 
nazwą „Olej Seneca“. Sprzeda- 
ja go apteki w celach leczni- 
czych. Nasze towarzystwo ma 
na celu wprowadzić na rynki 
większe ilości tego oleju. Wydo 
bywamy go z małych kałuż i do- 
łów. Muszę przyznać, iż towa- 
rzystwo, które wymieniłem, 
składa się jedynie ze mnie, jego 
dyrektora. Przybyłem z New 
Yorku. Gdy stałem tam przed 
apteką na Broadway, przyszło 
mi na myśl, że należy szukać 
nafty z ziemi, Jest to jedyna dro 
ga. Przychodzę więc do pana, 
ponieważ potrzebuję człowieka 


eksploata-- 


śmiałego, wytrwałego i pragną- 
cego zarobić pieniądze.” © ` 
` Drake słuchał: zdziwiony: dłu- 
giej rozmowy przybyłego, mruk-. 
nął, coś, co nie było ani zgodą 
ani odmową i puszczał: gęste kłę 
by.dymu z fajki. Gość wydał mu - 
się wariatem, któremu nie trze 
ba przerywać. Wszystko świad 
czyło, że nie był zdrów na umy- 
śle: nazywał go „naczelnikiem'*, 
mówił o towarzystwie, które nie 
istniało, chciał używać oleju „Se 
neca'* do palenia. Mre 

Bissel zaczął tłumaczyć, w'-ja 
ki sposób należy szukać nafty w 
ziemi. Mówił-o wieży, w której 
trzeba umieścić świder, *nakre- 
ślił kilka kresek na strzępku pa- 
pieru i usiłował przekonać Dra- 
ke'a, że za pomocą czegoś. po- 
dobnego można wiercić dziury 
w ziemi: Wyciągnął wkońcu ban 
knot dużej wartości i trzymał go 
przed oczami swego rozmówcy. 
który z niedowierzaniem wpa- 
trywał się w asygnatę. 

— Oto pieniądze, panie Dra- 
ke — mówił Bissel., — Zacznij-. 
my, nie odkładając. Znajdź pan 


>= 


sobie pomocnika i: przyjdź ju- 
tro do mego biura. Położył asy- 
gnatę na stole i pożegnał się 
grzecznie. 

„Drake zaczął chodzić po po- 
koju, rzucając od czasu do cza 
su. szybkie spojrzenie na ban- 
knot. Fajka przestała mu nagle 
smakować. W pewnej chwili 
podskoczył do gwoździa, na któ 


rym wisiał jego mundur, rzucił 


go na podłogę i zaczął deptać. 

-— Koniec! — wołał. — Mam 
cię już, dosyć! 

Nazajutrz . zjawił się z Billy 
Smithem iv biurze 'Bissla. Skład 
towarzystwa powiększył się o 
dwóch członków. Byli to Drake 
i Smith, Po kilku tygodniach u- 
dali się obaj do Titusville, usta- 
wili jakieś dziwne rusztowanie i 
zaczęli wiercić, „Naczelnik“ Dra 
ke przewodził, a Smith puszczał 
w ruch świder. Mieszkańcy mia 
steczka przyglądali się ciekawie 
niezwykłej pracy obu przyby- 
szów, którzy stali się wkrótce 
przedmiotem drwin, wzięto ich 
bowiem za wariatów. 

Wysiłki były narazie bezsku- 


1. Przed Bazylika św. Piotra w Rzymie, Tłumy wiernych m. in- pielgrzymów z "Polski, podczas = -uroczystości Eanonizacyjnych bł 
Andrzeja Boboli. — 2. Polski balet reprezentacyjny po kilku * wystę rach w Warszawie, wyruszy wkrtt ce! na:tournęe artystyczne po więk- 
szych miastach kraju. Jak wiadomo kŁalet ten zdobył duże sukcesy we *Francji, *Anglii iw Niemczech. * - Zdjęcie przedstawia fragment „Pieś- 
ni o ziemi”, w wykonaniu Kilińskie go i Glinkówny, —. 3, Czołg w przybrzeżnej trzcinie podczas ostat nich mańewrów armii St. Zjedn, 
na Hawajach. — 4. Wystawa poreo lany w Paryżu. Na zdjęciu fragment wystawy słynnej porcelany —sewr skiej.w Paryżu. Wystawiono orygi- 
nalne eksponaty sewrskie z - połowy XVII wieku. i 
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teczne. W. sobotę 37 sierpnia 
1859 roku Drake zapisał w 
swym notataniku, że osiągnął 
głębokość 67 i pół stopy i nie 
ma zamiaru wiercić głębiej. Bis 
sel jest wiariatem, za jakiego go 
miał od pierwszej chwili. Nie 
chcę być więcej pośmiewiskiem 
ludzi ani wiercić dalej dziur w 
ziemi. Całe przedsięwzięcie było 
niemądrą próbą: 


(W niedzielę kazał Billowi zwi 
nąć namiot i spakować rzeczy, 
a sam położył się ma trawie i 
snuł gorzkie myśli. 


W tym samym dniu niedziel- 
nym stanął przed wieżą wiertni 


' czą wóz, którym niefortunni pe 


szukiwacze nafty mieli odje- 
chać. Zanim wsiedli, udał się 
Billy jeszcze raz do wieży, chcąc 
pożegnać się z miejscem, gdzie 
się tak ciężko napracował. Na- 
gle z piersi jego wydobył się 
okrzyk zdumienia i radości: wy 
wiercony otwór przepełniony, 
był naftą. 

Drake przybiegł, spojrzał na 
odkryty skarb i zaczął besztać 
swego pomocnika. Nazwał ga 
gałganem, starą babą, leniem, 
który chciał wykręcić się od ro- 
boty. Kazał mu natychmiast wy 
ładować wóz i wziąć się do dzie 
ła. Po południu zaczęli pompo- 
wać naftę. Szyb dawał około 
trzech beczek na dzień. Drake 
wynajął ludzi do pomocy i wy- 
słał telegram do  Bissla, który 
nie doczekał się jednak tej szczę 
śliwej chwili, umarł bowiem 
skutkiem ataku sercowego na 
dzień przed nadejściem pomyśl 
nej wiadomości, 


Drake prowadził dalej wieree 
nia. Wkrótce stanęło w Titus- 
ville 35 wież wiertniczych. Za- 
czął się nowy rozdział dziejów 
gospodarki światowej. W roku 
1861 na polach naftowych Dra- 
ke'a polała się po raz pierwszy 
nafta strumieniem. Jeden z szy 
bów zaczął wyrzucać trzysta be 
czek oleju na dzień. Ludzi ogar- 
niał szał na myśl, że można ze- 
brać niezmierne bogactwa, wier 
cąc dziury w ziemi: i czerpiąc 
wiadrami płynną ropę. Niezli- 
czone tłumy zaczęły napływać 
do Pensylwanii. Drake wyprze- 
dził je.  Zakupywał grunty, 
gdzie tylko się dało, wiercił i 
zgarniał złoto, 


Wieże wiertnicze zagarniały 
coraz większe obszary, pokryły 
Pensylwanię, Kalifornię, Ohio, 
New York, Wirginię i ciągnęły 
dalej, obejmując cały świat. W. 
tumulcie nowej pracy znikła ma 
raz mała postać : „naczelnika“ 
Drake'a. Wrzawa nowego prze- 
mysłu zagłuszyła jego głos. Dra- 
ke znikł z pamięci ludzi, którym 
wskazał drogę do bogactwa. 


Dopiero w roku 1880 przy 
pomniano sobie, że twórca przie 
mysłu naftowego jeszcze żyje. 
Stan Pensylwania, biorąc pod u- 
wagę jego zasługi i ubóstwo, 
wyznaczył mu rentę miesięczną 
w wysokości 125 dolarów. 


W. Kunze. 
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Nieznany lud w nieznanym kraju 


Dla duńczyków Grenlandia jest rajem na ziemi 


Kraje, e których nie wiemy 
nic lub prawie nic, tworzą na 
mapach białe plamy. Jedna z 
nich oznacza Grenlandię. Wielu 
wykształconych ludzi nie wie 
nawet, że jest to jedyna duńska 
kolonia, a znikoma tylko garść 
jest powiadomiona, że wyspa ta 
stanowi najosobliwszy kraj, któ 
ry wykazał w ostatnim czasie 
zdumiewający postęp gospodar- 
czy i kulturalny. 

Grenlandia jest największą na 
świecie wyspą. Rozciągłość jej z 
północy na południe wynosi 
2650 kilometrów, szerokość zaś 
— 1.050. Grenlandia jest więk- 
sza, niż razem wzięte Niemcy, 
Francja, Hiszpania i Węgry. — 
Mieszkalna, wolna od lodów, 
przestrzeń równa się łącznym te 
renom Czechosłowacji i Jugosła 
wii. 


Niegdyś zwrotnikowy 
kraj 

Nazwa „Grenlandii* nasuwa 
natychmiast myśli w lodzie, 
śnieżnych obszarach i białych 
niedźwiedziach. Przeciętna tem- 
peratura tego kraju jest istotnie 
bardzo niska, wynosi mianowi- 
cie zero stopni. Nie trzeba jed- 
nak zapominać, że olbrzymia 
przestrzeń wyklucza jednolitość 
klimatu Południowy kraniec 
Grenłandii wysunięty jest na po 
łudnie bardziej, niż Oslo i Le 
ningrad. Na jednym i tym sa- 
mym miejscu temperatura zmie 
nią się z nienofowaną gdziein- 
dziej szybkością. Zdarza się, iż 
spada w ciągu godziny o 24 stop 
nie. Te wahania temperatury. 
powodują tak zwane „polarne 
zawroty głowy”. 

Poklady węglowe wfadezą. 
iż przed drugim okresem lodo- 
wym Grenlandia musiała posis- 
dać klimat gorący, zwrotniko- 
wy. Dziś trudno sobie wyobra- 
zić.że rosły tam niegdyś palmy 
i drzewa figowe. Grenlandczycy 
stanowią mieszaninę eskimo- 
sów i duńczyków. Język ich na- 
leży do grupy mongolskiej. — 
Przyrost jest stosumkowo więk- 
szy, niż u jakiegokolwiek inne- 
go narodu. Na wyspie żyje oko- 
ło 300 duńczyków. 


Radio łączy ze światem 


Grenlandia jest duńską kolo- 
nią. Tubylcy korzystają z pełni 
praw obywatelskich. Zajmują 
coraz liczniej stanowiska urzęd 
ników, nauczycieli i duchow- 
nych. Budżet wyspy nie może 
wykazywać nadwyżki. O ile do- 
chody przewyższają wydatki, 
zbywające sumy obracane są na 
rozwój instyłucji społecznych. 
Panującym kościołem jest duń- 
ski kościół narodowy. Podróż z 
Kopenhagi do południowego 
krańca Grenlandii trwa 14 dni. 
Podczas zimowych miesięcy ko- 
munikacja ulega przerwie z po- 
wodu zamarzania morza. Daw- 
niej w ciągu zimowej noc* wy- 
spa była odcięta od świata. — 
W roku 1914 zdążył jeszcze o- 
statni okręt przywiezć wiado- 
mość o wybuchu wojny. W cią- 
gu następnych pięciu miesięcy 
grenlandczycy nie wiedzieli nic 
o przebiegu gigantycznej walki, 
która wciągnęła cały świat w 
wir wojennej żawieruchv. 

Obecnie łączy Grenmlandię ze 
światłem radio, bez którego lud- 
ność już nie wyobraża sobie ży- 
cia na wyspie. Corocznie przed 
Bożym Narodzeniem duńska 
rozgłośnia transmituje pozdro- 
wienia od grenlandczyków, prze 
bywających w Danii w celach 
naukowych oraz od duńczyków, 
których krewni mieszkają w 


Grenlandii. — Mikrofon zostaje 
wtedy oddany do użytku wszyst 
kich, -pragnących porozumieć 
się z krewnymi, do których nie 
można się dostać żadną inną 
drogą. 


Grenlandczyk ceni wysoko ra 
dio, bez którego nie zniósłby 
Jiż może życia w śniegach i lo- 
dowiskach swojej ojczyzny. 
Duńskie radio nie pobiera SA 
grenlandzkich abonentów żad- 
nvch opłat za korzystanie z 
transmisji. Odbiorniki również 
dostarczane są bezpłatnie. 


Troskliwa metropolia 


Żaden filatelista nie posiada 
w swych zbiorach grenlandzkiej 
marki, ponieważ nie istnieje 
wcale. Korespondencja Danii z 
Grenlandią odbywa się beznłat- 
nie w obie strony. O ile jakiś 
grenlandczyk wysyła list poza 
Danię, to frankują go dopiero 
w Kopenhadze, dokąd kierowa- 
na jest cała korespondencja z 
wyspą. 


Wychodzące w - Grenlandii 
dzienniki, drukowane w: miej- 
scowym języku, dostarczane są 
prenumeratorom gratis. Kino 
nie pobiera również żadnych o- 
płat 


Grenlandczycy leczą się dar- . 


mo w miejscowych szpitalach i 
sanatoriach. Szczególną opiekę 
roztacza się nad .gruźlikami, sta 
nowiącymi „bardzo . znaczny. od- 
setek chorych. Lecznictwo szpi- .. 


, niem. 


talne stoi na. bardzo wysokim 
poziomie. — Na każdy tysiąc 
mieszkańców ' przypada 17 łó- 
żek szpitalnych, Z duńskich pry 
watnych środków zbudowano 
dwa wzorowe sanatoria dla dzie 
ci. Na każdy tysiąc kobiet w 
wieku od 15 do 50 lat przypada 
30 akuszerek. Wysokość tej licz 
by tłumaczy się częstością poło- 
sów i wielkim oddaleniem od 
siebie osiedli. Większość położ- 
nych kształci się w swoim zawo 
dzie w Danii. Lekarstwa są bez- 
płatne. 


Obywatele Grenlandii nie pła - 


cą żadnych podatków, Wielka 
odległość wyspy od metropolii 
czyni ściąganie ich tak kosztow 
nym, iż państwo rezygnuje z te- 
go dochodu. 


Wymiar 
sprawiedliwości 


Grenlandia nie zna kary wię- 
zienia. Przestępstwa są bardzo 
rzadkie, W ciężkich wypadkach 
winny zostaje wydalony z gra- 
nic gminy. Drobniejsze wykro- 
czenia karane są pozbawieniem 
prawa uczestnictwa w rozryw- 
kach publicznych. Za szczegól- 
nie surową karę uchodzi zakaz 
sczestniczenia w obchodzie uro 
dzin królewskich, kiedy rozdają 
kawe i słodkie „ciasto, zwane 
„wiedeńskim chlebem*, chociaż 
nie ma nic wspólnego z Wied- 
— Spożycie --alkoholu jest 


s wzbroniane. — Wobec łatwości 
. kontrolowania importu i niemo 


-no Danii 


żliwości pędzenia wódki na miej 
scu, grenlandczycy nie znają 
faktyezmie alkoholu, szczególnie 
szkodliwego dla ludów pierwot- 
nych. 


Walka o był jest w Grenlandii 
bardzo ciężka. Ludność żyje 
gównie z.rybołówstwą i myśliw 
stwa, które powoli nabierają z 
pomocą państwa charakteru 
przemysłowego. Łodzie motoro- 
we wypierają powszechnie do- 
tychczas używane kajaki. 


Głównym źródłem dochodu 
państwa jest wydzierżawianie 
eksploatacji kryolitu, potrzeb- 
nego do otrzymywania alumi- 
nium i emalii. Eksport węgła i 
białego marmuru, bardzo odpo- 
wiedniego do przeróbki, nie kal 
kuluje się z powodu wysokich 
kosztów transportu. Ważnym 
artykułem wywożu jest tran. — 
Z polecenia rządu duńskiego ba 
dane są możliwości tworzenia 
nowych źródeł dochodu dla 
miejscowej ludności. Ostatnio 
zaprowadzono hodowlę owiec, 
dającą pomyślne wyniki. 


Tęsknota do pięknego 
| kra:u 

W Grenlandii nie ma załogi 
wojskowej. Dzisie się to nie z 
tego powodu, że nic zaprzecza- 
praw do wyspy. — 
Przed kilku laty Norwegia u- 
znała część północnej Grenlan- 
dii za kraj, nie będący niczyją 
własnością i zajęła ten obszar- 


Ani Dania jednak, ani Norwć* 
gia nie myślały o zbrojnym kom 
flikcie i przekazały spór trybu- 
nałowi międzynarodowemu w 
Hadze, który przyznał słuszność 
Danii. Nie posiada więc Gren- 
landia wojska, bo nikt jej nie 
zagraża. 

Dania zamknęła wyspę przed 
międzynarodowym handlem i 
cudzoziemcami, aby uchronić 
ludność przed wyzyskiem. — 
W tym samym celu rząd okre- 
ślą wysokość płac, pobieranyci 
przez robotników krajowców w 
kopalniach kryolitu. Duńczy- 
kom nie wolno udawać się da 
Grenlandii bez zezwolenia rza 
du. QOdosobnienie wyspy ma 
również na celu względy zdro- 
wotne. Ludność miejscowa nic 
jest odporna na zawleczone 
choroby i ulega im z łatwością. 
Załogi okrętów, udających się 
do Grenlandii, poddawane są o- 
ględzinom lekarskim przed wy- 
zdem z Danii oraz przed lą- 
dowaniem ną wyspie. 

Duńczycy, którzy raz byli w 
Grenlandii, tęsknią do tego pięk 
nego kraju, do jego wspania- 
łych gór, urozmaiconej flory Í 
fauny i sympatycznej uzdolnio 
nej ludności. Jeden z duńskich 
turystów pisze w swoich podróż 
nych notatkach: 

— Udając się do Grenlandii 
byłem przeciętnym człowiekiem 
wróciłem zaś jako osobnik tak 
odrębny, jak odrębnyrn jest 
świat grenlandzki. 

Dr. J. Simon. ~ 


1. Polskie wykopalisko w "Egipcie. "Woskowy model szkieletu znalezi ony w zwaliskach starożytnego 


ekspedycje wykopaliskową. — 2. 


noc w Rzymie. iir cie oświetlo eny pas prz 


Idfu (Edfu) w Egipcie przez polską 


Samolaty nad piramidami odbywa ją loty uatrolowe, wywołując sen sację wśrćd ludności. — 3. Wielka- 


ed katedrą św. Piotra. 4. Jędyny angielski żaglowiec pa sażerski wyruszył w tych dniach 
„ w dłuższą podróż z-Plymouth -na - wyspy Azorekie. 
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W walce o zdrowie człowieka 


HIGIENA WIOSNĄ. 


Wpływ wiosny na Świat roślinny i zwierzęcy. — Jak działa wiosna na człowieka? — Wpływ wiosny na stan 
łizyczny i psychiczny człowieka. — Depresja wiosenna i samobójstwa. Racjonalne zachowanie się wiosną 


Kiedy na wiosnę przyroda do 
nowego budzi się życia. kiedy 
wszystko eo żyje i żyć chce, ra- 
lośnie ku słońcu życiodajnemu 
sie zwraca, wówczas człowiek — 
jako cząstka przyrody i dziecię 
natury, również jej prawom i 
wpływom niezmieunym  podle- 
sa6 musi. 

Najpotężniej i najwcześniej 
reaguje na wiosnę świat roślin- 
ny. Ogromnie żywo reaguje rów 
nież na wiosnę i świat zwierzę- 
ty. Zwierzeta ogarnia jakiś prze 
możny niepokój, który każe im 
wędrować z miejsca na miejsce: 
= szaloną siłą budzi się w nich 
popęd płciowy i instynkt rozrod 


czy (ruja) zapewniający  istnie- 
nie danego gatunku. 
Rzecz prosta, że człowiek, 


zwłaszcza cywilizowany, reagu- 


je znacznie słabiej i odmiennie, | 


niż cała otaczająca go przyroda, 
ule mimo lo zmiany są widoczne 
i wyraźne. 

Obserwując siebie wiosną z 
intwością stwierdzimy. że coś z 
nami nie jest w porządku: czuje 
niy się o tym czasie osłabieni i 
rozleniwieni bez żadnego widocz 
nego powoda; nie potrafimy się 
skupić i wydajność pracy naszej 
znacznie się kurczy. Często też 
występuje uczucie senności, na- 
wet podczas dnia i to u ludzi 
młodych, poza tym zupełnie 
zdrowych. Í 


Co się tyczy przyczyn tego zja 
wiska, to niektórzy uczeni stara 
ja się objaśnić to osłabienie or- 
ganizmu brakiem witamin i słoń 
ca w porze zimowej. Inni znów 
widzą przyczynę w działaniu 
uruczołów o wewnętrznym wy- 
dzielaniu (dokrewnych), w szcze 
udlności zaś w funkcji gruczo- 
jów seksualnych. 


To też niemoc płciowa — to 
signum temporis — najczęściej 
występuje w tym okresie, co na 
erwszy rzut oka wydać się mo 
te paradoksem, ze względu na 
lu, iż wiosną wszystko do nowe 
vo budzi się życia. Dlatego to 
właśnie wiosna najodpowiedniej 
szą jest porą do leczenia tego 
schorzenia. Odpowiednie lecze- 
nie w tej porze roku pobudza do 
ożywionej czynności gruczoły 
seksualne, dając jaknajlepsze re 
zulłaty. 

Nie ulega bowiem kwestii, że 
wpływ pory roku na ustrój uwa- 
rupkewany jest działalnością 
sruczołów dokrewnych, regulu- 
jących wszelkie czynności fizjo- 
logiczne organizmu. 

Poza tymi zuburzeniami; nale 
ży wziąć pod uwagę zdolność 
przystosowania się naszego ar- 
ganizmu do gwałtownych i szyb 
kich zmian temperatury wiosen 
nej i wynikającego stąd niebez- 
pieczeństwa ala zdrowia. Na 
słońcu jest wiosną  bardza cie- 
plo, na co orgenizm reaguje roz 
szerzeniem naczyń  krwionoś- 
nych skóry i obfitym wydziela- 
niem potu. Po chwili jesteśmy 
w cieniu o lodowatej tempera- 
turze; naczynia odpowiadają na 
b: zwężeniem, a ponieważ gra 
naczyń slale się powtarza, więc 
| w rezultacie równa się to zabu- 
tzeniom krążenia. 

wlego rodzaju niedyspozycja 
ustroju nawet krótkotrwała wy- 
'arczy, by umożliwić bakte- 
riom, słale czalującym w orga- 
nizmie na odpowiednią. okazję, 
włargnięcia do tkanek i zapo- 
czątkowania jakiejś choroby, 
powstającej  wskulek t. zw. 
„przeziębienia 


Tstotnie wiosna jest sezonem, 
obfitującym w choroby z prze- 
ziębienia nie mniej niż chłodna 
jesień: Katary nosa i krtani, bron 
chity, anginy. reumatyzmy i gry 
py paposzą się wiosną tak samo 
jak i jesienią. 


Należy pamiętać, że w na- 
szym klimacie, jeśli chodzi o 
temperaturę i wilgoć. jesteśmy 


wiosną bardziej do zimy zbliźe- 
ni, niż np. wczesną jesienią („zło 
ta jesień“). To też trzeba się 
zahartować, by nie być całkowi 
cie zdanym na łaskę pogody: Na 
stępnie trzeba wzmocnić odpor- 
ność organizmu przez dobre -i 
celowe odżywianie, uregulowa- 
ny tryb życia i odpowiednie u- 
bieranie się, co jest wiosną rze- 
czą nie łatwą, wobec ciągłej 
zmienności pogody. 


Mieszkania należy bezwzględ 
nie jeszcze opalać, ale w miarę, 
bez przesady, gdyż przegrzane 
mieszkanie zbyt wydelikaca u- 
strój, czyniąc go jeszcze bar- 
dziej wrażliwym na zmianę po- 
gody. 

Przechodzimy teraz do nie- 
zmiernie ciekawego zagadnienia 
wpływu wiosny na psychikę 
człowieka. 

Z pewnością każdy z nas prze 
żywał niejednokrotnie dziwne 
nastroje. związane z aurą, a 
zwłaszcza ten dziwny niepokój 


ruchowy lub depresję, drażli- 
wość i niemożność oddania się 
pracy zwykłej. Zmiana tempera 
tury, szczególnie nagła, większa 
wilgotność powietrza, nasycenie 
elektryczne atmosfery, wreszcie 
ciśnienie barometryczne, odgry 
wają przemoźżną rolę w życiu 
wszystkich istot żyjących i ta 
nie tylka fizycznym, lecz i psy- 
chieznym. 


Znany np. jest fakt, że w Lon 
dynie podczas silnej mgły urzęd 
nicy bankowi popełniają więcej 
omyłek, niź podczas pogody 
normalnej; doszło nawet do te: 
go, że podczas mgły główne księ 
gi zosłają poprostu zamknięte, 
aby uniknąć poważnych konse- 
kwencji, spowodowanych tego 
rodzaju aurą. 


Poza tym znany jest powszech 
nie „spleen“ — typowo angiel- 
ski stan ducha uwarunkowany 
tamtejszym klimalem. 


Działanie wiosny na psychikę 
człowieka uwydatnia się rów- 
nież i we wzroście ilości samo- 
mójstw, który wskazuje najwyż- 
sze wzniesienie w maju. Zdawa- 
loby się, że jesienią powinno 
być jaknajwięcej samobójstw. 
kiedy to cała przyroda zamiera- 
jac; napędza ciężką melancho- 
lię na osobników b. wrażliwych. 
Lecz w rzeczywistości okazuje 
się, że najwięcćj popełnia się sa- 


"EWA. 


mobójstw w majn; 
względem wszystkie 
są zgodne. 

Można to sobie poniekąd wy- 
tłumaczyć nadzwyczajnym. u- 
czuleniem systemu nerwowego 
o tej porze roku i niezwykłą me 
lancholią jakiej łatwo ulegają lu 
dzie wrażliwi, a zwłaszcza mło- 
dzież. 

Młodzież w okresie przejścio- 
wym i taka, która skłonna jest 
do neurastenii, lub też obarcza 
na ujemną dziedzicznością pod 
względem psychicznym, powin- 
na być w okresie wiosennym o- 
toczona szczególną opieką przez 
swych rodziców i wychowaw- 
ców. 


Należy unikać wszelkich emo 
zji psychicznych oraz przemę- 


pod tym 
statystyki 


czenia pracą umysłową, tym bar- 


dziej, że w tym właśnie niebez- 
piecznym okresie młodzież musi 
przygotowywać się do matur. 
które stały się z przyczyn powy 
żej wyłuszczonych już nieraz 
przyczyną ciężkich konfliktów j 
tragedi. 


Streszczając się, przychodzi- 
my do wniosku że wiosna jaka 
okres przejściowy ze stanu spo- 
szynku do wzmozcnęj działalno 
ści w przyrodzie jest również 
dla człowieka podwójnie kry- 
fycznym okresem, a ło pod 


względem fizycznym, jak i psy- 


chicznym, zwłaszcza dla ludzi o 
delikatnej konstrukcji ustroju i 
psychiki: 


Jeśli chodzi o wpływ. wiosny 
na stan duszy i ciała człowieka. 
to przecież wszyscy wiemy 2 
własnego doświadczenia, że oia- 
czająca atmosfera ma ogromne 
znaczenie dla naszego ustroju. 
inaczej czujemy się podczas 
pięknej i suchej pogody, a ina- 
czej podczas deszczów i długo- 
trwałej słoty. Potężny wpływ 
burzy znany jest wszystkim lu- 
dziom, zwłaszcza lękliwym, kłó 
rzy przechodzą wówczas formal 
ne katusze, a suche i gorące wia 
try w krajach południowych 
przyprawiają wielu ludzi o do- 
kuczliwe bóle głowy i niezdol- 
ność do pracy. Ludzie chorzy 
reagują jeszcze silniej w tym o- 
kresie; to też nie rzadko zdarża- 
ją się nawet samobójstwa. 


Tylko racjonalne zachowa- 


:ı nie się co do ubioru, odżywiania 


i należytego utrzymania miesz- 
kania, pozwoli nam ustrzec się 
przed szkodliwymi wpływami 
wiosny na nasz stan fizyczny, a 
siła woli pozwoli opanować prze 
mijającą depresję psychiczna. 
gdyż jest ona natury przejście 
wej i kapryśna jak pogoda wio 


senna. 


Niebezpieczefistwo z powietrza 


Piece, jako przyczyna chorób. — Czym oddychamy? — Opary śmierci. — Ogrzewana „dolina . 


Mieszkańcy wielkich miast stale 
narażęni są na wielkie niebezpie: 
czeństwo, — odżywianie, szkodli 
we czy pożyteczne, jest w tym wy 
padku nieważne, gdyż niebezpie- 
czeństwo idzie z powietrza. C'odzień 
w domu i na ulicy wdychamy tru- 
jący gaz — dwutlenek węgla i za- 
trucie odbywa się systematycznie, 
lecz nieuchwytnie, gdyż gaz ten 
nie ma zapachu. Jest to ten sam 
gaz. który stosują samobć jcy, ucie- 
kający się do pomocy pieca, gaz, 
który tworzy się w olbrzymich 
ilościach przy wybuchach į poża- 
rach w kopalniach, który zatruwa 
gćrników, znajdujących się w 0- 
wej chwili w kopalniach, oraz Im- 
dzi, spieszących im na pomoc. 


Caly szereg przemysłów jest pod 
tvm względem specjalnie niebez: 
picezny chemiczny, metalurgiczny, 
hutniczy oraz wszystkie fabryczne, 
iub przemysłowe zakłady. w ktć- 
rych stosunek zawartości dwutlen- 
kn węgla w powietrzu przewyższa 
stosunek 1:90.000, Nawet praczki 
-— tam, gdzie gotuje się na gazie 
— i kucharki, często znajdują się 
w warunkach, w których zawartość 
dwutlenku węgla jest szkodliwa 
dla zdrowia. 


Wszystkie lekkie, przenośne pie- 
cyki, piece z powolnym spalaniem, 
piece naftowe, gazowe aparaty do 
grzania wody w łazience i t. d — 
mogą być bardzo niebezpieczne i 
należy się nimi starannie opieko- 
wać, Według profesora PIAVO, 
zajmujacego się specjalnie tym za 
gadnieniem; wa wszystkich domach, 
majacych ponad 15 lat, trzeba sta- 
rannie zbadać piece i stwierdzić, 
czy gdzieś nie wytwarzają się szko 
dliwe gazy. Doktór FESANGE opi- 
enje dwa wypadki tajemniczej che- 
reby, gdy pacjenci skarżyli się na 
stałe migreny, zawroty głowy `i 6 
słabienie, a żadne środki nie poma- 
mały. Lekarz polecił poprawić pic- 
ce i chorzy szybko wyzdrowieli. 


"1 systematyczne 


Niebezpieczny może być również 
samochód zamknięty, tak modny 
obeenie. Jakakolwiek nie byłaby 
jego Konstrukcja, nie možna usn- 
uąć gazćw, zbierających się w ma- 
lym pomieszczeniu, i kobiety — 
tardziej wrażliwe, niż mężczyżni, 
często skarżą się w aucie na zawro- 
ty głowy, duszność i mdłości. Jedno 
z okien samochodu powinno więc 
być stale otwarte. - 


lecz niebezpieczeństwo groz 
nam nie tylko w zamkniętych ubi- 
kacfach, ale 1 na ulicy, gdzie dym 
z kominów miesza Się z zużytymi 
gazami samochodowymi. W mia- 
stach. gdzie ulice są wąskie, a do- 
niy wysskie, i ruch samochodowy 
bardzo rozwinięty, skutki mogą się 
okazać wielce niebezpieczne, Ana- 
liza pawietrze na ożywionych uli- 
cach Nowego Jorku wykazała za- 
wartość dwutlenku wegla w pro- 
porcji 1 na 19,000, t. j. 5 razy wię- 
cej, niż zezwala higiena. 


Jakie są skutki takiego powolne- 
gr zatrneia dwutlenkiem węgla? 
Skutki te, oprócz ostrych przypad- 
ków, objawiają się tak, że nie mo- 
żna odzadnąć ich przyczyn. Tego 
rodzaju zatrucie gazem powoduje 
rozwój wszystkich chorób, istnieją- 
cych w organiźmie, jawnie, nb w 
ukryciu. Zatrucie to oddziaływa t- 
jemnie na złe trawienie; bezsenność 
staje się stalym objawem, reuma- 
tycy cierpią na ciągłe bóle i t. d. 


Svniptomy są tak mało charakte 
rystyczne, że nie zawsze można od- 
gadnąć, iż przyczyną ich jest żle 
funkcjonujący piec. Lecz powolne 
zatruwanie dwu- 
tlenkiem węgla powoduje i poważ- 
niejsze skutki: ogólną anemię i cho 
robę pluc. 


Na szczęście nmienormalnie duża 


('zawartożć dwutlenku węgla ws 


krwi daje się łatwo stwierdzić za 
-pomoca prostej analizy, a sposoby 
leczenia nie są rćwnież specjalnie 


skomplikowane. Należy częściej 
wietrzyć pokcje, zbadać piece i spę 
dzać jak najwięcej czasu na świe- 
żym powietrzu, W wypadkach os- 
trzejszego zatrucia polecany jest 
wyjazd na wieś, w gćry, lub nad 
morze. 


= 


W grudniu 1930 r. cała pćłnocno- 
zachodnia Europa, od Finlandii do 
niziny naddunajskiej, od Holandii 
dc centralnej Francji, pokryta była 
gęstą mgłą, która wytworzyła się 
wskutek zmieszania wilgotnego po- 
wietrza morskiego z zimnymi, del- 
nymi warstwami powietrza euro- 
rejskiego. W owym czasie pociągi 
się spóźniały, samoloty nie wyru- 
szały, a nawet okręty zostawały w 
portach, gdyż widzialność przy 
brzegach nie przekraczała 50 me- 
trów. 


W dolinie rzeki Mozy, w pobliżu 
Leodium mgła ta spowodowała 
prawdziwą katastrofę, Wieśniacy, 
pracujący w połu, ujrzeli nagle 
czarny tuman i poczuli ostry ból w 
gardle, wywołujący duszący ka- 
szel. Przerażeni ludzie pobiegli da 
domćw. W ciągu kilku godzin dzie- 
siątki z pośrćd tych ludzi zmarło 
w strasznych męczarniach, skarżąc 


się. że palą siłę za życia. 


Ludnością  owładnęła panika, 
nikt nie wychodził z domów, okna 
i drzwi których były szczelnie za- 
barykadowane materacami i po- 
duszkami. Natychmiast rząd zorga- 
nizował pomoc: w domach umiesz- 
czono balony z tlenem, rozdano ga 
zowe maski etc, Gdy mgła się ro 
zeszła, nezeni rozpoczęli badania. 


Analogiczne zjawiska znanę już 
były w okolicach Leođdium w latach 
1911 i 1913 — ofiarami mgły padli 
wiwczas starzy górnicy i bardzo 
wiele zwierząt domowych. 


Uczeni, badający te zjawiska, 


stawiali mnóstwo hypotez — przy- 
puszczali, -że są to epidemie zapa 
lenia płuc, choć takich "epidemii 
niędy i nigdzie nie było, epidemit 
złośliwej grypy płucnej, dżuma; py 
— przyniesiony wiatrami z Sahary 
1 działający zgubnie na płuca, nie 
znane .gazy trując, wypuszczone 
przez nie wiadómo kogo, etć. 


Obecnie zagadnienie to została 
rozwiązane przez angielskiego che- - 
mika, prof. HOLDENA, wezwanego 
przez rząd belgijski, Sam przez się 
tuman, niezależnie od gęstości i 
temperatury, nie może być niehez- 
pieczny, ani nie może powodować 
śmierci, lecz w dolinie rzeki Mozy 
zmieszał się z trującymi dymami, 
unoszącymi się z licznych kominów 
różnych metalurgicznych i chemier- 
nych fabryk. W normalnym czasie 
gazy te, wskutek swej lekkości, œ 
noszą się w gćrę, lecz w danym 
wypadku wskutek gwałtownego 
spadku temperatury, zaczęły się © 
chładzać i zgęszczać i nie mogły 
przeniknąc poprzez gęsta mgłę. W 
gazach tych znajdowały się opary 
kwasu cynkowego i antyrydu, kte- 
re mogą być śmiertelne dla wdy 
chającego je człowieka. 


Wydzieliny kominów _fabryete 
nych w dolinie rzeki Mozy nie s4 
bardziej trujące, niż wydzieliny fæ- 
bryk lundyńskich, ale w Londynie 
powietrze jest cieplejsze i ciepło j- 
go warstwy wentylują  atmosferQ. 
nosząc z sobą w górę trujące ga- 
zy. Praf, Holden polecił ..0grzewa- 
nie” doliny rzeki Mozy, 2 w razit 
mgły zapalanie albrzymich ognisk 
Rada ta już została zastosowana i 
samolety, kontrolujące próbę, za: 
wiadomiły, że podczas gdy wszę 
dzie leżała gesta mgła, powietrze 
nad ogrzewanymi miejecami było 
całkiem przezroczyste. 


W. TATARINOW. 
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Nowe życie na starych błotach 


Rzym wydziera naturze tereny pod kwitnące miasta 


Światło słoneczne zalewa Piaz 
za del Littorio. Mkną auta przez 
szerokie, proste ulice małego 
miasta, przy których stoją czy- 
ste białe domki. Littorio jest-naj 
uwłodszymm miastem  współczes- 
nej Italii, w którym ' wszystko 
tchnie młodością: klasyczne li- 
nie kościoła św. Marka, kwadra- 
towy budynek "dworca kolejo- 
wego, szerokie zadrzewione auto 
strady. Miasto 'budusje się we- 
dług reguł nowoczesnej archi- 
tektury. Wszystko w nim jest 
pomyślane. trzeźwo, planowo, 
nie nie przypomina przeszłości. 
Littoria jest jeszcze zbyt małym 
osiedłem, aby mogła zachęcać 
do zamieszkania w niej, lecz bu 
dzi podziw jako cud ludzkiej 
woli, jako tryumf siły i pracy 
ludzkiej nad mocą natury. 

Wielka równina w pobliżu 
Rzymu, pomiędzy górami.Albań 
skimi i morzem Tyrreńskim mu 
siała powstać w bardzo daw- 
nym okresie geologicznym, 
skutkiem wulkanicznych wstrzą 
sów, które sprawiły, że zatoka, 
rozciągająca się aż do stóp Ape- 
ninów, powoli zapełniła się po- 
kładami lawy, mułem rzecznym 
i piaskiem, wyrzucanym przęz 
morze. 


Ziemia dawnych 
wolsków 

Ager Pontimus, tak nazywała 
tig w starożytności ta część La- 
cjum, zamieszkiwali w epoce'za- 
łożenia Rzymu wolskowie, któ- 
rzy: potrafili uczynić z tege 
ebszara najbardziej kwitnący:za 
kątek Italii pomimo -niesprzyja- 
jących warunków. gleby i: klima 
tu. Ager Pontimns, leżący prre- 
ciętnie na wysokości 50 metrów 
nad poziomem morze, w wielu 
zaś miejscach stanowiący depre 
sję, przypomina olbrzymi ko- 
cioł na obszarze 250 kilome- 
trów kwadratowych, na dnie 
którego gromadzi się woda rzecz 
na, nie mające odpływu. Wolsko 
wie znali się na budowie kana- 
łów, jak żaden inny lud, i potra 
fili uchronić kraj swój od zale- 
wów za pomocą .kunsztownego 
systemu kanalizacyjnego. - 


Według Pliniusza znajdowało 
się w żyznym kraju wolsków 
więcej, niż 24 kwitnących miast, 
Nie ulega wątpliwości, że te bo- 
gołe osiedla znęciły zaborczych 
rzymian. W ciągu dwóch wie- 
ków staczali wolskowie zacięte 
walkt z rosnącą potęgą i chciwo 
ścią młodego Rzymu, broniąc 
swej starej. kultury. Ulegli jed- 
nak w końcu. Miasta zostały 
zrównane z ziemią, a- ludność 
wycięta, kanały „zniszczone. Bo- 
gaty kraj zamienił się w pustko- 
wie. wieregulowane więcej wo- 
dy gromadziły się na glinia- 
stym gruncie. Krainę wolsków 
pokryły nieprzebyte bagna, któ- 
re pochłonęły orną ziemię i ro- 
dziły zabójczą febrę. Ager Pon- 
timus zamienił się w błota pon- 
tyjskie, symbol powojennego 
zniszczenia. 


Stolca w obliczu 
niebezpieczeństwa 


Mijały wieki i nikt nie zatto- 
szczył się o błotniste obszary. 
Coraz większym stawał się ich 
zasięg, coraz dokuczliwsze opa- 
ry. Malaria dusiła w zarodku 
ruch osiedleńczy. Zdawało się, 
że ten martwy obszar u bram 
Rzymu pozostanie na zawsze 
przypomnieniem. grozy wojen- 
nej i bezmyślnego zniszczenia, 

Cesarze, papieże, książęta (u 


dzielni usiłowali niejednokrot- 
nie-wydrzeć - trzęsawisku żyzne 
tereny. Rzym stał się światową 
potęgą:i jednym z najludniej- 
szych "miast starożytnego Świa- 
ta. Via Appia, królowa ówczes- 
nych dróg, łączyła stolicę z żyz 
ną Kąmpanią. Lecz równolegle 
do drogi ciągnęły się błota pon- 
tyjskie, zionące febrą. Corażz'bar 
dziej rósł- ich obszar, malaria 
wypędzała ludność z okolic, są- 
siądujących z trzęsawiskiem, 
któreszaczęło wkońcu grozić za 
lewem samej Via Appia, głów- 
nej arterii komunikacyjnej Ita- 

Konsul Marek Cethegus pierw 
szy zrozumiał powagę sytuacji 
i opracował plan wałki z błot- 
nym obszarem. Kazał przeko- 
pąć' wzdłuż drogi kanał, do któ- 
rego.spływały wody z -błot, i 
obmyślił system  kanalizacyjny 
w celu odsunięcia trzęsawisk od 
drogi appijskiej. Rzymski senat 
nie poparł jednak usiłowań prze 
widującego konsula i błota pon- 
tyjskie istniały nadal, dostępne 
jedynie dla mustyków i dzikich 
bawołów. 


Plan Juliusza Cezara 


Juliusz Cezar pierwszy. po- 
wziął gigantyczny: zamiar osusze 
nia błoł iuczynienia z nich obsza 
rów, zdatnych do kolonizacji. 
Zginął jednak z rąk spiskowców 
zanim zdążył przystąpić do re- 
alizacji: olbrzymiego dzieła. 


Cesarz Teodoryk, papieże 
Eugeniusz.IV, Pius II, Leon-X, 
a po upływie stuleci Napoleon 
usiłowali odwodnić i- użyźnić 
błota pontyjskie. 
gnęli celu. 


Nowy Rzym podejmuje 
walkę 

W roku 1918 przystąpiono w 
Italii do pracy w celu zlikwido- 
wania błot. Sporządzono naj- 
przód dokładną mapę całego 
błotnego obszaru i podzielono ją 
na dwie administracyjne strefy, 
Littoria i Ponlino. Powstały 
spółki melioracyjne, które .czę- 
ściówo z pomocą wielkich 
obszarników, częściowo zaś rzą 
du podjęły dzieło osuszenia bag 
na. W jednej tyłko strefie Litto- 
ria zbudowano 266 kilometrów 
dróg, założono 9 osiedli robótni 
czych i olbrzymie składy: niate- 
riałów budowlanych. Zbudowa 
no również 150 kilometrów kū- 
lei wąskotorowej. Jednak inieja 
tywa prywatna okazała się nie- 
wysłarczająca i rząd włoski sam 
przystąpił do dzieła. 28 sierpnia 
1931 roku dekret królewski na- 
dał prawo własności 18.000 hek- 
tarów osuszonego obszaru związ 
kowi wysłużonych żołnierzy — 
Opera Nazionale” Combattenti; 


czyniąc go w ten sposób właści- - 


cielem pontyjskich bagien. Za- 
częła się intensywna melioracja. 
Bojowniey o' potęgę Włoch w 
światowej:wojnie stali się _obec- ^ 


lecz nie osia- ` 


łów wynosi 


nie bojownikami o cywilizację 
pod hasłem: Precz z bagnem! 
Wkrótce po rozpoczęciu robót 
w Littorii obszar ten został pod 
niesiońy do;stanu prowincji wło 
skiej» Jednocześnie przystąpio- 
uo, do budowy. stolicy nowej 
prowincji. Założóno dwa miasta 
Littorię i Sabaudię,, a później 
Pontinię. Jakby za dotknięciem 
różdżki cząrodziejskiej powsta- 
wały drogi, kanały, orne pola, 
małe folwarczki. Atak na bagna 
rózwijał się z. całym wytęże- 
niem energii, wiedzy i woli. 
Dzieło kombatantów 
Główny kanał długości 40 ki- 
lometrów odwadnią Littorię, u- 
nosząc do morza 500. metrów 
sześciennych wodyna sekundę. 
Długość sięci bocznych kana- 
*700: kilometrów. Wy 
dobyto „przeszło pięć milionów 
metrów. sześciennych ziemi, a- 
by przeprowadzić odwodnienie 
całego terenu *Littorii. W roku 
1934 zużyto na prace, związane 
z powstawaniem prowincji Lit- 
torii, 11.400.000 dni roboczych. 


„Cała armia robotników otwiera 


ła i otwiera cywilizacji dostęp 
do błotnej pustyni. Opera Nazio 
nale Cemballenti uczyniła nie- 
możliwe „możliwym. - Stworzyła 


na'mowo'.kraj, w'którfym zmarl- 
-"wychwstaje dawna  kaltura w 
nowej postaci. Rzym okupił wi- 
nę: wyrządzoną) przed wiekami 
ojczyźnie "wolsków. 

10 "rozmiarach wykonanych 


prac świadczy cały szereg cyfr. 
Uzyskano 41.000 hektarów or- 
nej ziemi i zasiano 20.000 hek- 
tarów ląsn. Na wydartym bag- 
nom terenie założono dotych- 
czas 14 wsi i zbudowana pięć 
miast: Littorię, Sabaudię, Ponti 
nię, Aprillę i Pomerię. 


Wzorcwa organizacja 

Gały rolny obszar podzielono 
na ucząstki, obejmujące po 15 
hektarów. Na każdym powstało 
osiedle, zamieszkałe przez jed- 
ną ty!xo rodzinę. Na każde 100 
folwarczków przypada jedna 
centrala, która udziela wskazó- 
wek, pomocy technicznej, a w 
pierwszych !atach również fi- 
nansowej. Centrale noszą na- 
zwy, przypominające miejsco- 
wości, gdzie podczas wielkiej 
wojny toczyły się najzaciętsze 
boje: Isenzo, Piave, Grappa, Pa 
sulio. 

Każdy osadnik olrzymuje na: 
rzędzia rolnicze i żywy inwen- 
tarz. Związek kombatantów do- 
biera starannie osadników, któ 


rzy mają budować przyszłość 
nowej prowincji. 
Nadzór / sanitarny należy do 


włoskiego Czerwonego Krzyża, 
któremu udało się zupełnie pra» 
wie wyteępiće malarię. 

Odebrany bagnu obszar rohi 
wrażenie zakątka, gdzie spokój 
i pomyślność obrały sobie zas%ą 
żone i trwałe siedlisko 

H, Brinken, 


1..Na przejazdach kolejowych zapruwadzono w Ameryce sygnalizację” radiową, która ostrzega samo chedy. — 2. Makabryczny montaż 


zamiieszczory w prasie 


gielskie, które niebawem mają być przedstawione królowi na przyjęciu dworskim, uczą się ceremoniału ukłonów i 
ospodarza, — 4, Niewinne ofiary. Grupa kobiet i dzieci: ni szpańskich, uciekających do Francji Zdjęcie dokorane w 


dostojnego g 


amerykańskiej, a mający być ostrzeżeniem "dla lekkomyślnych kierowców sa mochodćw. — 3. Młode panny an- 


zachowaria ie wobec 
Luchon 


12 


„Starość est piekłem ko 
biety”, 
iLa Rochefoucauld). 

Każda kobiefa jest wtedy naj- 
bardziej interesująca, kiedy się 
nie zna jej wieku, Może mieć 
lał dwadzieścia dwa, trzydzieś- 
ci dwa czy czterdzieści dwa, cy- 
tra jest naogół obojętna — ale 
jeśli jest wreszcie zdradzona, 
*wiut zaczyna ją krytykować z 
całą bezwzględnością. Tylko nie 
liczne kobiety posiadają odwa- 
zę prawdy. Dlatego też od naj- 
dawniejszych czasów kobiety 
starały się odmłodzić przez uj- 
inowanie sobie lat. Jakimi środ 
kami starały się to czynić, po- 
każe kilka oryginalnych wypad 
ków. 

Sławna Ninon- de Enclos do- 
żyła wieku prawie lat dziewięć- 
dziesięciu. Jej znany humor i 
niezwykła inteligencja towarzy- 
szyły jej do końca życia. — Na 
śmiertelnym łożu, otoczona 
dziećmi i wnukami, powiedzia- 
lu błagalnym głosem do leka- 
rza: ' 

— Kochany doktorze, niech 
pam jednak sprobuje, czy nie 
może pan dla mnie czegoś uczy 
nić! 

— Pani, cóż nogę więcej zro- 
bić. Nie mogę cie przecież uczy- 
nić młoda! 

+— Nie. doktorze, nie pragnę 
być wcale młodą, chcę tylko 
dalej móc powoli się starzeć! 

księżna von Sagan, niegdyś 
piękna i interesująca, w póź- 
nym jeszcze wieku wmawiała 
sobie, že wygląda bardzo młodo 
| odejmowała sobie najmniej 
dwadzieścia lat. Córka jej, © 
wiele od niej piękniejsza, była 
kiedyś świadkiem takiej sceny 
i widziała się zmuszoną głośno 
zaprotestować: 

— Ależ, proszę cię, kochana 
mamo, pozostaw przynajmniej 
dziewięć miesięcy różnicy mię- 
dzy twymi i moimi urodzinami. 

Za Ludwika XIV stał się mod 
ny kabriolet i należało do do- 
brego tonu, aby każda dama sa- 
ma go prowadziła. Z tego powo- 
du zdarzało się bardzo wiele wy 
badków. Zniecierpliwiony król 
posłał po ministra policji d'Ar- 
sensan, któremu rozkazał, by 
życie i bezpieczeństwo prze- 
chodniów nie było narażane na 
szwank. 

— (zy Wasza Królewska 
Mość życzy sobie, by wypadki 
ustały zupełnie? 

- Naturalnie, to się rozumię 
samo przez się| — odpowiedział 
król. 

Nazajutrz ukazał sie na mieś- 
cie rozkaz królewski. zabrania- 
Jacy damom poniżej lat trzy- 
dziestu powożenia kabrioleta- 
imi. W dwadzieścia cztery godzi 
nv po tym na ulicach Paryża 
nie można było zobaczyć ani 
jednego wehikułu. powożonego 
przez kobiety, Żadna elegancka 
baryżanka nie miała odwagi 
przyznać się do ukończonych 
lat trzydziestu. À 

Markiza de Sevigne i księżna 
d'Harcourt urodziły się tego sa- 
ego dnia i urodziny ich obcho 
Uzone były jednocześnie na dwo 
rze, Kiedy się obie zestarzały. 
co roku pytała się markiza tro- 
skliwie księżnę: 

— MWusimy się porozumieć. 
roga księżno! Jaki wiek chee- 
my podać tego roku? 

Zofia Arnould. jedna z najbar 
dziej lubianych aktorek wieku 
XVIII. zapytana została pewne- 
ga razu przez pewną dame. ile 
lat liczy. 

— Dwadzieścła pięć lub trzy- 
dzieści! — odpowiedziała z uš- 
miechem. 

m JAKIO. <— 
ma. 


zdziwiła się da- 


— Tego pani nie wie? Różni- 
cs. jest przecieź ogromna!(—Wi- 
dzi pani — odpowiedziała ar- 
tystką — ja liczę moje pienią- 
dze, moją biżuterię, moje obra- 
zy, bo magę je zgubić, lub mogą 
mi zostac ukradzione. Co do 
moich lat — to nie ma tej oba- 
wy! 

Znana ze swej szłuki i swego 
humoru Paulina Dejazet należa 
ła z pewnością do najbardziej 
dyskretnych kobiet swej epoki. 
Nigdy nie zdradziła nikomu 
swego wieku i gniewała się, kie- 
dy ją o to pytano. Podczas jed- 
nej z rozpraw sądowy«-h, na któ 
rej figurowała jako świadek, 
sędzia zadał jej naturalnie to 
pytanie. — Ależ, panie sędzio, 
poco mam liczyć swoje lata? — 
Nąprawdę nie interesują mnie 
one zupełnie! 

— Sędzia uśmiechnął się i za- 
pytał: 

— Gzy mam 
dzieści? 

— Czterdzieści lat! To niesły- 
chane! Czy jest to możliwe, że 
wyglądam na lat czterdzieści? 

— Mam złą pamięć — odpo- 
wiedział wymijaiąco sędzia, ale 
przypominam sobie, że już od 
dwudziestu pięciu lat jest pani 
sławną aktorką. Więc nie ma pa 
ni lat czterdziestu? 


napisać czter- 


<—€W/2A- 


Kokieteryjne milczenie ze 
strony aktorki. 

— A więc dobrze — powie- 
dział z galanterią sędzia — na- 
piszemy za tym trzydzieści pięć. 
Bowiem dopiero od pani pierw- 


szego występu narodziła się 
sztuka aktorska! 
O tancerce Martignan rów- 


nież nigdy nie można się było 
dowiedzieć iłe ma lat. Ukrywa- 
ła nna nawet miejsce swego u- 
rodzenia, by uniemożliwić zba- 
danie swego wieku. Można so- 
bie wyobrazić, jak ucieszył się 
Paryż, kiedy się dowiedziano, 
że Martignan będzie świadkiem 
w sądzie i będzie wreszcie zmu- 
szona ujawnić swoje lata. Sala 
sądowa była przepełniona, wszy 
scy siedzieli w ogromnym napię 
ciu i nawet robiono zakłady co 
do lat aktorki, przekraczają- 
cych trzydziestkę. Wreszcie na- 
stąpił dramatyczny moment. — 
Przewodniczący postawił dra- 
styczne pytanie, Wtedy Martig- 
nan podniosła się, nachyliła do 
ucha sędziego i cichym szeptem 
udzieliła mu informacji. Odpo- 
wiedź została zaprotokułowana 
i tajemnica nadal była zachowa 
na. 

Sławna francuska  tragiczka 
Rachel określała zawsze swój 
wiek na trzydzieści dwa lata. — 


Nie przekraczała ich nigdy i 
miała nawet odwagę na pytanie 
w sądzie, ile ma lat, odpowie- 
dzieć: 
= Dla 
skich 
dwal 

Znana artystka paryska Aw- 
gustine Brohan słynęła swego 
cząsu z dowcipu i złośliwości. 
Pewnego razit na wielkim przy- 
jęciw zapytała dwuch panów o 
temat ich rozmowy. 

— Mówimy o stworzeniu świa 
ta! — odpowiedzieli. 

+ Ach, wtedy nie było mnie 
jeszcze — odpowiedziała natych 
miast — ale zwróćcie się do mej 
koleżanki A, ona napewno to 
przeżyła! 

Kiedy Brohan była już stara. 
odwiedził ją pewnego dnia je- 
den z jej starych przyjaciół — 
Zdvszany i zasapany wwindo- 
wał się wreszcie na czwarte pię 
tro, gdzie znajdowało się jej 
mieszkanie. 

— Cztery piętra — wyszeptał 


względnych i rycer- 
sędziów — trzydzieści 


bez tchu — przeklęcie wysoko! 
— (6% chcesz, drogi przyjacie 
lu — odpowiedziała Magdalena 


— jest to jeszcze jedyny sposób, 
jaki mi pozostał, aby doprowa- 
dzić serca męskie do bicia dla 
manie! 

Na wielkim przyjęciu u jed- 


Psychologiczne warunki szczęśliweśco żucia 


(Fragmenty rozmowy z poetą duszy — Andrzejem Maurois) 


— Jest to odwieczny problem — 
twierdzi Maurois, z dala od zgiełku 
Paryża pracujący nad swymi dzie- 
łami w zacisznej pracowni — nad 
którym głowią się również i współ- 
cześni pisarze: wieczna tajemnica 
znalezienia się dwojga ludzi i kształ 
towanie się ich wspólnego życia. 


Przykład z historii 
— Idealnym małżeństwem pozo- 
młanie zawsze to, w którym kobieta 
i mężczyzna na przeciąg całego ży- 
cia znajda swoje szczęście, Czy ist- 
nieje takie małżeństwo? Musimy 
przede wszystkim postawić pytanie. 


La Rochefoucauld zaprzeczył mu, 
twierdząc: —- istnieja może szczę- 
śliwe małżeństwa, ale nie ma żad- 
nego, któreby człowiekowi dawało 
absolutne szczęście. — Historia jed 
nak dowodzi, że La Rochefoucauld 
się mylił. 


Ażeby podać tylko kilka slaw- 
nych przykładów, przypomnę, że 
znany francuski uczony Berthelot 
otruł się w kilka dni po Śmieici 
swej żony, a żona ministra Sembat 
popełniła samobójstwo. oboje z roz- 
paczy po śmierci swych ukocha- 
nych partnerów małżeńskich, 

W Anglii najszczęśliwsze małzerń 
stwa istnieją, jak wiadomo, w kró- 
lewskiej rodzinie. Pomijając królo- 
wą Wiktorię, która była ubóstwia- 
na przez swego małżonka, ideałem 
szczęścia rodzinnego i mołżeńskie- 
go pozostanie na zawsze król Jerzy 
i królowa Mary. 

Od Disraelego, wielkiego angiel- 
skiego polityka pochodzi zdanie: 

— Dzięki mojej małżonce życie 
moje byłe łańcuchem szczęśliwych 
lat. Byliśmy trzydzieści lat zaślu- 
bieni i nie przypominam sobie ani 
jednego dnia, którego szczęście hy- 
Joby zamącone! 


Jeśli podane wyżej przykłady 
wskazują na to, że idealne małżeń- 
siwo rzeczywiście istnieje, to jest 
zupełnie pewnem, że znależć je mo- 
żna najczęściej pośród nieznanycn 
ludzi, w szarym tłumie jednostek, 
wałczacych ciężko o byt. 

Jeśli spojrzymy na historię ta- 


kiego małżeństwa, te zawsze zaob- 
serwujemy, że rozpoczęło się ono 
wielka miłością, która z biegiem lat 
zmieniła się w przyjaźń, czułość i 
zaufanie. Ten rozwój uczuć jest je- 
dynie właściwym, bowiem fizyczna 
miłość, poza małymi nielicznymi 
wyjątkami, nie może istnieć przez 
całe długie życie. 


Cechy małżonków 

Przede wszystkim sadzę, że mo- 
že nie skończona uroda, ale w kaž- 
dym razie pewien wdzięk koniecz- 
ny jest de powstania i rozbudzenia 
milości. Siła małżeńskiego szczęścia 
leży zawsze w początkach wzajem“ 
nej miłości, jakkolwiek znam rów- 
nież wiełe szczęśliwych małżeństw 
z rozsądku. Nie chce tym poglądem 
nikogo zrazić, nie ma bowiem nie 
hardziej tajemniczego od powsta 
nia miłości, i wiele kobiet, ocenia- 
nych przez kobiety, iako brzydkie, 
ma największe powodzenie u męż- 
czyzn. 


Czego kobieta przede wszystkim 
żąda od meżczyzny — to siły, W 
czasach prymitywnych form życia 
właśnie ta siła ochraniała rodzinę, 
dzisiaj moralaa siła, stanawczość i 
zdecydowanie sa magnesem przy- 
ciąajacym kobiety, Ale nawet naj- 
silniejszy meżczyzna ma chwile sta- 
bości. Te są momenty, które dają 
kobiecie decydującą rolę. Lagod- 
nością i czułością musi oni pamóc 
mu przebrnąć przez nie, ałe winna 
to czynić niepostrzeżenie. bowiem 
małżeństwo, w którym dominuje 
wola kobiety, nigdy nie może być 
szczęśliwe. 


Pochwała wesołości 

— Nawet w najszczęśliwszym 
małżeństwie nie da się uniknąć róż 
nicy zdań co do wyboru przyjaciół, 
wychowania dzieci, lub rodzaju za- 
baw i przyjemności. Umieć się 
śmiać — oto dewiza, która przepro- 
wadzi dwoje ludzi przez wszystko. 
tylko bowiem w atmosferze weso- 
łości może trwać szczeście małżeń- 
skie. 


W idealnym małżeństwie podział 


ról jest następujący: ministerstwo 
wojny i spraw zewnętrznych — 
mąż, ministerstwo spraw wewnętrz 
nych i wychowanie młodzieży — 
żona. Gospodarstwo zawsze należy 
do żony, która powinna stworzyć 
mężowi ognisko domowe, jakie mu 
Gdpowiada, Trudne będzie jej zada” 
nie wówczas, gdy sama pracuje za- 
wodowo Wtedy mężczyzna powi- 
nien jej okazać jak najwięcej cier- 
pliwości i humoru, bez którego ży- 
cie we dwoje jest nie do pomyśle 
nia. 


Jeszcze pozostaje otwarte zagad- 
nienie, czy w małżeństwie potrzeb- 
na jest odpowiednia doza kokiete- 
rii, czy maż i żona powinni się sta- 
rać podobać sobie i wzbudzać w 
sobie zazdrość. Odpowiedź na to 
pytanie zależy wyłącznie od dane- 
go człowieka, są bowiem tacy, ktć- 
rzy poszukują swego szczęścia w 
spokoju i zaufaniv, inni znowu zttaj 
dują w nim nudę. W każdym zazie 
kokieteria stanowi niebezpieczna 
trucizne, którą należy dawkowac 
bardzo ostrożnie. 

Czy małżeństwo powinno żyć sa- 
mctnie, czy też towarzysko? 


Na to tak często stawiane mi py- 
tanie chciałbym odpowiedzieć, że 
na początku każdego małżeństwa 
potrzehna i poszukiwana jest samot 
ność, podczas gdy w późniejszych 
latach może być ona nawet niebez- 
pieczna. 


Na koniec jeszcze sprawa waka- 
cji, zagadnienie może najtrućniej- 
sze. 


Należy stwierdzić, że w młodości 
rozłączenie jest w pewnym stopniu 
niebezpiecziie, w dojrzałym wieku 
jest ono jednak konieczne, W mal- 
żeństwach, jakie sie naogół spoty- 
ka, rozłączone ferie uważam za po- 
trzebrie. 


Czy jednak idealna para powinna 
z nich korzystać? 


Symbolem przecież idealnego 
małżeństwa jest odnajcywanie w 
swym partnerze coraz nowych po: 
siaci! 


Starość pieknych i sławnych kobiet 


nego z książąt austriackich śpie 
wała znakomita Adelina Patti. 
Po kilku brawurowych kawał- 
kach odśpiewała również sław- 
ną arię z „Don Juana“. Kiedy 
skończyła, podeszła do niej ma 

ła starsza dama i powiedziała 

— W koloraturze nikt pani 
nie dorówna, ale ce do Mozarta. 
to uważam, że tempo wzięła pa 
ni zbyt szybkie. I ażebv pani 
nie przypuszczała, że mówię 
jak ślepy o kolorach, podaję 
swoje nazwiskó— Jenny Lind“. 

Pani Patti, o dwadzieścia trzy 
lata młodsza, skrzywiła się lek- 
ko i odpowiedziała szybko: 

— Tak, wiem, pani była kie 
dyś sławną śpiewaczką, mój 
dziadek opowiadał o niej. 

Kiedy wiecznie młoda: Misfim 
guett na poczatku swej trzeciej 
czy czwartej młodości opuściła 
scenę i przeszła do rewii, nka- 
zała się publiczności w pompa- 
tycznej scenie, ze zwykłym. %0- 
bie wdziękiem  zstępując ze 
schodów wspaniałych i kapią- 
cych od złota i czerwieni. Kiedy. 
ucichły trochę frenetyczne okla 
ski, którymi paryżanie powitali 
swą ulubioną  Misłingnuołf. po- 
wiedziała ona z czarujący uś- 
miechem: 

— Nie  prawdaż, 
schodzić w dół? 

Na jednym z berlińskich bæ 
lów filmowych, rzucono pyta- 
nie. kiedy zaczyna się starość u 
kobiety. Zdania były podziefo- 
ne. Młoda, piękna Brigitta Hor 
nay orzekła. że kiedy kobiefa 
nie potrafi już wzbudzać miłoń- 
ci, wtedy jest stara. Anny On- 
dra twierdziła. że z pierwszym 
siwym włosem. Paula Wesselv. 
że przy ślubie najstarszego dzie 
cka. Nie można było uzgodnić 
pogladu 1 zwrócono się do sir- 
dzącej obok  sędziwej Adcli 
Sandrock, 

— Adelo, kiedy właściwie o- 
bieta zaczyna się starzeć? — 7a- 
pytała Anny Ondra: Sandrock 
podniosta wysoko głowę, poru- 
szyła nozdrzami i z ogniem w» 
oczach odpowiedziała: 

— Jakże ja moge o tym wir- 
dzieć? Zapytajcie o to starszej 
kobiety! 


potrafię 


J. Słtimer. 


Aforyzmy 0 kobiecie 
Jeśli się kobietę podziwia, myśli 
ona, że się czegoś od niej żąda, Jeśli 
się tego nie uczyni, bierze to za złe. 
e 
Nim mężczyzna pomyśli o irete 
kobieta myśli fjnź o małżeństwie. 
= 
Kobiety uważają rawsze, że się W 
opnściło. Nie wpada im nigdy do glo- 
wy. że to one nie mmicją nufrzymać 


mężczyzn. x 


Kobiety operują zawsze swoją urm 
dą. Jeśli jednak zauważy to mężczys- 
na i wyciągnie z lego odpowiednie 
konsekwencje, wtedy sa oburzone, 

+ 

Kobiety skarżą się na brutalność 
mężczyzn. a pagardzaja tymi, którzy 
są nłeśmiali. 

w 


Kiedy kobieta wieczorem wyraża 
się sceptycznie 0 miłości, nie należy 
jej nigdy pytać, z kim spędziła popo- 
Indnie. 

$ 


Dlaczego Żżądaja kobiety zawsec 
prawdy od mężczyzn? Brzydka polo- 
wa rodu ludzkiego daje się w miłości 
bardzo chętnie oszukiwać. 

* 

Jeśli mówi się z kobieta o miłosct, 
uśmiecha się ona ironicznie, Jesli mó- 
wi się o innych rzeczach, twierdzi p- 
na, że nie pozostaje jej właściwie nie 
innego: 

FELICJA REZNICZEK 


Nowe uczesania mają dwie ten- 
dencje. albo są wysoko upięte nad 
czołem, albo nisko opadają na 
kark. Bardzo młoda i wdzięczna 
jest pierwsza fryzura, cała ułożona. 
z płaskich lokćw i upięta wysoka 
nad szyją. Druga składa się z wia- 
muszka loków nad czołem i dlugich 
pukli nad uszami. 


W Paryżu nosi Się... 


-.Szkockie wstążeczki, jako przy- 
branie sukien i kapeluszy... 

„„trójkolorowe paski do sukienek 
impriniee, np. zielony pasek zam 
knięty na dwa kćłka: jedno różo- 
we, a drugis fioletowe... 

„do czarnej gładkiej, jedwabnej 
sukienki —  trzyćwierciowy piła- 
szczyk z drukowanego jedwabiu, 
obcisły i zapinany od góry do do- 
iea 

„wieczorowe letnie sukienki z 
białej organdyny, przybrane falba- 
nami 4 zakładkami, zapięte pod 
szyję 1 przewiązane kolorową taf- 
tą... 

„wełniane czarne sukienki z ma- 
leńkim bolerkiem z przodu, otwar- 
iym na kamizeleczce z piki, lub z 


wyrzucona bluzeczka i marszczoną 


spódniczką.» 

„.smokingi z czarnego płótna do 
białych plisowanych spódniczek... 

„.proste, angielskie płaszcze bez 
kołnierza i klap, z czterema kie- 
szońkami. Z jednej z nich powiewa 
chusteczki z tego samego materia- 
łu, co szalik... 

„rękawiczki z włosia i z satin w 
różnych kolorach, często odmien- 
nych od koloru sukni... 

„płaszczyk cportowy zapinany 
na zamek błyskawiczny, np. do 
granatowego płaszcza czerwony za- 
mek, do szarego zielony... 

„do letnich żakiecików haft ma- 
deira, często na odmiennego koloru 
sukience... 

.„do czarnych sukienek płaszczy” 
ki w jasnych pastelowych bar- 
wach.» 


4 €W)3- 
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Eai ai mda a ALE d a a 
Szykowny płaszcz 


Co nam przyniosła moda wiosenna 


Nie mieliśmy tego roku wios- 
ny. Wielkanoc już minęła, a 
ciągle jeszcze pada śnieg i mu- 
simy chodzić „otulone w futra. 
Mistrzowie mody pracowali nad 
nowymi kreacjami przy ogniu 
kominka, zamiast w blaskach 
słońca. Nie pozostało to bez 
wpływu na tegoroczną modę 
wiosenną. Tworzono modele na 
zimno, abstrakcyjnie, zdala ad 
świata wiosny. I może właśnie 
dlatego nowe materiały wiosen- 
ne są tak jaskrawe, tak niedy- 
skretne, kontrasty barw zesta- 
wione tak zimno i Świadomie. 
Pomimo wielu zapowiedzi i pro 
roctw nie nastąpił gwałtowny 
przewrót w mrodzie, raczej z ma 
łymi zmianami  pozostaliśmy 
przy dawnym i starym. 

A więc przede wszystkim ko- 
stiumy, które nas najbardziej in 
teresują. Dawny smoking zmie- 
nit się w dłuższy, sięgający bio- 
der żakiet, wysoko zapięty na 
jeden lub dwa rzędy guzików i 
nosi się go do wesoło powiewa- 
jącej spódniczki w fałdy, która 
skrócona została o ostatnie mo- 
żliwe jeszcze centymentry. Pli- 
sowania, fałdy i klosze nadają 
wiosennym kostiumom powiew 
ność i młodzieńczość, o której 
talk marzą zawsze kobiety. Zu- 
pełnie nowe i pełne powabu jest 
to połączenie damy i dziewczyn 
ki. 

Tegoroczne płaszcze stoją do- 
piero na drugim miejscu. — Są 


przewaźnie bez kołnierzy i klap. 


o zupełnie prostym kroju i gład 
kich plecach, starają się zrów- 


nać braki powagi - wiosennych 


kostiumów. Oto w krótkim za» 
rysie linia nowej mody. Poza 
tym nosi się właściwie wszyst- 
ko, to znaczy wszystko to, co 
piękna pani potrafi z wdzię- 
kiem nosić. 

Żakiety długie i krótkie, wąs- 
kie i szerokie, rękawy gładkie i 
bufiaste, suknie drapowane i an 
gielskie, staniki sznurowane i 
wyrzucane.. Cały temperament 
tegorocznej 
się w kapeluszach. Od najskrom 


niejszego męskiego canotiera z. 


czarną wstążeczką do małego 
cacka z kwiatów i tiulu — każ- 
da z pań może znaleźć to, co jej 
odpowiada. Na przedpołudnie 
nosi się chętniej angielskie ka- 
pelusiki, naturalnie ozdobione 


Budyń z chieba 


500 gr. starego 
tileba bez skórki, pokroić go w 
plasterki i zamoczyć w trzech 
czwartych litra mleka na pół go- 
dziny W dobrze wysmarowanej 
fermie układamy rozmoczony chleb, 
na to rodzynki i cienko pokrojone 


Należy wziąć 


jabłka. 


„mody wyładował, 


Następnie ubijamy jedno 
jajko, jedną piątą litra śmiętany i- 
100 gr. cukru, polewamy. chleb, po- 
sypujemy mieloną bułeczką. oraz 
polewamy roztopionym masłem. 
Piec należy w piecu, ale na pa- 
rze, to znaczy W naczyniu z wodą. 


powiewającymi woalkami, na 
popołudnie i na wieczór turba- 
ny, toczki i płaskie : maleńkie 
arcydzieła z wstążek, . kwiatów 
i egzotycznych słomek, wszyst- 
ko bajecznie kolorowe. Moda 
nie zadawalnia się już dwuko- 
lorowością, tegoroczna sylwet- 
ka to trzy, cztery i więcej kolo 
rów. Fijołkowy z wiśniowym, 
chabrowy z różowym, najśmie!- 
sze połączenia nie wydają się 
tego roku zbyt jaskrawe. -Czar- 
ną, gładką sukienkę przybiera 


się walansjenkami w kolorach; 


żółtym, terakotta, fijołkowym i 
zielonym. Do czarnej narzutki 
nosi się sukienkę w czerwonym 
kolorze, której stanik jest szafi- 


rowy, a pasek suto MmaTszczony* 


z błękitnego szyfotu... 

Naturalnie obok lcgo przepy- 
chu barw i materałów widzi 
się również dużo . skromniut- 
kich sukienek z jednokolorowe- 
go jersey. oraz gładkie angiel- 
skie koszulki z grubego krawa- 
towego jedwabiu. Bardzo ele- 
gancko i wytworuie wygląda su 
kienka z irateriału w czarno - 
białe pasy do gładkiego czarne- 
go -płaszczyka. 

Na deszcz wyjmuje dzisiaj pa- 
ni z torebki płaszczyk z przezro 
czystej naoliwionej skóry w ko- 
lorze czerwonym lub zielonym 
i nakłada go na płaszcz lub ko- 
słium. Do tego nosi taką samą 
parasolkę i wysokie sportowe 
pantofelki. 


pielegnacja nóg 


Na wiosnę należy masować stopy 


Z nadchodzącą wiosną i wprowa 
dzoną już modą krótkich sukienek 
wzrosło nagle gwałtowne zaintere- 
sowanie dla pielęgnacji nóg. Pod- 
czas pięknych słonecznych dni tak 
chętnie zrobiłoby się długi spacer, 
gdyby, nie to, że nogi odmawiają 
posłuszeństwa i przypominają-a 50- 
bie w dotkliwy sposób. Trochę ma- 
sażu i gminastyki: może tutaj uczy- 
nić cuda. 

Każdego ranka należy wykony- 
| Ü yj ġ ġ 9 ġ ģģűū CĆ 


Wiosenne porządki 
e 


NIEMA DZIUR -Ww ŚCIANACH. 

Czy jest to, rzeczywiście możli- 
we? Tak, przynajmniej przy wycią- 
ganiu gwoździ. Należy tylko podlo- 
żyć pod 'obeążki: cienką « deseczkę, 
lub kawałek tektury. 
BŁYSZCZĄCE KAFLE W KUCH- 

NI I ŁAZIENCE. 

Do wody należy dodać oprócz 
mydła, trochę amoniaku i przetrzeć 
ra sucho skórką od okien. 

PRZEDMIOTY Z MARMURU. 
p. deski okienne, czyszczą się pię- 
krie białą pastą do obuwia. 

MAŚCI DO PODŁOGI 
nigdy „nie należy rozgrzewać nad 
ogniem, gdyż jest to niebezpieczne. 
Należy pudełko wstawić do' gorą- 
dej wedy, lub-wpnścić do maści kil- 
ka kropel terpentyny. 

PRZEDMIOTY. Z- MOSIĄDZU 
dobrze jest wygotować w odwarze 
z kiszonej kapusty. Plamy z ttu- 
szczu usuwa się za pomocą goli. 
Mosiądz zachowuje piękny połysk. 


' egli po czyszczeniu przętrzemy go 


surowym  kartoflem'i lekko ście- 
reczka wypolerujemy. 
PRZEDMIOTY' Z NIKLU 


Ja, łatwo: dostają „plamy z „rdzy.. Nale- 


ży je. „usunąć spirytusem" z! domiesz- 
ką kilku kropel kwasu siarczanego. 
Jeśli. nie ustępują, trzeba je 'natłue- 
cić i/po kilku: dhiach: wytrzeć amo- 
niakivmi = - 
' PRZEDMIOTY Z MIEDZI 

po czygzozóniu .. - najlepiej- jest -wy- 
trzeć * COP -gazetowym. 


wać kilka ćwiczeń, które . ożywią 
każdy mięsień nogi. Z początku do- 
brze jest przejść się boso po sy- 
pialni na koniuszkach palców, po- 
tym kilka razy zrobić marsza moc 
no stawiając całą stopę na podio- 
dze. Bardzo dobrym ćwiczeniem 
jest również rozszczepianie palców 
które należy robić kilkanaście razy. 

Masaż należy robić wieczorem 
po ciepłej kąpieli. Bierzemy nogę 
do ręki w ten sposób, że duży pa- 
lec leży na jej podbiciu, a reszta 
palców na podeszwie w ten sposób, 
robimy mocne nacieranie jednej i 
drugiej stopy. Potym masujemy 
kostki. Przekładamy nogę na nogę; 
w ten sposób, by mięśnie nie były 
naprężone i masujemy fydkę oraz 
kolano. Kończymy masaż długimi 
łagodnymi pociągnięciami wzdłuż 
całej nogi. 

Naturalnie ćwiczenia | masaż na- 
leży stosować tylko do zdrowych 
nóg. Chore nogi podlegają już kom- 
pentencji lekarza. 


' Kostium jest faworytem tego- 
recznego sezonu. Oto dwa szykow- 
ne i zgrabne żakieciki. Pierwszy 4 
nich jest z granatowej wełny w żól- 
' tą kratkę, drugi — zupełnie luźny; 


demonstrowany w tych dniach na po 
kazie mody w Longchamp. 


Równe odstępy 


Ażeby otirymać równa adstępt 
przy stebnowaniu, należy przygoto: 
wać sobie kawałek tekturki z ae- 
cięciem. Przed szyciem młeży 


brzeg przypiąć szpilkami, 


z zaokrąglonymi klapami, bez z8- 
pięcia i z oryginalnie nasadzonymi 
rękawami. Można go nosić zarówna 
do sukienek, jak i do spódniczek 
z bluzką. 
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Choć chciał myśleć o całkiem 
mnych i bardzo dalekich spra- 
wach, jedna myśl wciąż uparcie 
wracała: że gospodyni go okra- 
da. Od tylu lat była już u niego, 
że zupełnie się odzwyczaił od tro 
ski a swoje reeczy. Tam stoi sza 
fa. Zrana otwiera się ją i wyjmu 
je czystą koszulę z całego stosu. 
Od czasu do czasu przychodzi 
pani Joanna i rozkłada przed 
nim podartą koszule. Podobno 
wszystkie już są takie i pan mu 
si sobie kupić nowe. Dobrze, 
pan idzie do sklepu i kupuje 50- 
bie pół tuzina koszul; pamięta, 
ale niezbyt dokładnie, że niedaw 
no kupował koszule. Dziwne — 
myśli — jakież teraz są złe towa 
ry. Poza tym istnieją kołnierzy- 
ki i krawaty, ubrania i obuwie, 
mydła i tysiące innych rzeczy, 
które trzeba mieć nawet wów- 
czas, gdy się jest wdowcem. 
Wszystko musi być z czasem od 
nawiane; na starym człowieku 
wszystko jakoś się szybko sta- 
rzeje, czy też, Bóg wie, co się ż 
tym dzieje. Wciąż kupuje się no- 
we rzeczy, a gdy otwiera się sza 
fę, wisi w niej kilka zniszczo- 
nych, zmiętych ubrań, po któ- 
rych nie znać, kiedy były spra- 
wione. Ale nie trzeba się prze- 
cież 6 nie troszczyć: pani Joan- 
ua myśli o wszystkim. 


W jaki sposób dopiero teraz, 
po tylu latach, przyszło mu na 
myśl, że jest systematycznie 0- 
kradany? Było to tak: Z poran- 
ną pocztą otrzymał zaproszenie 
na bankiet. Boże, przez całe la- 
ta nigdzie nie był, koło jego przy 
jaciół tak się skurczyło, że to 
niespodziane zaproszenie wypro 
wadziło go z równowagi; był bar 
dzo zadowolony i jednocześnie 
przestraszony. Przede wszyst- 
kim zaczął się zastanawiać, czy 
wa jeszcze odpowiednio piękną 
koszulę; wyjął cały stos z bieliź- 
miarki, lecz nie było ani jednej, 
któraby nie była postrzępiona 
przy mankietach, lub przy koł- 
nierzyku. 


Zawołał Joannę i zapytał, czy 
nie ma lepszej koszuli. Pani Jo- 
anna połknęła ślinę, milczała 

"przez chwilę, a po tym rzekła 
ostro, że pan i tak musiałby ku- 
pić sobie nowe koszule, bo ona 
mie może sobie już dać rady z 
cerowaniem, wszystko jest prze 
tarte, jak pajęczyna... Goprawda 
pan miał wrażenie, że dopiero 
niedawno coś kupił, ale nie był 
pewien, więc milczał. Zaczął się 
odrazu ubierać, aby wyjść i ku- 
pić koszulę. Ubierając się, wy- 
jął z kieszeni różne papiery. aby 
je posegregować, a zbyteczne wy 
rzucić. Wśród papierów znajdo 
wał się ostatni rachunek za ko- 
szule, zapłacony, jak wskazywa 
la data, przed siedmioma tygod- 
niami. Przed siedmioma tygod- 
niami kupił pół tuzina nowych 
koszul. To była rewelacja. 


Nie wyszedł więc z domu, lecz 
kręcił się po pokoju i rozmyślał. 
Wspominał łata swej samotno- 


ści. Od śmierci żony Joanna pro ` 


waądziła mu gospodarstwo, ale 
nigdy ani przez chwilę nie po- 
ilejrzewał jej o nieuczciwość. Te 
raz poczuł trwogę, że przez cały 
ten czas był okradany. Rozej- 
rzał się dokoła: nie umiałby po- 
wiedzieć, co brakowało, lecz na- 
zle zauważył, że zrobiło się tu 
posto i goło i próbował sobie 
przypomnieć, że kiedyś było tu 
więcej rzeczy, wszystkiego wię- 
cej... Z niepokojem otworzył sza 
fę. w której leżały rzeczy jego 
zmarłej żony: suknie, bielizna... 
Wisiało tam kilka zniszezonych 
sukienek. lecz wionęła z nich ca 
la przeszłość; Boże, co zmarła po 
zostawiła... 


Zamknął szafę i próbował zmu 
sić się do myślenia o innych rze 
czach; np. o dzisiejszym bankie- 
cie. Lecz minione lata wracały 
uparcie. Wydawały mu się dziś 
bardziej samotne, gorzkie i nędz 
ne, niż wówczas, gdy je przeży- 
wał; stały się nagle ogołocone ze 
wszystkiego i wiał z nich smutek 
i gorycz. Był niekiedy nawet za 
dowolony, ukołysany., jak w pół 
Śnie, ale teraz patrzył ż przera- 
żeniem na tę drzemkę samotne- 
go człowieka, któremu obce rę- 
ce kradną nawet poduszkę z pod 
głowy. Czuł pustkę i ból. sto- 
kroć większy, niż kiedykolwiek 
od dnia... od dnia, gdy wrócił do 
domu z pogrzebu. Poczuł się na- 
gle stary i zmęczony, jak ktoś, z 
kim życie obeszło się bardzo 2- 
krutnie. 


Tylko jedno nie mieściło mu. 
się w głowie: Dlaczego ma ona 
kraść moje rzeczy? Co ona z tym 
robi? Aha, przypomniał sobie 
nagle ze złośliwym zadowole- 
niem. Joanna ma jakiegoś sio- 
strzeńca, którego uwielbia. Czy 
nie musiał setki razy wysłuchi- 
wać jej gadaniny o tym wyrzut- 
ku społeczeństwa? Niedawno po 
kazała nawet jego fotografię: 
miękka ezupryna, zadarty nos i 
ślady wąsików; mimo to dumna 
jest z niego. jakby był księciem. 
A więc tam wędrują wszystkie 
rzeczy. 


Wściekłość go opanowała: po 
biegł do kuchni i krzyknął Joan 
nie coś, co brzmiało jak ;,prze- 
klęta czarownica“, po czym u- 
ciekł, zostawiając ją ze zdumio- 
nymi oczyma; pełnymi łez. 


Tego dnia więcej z nią nie mó - 


wił: Joanna wzdychała obrażo- 
na i brzęczała talerzami, właści: 
wie nie wiedząc, à co chodzi, ' 


Po południu przedsięwziął re- 
wizję wszystkich szuflad i szaf, 
Rezultat był miażdżący: przypo 
mina? sobie o tym i owym, co 
kiedyś posiadał, o jakichś pa- 
miątkach rodzinnych, które dziś 
wydawały mu się specjalnie cen 
ne. Nic, nie z tego wszystkiego 
nie pozostało. Jak po pożarze. 
Był bliski płaczu ze złości. 


Siedział pośrodku wyciągnię- 
tych szuflad, zakurzony i zabru: 
dzony i trzymał w ręku jedyna 
relikwię, która pozostała: port- 
monetkę ojca, haftowaną korala 
mi, całkiem dziurawą. Przez ile 
lat musiała kraść. aby niczego 
nie pominąć. Był nieprzytomny 
z wściekłości: gdyby Juanna le- 
raz się przed nim zjawiła. zbił 
by ją. 


— Co z nią zrobię — ro¿my- 
ślał zdenerwowany. —Czy mam 
ją odrazu wyrzucić? Oddać w 
ręce policji? Ale kto mi jutro u- 
gotuje obiad? Pójdę do restaura 
cji — postanowił. — Ale klo mi 
napali w piecu i zagrzeje wodę” 
Zastanowię się, coś już wymyślę, 
nie jestem przecież skazany na 
trzymanie w domu złodziejki. 


Mimo to ciążyła mu to wię- 
cej, niż się przed sobą przyzna- 
wał; tylko świadomość niespra- 
więdłiwości i koniecznej kary 0- 
żywiała jego odwagę. 


Gdy zaczęło się zmierzchać, 
wszedł do kuchni i rzekł do Joan 
ny obojętnym głosem: 

„Musisz iść tam, a tam“ i dał 
jej wielce skomplikowane pole- 
cenie, które -należało natych- 
miast załatwić. Pani Joanna nie 
nie odpowiedziała i przygołowy 
wała się do odejścia, jak cierpią: 
ca ofiara. Wreszcie zamknęły: 
się za nią drzwi i pan zóstał 
sam. Z bijącym sercem, wszedł, 
na palcach do kuchni. Wahał 


się jeszcze; czuł, że nie zdobę- 
dzie się na otworzenie jej szaty: 
wydawał się sobie złodziejem, 
Ale gdy już chciał tego zanie- 
chać, zdecydował się! 


Kuchnia błyszczała czystoś- 
cią; obok szafa Joanny. Ale jest 
zamknięta i klucz nie tkwi w 
zamku. Dopiero teraz uparł się 
w swymi postanowieniu; próba- 
wał otworzyć szafę kuchennym 
nożem; podrapał drzwi, lecz za- 
mek się nie otworzył. Powycią- 
gał wszystkie szuflady, szukając 
klucza, próbował swoich kluczy 
ków i wkońcu — po pół godzi- 
nie — zauważył, że szafa wcale 
nie jest zamknięta i że można o- 


tworzyć ją haczykiem od bu- 
tów. 
Na półkach leżała starannie 


ułożona bielizna. I zaraz na gó- 
rze jego sześć nowych koszul, 
związanych jeszcze wstążeczką, 
tak jak przynieśli je ze sklepu. 
W tekturowym pudełku leżała 
broszka jego żony z ciemnym 
ametystem; spinki ojca z perło 
wej masy; portrecik matki na 
słoniowej kości — mój Boże, i 
to musiała zabrać! Wyciągnął 
wszystko z szafy i znalazł swoje 
skarpetki i kołnierzyki, pudełko 
mydła, szczoteczki do zębów. 
starą jedwabną kamizelkę, po- 
włoczki, stary pistolet, a nawet 
wypaloną i złamaną fajeczkę 
bursztynową. Były to tylko reszt 
ki jego garderoby; większa 
część napewno powędrowała Już 
do tego wstrętnego siostrzeńca. 
Wściekłość minęła, pozostał tyl 
ko żal, pełen wyrzutów: A więc 
lo tak... Joanno, Joanno, czym 
sobie na to zasłużyłem. 


Kolejno wynosił wszystkie rze 
czy do'swego pokoju i kładł je 
na stole; była to prawdziwa wy- 
stawa rozmaitości. To, co nale- 
żało do Joanny, wrzucał z po- 
wrotem do szafy kuchennej; po 
czątkowo zamierzał wszystko sła 
rannie ułożyć, lecz po darem- 
nych próbach, uciekł z kuchni. 
zostawiając otwartą szafę. Po 
tym póczuł obawę przed poważ- 
ną rozmową z Joanną... Było 
mu tak przykro, że zaczął się 
szybko ubierać, aby wyjść, nim 
ona wróci. 


— Jutro powiem jej wszystke 


— myślał — dziś wystarczy, 
gdy zauważy, że wszystko wy- 
kryłem, 


Wziął jedną z nowych ko- 
szul; była sztywna, jak tektura 
i mimo wysiłków nie mógł za- 
piąć kołnierzyka. A Joanna mo- 
uła wrócić lada chwila. Szybko 
włożył starą koszulę i gdy był 
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gotów, wymknął się, jak zło- 
dziej, z mieszkania. Przez godzi 
nę błąkał się po ulicy na desz- 
czu aż do chwila pójścia na ban- 
kiet. Przez cały wieczór był cał- 
kiem osamotniony; coprawda 


próbował nawiązać bliższy kon- 


łakt ze starymi znajomymi. ale 
Bóg wie, jaką przegrodę wytwo- 
rzyły lata między nim a znajo- 
mymi; już się nie rozumieli. 
Wkońcu pożegnał się i pobiegł 
do domu; nie było jeszcze dwu- 
nastej. Po drodze pomyślał o 
Joannie. Zaczął zastanawiać się 
nad tym, co jej powiedzieć. Z 
niezwykłą łatwością układał dłu 
gie, energiczne, pełne godności 
zdania; mowa prokuratorska, z 


przebaczeniem w zakończeniu. 


Tak, wkońcu jej przebaczy. Nie 
wyrzuci jej. Joanna będzie pła- 
kała i prosiła. obieca, że się po- 
prawi; wysłucha jej w milcze- 
niu, bez ruchu. a wkońcu powie 
poważnie: 


„Joanno, daję ci okazję do po 
prawy; bądź uczciwa i wierna; 
więcej od ciebie nie żądam. Je- 
stem starym człowiekiem i nie 
chcę być okrutny. 


Te rozmyślania wprawiły go 
w taki humor, że nawet nie zau- 
ważył, gdy znalazł się w domu. 
Joanna paliła jeszcze światło. 


Zajrzał przez szparę do kuchni. 


Co tò znaczy? Joanna czerwona. 
zapuchnięta z płaczu, biega po 
kuchni i wrzuca swe rzeczy do 
kufra. Był bezgranicznie zdu- 
miony. Po co kufer? Przytłoczo- 
ny, zdenerwowany poszedł na 
palcach do swego pokoju. Czy 
Joanna chce odejść? 


Na stole leżały wszystkie rze- 
czy. które mu ukradła. Dotknął 
ich, lecz nie cieszył się nimi. 


— Aha — pomyślał — Joan- 
na zauważyła, że jej złodziej- 
stwa zostały wykryte i myśli, że 
ją odrazu wyrzucę; dlatego się 
pakuje. Dobrze, pozostawię ją 
przez noc w tym przekonaniu, 
fo będzie dla niej kara; dopiero 
rano z nią pomów'ę. Ale może 
jeszcze teraz przyjdzie prosić! 
Będzie płakała, padnie na kola- 
na itd. Dobrze. Joanno, nie chcę 
być okrutnym. możesz zostać. 


Usiadł we fraku i czekał. W 
cały domu panowała cisza; sły- 
szał każdy krok Joanny w kuch 
ni, ostre trzaśnięcie wieka, a po 
tym... Co to jest? Zerwał się prze 
rażony i nadsłuchiwał: długie, 
straszne wycie, wprost nieludz- 
kie; po chwili przeszło w histe- 
ryczne łkanie i jęki. Joanna pła 


kała. Był przygotowany na þar- ' 


dzo wiele, ale tego się nie spo- 
dziewał, Z bijącym sercem słu- 
chał. co się dzieje za Ścianą, w 
kuchni. Nie, tylko płacz. Teraz 
Joanna się opamięta i przyjdzie 
prosić. 


Zaczął chodzić nerwowo po 
pokoju, ale Joanna nie przycho 
dziła. Niekiedy zatrzymywał się 
i nadsłuchiwał: płacz stał się re 
gularny, beznadziejny. Ta strasz 
na rozpacz była dla niego bardzo 
przykra. Zdecydował. że pójdzie 
do niej i powie: 

„Joanno, przestań płakać; za 
pomnę o tym. jeżeli obiecasz pa 
prawe", 

Nagle rozległy się mocne kro- 
ki, drzwi się otworzyły: na pro- 
gu stanęła Joanna, z zapuchnię- 
tą twarzą. płacząc głośno: 

— Joanno! — krzyknął. 

— To... na to sobie... zasłuży- 
lam... — mówiła. łkając — za- 
miast uznania!... Jak ze złodziej- 
ką... I taki wstyd! 


— Ależ, Joanno — krzyknął 


przestraszony. — Zabrałaś mi 


przecież wszystko. Czy widzisz. 
co tu leży? Wzięłaś to, czy nie? 


Lecz Joanna nie słuchała. 


— (zy sobie naa-to zasłuże- 
łam?... Taki wsłyd!... Przeszuk* 
wać'moją szafę. jakbym była 
cyganka! Co za hańba!.. Tego 
nie powinien był pam robić.. 
Pan nie ma prawa mnie opra- 
żać.. Nawet we Śnie... nie przy- 
puszczałam, że lo jest możliwe!.. 
Czy jestem złodziejką? Ja. ja 
mam być złodziejką” — krzy- 
czała. — Może jestem złodziej- 
ką? Ja, z takiej rodziny! Tego... 
się hie spodziewałam i... na lo 
nie zasłużyłam! 


— Ależ, Joanno — rzekł chłod 
no — zasłanów się: w jaki spo- 
sób te rzeczy dostały się do two 
jej szafy? Czy należą one do 
mnie, czy do ciebie? Powiedz, 
czy należą one do ciebie? 


— Nie nie chcę wiedzieć — 
tłkała Joanna, — Wielkie nieba, 
čo za hańbat!.. Jakbym była cy- 
sanką!.. Przeszukać moją sza- 
fe.. Zaraz, natychmiast — darła 
1ię Joanna — w tej chwili od 
chodzę. Nie zostanę nawet do ra 
na! Nie... nie... 


— Ale nie chcę... przecież cię 
wypędzić — rzekł łagodnie. — 
Zostań, Joanno, Co się stało, już 
się nie odsłanie... Przecież ci nic 
nie powiedziałem. Przestań pła 
kać. : 

— Niech pan sobie weżmie in 
ną — Joanna dusiła się z pła- 
czu, — Nie zostanę tu nawet da 
rang. Czy jest się psem... aby po- 
awolić, się tak Irakiować.. Nie 
zostanę» łkała' rozpaczliwie. — 
Nawet gdyby mi pan dał. tysią: 
cel: Wolę spać na ulicy... 


— Ale dlaczego, Joannń — 
bronił się bezsilnie — czy zrobi 
łem ci krzywdę? Nie możesz 
przecież zaprzeczyć... 

— Co, nie zrobił mi pan krzy- 
wdy? — wrzeszczała Joanna. — 
Przeszukać moją szafę... jak ja- 
kiejś złodziejki... i to nie jest 
krzywda! To jest nic... Jeszcze 
mi tego nikt nigdy nie zrobił... 
— krzyknęła i wybiegła nagle z 


pokoju, zatrzaskując za sobą 
drzwi. 

Pan był wprost mnieprzytom 
ny. 


To — zamiast skruchy! Co fo 
ma znaczyć? Kradnie bezwstyd 
nie. a teraz jest obrażona, że © 
tym wiem. Nie wstydzi się być 
złodziejką, ale boli. ją to strasz- 
nie, gdy jesi zu laką uważana.. 
Czyta kobiela zwariowała? 


Ale nagle zrobiło mu się bat 
dzo przykro. 


— Wiesz o tym — mówił do 
siebie — że każdy człowiek ma 
swoje słabostki, ale niczym nie 
możesz go więcej obrazić, niż 
zwróceniem na nie uwagi. Ach, 
jak przesadnie wrażliwi są lu- 
dzie w poczuciu swej winy! 
Dotknij tylko ich ukrytego zła; 
a po tym słuchaj. czy nie odpo- 
wie ci krzyk bólu i obrazy! Czy 
nie widzisz, że gdy idziesz są- 
dzić winnego, sądzisz obrażone: 
go? 


Z kuchni słychać było łkanie, 
stłumione przez poduszkę. 
Chciał wejść do kuchni, ale 
drzwi były zamknięte na klucz: 
mówił przez drzwi, wymyślał. 
uspakajał, ale odpowiedzią był 
tylko głośny płacz. Wrócił du 
swego pokoju, poruszony bezsil 
ną litością. Na stole leżały je- 
szcze skradzione rzeczy, piękne 
nowe koszule, dużo bielizny. pa 
miątki i.dużo drobnostek. Do- 
tknął ich dłonią, ale dotknięcie 
to było smutne i bezsilne. 


Akurat w dzień mych urodzin, 
gdy k úczylem lat 15, -przybiliśmy 
li» brzegu w Antwerpii, Mieliśmy 
zabrać. ładunek beczek. do -Połua- 
niawej Ameryki. Gdy:zarzucaliśtny 
Huy , już czekały na nas brzuchate 
beczki bez ezopóćw,. Wydawało : m1 
cię, że te. beczki były riezadowolo 

' ze swege losud'krzyczały na nas 
R = otwarte „dziury czopowo. 

Dlugi’ Petersen, nasz sternik, 
tint obok mnie i-żuł gumę, -Nagte 
zaklął głośno. w .czym. właściwie 
rie hyło nie dziwnego, lecz to, że 
jednocześnie wypluł gumę do wo- 
dy, wydawała mi się bardzo podej- 
rząne, Nie wiem, czy beczki. mu o 
czymś przyp mniały, czy też była 
to zwykła myśl, w każdym. razie 
chwycił mnie ża rękę i zaprowadził 
za swig keje. Tam wyciagnął sta- 
rą, podartą portmonetkę i wyjął z 
uiej sto frankw hłyszczącymi 
monetami, po czym wcisnał mi w 
rękę hanknot pięćdziesięciofranko. 
wy. który po -chwili ząbrał z: po- 
wrotem, 

— Duk — rzekł — tych. pięćdzie 
śiąt frankćw dostaniosz, gdy zró- 
Liez eo ci każę. 

Nastęq nie powiedział mi, że nasz 
okręt jutro wieczorem znów wy 
rusza na merze. Do tej pory muszę 
wrócię. Dziś zaś mam wziąć pięćset 
franków i pćjść z Antwerpii do 
Malignes. Nie można zbłądzić.. Trze 
la iść przez miasto, a po tym wciąż 
prosto, główna szosa. Nad wieczo- 
rem będę -w Malignes. Tam miesz- 
ka teraz jego narzeczona, wysoka, 
relua blordyna, na której mu bar- 
dza zależy. Powiedział .mi rćwnież, 
odzie megę ją znależć. Pieniądze 
te są dla jęgo'dzieciaza, ale to mnie 
przecież nie obchodzi. Dał mi w koń 
cu fotogralię swojej narzeczonej, 


ibym tylko oddał pieniądze we wła * 


ściwe ręce. ' 

— Obejrzyj sobie dokładnie fo- 
tografię! — krzyknął ostro. 

Nie było rady, sternik żądał i 
musiałem pójść Zresztą "pięćdzie- 
siąt franków też była nie do 'po- 
sadzenia. 

Petersen Aprona zk do 
fryzjera okrętowego i nie pytając, 
kazał mi ostrzyc długie, piękne 
włosy, a po tym własnoręcznie 
ogolił mi głowę, Początkowo checia 
lesn się bronić, ale po tym. zrozu- 
iniałera i owładnęła mmą duma. 
Petersen był zazdrosny! 

Gdy schodziłem z drabinki, Pe- 
tersen wcisnął mi do ręki pienią- 
dze dla swej narzeczonej -į “dla 
mnie, 

— Jeżeli będziez zmęczony, po- 
jedziesz z powrotem koleją. — 
krzyknął za mną — tych pięćlzie: 
siąt fravkćwswystarczy!. 

Poszedłem szybko przez miasto 
i znalazłem się na szerokiej Szo- 
sie. Zwolniłem kroku, gdyż dzień 
był upalny. Pod wieczór przysze- 
dłem na brzeg jakiegoś: kanału, -a. 
zresztą może tó była rzeka. Most 
był podniesiony, gdyż przez kanał 
jechały barki, usiądłen więc _ na 
brzegu, wyjąłem z- kieszeni pienią- 
dze i zacząłem je lirzyć. Nagle za- 
uważyłem. jakiś cień `na trawie. 
udv podrosłer. głowę, przede mną 
stada stara, brudra cyganka, War- 
gi jej poruszały się tak, jakby- H- 
czyła razem ze mną. 

Ze złością przerwałem  Tiezenie. 
Jakim prawem miesza się. to stare 
pudło w moje prywatne sprawy? 
Ale cyganka nie zwracała uwagi 
na mćj guiew. Usiadła obok mnie 
i zaczęła gadać  niczrozumiałyim 
ZATĘONOM. i 

Patrzyłem na nią ze zdumieniem, 
nie mówiąc ani słowa, Dla pow- 
ności wsnnąłem pieniądze z powro 
tem dJi kieszeni Wćwezas zączęła 
nagle mówić po franeńiskn; powie- 
Działa mi, że jest wróżką, a“ gdy 
spostrzegła. że. to nie robi na mnie 
wrażenia, zaczeła płaczliwie błagać, 
abym dał jej rękę, ta powie jaki 
los mnie czeka. 


Zrobiło mi się żal starej kohie 
ty i wyciągnąłem rękę. Wćwczas 
Lotek jej wymowy przerwał się na 
kilka, sekund. Następnie zapytala 
ninie, skąd przychodzę i dokąd idę, 
Lecz /ja-milezałem, Jeżeli- rzeczy- 
wiście umie. wróżyć, to musi prze- 
cież 'to wszystko odczytać z nej 
dłoni. 

Wówczas przypomniała sobie a 
swych zdolnościach i zaczęła prze 


powiadać moją najbliższą przy- 
SZłOŚĆ, 
— Wkrćtee przejde przez most 


— rzekła — następnie przyjdę do 
miasta, ktćre nazywa, się Malignee. 
Lecz nies pójdę dalej szeroką: dro 
SĄ, 0: nie, to'widzi ona całkiem wy 


rażnie — skręcę na prawa i wejdę: 


w trzecią ulicę na lewo, Redy tal: 
— na tu-może przysiąc, Tąm znaj- 
dẹ czynk i wejdę do niego — to wie 
ona całkiem dokładnie, — gdyż 
tam czeka na mnie szczęście, zło 
wiek zaś nie msże przejść obok 
swego szczęścia — zapewniała 
mnic, Mam w kieszeni dużo pienię- 
dzy — to też wyczytała.z mej dła- 
ai. Iecz. pieniądze te nie zostana 
dłngo' w*moim posiadaniu; odlana 
je w-Melignes wyaokiej, pełnej blon 
dynie: -to. bedzie zapłata za szczęś- 
cie miłosne. 

Gdy to usłyszałem, zacząłem u- 
ważnie nadsłuchiwać. Przypomnia- 
ło mi się. jak Petersen opisywał mi 
swcją. narzeczcną: „„vysóka, pełna 


klendyna” powiedział, a reszta też 
się zgadzała. Moj sceptycyzm roz- 
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wiał się; poczułem nagle -zaufanie 
do starej cyganki Rzekłem,, iż 
wszystko, ec powiedziała, zgadza 
się z prawilą, a do jutra- wieczór 
muszę tyć-z powrotem w Antier 
pì, na pokładzie mego 

Twarz jej spoważniaa: i 
gła mnie. 

— Nie, panie, nie wracaj na 
okręt, nieszczęście, panie, wielkie 
nieszczęście! 

Nie słyszałem tego, 
dalej, gdyż most vpuszczano z. wiel 
kim hałasem. Naglo cyganka rze- 
kla, że jej się bardzo śpieszy i pó- 
tiegia na most, -bez 
Rćwnież i ja wstałem i. poszedłem 
naprzód przez most. , 

Na drodze stała wielka , tablica, 
z napisem; „Malignes”. -A więc to 
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się zgadzało, Pewnv i pozostała ` 


przepowiednia okaże się prawdzi- 
wą: Nie poszedłem dalej szosa, lecz 
skręciłemi ra prawo, i wszedłem -w 


trzecia ulicę na lewo. I. rzeczy- 
wiście był tam szynk. Wszystko 
mi  przepowiędziała.  Owładnęło 


ning podniecenie i wszedłem “do 
środka z bijącym sercem. Przecież 
w szynku czekało na mnie szczęś- 
cie! Był to niski, zadymiony. pokój. 
Za ladą siędziała wysoka, pełna 


Hlondyna. Gdy tylko wszedłem, rzu 


ciła się na mnie z uśmiechem i pa- 
ciągnęła mnie w kąt, -A więc to 
było owo szczę.ście! 

Przyniosła mi coś do picia i 
objęła mnie za szyję miękką, liaią 
ręką. To była pierwsza. kobieta, 


statki. 


co mówiła. 


pożegnania. 


: działa. Następnie 


„ktćra to zrobila. Z, wdzięcznością 
myślałem - o starej wróżee 


Poczatkowo * męczyły mnie 
jeszcze «myśliv» Petersenie:. -Ale 
,„przercieżsiejńtro będę miał czas; mc- 
sge -wrócić pociagiem, jeżeli odrazn 
nie znajdę. jęgo-narzeczonej. Przy 
"trzecim zrogu miałem zunet. weto 
wie. Padłem'-w „ramiona kobiety i 


przepowiednia cyganki.się spełniła. 


Zuzanna, tak nazywało się moje 
szcezęścic,. była "mym cudownym 
przeżyciem, Późną nocą gospodarz 
zaniósł mnie do jakiegoś pokoiku, 
przyszła tam również: Zuzanna, któ- 
raoniesniogła się ze mną: rozstać. 

Gdy- obudziłem , się następnego 
ranka. Zazarua znikneła a z nią 
moich -550 frankć w...* Sz 'zęście się 
rozwiało! Pobiegłem nu dół do 
szyniku i, nie wierzyłem wprost 
mym oczom — siedziała tam stara 
cyganka i; pokazywała w. uśmiechu 
żółte zeby. 

Z$ wściekłością. zacząłem na nia 
krzyczoć, że mnie oszukała, akła- 
mała: 1.okrądła Cała moja wiara 
w mętafiżyczne?* zdolności ludzkie 
adrażu się ulotna. Szałałem i awan 
turowałem się. Nagłe: zza lady Wwy- 
scd! muskuarny olhrzym,* Spoj- 
rzał mw nmie_ bez. słowa. "Do mnie 
trochę uspokojło.-Mruknażem tylko 
że właściwie nic się: nie stało i cy- 
ganka. wszystko dobrze przepowie- 
wyszedłem na 
ulicę. 

Co-miałem robić? 


Nie mogłem 


. 1. Droga przez lasek na wioskę. — 
wiec świata wybudowąny został w Dayton (stan Obie) i 
przekazany armii amerykańskiej, — J. Podczas popisów 
w Orly, francuz Jean Andre wykonał skok ze spadochra* 
nem z wyspkości 3.000 metrów, lądując po 45 minutach 
w adległości 40 klm. od mięjsca skoku, Na lewo Andre 
wsiada do samolotu, na prawo — spadochron w chwilę 
po. lądpwaniu. — 4. Burzliwe demonstracje robolilków, 
odbyły się w Paryżu w pobliży Pałacu Luxcemburskiega 
a wymierzone były przeciwko scnałowi. 


wrócić do Antwerpii, do Petersena. 
Wróciłent więc na szosę, odwróti- 
lem się plecami da Antwerpii i pe. 


szędlera przed siebie. Wieczorem 
przybylm de Brukseli, Policjant w 
zabawnym, białym hełmie ujął umie 
za raniię, W komisariacie zażądana 
ounie pięciuset frankćw. Poter- 
seu zameldował, że je ukradłem. 
Wówczas zrozumialem, dlączega 
kazał mi ostrzyc włosy i sam ogo 
lil mi głowę: 

Gdy siedzialem w pociągu i jecha- 
ieinu do domu, zastanawiałem sie, 
dlaczego pałieja zapłaciła za mój 
bilet. Ale nie wniałem sabie tego 
wytłumaczyć.  Sięgnąlem wiec da 
kieszeni, aby jeszcze raz. obejrzeć 
fotografie narzeczonej Petersena, 
nim wyrzucę ją przez okno. I wów 
czus-r(zjaśniło mi się w glowie, 
tak... Znzanna, to była przecież na- 
rzeczona Petersena. Gdy się uspo- 
koiłem, wyrzuciłom fotogralię Zu- 
anny przez okno i zrobiło mi sią 
nagle lekko na duszy. Als w prze 
pewiednie przestałem wierzyć, 

A jednak! Gdy po latach zaintere 
sowyłom się losem Petersena i w 
urzędzie morskim zapytałem a r:ój 
okręt, dowiedziałem się, że w kē- 
nale zderzył się z jakimś statkiem 
angielskim i zatonął z cala załogą 1 
brzuchatysni beczkami. 

A to przecież ż przept wiedzial mił 
wróżka! A więc i w tym wypadku 
miała rację. Ud cząsu znów 
wierzę w przepowiednie, 


eg 0 
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Nasi wykopani przodkowie 


Pekińczyk rzucił nowe światło na dzieje ewolucji człowieka 


Wykopani przodkowie czło- 
wieka różnili się bardzo od 
współczesnego okazu ludzkiego. 
Wygląd mieli bardziej zwierzę- 
vy. Podobni byli do naszych 
małp o wyglądzie ludzkim. Dla- 
lego też twierdzą, że ludzie i 
małpy pochodzą z tego samego 
pnia, Człowiek współczesny po- 
wsfał na skutek długiej ewolu- 
tji w okresie zmian pokładów 


zeologicznych. 
Mamy cały szereg wykopa- 
nych typów człowieka dawne- 


go: NEANDERTALCZYKA, HEJ 
DELBERCZYKA, człowieka PIŁ 
'TOUNSKIEGO, RODEZYJSKIE 
GO i SOŁOJSKIEGO. Znalezio- 
ny został także „CZŁOWIEKR- 
MĄŁPA* pithecantropus. 
Ostatnie dziesięciolecie po syste 
malycznym kopaniu w Chinach, 
"dało nowe wyniki, mianowicie 
odkrycie i zbadanie człowieka 
PEKIŃSKIEGO. 

O typie człowieka wykopane- 
fu decydują jego anatomiczne 
właściwości, o jego dawności — 
zeologiczny pokład, w którym 
„ostał znaleziony. Im bardziej 
-zaš pódobny jest do zwierzęcia, 
iym dawniejszym jest przod 
kiem człowieka współczesnego, 
w sensie genealogii, albo chro- 
nologii, Tym niemniej problem 
ustalenia tablicy genealogicznej 
przodków człowieka w świetle 
chronologii, na zasadzie doku- 
mentów paleontologicznych, na 
suwa jeszcze poważne trudno- 
żel. 

U pnia rodowodu  szłowieka 
widzimy obecnie dwa dawne 
typy: jeden to — pithecantro- 
»us, drugi — pekińczyk. Który 
jest starszy? 


listoria wykopania i określe 
via miejsca właściwego  pithe- 
'antropusowi w szeregu przod- 
sów człowieka jest bardzo inte- 
resująca. Kości jego zostały zna 
lezione 
czterdzieści lat temu na Jawie 
przez uczonego holenderskiego 
EUG. DUBOIS. Zrazu powstało 
pylanie czy kości te są ludzkie, 
czy zwierzęce, gdyż kość biodro 
wa i czaszka miały charakter 
wybitnie zwierzęcy. Uezony bro 
nił tezy, że pithecantropus jest 


Szczera miłość 


— [ak to, nie wierzy pani w mo- 
ia miłość. mimo. iż ojciec pani jest 
wibhonerem?! 


przejściowym okazem między 
człowiekiem, a małpą, podobną 
do czławieka. Natomiast znako- 
mity VIRCHOW uważał, że pi- 
thecantropus nie ma nic wspól- 
nego z człowiekiem, że 


jest to poprostu wielki gibbon. 
Byli i tacy. którzy twierdzili. że 
jest to czaszka idioty. Ale pod 
jednym względem panowało 
zgodne przekonanie, że pithe- 
cantropus jest okazem bardzo 
pierwotnym. (Wielu mniemało, 
Że jest on jednym z przodków 
człowieka, że jest ognrwem mię- 
dzy małpami wyższych rzędów, 
a człowiekiem. Inni uważali, że 
pithecantropus jest przodkiem 
naszym nie w prostej linii, ale 
pohocznej. 
Wkrótce w r. 1932 odkryto dru- 
gą kość biodrową. Po przestu- 
diowaniu tej kości, Dubois, któ- 
ry już przed tym dowodził, że 
pithecantropus jest wcześniej- 
szym okazem od pekińczyka, do 
szedł do przekonania, że pithe- 
cantropus nie był człowiekiem 
lecz 


wielką małpą o bardziej rozwi- 

niętych kościach mózgowych, 

która umiała się trzymać w pe: 
zycji płonowej. 

Był to więc nawrót do poglądu 

Virchowa! 

(Widzimy więc, że wśród 
przodków naszych powstała 
rywalizacja pomiędzy pithecau- 

tropnsem a pekińczykiem. 


Odkrycie tego ostatniego stano- 
wi również historię dość cieka- 
wą, 


Paleontolog szwedzki AN- 
DERSON, który stał na czele geo 
logicznego komitetu w Chinach. 
twierdził, że w odległości 60 km. 
ad Pekinu powinny się znajdo- 
wać ciekawe wykopaliska W 
związku z tym młody uczony 
BIRGER BOLIN postanow'ł roz 
począć prace, aby znaleźć przy: 
puszczalne skarby naukowe. 
Było to na wiosnę roku 1977. 
Pracował przez całą wiosnę. la- 
to, aż do zimy — bez rezultatu. 
Nastała zima i pracy dalej nie 
można było kontynuować, Ale 
Bolin 


postamowił kopać jeszcze jeden 
dzień. 


I oto zaszło to, o czym wspomi- 
na legenda o Kolumbie, że gdy 
uprosił majtków, aby jeszcze je 
den dzień płynęli, zanim zawró- 
cą w kierunku Hiszpanii, to 
właśnie tego dnia odkrył Amery- 
kę. Podobnie było z  Bolinem. 
Ostatniego dnia swego kopa- 
nia wieczorem, 
malazł niezwykły ząb. 

Natychmiast udał się do Peki- 
eu w rikszy, która była jedy- 
nym środkiem lokomocji. W 
drodze zatrzymał go oddział 
żołnierzy, którzy powstali prze- 
ctwko Pekinowi i oblegali stoli- 
cę. 

Żołnierze obszukali nczonego, 


„Ostatni cywil* 


Nowa powieść Ernesta Glaesera 


Od pierwszych stronic głośna 
powieść Ernesta Glasera „Ostat 
ni cywil“ nochłania uwagę czy- 
telnika i nie zwalnia jej aż do 
ostatniego wiersza, Jeżeli dużą 
powieść za francuzami, nazy- 
wamy powieścią - rzeką, to tu 
mamy przed sobą cały system 
rzeczny, obfituiacy w dopływy. 
rozgałęzione nurty i koryta. a 
ogarniciy nagłą powodzią. Ak- 
cja powieści zrazu zaczyna się 
spokojnie i epicko, nagle wzbie 
ra, rozgałęzia się, rośnie od na- 
pięcia do napięcia i w końcu 
złączona prze gwałtownie ku ka 
tastrofie, 


Od pierwszej do ostatniej 
(411-ej) strony nie opuszczamy 
małej prowincji niemieckiej 
Siebenwasser. Mimo to widzi- 
my z bardzo bliska wielkie wy- 
darzenia historyczne. powolną 
chorabę i gwałiowną agonię re- 
publiki weimarskiej. narodziny 
masowego ruchu, to podstepnie 
utajoną, to żywiołowo wybucha 
jąca walkę o władzę i końcowe 
zwycięstwo. 


Cała dotychczasowa lileratu- 
ra o hitleryzmie nie jest w sta- 
nie dać tak naturalnego, jasne- 
go i wszechstronnie prawdziwe- 
go obrazu przewrotu niemiec- 
kiego, takiego rozumienia jego 
przyczyn, źródeł i tajemnic. — 
A przy tym ani razu nie spada- 
my na margines reportażu, pu- 
blicystycznego komentarza, czy 
partyjnej analizy. Jesteśmy cią- 
gle w samym toku wydarzeń — 
Wszystko jest nawskroś powieś 
ciowe. noddane klasycznym pra 
wom powieści, z intrygą, która, 
jak się to dawniej mówiło. za- 
piera dech w piersi, z licznymi 
bohaterami, wyposażonymi w 


swoje własne samodzielne ży- 
cie, umiejącymi wywołać i zwią 
zać najżywsze afekty czytelni- 
ka. Rozumem i uczuciem współ 
żyjemy ściśle z tragicznym, u- 
roczym Hansem Diefenbachem, 
z milionerem Bauerlem, „ostat- 
nim cywilem* i jego córką. z ra 
mantycznym „oficerem“ misty- 
ki narodowej Tragerem, z pod- 
stępnym dr. Kalahne i z wielu. 
wielu innymi. Śledzimy. jak roz 
wijają się ich losy, jak się przy- 
śniesza nagle ich rytm, jak za- 
padają zwycięstwa jednych i 
klęski drugich — na falach zwy 
zięstwa i klęski sił zbiorowych, 
które ich noszą. Bo choć wszy- 
scy oni żyją swoim indywidual- 
nym życiem, ale wyraża się ni- 
mi na swój sposób walka zbio- 
rowości. — Nikt chvba innv z 
współczesnych pisarzy, z wyjąt 
kiem Malraux. nie znalazł tak 
pełnej formy powieściowego po 
wiązania indywidualizmu i zbio 
rowości, postaci i tła społeczne 
go. 


Klęska demokracji w Niem- 
czech — to osobista porażka au 
tora „Rocznika 1902“, żarliwe- 
go demokraty i pacyfisty, Ale 
wyniósł on z tej porażki okrze- 
pły talent i obiektywną  mąd- 
rość, jasne widzenie przeszłości 
oraz naukę i przestrogę na przy 
szłość. I taka jest głębia tej mąd 
rości, że to, co miało być tylko 
powieścią o niedawnych losach 
niemieckiego narodu, staje się 
również obrazem tych prze- 
mian i zmagań, jakie nurtują 
aktualnie życie innych krajów. 


W osobie tłumacza p. Hulki - 
Laskowskiego piękna przefrzy- 
stość i subtelności stvlu Glasera 
znalazły wiernego ndtwórcę. 


zabrali mu wszystko, ale zosta- 

wili drogocenny ząb. 
Bramy Pekinu były zamknięte. 
Po wielkich trudach udała się 
jednak uczonemu wejść do mia- 
sta. Bolin pobiegł natychmiast 
do DAWIDSONA BLAKKA, pro 
fesora anatomii i pokazał mu 
ząb. Blakk odrazu utwierdził 
go w przekonaniu, że istnieje no 
wy typ człowieka wykopanego 
i nazwał go pekińczykiem. 


Po tym odkryciu zaczęła się 
kampania naukowa 
dzięki pomocy funduszu 
Rockefellera. 


W przeciągu dziewięciu lat wy- 

kopano 10 tys. kub. metrów zie 

mi. W 1929 roku znaleziono 

pierwszą czaszkę pekińczyka, 

Do końca roku 1936 

znaleziono 24 szkielety młodych 
ludzi, mężczyzn i kobiet. 


Łatwiej można juź było określić 
miejsce przynależne pekińczy 
kowi w szeregu naszych przod- 
ków. Kwestią tą zajął się prot. 
WEIDENREICH. który wpro- 
wadził Blakka do chińskiego. 
geologicznego komitetu. 


Wszystkie znane 
szkielety człowieka 
go tworzą grupę, 
są następujące: 

brak podbródka, masywne 
kształty, podobne do kształtów 

zwierzęcych 

Cechy te charakteryzują także 
pekińczyka, ale różni się charak 
terystycznymi zębami. Zęby te 
są bardziej zwierzęce, sądząc 7 
ich wielkości, formy korzeni i 
rozmiarów koron, niż zęby do- 
tąd wykopanych ludzi. Są bar- 
dzo prymitywne i bardzo zbli- 
żone do zębów szympansa i go- 
ryla, Już te właśnie zęby, twier- 
dzi prof. Weidenreich, wskazu- 
ją, że 

pekińczyk jest przejściowym ły- 
pem w ewolucji od neandertal- 
czyka do współczesnego  czło- 

wieka. 

Drugą cechą charakterystyczną 
są rozmiary czaszki, bardzo gru 
bej, podobnej do czaszki pithe- 
cantropusa, ale grubszej. Czasz- 
ka posiada jeszcze inne cechy, 
które ją 

zbliżają do szympansa bardziej 
od innych typów grupy nean- 
dertalskiej. Zęby pekińczyka 
różnią się bardzo od zębów 
neandertalczyka i od człowieka 
współczesnego. Różnica w roz- 
miarach czaszki i zębów pomię 
dzy płciami jest również bar- 
dziej zaznaczona u pekińczyka. 
niż u człowieka współczesnego, 
co charakteryzuje większość 
małp. 

Wszystkie te właściwości cha 
rakteryzują  pekińczyka jako 
typ ogromnie pierwotny w sto- 
sunku do człowieka. Opierając 
się na różnicach między pekiń- 
czykiem a  pithecantropusem. 
prof. Weidenreich dochodzi do 
wniosku, że 
pekińczyk jest dawniejszy od 

pithecantropusa. 
Ale tamte typy były ogniwem. 
które w ewolucji doprowadziło 
do meandertalczyka, a od niego 


wykopane 
pierwotne- 
której cechy 


do człowieka współczesnego 
Możliwą jest rzeczą, że 

pithecantropus jest żeńskim oka 
zem człowieka sołojskiego (zna 

lezionego na Jawie). 

Niedawno A. KAPPERS 
dził, że człowiek z Jawy posiu 
da niektóre cechy wspólne z pe 
kińczykiem. W takim razie mo 
żliwe jest, że pekińczyk i pithe 
cantropus za pośrednictwem 
człowieka sołojskiego  (prymi 
tywna forma  neandertalczyka) 
albo neanderłalskiego stanowia 
nieprzerwaną linię ewolucyjna 


down 


Ale któż może wiedzieć, cza 
nie zostaną wykopane jeszcze in 
ne typy, które wykażą. że 


ewolucja człowieka jest bar 
dziej skomplikowana, 

niż to sobie dotad wyobrażaliś. 

my. 


Opierając się na oznakach a- 
natomicznych prof. Wejdenreich 
wykazuje. że 
pekińczyk powinien mieć bezp^ 
średnie asocjacje z obecnie żyja 

cymi mongolskimi rasami. 
zwłaszcza z amerykańskłmi in- 
dianami, Gdyby ten fakt został 
potwierdzony, do 
wód, że 

z 
podział człowieka na rasy mial 
miejsce w najdawniejszych cza 


mielibyśmy 


sach, 
Zuaczyłoby to również, że pe- 
kińczyk jest bezpośrednim 


przodkiem współczesnego czło 
wieka, a nie boczną gałęzią ogól 
nego pnia ewolucyjnego od an- 


tropoidów począwszy, a ma 
współczesnym człowieku koń- 
cząc. 


Pekińczyk zył w pierwszych 
stadiach plezozoicznego okresu. 
Mógł się oddzielić od podob 
nych do ludzi małp w jednym 2 
okresów ery  trzeciorzędowoj 
być może w miocenie. 
Pekińczyk mżywał już ognia i 
oręża oraz znał sztukę połowa 

? nia. 


Początek cywilizacji ludzkiej na 
leży być może przesunąć do daw 
niejszych epok. W każdym rs- 
zie oznaczało by to, że człowiek 
zjawił się na ziemię już przed 
milionami lat. 
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— Czy pozwolą panie, abym mo 
je miejsce ofiarował starszej z pañ 


